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  Adamowi i Joshui, dla których świeci słońce.


  Dla mojej Mani.


  Każda mumia jest jak nieznany kontynent, który odwiedzamy pierwszy raz.


  



  Doktor Jonathan Elias, egiptolog


  



  Rozdział pierwszy


  Szedł po mnie.


  Czułam to w kościach, wdychałam niczym zapach gorącego piasku, wonnych przypraw i potu setek mężczyzn harujących w promieniach słońca. Czułam wyraźnie znajomą woń Pustyni Libijskiej, choć Egipt znajdował się szmat drogi od mrocznej sypialni, w której leżałam. Byłam na pustyni piętnaście lat temu, lecz gdy tylko zamykałam oczy, przenosiłam się tam w jednej chwili. Stałam na skraju obozowiska, o zachodzie słońca, spoglądając w stronę libijskiej granicy. Wiatr w wadi zawodził jak kobieta. Słyszałam głuchy odgłos oskardów i zgrzyt łopat, miałam przed oczami zastępy egipskich kopaczy uwijających się jak mrówki na terenie wykopalisk, dźwigających na głowie kosze guffa wypełnione ziemią. Stojąc na pustyni piętnaście lat temu, wyobrażałam sobie, że jestem aktorką grającą w filmie przygodowym. Nie był to mój film ani przygoda, którą spodziewała się przeżyć skromna dziewczyna z Indio w Kalifornii.


  Przez zamknięte powieki dostrzegłam światła przejeżdżającego samochodu. Otworzyłam oczy i egipskie obrazy odpłynęły. Zamiast stać na pustyni, oglądając niebo siniejące w promieniach zachodzącego słońca, leżałam pół świata dalej, w mrocznej sypialni w San Diego.


  Zwlekłam się z łóżka i podeszłam boso do okna, żeby wyjrzeć na ulicę. Mieszkałam w zaniedbanej okolicy, z rzędem otynkowanych domów z lat pięćdziesiątych — z okresu, gdy amerykańskim marzeniem nie były jeszcze miniaturowe rezydencje z trzema garażami. Skromne, lecz solidne domy miały w sobie osobliwą uczciwość. Nie zbudowano ich, aby robiły wrażenie, lecz aby dostarczały schronienia. Czułam się tu bezpiecznie anonimowa. Jeszcze jedna samotna matka starająca się wychować krnąbrną kilkunastoletnią córkę tak, żeby wyszła na ludzi.


  Wyjrzałam zza zasłony na ulicę i zauważyłam ciemnego sedana zwalniającego pół przecznicy dalej. Stanął przy krawężniku, zgasły światła. Obserwowałam go, czekając, aż pojawi się kierowca, lecz nikt nie wysiadł. Siedział w aucie przez długi czas. Może słuchał radia albo pokłócił się z żoną i teraz bał się spojrzeć jej w oczy. A może w środku była para kochanków, niemająca dokąd pójść. Chociaż mogłabym podać wiele niewinnych powodów, przez moje ciało przebiegł dreszcz strachu.


  Chwilę później reflektory zapaliły się i wóz ruszył.


  Chociaż znikł za rogiem, stałam rozdygotana, ściskając zasłonę ręką mokrą od potu. Wróciłam do łóżka. Leżałam spocona na prześcieradłach, nie mogąc zasnąć. Mimo że była ciepła lipcowa noc, okno w sypialni było zamknięte. Nalegałam, aby moja córka Tari nie otwierała okien w swoim pokoju, ale nie zawsze mnie słuchała.


  Właściwie z każdym dniem słuchała mnie coraz mniej.


  Kiedy zamknęłam oczy, powróciły egipskie obrazy. Moje myśli zawsze wracały do tego kraju. Śniłam o nim nawet, gdy tam byłam.


  Kiedy miałam sześć lat, zobaczyłam zdjęcie Doliny Królów na okładce


  „National Geographic” i poczułam się tak, jakbym ujrzała znajomą ukochaną twarz, która została niemal zapomniana. Właśnie tym była dla mnie egipska ziemia — ukochaną twarzą którą pragnęłam znów ujrzeć.


  Przez kolejne lata przygotowywałam się do powrotu. Pracowałam i studiowałam. Dostałam stypendium na Uniwersytecie Stanfordzkim, a później profesor entuzjastycznie zarekomendował mnie do udziału w wakacyjnej ekspedycji archeologicznej na Pustyni Libijskiej.


  W czerwcu, pod koniec przedostatniego roku studiów, wsiadłam na pokład samolotu lecącego do Kairu.


  Nawet teraz, w mrocznej kalifornijskiej sypialni, pamiętałam, jak bolały mnie oczy od promieni słońca odbijających się od białego, gorącego piasku. Czułam woń kremu z filtrem rozsmarowanego na skórze i ukłucia drobin pustynnego piasku, którym wiatr smagał moją twarz. Rydel w ręku i żar słońca na ramionach stanowiły dopełnienie marzeń młodej dziewczyny.


  Lecz marzenia szybko zamieniły się w koszmar. Kiedy wsiadałam do samolotu lecącego do Kairu, byłam szczęśliwą studentką. Trzy miesiące później wróciłam jako zupełnie inna kobieta.


  Nie wróciłam sama. Z pustyni podążał za mną potwór. Nagle otworzyłam oczy w ciemności. Czy to odgłos kroków? Skrzypienie otwieranych drzwi? Leżałam na wilgotnych prześcieradłach, czując rozpaczliwe kołatanie serca. Bałam się wstać i bałam się leżeć. W domu coś było nie tak.


  Po latach ukrywania się wiedziałam, że lepiej nie ignorować ostrzegawczego szeptu rozlegającego się w głowie. Naglące podszepty były jedynym powodem, dla którego nadal żyłam. Nauczyłam się zwracać uwagę na wszelkie anomalie, na każde niepokojące drżenie.


  Obserwowałam nieznane samochody przejeżdżające ulicą stawałam się czujna, gdy kolega z pracy wspomniał, że ktoś o mnie pytał. Z wyprzedzeniem przygotowałam skomplikowany plan ucieczki.


  Obmyśliłam już następne posunięcie. W ciągu dwóch godzin córka i ja miałyśmy dotrzeć do granicy z Meksykiem z nowymi dowodami tożsamości. Paszporty ze zmienionymi nazwiskami czekały w kieszeni walizki.


  Powinnyśmy były wyjechać dawno temu. Nie należało zwlekać tak długo.


  Jednak jak przekonać czternastolatkę, żeby się przeprowadziła i zostawiła przyjaciół? Tari stanowiła poważny problem — nie zdawała sobie sprawy z niebezpieczeństwa, które nam groziło.


  Otworzyłam szufladę nocnego stolika i wyjęłam pistolet. Nie był zarejestrowany, na dodatek czułam się podenerwowana, że nabita broń znajduje się pod tym samym dachem co moja córka. Na szczęście po sześciu weekendach spędzonych na strzelnicy wiedziałam, jak jej użyć.


  Wyszłam boso z pokoju i przeszłam korytarzem obok zamkniętych drzwi sypialni Tari. Robiłam taki obchód tysiące razy, zawsze po ciemku.


  Jak zdobycz, najbezpieczniej czułam się w mroku.


  Sprawdziłam okna i drzwi w kuchni. Później zrobiłam to samo w salonie. Wszystko było w porządku. Wróciłam na korytarz i znów zatrzymałam się przed drzwiami pokoju córki. Tari stała się fanatyczną obrończynią swojej prywatności, lecz w drzwiach jej sypialni nie było zamka. Nigdy bym na to nie pozwoliła. Musiałam mieć możliwość zajrzenia do środka, upewnienia się, że jest bezpieczna.


  Drzwi głośno zaskrzypiały, gdy je otwierałam, lecz Tari się nie obudziła. Jak u większości nastolatków, jej sen przypominał śpiączkę.


  Od razu wyczułam lekki powiew. Westchnęłam ciężko. Znów mnie nie posłuchała. Zostawiła okno szeroko otwarte, tak jak tyle razy wcześniej.


  Chociaż wnoszenie nabitej broni do sypialni córki graniczyło ze świętokradztwem, musiałam zaniknąć okno. Weszłam do pokoju i stanęłam przy łóżku, obserwując, jak Tari śpi, wsłuchując się w miarowy rytm jej oddechu. Przypomniałam sobie, jak wyglądała, gdy ujrzałam ją pierwszy razy. Miała buzię ubrudzoną krwią i płakała na rękach położnej.


  Poród trwał osiemnaście godzin, więc byłam tak wyczerpana, że ledwie mogłam unieść głowę z poduszki. Ale wystarczyło jedno spojrzenie na moje maleństwo, a podniosłam się z łóżka i stawiłam czoło całemu legionowi nieprzyjaciół. Od razu wiedziałam, jakie imię jej dam.


  Przypomniałam sobie słowa wyryte na wielkiej świątyni w Abu Simbel, słowa, którymi Ramzes Wielki wyraził miłość do swojej żony: NEFERTARI, DLA KTÓREJ ŚWIECI SŁOŃCE


  Moja córka, Nefertari, była jedynym skarbem, który przywiozłam z Egiptu. Przerażała mnie myśl, że mogłabym ją utracić.


  Tari była bardzo podobna do mnie. Miałam wrażenie, że obserwuję samą siebie pogrążoną we śnie. Kiedy miała dziesięć lat, potrafiła odczytywać hieroglify. W wieku dwunastu umiała wyrecytować wszystkie egipskie dynastie aż do Ptolemeuszów. W weekendy myszkowała po Muzeum Człowieka. Można by pomyśleć, że pod każdym względem jest moim klonem. Mijały lata, a ja nie potrafiłam dostrzec żadnych wyraźnych cech ojca w jej twarzy, głosie i, co najważniejsze, duszy. Była moją córką. Moją i tylko moją. Nieskażoną złem tego, który ją począł.


  Z drugiej strony była normalną czternastoletnią dziewczyną i właśnie to stało się źródłem mojej frustracji w ciągu ostatnich tygodni, gdy czułam, jak wokół nas gęstnieje mrok, gdy w bezsenne noce nasłuchiwałam kroków potwora. Córka nie zdawała sobie sprawy z niebezpieczeństwa, bo ukryłam przed nią prawdę. Chciałam, aby wyrosła na silną nieustraszoną kobietę, wojowniczkę, która nie boi się ciemności. Nie wiedziała, dlaczego obchodzę dom późną nocą dlaczego zamykam okna na zasuwy i dwa razy sprawdzam zamki. Uważała mnie za histeryczkę. Miała rację. Bałam się za nas obie, podtrzymując w niej iluzję, że świat jest w porządku.


  Tari była o tym przekonana. Lubiła San Diego i z utęsknieniem czekała na pierwszy rok ogólniaka. Miała nowych przyjaciół. Niebiosa, miejcie w opiece rodzica, który nieopatrznie stanie między nastolatką a jej kumpelami. To z powodu uporu Tari nie wyjechałyśmy z miasta kilka tygodni temu.


  Powiew wiatru sprawił, że pot na mojej skórze stał się lodowaty.


  Położyłam pistolet na nocnym stoliku i podeszłam do okna, żeby je zaniknąć. Wyjrzałam na dwór, wdychając zimne powietrze. Wokół panowała cisza, którą zakłócało tylko bzyczenie komara. Drań ukąsił mnie w policzek. Pojęłam znaczenie tego faktu dopiero, gdy zaczęłam zamykać okiennicę. Po moich plecach przeszedł zimny dreszcz.


  W oknie nie było siatki na owady. Gdzie się, u licha, podziała?


  Dopiero wtedy wyczułam jego złowrogą obecność. Obserwował mnie, gdy czule pochylałam się nad córką. Zawsze obserwował, czekając na odpowiednią chwilę, na okazję, żeby się na mnie rzucić.


  Odnalazł nas.


  Odwróciłam się i zobaczyłam złego.


  Rozdział drugi


  Doktor Maura Isles nie wiedziała, czy ma zostać, czy uciekać.


  Przystanęła w cieniu parkingu Pilgrim Hospital, poza zasięgiem reflektorów i kamer telewizyjnych. Nie chciała, żeby ją zobaczyli.


  Większość miejscowych reporterów bez trudu rozpoznałaby kobietę o uderzającej urodzie, której blada twarz i krótko obcięte czarne włosy sprawiły, że nazywali ją Królowa Śmierć. Na szczęście nikt nie zauważył przyjazdu Maury, więc żadna kamera nie skierowała się w jej stronę.


  Uwagę kilkunastu reporterów przyciągała zaparkowana przed wejściem furgonetka, z której za chwilę miano wyładować słynną pasażerkę. Tylne drzwi otworzyły się szeroko. Delikatnie wyniesiono ją z karetki i umieszczono na szpitalnych noszach. Była znaną gwiazdą, której sława znacznie przyćmiła blask zwykłego lekarza sądowego. Tego wieczoru Maura należała do oniemiałej z wrażenia publiczności, która przybyła z tego samego powodu, co reporterzy tkwiący przed szpitalem w ciepłą niedzielną noc, niczym oszalali fani.


  Wszyscy chcieli choć raz rzucić okiem na Panią X.


  Maura wiele razy miała do czynienia z reporterami, lecz dziki głód tej gromady wzbudził jej niepokój. Wiedziała, że gdyby w polu ich widzenia pojawiła się nowa zdobycz, w jednej chwili skupiliby na niej całą uwagę, a tego wieczoru czuła się emocjonalnie poturbowana i bezbronna. Miała ochotę uciec, odwrócić się na pięcie i wskoczyć do samochodu. Jednak czekał na nią pusty dom i zbyt dużo kieliszków wina, które dotrzymywały jej towarzystwa w noce, gdy nie mógł tego zrobić Daniel Brophy.


  Ostatnio było ich stanowczo zbyt dużo, lecz taką cenę musiała płacić za to, że się w nim zakochała. Serce dokonuje wyboru, nie analizując konsekwencji. Nie myślała o samotnych nocach, które mogą nadejść.


  Nosze z Panią X wtoczyły się do budynku, a w ślad za nimi pognała sfora reporterów.


  Maura szła na końcu tego osobliwego orszaku.


  Nosze przejechały przez hol, mijając zdumionych gości oraz personel medyczny czekający z komórkami przygotowanymi do zrobienia zdjęcia. Korowód ruszył dalej, korytarzem prowadzącym na oddział diagnostyki obrazowej. Przez wewnętrzne drzwi przepuszczono tylko nosze. Przedstawiciel zarządu szpitala, w garniturze i krawacie, zastąpił drogę reporterom, nie pozwalając iść dalej.


  — Będą państwo musieli tu zaczekać — oznajmił. — Wiem, że chcielibyście to zobaczyć, lecz sala jest bardzo mała. — Uniósł rękę, aby uciszyć jęk rozczarowania. — Nazywam się Phil Lord. Pracuję w dziale public relations szpitala. Jesteśmy podekscytowani tym, że możemy uczestniczyć w badaniach, ponieważ taka pacjentka, jak Pani


  X, zdarza się raz na jakieś dwa tysiące lat. — Uśmiechnął się, oczekując salwy śmiechu. — Badanie tomografem komputerowym nie potrwa długo, więc jeśli zechcą państwo poczekać, jeden z archeologów wyjdzie do państwa, aby przedstawić wyniki. — Mówiąc to, odwrócił się do bladego czterdziestoletniego mężczyzny, który stanął w kącie, jakby miał nadzieję, że nie zostanie dostrzeżony. — Doktorze Robinson, czy zechciałby pan powiedzieć kilka słów, zanim przystąpimy do badań?


  Mężczyzna w okularach najwyraźniej nie miał ochoty przemawiać do tłumu, lecz dzielnie nabrał powietrza i zrobił krok do przodu, poprawiając okulary na haczykowatym nosie. W niczym nie przypominał Indiany Jonesa. Rzednące włosy i uważne spojrzenie nadawały mu raczej wygląd księgowego, który znalazł się w niepożądanym świetle reflektorów.


  — Jestem doktor Nicholas Robinson — zaczął niepewnie. — Pracuję jako kustosz...


  — Czy mógłby pan mówić głośniej, doktorze? — spytał jeden z reporterów.


  — Przepraszam. — Doktor Robinson odchrząknął i mówił dalej: — Jestem kustoszem Crispin Museum w Bostonie. Chcielibyśmy wyrazić ogromną wdzięczność dyrekcji Pilgrim Hospital za zgodę na przeprowadzenie tomografi komputerowej mumi Pani X. To niezwykła okazja uchylenia rąbka tajemnic przeszłości. Sądząc po liczbie przybyłych, widzę, że są państwo równie podekscytowani jak my. Moja koleżanka egiptolog, doktor Josephine Pulcillo, wyjdzie do państwa po zakończeniu badań, przedstawi wyniki tomografi i odpowie na pytania.


  — Kiedy mumia zostanie udostępniona publiczności? — zapytał jeden z dziennikarzy.


  — W najbliższym tygodniu. Przygotowano już nową gablotę i...


  — Czy wiemy, kim była?


  — Dlaczego nie pokazano jej wcześniej?


  — Czy może być egipską królową?


  — Nie wiem — odrzekł Robinson, mrugając nerwowo pod gradem pytań. — Musimy potwierdzić, że w ogóle jest kobietą.


  — Znaleźliście ją sześć miesięcy temu i do dziś nie ustaliliście płci?


  — Badania wymagają czasu.


  — Wystarczy jedno spojrzenie — rzucił jeden z reporterów, a tłumek zarechotał.


  — Nie jest to takie proste, jak pan sadzi — odpowiedział Robinson, znów poprawiając okulary, które zsunęły się na czubek nosa. — Ponieważ mumia ma dwa tysiące lat, jest bardzo krucha i trzeba się z nią obchodzić niezwykle delikatnie. Przewiezienie jej tutaj kosztowało mnie sporo nerwów. Najważniejszym celem naszej placówki jest zabezpieczenie eksponatów. Uważam się za jej strażnika, mam obowiązek ją chronić. Właśnie dlatego zwróciliśmy się do szpitala z prośbą o wykonanie tomografii. Pracujemy powoli, z wielką ostrożnością.


  — Czego macie nadzieję się dowiedzieć dzięki tomografii komputerowej, doktorze Robinson?


  Twarz Robinsona nieoczekiwanie rozbłysła entuzjazmem.


  — Czego chcemy się dowiedzieć? Wszystkiego! Ile miała lat, jaki był stan jej zdrowia. W jaki sposób zmumifikowano ciało. Jeśli szczęście nam dopisze, może uda się ustalić przyczynę zgonu.


  — Czy dlatego jest tu lekarz sądowy?


  Grupa reporterów niczym wielookie monstrum zwróciła się w kierunku stojącej z tyłu Maury, a ona poczuła znajome pragnienie wycofania się, gdy kamery skierowały się na nią.


  — Doktor Isles! — zawołał jeden z dziennikarzy. — Czy zwrócono się do pani z prośbą o postawienie diagnozy?


  — Czy lekarz sądowy będzie brał udział w oględzinach? — dopytywał się drugi.


  Na ostatnie pytanie trzeba było udzielić odpowiedzi natychmiast, zanim prasa wszystko przekręci.


  — Nasz urząd nie będzie brał udziału w badaniach. Zapewniam państwa, że nie zapłacono mi za to, abym była tu dzisiaj obecna.


  — Mimo to pani przyszła — zauważył blondyn z Channel 5, za którym nie przepadała.


  — Jestem tu na zaproszenie Crispin Museum. Doktor Robinson pomyślał, że warto poznać opinię lekarza sądowego. Zadzwonił tydzień temu z pytaniem, czy chciałabym obejrzeć wyniki badania tomograficznego. Proszę mi wierzyć, każdy patolog byłby podekscytowany. Jestem tak samo zafascynowana Panią X, jak wy. Nie mogę się doczekać spotkania. — Spojrzała wymownie na kustosza. — Chyba powinniśmy już zaczynać, doktorze Robinson. Z całych sił złapał się liny, którą mu rzuciła.


  — Ma pani rację, najwyższy czas. Proszę za mną doktor Isles.


  Maura przedarła się przez tłum i ruszyła za Robinsonem na oddział diagnostyki obrazowej. Kiedy zamknęli za sobą drzwi, Robinson odetchnął głęboko.


  — Boże, nie znoszę publicznych wystąpień. Dziękuję, że położyła pani temu kres.


  — Mam w tym aż za duże doświadczenie.


  — Jestem rad, że możemy się poznać, doktor Isles — powiedział Robinson, gdy uścisnęli sobie dłonie. — Pan Crispin chciał poznać panią osobiście, lecz kilka miesięcy temu miał operację stawu biodrowego i nadal nie może długo stać. Prosił, żebym panią pozdrowił.


  — Zapraszając mnie, nie wspomniał pan, że będę musiała przedzierać się przez tłum.


  — Ma pani na myśli media? — Robinson rzucił jej zbolałe spojrzenie. — To zło konieczne.


  — Dla kogo?


  — Dla przetrwania naszego muzeum. Od czasu ukazania się artykułu o Pani X sprzedaż biletów zdecydowanie wzrosła, a nawet nie wystawiliśmy mumi.


  Robinson poprowadził ją labiryntem korytarzy. W niedzielną noc oddział diagnostyki obrazowej był pogrążony w ciszy, a mijane sale mroczne i puste.


  — W pomieszczeniu będzie trochę ciasno — uprzedził. — Nie ma tam miejsca nawet dla małej grupki.


  — Kto będzie obecny?


  — Moja koleżanka, Josephine Pulcillo, radiolog, doktor Brier, i technik obsługujący tomograf. No i ekipa filmowa.


  — Kogoś pan zatrudnił?


  — Nie, są z Discovery Channel. Roześmiała się ze zdumienia.


  — No, no, zaimponował mi pan!


  — Nie żartuję. Musimy zwracać uwagę na słowa. — Mówiąc to, stanął przed drzwiami z tabliczką „Tomografia komputerowa”. — Myślę, że mogą już filmować.


  Wślizgnęli się chyłkiem do pomieszczenia z tomografem, gdzie ekipa telewizyjna nagrywała doktora Briera objaśniającego technologię, którą niebawem zastosują.


  — Nasze urządzenie prześwietli mumię promieniami rentgenowskimi pod tysiącem różnych kątów. Komputer przetworzy dane i stworzy trójwymiarowy obraz budowy wewnętrznej. Zobaczą to państwo na monitorze. Obraz będzie przypominał szereg przekrojów, jakbyśmy cięli przedmiot na plasterki.


  Maura przysunęła twarz do szybki i zajrzała do środka. Pierwszy raz zobaczyła Panią X.


  W oderwanym od rzeczywistości świecie muzeów egipskie mumie zajmowały miejsce jak gwiazdy rocka w świecie rozrywki. Gabloty, w których je eksponowano, przyciągały szkolną dziatwę, która przyciskała twarze do szyby, zafascynowana rzadko oglądanym obrazem śmierci.


  Oczy współczesnych nieczęsto widywały wystawione na widok publiczny zwłoki, chyba że miały czcigodną postać mumii. Publiczność uwielbiała mumie, a Maura nie różniła się pod tym względem od przeciętnego człowieka. Nie mogła oderwać od niej wzroku, chociaż to, co widziała, było zawiniątkiem o ludzkim kształcie spoczywającym w otwartej skrzyni. Ciało osłaniały pasy starożytnego płótna, a na twarzy umieszczono kartonową maskę przedstawiającą twarz kobiety o uderzających czarnych oczach.


  Po chwili Maura dostrzegła w sali inną kobietę. Młoda osoba w bawełnianych rękawiczkach pochylała się nad skrzynią usuwając warstwę waty dźwiękochłonnej otaczającej mumię. Jej twarz okalały pukle czarnych włosów. Wyprostowała się, odrzucając włosy do tyłu i odsłaniając oczy tak samo ciemne i przeszywające jak te, które namalowano na masce. Jej śródziemnomorskie rysy równie dobrze mogłyby zostać uwiecznione na malowidle ściennym jakiejś egipskiej świątyni, choć strój był współczesny: obcisłe niebieskie dżinsy i koszulka z logo organizacji Live Aid.


  — Piękna, prawda? — szepnął doktor Robinson, przysuwając się do Maury. Przez chwilę zastanawiała się, czy ma na myśli Panią X, czy młodą kobietę. — Wygląda na to, że doskonale się zachowała. Mam nadzieję, że ciało jest równie dobrze zakonserwowane jak płótna.


  — Ile może mieć lat? Dokonaliście wstępnego szacunku?


  — Przesłaliśmy wycinek zewnętrznej warstwy płótna do analizy metodą węgla C-czternaście. Niemal zrujnowaliśmy nasz budżet, lecz Josephine nalegała. Wyszło, że pochodzi z drugiego wieku przed naszą erą.


  — To okres ptolemejski?


  Skinął głową, nie kryjąc zadowolenia.


  — Widzę, że zna pani egipskie dynastie.


  — Antropologia była moim przedmiotem kierunkowym. Obawiam się, że nie pamiętam już nic oprócz plemienia Janomamów.


  — Mimo to jestem pod wrażeniem.


  Maura wpatrywała się w owinięte płótnem ciało, rozmyślając o tym, że liczy ponad dwa tysiące lat. Pomyślała o podróży, którą odbyła mumia przez ocean, przez tysiąclecia, aby skończyć w gabinecie tomografi komputerowej bostońskiego szpitala, otoczona gromadką ciekawskich.


  — Nie wyjmiecie jej ze skrzyni do badania? — zdziwiła się.


  — Chcemy jak najmniej jej dotykać. Skrzynia nie przeszkodzi w wykonaniu tomografi . Nadal będziemy mogli ustalić, co jest pod płótnem.


  — Nie zajrzeliście nawet odrobinę?


  — Pyta pani, czy odwinęliśmy kawałek? — Robinson wytrzeszczył oczy z przerażenia. — Boże uchowaj! Archeolodzy postępowali tak sto lat temu. Właśnie dlatego zniszczono tyle znalezisk. Pod płótnem znajdują się przypuszczalnie warstwy żywicy, dlatego nie można go tak zwyczajnie odwinąć. Trzeba byłoby odłupywać kawałek po kawałku.


  Takie postępowanie to nie tylko akt wandalizmu, lecz również brak szacunku. Nigdy bym na to nie pozwolił. — Spojrzał przez okienko na młodą czarnowłosą kobietę. — Gdybym to zrobił, Josephine by mnie zabiła.


  — To pana współpracowniczka?


  — Tak, doktor Pulcillo.


  — Wygląda, jakby miała szesnaście lat.


  — Prawda? Jest bardzo inteligentna. To ona zorganizowała dzisiejsze badanie. Josephine poradziła sobie nawet z prawnikami szpitala, którzy próbowali temu przeszkodzić.


  — Dlaczego się sprzeciwiali?


  — Pyta pani poważnie? Bo Pani X nie mogła wyrazić na to świadomej zgody.


  Maura zaśmiała się z niedowierzaniem.


  — Chcieli świadomej zgody mumi ?


  — Prawnicy muszą postawić kropkę nad każdym „i”. Nawet jeśli pacjent nie żyje od kilku tysięcy lat.


  Doktor Pulcillo usunęła watę i weszła do pomieszczenia dla widzów, zamykając za sobą drzwi. Mumia leżała odsłonięta w skrzyni, czekając na pierwszą wiązkę promieni rentgenowskich.


  — Doktorze Robinson — technik obsługujący tomograf zatrzymał palce nad klawiaturą komputera — przed badaniem należy wprowadzić dane pacjenta. Jaką datę urodzenia mam wpisać?


  Kustosz zmarszczył czoło.


  — Naprawdę potrzebujecie daty urodzenia?


  — Nie mogę rozpocząć procedury, dopóki nie wypełnię wszystkich rubryk. Próbowałem wpisać rok zerowy, lecz komputer go nie przyjął.


  — Możemy wpisać wczorajszą datę? Tak jakby przeżyła dopiero jeden dzień?


  — W porządku. Program żąda teraz wpisania płci. Mężczyzna, kobieta czy inna?


  Robinson zamrugał szybko.


  — Jak to „inna”?


  Technik uśmiechnął się rozbrajająco.


  — Nigdy nie miałem okazji tego zaznaczyć.


  — W takim razie najwyższy czas. Na masce widnieje twarz kobiety, lecz nigdy nie wiadomo. Nie możemy mieć pewności co do płci przed wykonaniem tomografii.


  — Zgoda — przytaknął radiolog, doktor Brier. — Zaczynajmy.


  Doktor Robinson skinął głową.


  — A zatem do dzieła.


  Skupili się wokół monitora, czekając, aż pojawią się pierwsze obrazy. Przez okno widzieli, jak głowa Pani X wsuwa się przez otwór w kształcie pączka do maszyny, w której będzie bombardowana promieniami rentgenowskimi padającymi pod różnymi kątami.


  Tomografia komputerowa nie była nową metodą w medycynie, lecz w archeologii stosowano ją od niedawna. Żadna z osób obecnych w pokoju nie widziała wcześniej obrazu tomografi komputerowej mumii, więc wszyscy zbili się w zwartą gromadkę. Maura czuła kamerę skierowaną na ich twarze, gotową zarejestrować pierwszą reakcję.


  Nicholas Robinson stał obok niej, kołysząc się na piętach i emanując tak nerwową energią że mógłby nią zarazić wszystkich w sali. Maura zapuściła żurawia, żeby lepiej widzieć, czując, że jej puls przyspieszył.


  Pierwszy obraz, który pojawił się na ekranie, wywołał westchnienie zniecierpliwienia.


  — To krawędź skrzyni — wyjaśnił doktor Brier. Maura spojrzała na Robinsona i zauważyła, że zacisnął usta. Czy Pani X nie okaże się pustym płóciennym zawiniątkiem? Doktor Pulcil o stała obok niego, tak samo spięta, wbijając palce w oparcie krzesła radiologa i patrząc mu przez ramię w oczekiwaniu na obraz przypominający człowieka, potwierdzający, że pod warstwą płótna znajdują się zwłoki.


  Kolejny obraz całkowicie zmienił atmosferę. Oczom zebranych ukazał się niezwykle jasny dysk. W chwili, gdy się pojawił, wszyscy odetchnęli ulgą.


  Kość.


  — To wierzchołek czaszki — powiedział doktor Brier. — Gratuluję, w środku z pewnością jest ciało.


  Robinson i Pulcillo poklepali się radośnie po plecach.


  — Spodziewaliśmy się tego! — wykrzyknął.


  — Teraz będzie można dokończyć budowę gabloty — zauważyła z uśmiechem Pulcillo.


  — Mumie! — Robinson roześmiał się głośno, odrzucając głowę do tyłu. — Wszyscy uwielbiają mumie!


  Na ekranie ukazały się kolejne przekroje. Kiedy pojawiła się większa część obrazu czaszki, znów skierowali uwagę na monitor. Jama czaszki nie była wypełniona tkanką mózgową lecz pasemkami przypominającymi splątane glisty.


  — To pasemka lnu — szepnęła zadziwiona doktor Pulcillo, jakby to był najpiękniejszy widok, jaki w życiu widziała.


  — Nie ma mózgu — stwierdził technik.


  — Zwykle usuwano go z czaszki.


  — Czy to prawda, że wsuwali hak przez nos i wyciągali mózg na zewnątrz? — zapytał.


  — Nie do końca. Nie można wyciągnąć mózgu na zewnątrz, bo jest zbyt miękki. Przypuszczalnie używali jakiegoś instrumentu, aby go


  „rozbełtać”. Następnie pochylali ciało, aby ciecz wypłynęła nosem.


  — Obrzydliwość — wzdrygnął się technik, chłonąc każde słowo Pulcillo.


  — Czaszkę pozostawiano pustą lub wypełniano ją pasemkami płótna, jak w tym przypadku. Płótnem i kadzidłem.


  — Kadzidłem? Co to takiego? Zawsze byłem tego ciekaw.


  — To wonna żywica specjalnego afrykańskiego drzewa. Kadzidło było wysoko cenione w starożytności.


  — Czy właśnie dlatego trzej mędrcy przynieśli je do Betlejem?


  Doktor Pulcillo skinęła głową.


  — Kadzidło było bardzo cennym darem.


  — Proszę spojrzeć — wtrącił się doktor Brier. — Jesteśmy poniżej oczodołów. Tu widać szczękę i... — przerwał, marszcząc czoło na widok jakiegoś przedmiotu o nieoczekiwanej gęstości.


  — Boże... — wyszeptał Robinson.


  — To jakiś metalowy przedmiot — powiedział doktor Brier. — Jest w jamie ustnej...


  — Może to złoty liść? — zasugerowała Pulcillo. — W epoce grecko- rzymskiej w ustach zmarłych umieszczano czasem złoty liść przypominający język.


  Robinson zwrócił się do kamery, która rejestrowała każde słowo.


  — Wygląda na to, że w jamie ustnej znajduje się jakiś metalowy przedmiot. Potwierdzałoby to nasze przypuszczenia, że mumia pochodzi z czasów grecko-rzymskich...


  — A cóż to takiego?! — wykrzyknął doktor Brier.


  Maura wpatrywała się zdumiona w ekran monitora. W żuchwie mumii błysnęło coś jasnego. Skamieniała, nie spodziewając się czegoś takiego w zwłokach liczących dwa tysiące lat. Pochyliła się, oglądając element, który nie zwróciłby większej uwagi, gdyby na stole sekcyjnym leżały zwykłe zwłoki.


  — Wiem, że to niemożliwe... — zaczęła cicho — lecz to wygląda jak plomba dentystyczna.


  Radiolog skinął głową.


  — Też tak uważam.


  Maura odwróciła się do doktora Robinsona, który był równie zaszokowany jak pozostali.


  — Czy w jakiejś egipskiej mumi odkryto wcześniej coś takiego? — zapytała. — Czy starożytne leczenie dentystyczne można pomylić ze współczesnym wypełnieniem?


  Pokręcił głową, wpatrując się w nią wytrzeszczonymi oczami.


  — Nie oznacza to, że starożytni Egipcjanie tego nie potrafili.


  Medycyna egipska stała na najwyższym poziomie w całym starożytnym świecie. — Spojrzał na swoją koleżankę. — Josephine, możesz podać nam jakieś informacje na ten temat? To twoja dziedzina.


  Doktor Pulcillo najwyraźniej nie wiedziała, co powiedzieć.


  — Zachowały się... papirusy medyczne z okresu Starego Państwa opisujące, jak wyleczyć poluzowany ząb lub wykonać mostek dentystyczny — zaczęła. — Był też znany uzdrowiciel zębów. Wiemy, że dawni Egipcjanie mieli bardzo rozwiniętą sztukę dentystyczną. Znacznie wyprzedzali swoje czasy.


  — Czy stosowali takie wypełnienia? — spytała Maura, wskazując monitor.


  Doktor Pulcillo spojrzała z zakłopotaniem na ekran.


  — Nigdy o czymś takim nie słyszałam.


  Na monitorze ukazały się kolejne obrazy w różnych odcieniach szarości. Ujrzeli przekrój poprzeczny ciała tak, jakby zostało pokrojone nożem. Można było bombardować mumię promieniami rentgenowskimi pod każdym kątem, poddać dużej dawce promieniowania, bo nie istniało ryzyko wywołania choroby nowotworowej lub innych skutków ubocznych. Promienie atakowały ciało pacjentki, której nikt nie mógł dorównać pod względem uległości.


  Wstrząśnięty poprzednimi obrazami, Robinson pochylił się nad ekranem, napięty jak cięciwa łuku, gotów na kolejną niespodziankę. Ich oczom ukazały się pierwsze przekroje klatki piersiowej, ciemnej i pustej.


  — Wygląda na to, że usunięto płuca — stwierdził radiolog. — Widzę tylko mały pomarszczony fragment śródpiersia.


  — To serce — wyjaśniła Pulcillo nieco spokojniej. Przynajmniej to jej nie zaskoczyło. — Zawsze starali się pozostawić serce in situ*.


  — Tylko serce? Skinęła głową.


  — Serce uważano za ośrodek inteligencji, dlatego nigdy nie oddzielano go od reszty ciała. W Księdze Umarłych są trzy specjalne zaklęcia mające zagwarantować, że pozostanie na swoim miejscu.


  — A inne narządy? — chciał wiedzieć technik. — Słyszałem, że umieszczali je w specjalnych słojach.


  — Postępowano tak aż do dwudziestej pierwszej dynasti . Jakieś tysiąc lat przed naszą erą zaczęto owijać narządy wewnętrzne w cztery warstwy płótna i umieszczać je wewnątrz ciała.


  — Zatem powinniśmy je zobaczyć, prawda?


  — Tak, jeśli mumia pochodzi z okresu ptolemejskiego.


  — Myślę, że możemy postawić hipotezę na temat jej wieku — powiedział radiolog. — Zęby mądrości są w pełni ukształtowane, szwy czaszkowe zasklepione. Nie widzę żadnych śladów zwyrodnienia kręgosłupa.


  — Młoda dorosła osoba — zasugerowała Maura. — Przypuszczalnie poniżej trzydziestego piątego roku życia.


  — W tamtych czasach trzydziestopięcioletniego człowieka uważano za osobę w zaawansowanym wieku średnim.


  Obraz przesunął się w dół, poniżej klatki piersiowej. Promienie rentgenowskie przeniknęły przez warstwy płótna, skorupę zasuszonej skóry i kości, uwidaczniając jamę brzuszną. Maura zobaczyła coś, co wydało jej się upiornie nieznane, tak dziwne, jakby przeprowadzała sekcję zwłok kosmity. Zamiast wątroby i śledziony, żołądka i trzustki ujrzała wężowe zwoje płóciennych pasów. Wewnętrzny krajobraz pozbawiony był jakichkolwiek rozpoznawalnych elementów. Jedynie jasne wyrostki trzonów kręgowych sugerowały, że mają do czynienia z ludzkim ciałem, ciałem wypatroszonym tak, że pozostała z niego pusta powłoka wypchana jak lalka z gałganków.


  Anatomia mumi mogła jej się wydać obca, lecz dla Robinsona i Pulcillo było to znajome terytorium.


  — Te cztery płócienne zawiniątka zawierają narządy wewnętrzne — wyjaśnił Robinson.


  — W porządku, przechodzimy do miednicy — oznajmił doktor Brier, wskazując dwa blade łuki stanowiące górną krawędź grzebienia biodrowego.


  Przekrój po przekroju, miednica powoli nabierała kształtu, gdy komputer analizował dane uzyskane w wyniku prześwietlenia mumii niezliczonymi promieniami rentgenowskimi. Wszystko to przypominało cyfrowy striptiz, każdy obraz ujawniał nowy nęcący szczegół.


  — Proszę spojrzeć na kształt wchodu miednicy — powiedział doktor Brier.


  — To kobieta — zauważyła Maura. Radiolog przytaknął.


  — Powiedziałbym, że to pewne. — Odwrócił się z uśmiechem do dwójki archeologów. — Teraz możecie nazywać ją oficjalnie Panią a nie Panem X...


  — Spójrzcie na spojenie łonowe — przerwała mu Maura, nie mogąc oderwać oczu od monitora. — Nie jest rozdzielone.


  Brier skinął głową.


  — Zgadzam się.


  — Co to oznacza? — zapytał Robinson.


  — Podczas porodu przejście płodu przez miednicę może spowodować rozejście się spojenia łonowego. Wygląda na to, że Pani X nie miała dzieci.


  — Mumia nigdy nie była mamusią — zauważył ze śmiechem technik.


  Obraz przesunął się poniżej miednicy. Na ekranie ukazał się przekrój górnej części dwóch kości udowych otoczonych zasuszoną tkanką.


  — Nick, powinniśmy zadzwonić do Simona — przypomniała sobie Pulcillo. — Pewnie czeka na telefon.


  — O rety! Zupełnie zapomniałem. — Robinson wyjął z kieszeni komórkę i wystukał numer szefa. — Simonie, zgadnij, na co teraz patrzę? Tak, jest wspaniała. Na dodatek mamy kilka niespodzianek, więc konferencja prasowa zapowiada się... — nagle przerwał, wpatrując się w ekran.


  — Cóż to jest, do cholery? — wybełkotał technik. Obraz migoczący na monitorze był tak nieoczekiwany, że w sali zapadła cisza. Gdyby na stole tomografu leżał żywy pacjent, Maura bez trudu zidentyfikowałaby mały metalowy przedmiot, który utkwił w łydce, roztrzaskawszy wcześniej delikatny trzon kości strzałkowej. Kawałek metalu z pewnością nie stanowił części nogi Pani X. Kula nie należała do czasów, z których pochodziła.


  — Czy to jest to, co myślę? — wybąkał technik. Robinson pokręcił głową.


  — To przypuszczalnie uszkodzenie pośmiertne, bo cóż innego?


  — Uszkodzenie pośmiertne? Po upływie dwóch tysięcy lat?


  — Za chwilę oddzwonię, Simonie. — Robinson przerwał rozmowę, odwrócił się do kamerzysty i nakazał: — Proszę przerwać filmowanie.


  Natychmiast. — Nabrał powietrza. — W porządku. Pomyślmy spokojnie.


  — Wyprostował się, jakby przyszło mu do głowy oczywiste wyjaśnienie.


  — Mumie były często poniewierane lub niszczone przez poszukiwaczy skarbów. Najwyraźniej ktoś strzelił do mumii. Konserwator próbował naprawić uszkodzenie, owijając ją jeszcze jedną warstwą płótna.


  Dlatego w zewnętrznych płótnach nie ma otworów.


  — Wydarzyło się coś całkiem innego — przerwała mu Maura.


  Robinson zamrugał.


  — Co pani przez to rozumie? Musi istnieć jakieś wytłumaczenie.


  — Do uszkodzenia nie doszło po śmierci, lecz za życia tej kobiety.


  — To niemożliwe.


  — Obawiam się, że doktor Isles ma rację — wtrącił się radiolog, patrząc na Maurę. — Chodzi pani o kostninę, która uformowała się wokół miejsca pęknięcia kości?


  — Co to znaczy? — dopytywał się Robinson. — Jaka kostnina?


  — To znaczy, że pęknięta kość zaczęła się goić w chwili, gdy ta kobieta zmarła. Żyła przynajmniej kilka tygodni po odniesieniu rany.


  Maura odwróciła się do kustosza.


  — Skąd macie tę mumię?


  Okulary Robinsona znów zsunęły się na czubek nosa. Jak zahipnotyzowany wpatrywał się w lśniący przedmiot tkwiący w nodze mumii.


  — Znaleziono ją w piwnicach muzeum — odpowiedziała za niego doktor Pulcillo ledwie dosłyszalnym szeptem. — Nick... doktor Robinson znalazł ją w styczniu tego roku.


  — W jaki sposób muzeum weszło w jej posiadanie? Pulcillo pokręciła głową.


  — Nie mamy pojęcia.


  — Muszą być jakieś dokumenty. W aktach musi być wzmianka o tym, skąd pochodzi.


  — W jej przypadku nie ma żadnych — powiedział Robinson, w końcu odzyskując głos. — Crispin Musem liczy trzysta lat. Brakuje wielu akt. Nie mamy pojęcia, jak długo spoczywała w piwnicy.


  — Jak pan ją znalazł?


  Chociaż pomieszczenie było klimatyzowane, na pobladłej twarzy Robinsona pojawiły się kropelki potu.


  — Kiedy zatrudniono mnie trzy lata temu, rozpocząłem inwentaryzację zbiorów. W taki sposób ją znalazłem. Leżała w nieoznaczonej skrzyni.


  — Nie zaskoczyło to pana? Nie był pan zdumiony, że znalazł coś tak rzadkiego, jak egipska mumia, w nieoznaczonej skrzyni?


  — Mumie wcale nie należą do rzadkości. W osiemnastym wieku można było kupić taką w Egipcie za pięć dolarów. Amerykańscy turyści przywozili ich setki. Kończyły na strychu lub w sklepie z antykami.


  Właściciel gabinetu osobliwości w Niagara Falls utrzymuje nawet, że ma w swoich zbiorach mumię faraona Ramzesa Pierwszego. To, że znaleźliśmy mumię w naszym muzeum, wcale nie jest takie zaskakujące.


  — Doktor Isles, mamy zdjęcia — oznajmił radiolog. — Chce je pani obejrzeć?


  Maura odwróciła się do monitora. Na ekranie ukazały się obrazy przypominające zdjęcia rentgenowskie, które oglądała w kostnicy. Nie potrzebowała radiologa, aby je zinterpretować.


  — Nie ma wątpliwości — stwierdził doktor Brier.


  Nie było żadnych wątpliwości. W nodze tkwiła kula.


  Maura wyjęła z kieszeni fartucha telefon komorkowy.


  — Do kogo pani dzwoni, doktor Isles? — zapytał Robinson.


  — Muszę załatwić transport do kostnicy. Pani X jest teraz przypadkiem, który musi zbadać lekarz sądowy.


  Rozdział trzeci


  — Chyba mam urojenia — jęknął detektyw Barry Frost. — Czy nie wyłapaliśmy wszystkich czubków?


  Mumia Pani X była z pewnością ofiarą jakiegoś czubka, pomyślała detektyw Jane Rizzoli, mijając telewizyjne wozy transmisyjne i skręcając na parking przed biurem koronera. Była ósma rano, a te hieny już krążyły, chciwe nowych szczegółów niezwykle intrygującej sprawy. GdyMaura zadzwoniła do niej ostatniej nocy, Jane zareagowała pełnym niedowierzania śmiechem. Widok wozów transmisyjnych sprawił, że pomyślała, iż czas najwyższy spoważnieć. Dopuścić możliwość, że wszystko to nie jest makabrycznym figlem, który spłatał jej jakiś drętwy i pozbawiony poczucia humoru lekarz sądowy.


  Zaparkowała samochód i siedziała przez chwilę nieruchomo, obserwując wozy telewizyjne i zastanawiając się nad tym, ile kamer będzie na nich czekało, gdy razem z Frostem wyjdą z biura koronera.


  — Ta przynajmniej nie będzie cuchnąć — powiedziała.


  — Wiesz, że mumie mogą zarażać groźnymi chorobami? Jane odwróciła się do swojego partnera, na którego bladej chłopięcej twarzy malowała się autentyczna troska.


  — Jakimi chorobami? — spytała.


  — Od wyjazdu Alice dużo czasu spędzam przed telewizorem.


  Wczoraj wieczorem oglądałem na Discovery Channel film o mumiach przenoszących zarodniki.


  — Ach! Te straszne zarodniki?!


  — Nie żartuję. Można się od nich nabawić poważnej choroby.


  — Kurczę, mam nadzieję, że Alice szybko wróci. Przedawkujesz Discovery Channel.


  Gdy wysiedli z samochodu, otoczyło ich lepkie wilgotne powietrze, które sprawiło, że niesforne włosy Jane zamieniły się w poskręcane fale.


  Pracowała w wydziale zabójstw od czterech lat i wiele razy odwiedzała biuro koronera, ślizgając się po lodzie w styczniu, przedzierając przez zasłonę deszczu w marcu i wlokąc się po chodniku gorącym jak popiół, gdy nastawał sierpień. Znała drogę i ponure miejsce przeznaczenia.


  Miała nadzieję, że po jakimś czasie stanie się to łatwiejsze, że pewnego dnia okaże się nieczuła na koszmary leżące na stole z nierdzewnej stali.


  Jednak od czasu narodzin córki Reginy, rok temu, śmierć przerażała ją jeszcze bardziej. Macierzyństwo nie uczyniło jej mocniejszą lecz bezbronną, bojącą się, że śmierć może jej coś odebrać.


  Tego dnia ciało czekające w kostnicy budziło raczej fascynację niż przerażenie. Wkroczyła do poczekalni i podeszła do okna, pragnąć czym prędzej rzucić okiem na zwłoki spoczywające na stole.


  „Boston Globe” ochrzcił mumię „Panią X”, chwytliwym imieniem przywodzącym na myśl zmysłowe piękno, Kleopatrę o ciemnych oczach. Jane zamiast piękności ujrzała wyschniętą łupinę owiniętą w szmaty.


  — Przypomina ludzką tamalę — stwierdziła.


  — Kim jest ta dziewczyna? — spytał Frost, gapiąc się przez szybę.


  Na sali były dwie osoby, których Jane nie znała. Wysoki tyczkowaty mężczyzna z profesorskimi okularami na nosie oraz młoda drobna brunetka w niebieskich dżinsach wystających spod lekarskiego fartucha.


  — To pewnie archeolodzy z muzeum. Mieli uczestniczyć w autopsji.


  — Ona jest archeologiem? Kurczę... Poirytowana Jane wymierzyła mu kuksańca w żebra.


  — Wystarczy, żeby Alice wyjechała na kilka tygodni, a zapominasz, że jesteś żonaty.


  — Nigdy nie przypuszczałem, że archeolog może tak wyglądać.


  Nałożyli osłony na buty i fartuchy, a następnie weszli do laboratorium.


  — Cześć, doktorku! — przywitała się Jane. — Naprawdę sądzisz, że to sprawa dla nas?


  Maura odwróciła się od podświetlarki i spojrzała na nią jak zwykle śmiertelnie poważnym wzrokiem. Chociaż patolodzy często opowiadali dowcipy lub wygłaszali ironiczne uwagi nad stołem sekcyjnym, Maura rzadko się śmiała w obecności zmarłych.


  — Przekonamy się. To kustosz muzeum, doktor Nicholas Robinson, a to jego współpracowniczka, doktor Josephine Pulcil o — przedstawiła dwoje pozostałych.


  — Pracujecie w Crispin Museum? — spytała Jane.


  — Są bardzo niezadowoleni z tego, co mam zamiar zrobić — wyjaśniła Maura.


  — To czysty wandalizm — oznajmił Robinson. — Musi istnieć inny sposób uzyskania informacji... bez rozcinania mumi .


  — Właśnie dlatego was tutaj zaprosiłam, doktorze Robinson — odpowiedziała Maura. — Mam nadzieję, że pomożecie mi ograniczyć rozmiar uszkodzeń. Nie mam najmniejszego zamiaru niszczyć starożytnych zabytków.


  — Sądziłam, że na obrazie tomograficznym wykonanym wczorajszej nocy widać było wyraźnie kulę — wtrąciła się Jane.


  — Te zdjęcia rentgenowskie wykonano dziś rano — powiedziała Maura, wskazując podświetlarkę. — Co o nich sądzisz?


  Jane podeszła do ekranu i uważnie obejrzała zdjęcia. W prawej łydce Pani X tkwił przedmiot, który uznała za kulę.


  — Teraz rozumiem, dlaczego w nocy byłaś taka zdenerwowana.


  — Nie byłam zdenerwowana. Jane się roześmiała.


  — Nigdy wcześniej nie znajdowałaś się tak blisko tego stanu.


  — Przyznaję, byłam zaszokowana tym, co zobaczyłam. Tak jak wszyscy. — Wskazała kości dolnej części prawej nogi. — Spójrz na uszkodzenia kości strzałkowej. Pewnie zostały spowodowane przez tę kulę.


  — Powiedziałaś mi, że doszło do tego, gdy jeszcze żyła.


  — Widzisz tworzącą się kostninę? Kiedy zginęła, proces gojenia kości już się rozpoczął.


  — Płótna, w które ją zawinięto, mają dwa tysiące lat — przypomniał doktor Robinson. — Potwierdziliśmy to.


  Jane utkwiła wzrok w zdjęciu rentgenowskim, szukając logicznego wyjaśnienia tego, co ma przed oczami.


  — Może to nie jest kula? Może to jakiś starożytny przedmiot z metalu? Grot włóczni lub coś w tym rodzaju.


  — To nie grot włóczni, Jane — powiedziała z naciskiem Maura. — To kula.


  — W takim razie wyciągnij ją. Udowodnij, że to prawda.


  — A jeśli to zrobię?


  — Wtedy będziemy mieli niezłą łamigłówkę. Potrafisz podać jakieś wyjaśnienie?


  — Wiesz, co powiedziała Alice, gdy wspomniałem jej o tym ostatniej nocy? — wtrącił się Frost. — Podróże w czasie. Była to pierwsza myśl, która jej zaświtała.


  — Od kiedy Alice jest twoim doradcą? — spytała Jane ze śmiechem.


  — Teoretycznie można się cofnąć w czasie, nie wiedziałaś? — odpowiedział. — Przenieść pistolet do starożytnego Egiptu.


  — Czy możemy ograniczyć się do realnych możliwości? — przerwała im Maura niecierpliwie.


  Jane zmarszczyła czoło wpatrując się w błyszczący kawałek metalu przypominający wiele innych, które oglądała na niezliczonych zdjęciach rentgenowskich martwych kończyn i roztrzaskanych czaszek.


  — Nic nie przychodzi mi do głowy — westchnęła. — Otwórzmy ją i sprawdźmy, co to takiego. Może państwo mają rację, może wyciągnąłeś pochopne wnioski, doktorku.


  — Jestem kustoszem, moim obowiązkiem jest chronienie mumi — odezwał się Robinson. — Nie pozwolę, by bezmyślnie ją niszczono. Czy mogłaby pani ograniczyć uszkodzenia do obszaru, który nas interesuje?


  Maura skinęła głową.


  — To rozsądna prośba. — Podeszła do stołu. — Przewróćmy ją.


  Rana wlotowa powinna być w prawej łydce.


  — Powinniśmy zrobić to razem — powiedział Robinson Stanął przy głowie mumi , a Pulcil o przy nogach. — Trzeba podeprzeć całe ciało, nie wywierać nacisku na żadną z części. Czy moglibyśmy zrobić to we czwórkę?


  Maura włożyła dłonie w rękawiczkach pod ramiona Pani X i poprosiła:


  — Detektywie Frost, mógłby pan podtrzymać biodra? Frost zawahał się na widok brudnych płócien.


  — Czy nie powinniśmy założyć masek lub czegoś w tym rodzaju?


  — Teraz, gdy ją przewracamy? — zdziwiła się.


  — Słyszałem, że mumie mogą przenosić choroby. Wdychając zawarte w nich zarodniki, można się nabawić zapalenia płuc.


  — Boże święty! — westchnęła Jane, zakładając rękawiczki i podchodząc do stołu. Wsunęła ręce pod biodra Pani X i oznajmiła: — Jestem gotowa!


  — Dobrze, unieśmy ją lekko — polecił Robinson. — A teraz odwróćmy. Gotowe.


  — Prawie nic nie waży — zauważyła Jane.


  — Ludzkie ciało składa się głównie z wody. Jeśli usuniemy narządy wewnętrzne i wysuszymy ciało, pozostanie tylko mały ułamek początkowej wagi. Wraz z płótnami Pani X waży przypuszczalnie nie więcej niż dwadzieścia pięć kilogramów.


  — Jak suszona wołowina, co?


  — Właśnie, to suszone ludzkie mięso. Teraz delikatnie ją opuśćmy.


  Ostrożnie.


  — Nie żartowałem z tymi zarodnikami — powiedział Frost. — Oglądałem program w telewizji.


  — Chodzi ci o przekleństwo Tutenchamona? — spytała Maura.


  — Taak. Właśnie! Wszyscy, którzy weszli do grobowca, umarli.


  Wdychali jakieś zarodniki i zachorowali.


  — To pleśń Aspergillus flavus, kropidlak żółty — wyjaśnił doktor Robinson. — Kiedy członkowie zespołu Howarda Cartera zakłócili spokój komory grobowej, przypuszczalnie nawdychali się zarodników, które nagromadziły się tam w ciągu wieków. Niektórzy nabawili się śmiertelnej postaci zapalenia płuc wywołanej przez kropidlaka.


  — Frost nie żartował? — spytała Jane. — Czy z mumią naprawdę wiązało się przekleństwo?


  Robinson spojrzał na nią zirytowany.


  — Nie było żadnego przekleństwa. To prawda, kilka osób umarło, lecz po tym, co Carter i jego ludzie zrobili nieszczęsnemu Tutenchamonowi, może takie przekleństwo powinno było istnieć.


  — Co mu zrobili? — chciała wiedzieć Jane.


  — Obeszli się brutalnie z jego zwłokami. Otworzyli mumię, połamali kości. Dosłownie rozerwali ją w poszukiwaniu klejnotów i amuletów.


  Pocięli mumię na części, aby wydobyć ją z trumny. Oderwali ramiona i nogi. Uszkodzili głowę. To nie była nauka, lecz profanacja. — Spojrzał na Panią X wzrokiem, w którym Jane dostrzegła podziw, a nawet serdeczne współczucie. — Nie chcę, żeby ją to spotkało.


  — Ja również nie chcę jej uszkodzić — zapewniła Maura. — Rozwińmy płótno na tyle, żeby się dowiedzieć, z czym mamy do czynienia.


  — Przypuszczalnie to się nie uda — powiedział Robinson. — Jeśli zgodnie z obowiązującą tradycją wewnętrzne pasy płótna zostały nasączone żywicą, będą ze sobą sklejone.


  Maura spojrzała na zdjęcie rentgenowskie, po czym sięgnęła po skalpel i pęsetę. Jane wiele razy obserwowała, jak Maura rozcina zwłoki, lecz nigdy nie wahała się tak długo. Ostrze skalpela zawisło nad łydką jakby patolog bała się wykonać pierwsze nacięcie. To, co zamierzali zrobić, miało na zawsze uszkodzić Panią X. Doktor Robinson i doktor Pulcillo przypatrywali się jej z wyraźną dezaprobatą.


  Wykonała pierwsze nacięcie. Nie był to pewny, zdecydowany ruch.


  Maura delikatnie uniosła pęsetą kawałek lnu, aby ostrze mogło przeniknąć przez kolejne warstwy tkaniny, jedna po drugiej.


  — Można je bez trudu rozdzielić — oznajmiła. Doktor Pulcillo zmarszczyła czoło.


  — To niezwykłe. Bandaże nasączano roztopioną żywicą. W latach trzydziestych dziewiętnastego wieku podczas odwijania mumii trzeba było czasami podważać bandaże.


  — W jakim celu używano żywicy? — spytał Frost.


  — Aby poszczególne warstwy bandaża trzymały się razem.


  Nadawało im to sztywność. Przypominały pojemnik z masy papierowej chroniący cenną zawartość.


  — Dotarłam do ostatniej warstwy — poinformowała Maura. — Nie zauważyłam żadnej żywicy spajającej bandaże.


  Jane podeszła bliżej, żeby zobaczyć, co znajduje się pod pasami płótna.


  — To jej ciało? Wygląda jak stara skóra.


  — W pewnym sensie to to samo, detektyw Rizzoli — powiedział Robinson.


  Maura sięgnęła po nożyczki i ostrożnie rozcięła płótno, odsłaniając większy obszar ciała. Skóra przypominała brązowy pergamin opinający kości. Raz jeszcze zerknęła na zdjęcie rentgenowskie i obejrzała łydkę przez szkło powiększające.


  — Nie widzę rany wlotowej w skórze.


  — Zatem nie jest to rana pośmiertna — zauważyła Jane.


  — To pasuje do obrazu tomograficznego. Obce ciało dostało się do środka, gdy jeszcze żyła. A żyła wystarczająco długo, aby kości zaczęły się goić, a rana się zasklepiła.


  — Jak długo mogło to trwać?


  — Kilka tygodni, może miesiąc.


  — W tym czasie ktoś musiał się nią opiekować, prawda? Karmić i pielęgnować.


  Maura skinęła głową.


  — Tym trudniej będzie ustalić przyczynę śmierci.


  — Przyczynę śmierci? Co pani przez to rozumie? — zapytał doktor Robinson.


  — Zastanawiamy się, czy została zamordowała — odpowiedziała Jane.


  — Najpierw rozstrzygnijmy podstawową kwestię — przerwała jej Maura, biorąc do ręki skalpel. Proces mumifikacji spowodował, że tkanka nabrała konsystencji skóry. Ostrze z trudem przedzierało się przez zasuszone ciało.


  Jane spojrzała na drugą stronę stołu i zauważyła, że doktor Pulcil o zacisnęła wargi, jakby chciała stłumić okrzyk protestu. Nie mogła jednak oderwać oczu od mumii, chociaż sprzeciwiała się całej procedurze.


  Wszyscy pochylili się nad ciałem, nawet bojący się zarodników Frost.


  Gapili się jak zaczarowani na odsłonięty fragment nogi, gdy Maura sięgnęła po kleszcze, wsuwając je w rozcięcie. Trzeba było zaledwie kilku sekund, aby wydobyć nagrodę z wnętrza zeschniętego ciała. Kiedy Maura położyła przedmiot na stalowej tacce, rozległo się brzęknięcie.


  Doktor Pulcillo westchnęła. Nie był to grot włóczni ani odłamany czubek ostrza noża.


  W końcu Maura oznajmiła to, co i tak wydawało się oczywiste:


  — Myślę, że można z całą pewnością powiedzieć, iż Pani X nie ma dwóch tysięcy lat!


  Rozdział czwarty


  — Nie rozumiem — wyszeptała doktor Pulcillo. — Przecież oddaliśmy wycinek płótna do analizy. Badanie metodą węgla C- czternaście potwierdziło wiek.


  — Nie widzi pani kuli? — Jane wskazała tacę. — To dwudziestkadwójka. Ktoś spartaczył analizę.


  — Badania przeprowadzono w renomowanym laboratorium! Nie mieli żadnych wątpliwości co do daty.


  — Obie możecie mieć rację — wtrącił cicho Robinson.


  — Naprawdę? — Jane spojrzała na archeologa. — Jestem ciekawa, jakim cudem?


  Robinson odetchnął głęboko i odszedł do stołu, jakby potrzebował więcej miejsca, żeby móc myśleć.


  — Czasami wystawia się je na sprzedaż. Nie wiem, ile z nich to autentyki, lecz jestem przekonany, że na rynku zabytków zdarzają się prawdziwe.


  — Co pan ma na myśli?


  — Płótna, w które owijano mumie. Łatwiej je kupić niż same mumie.


  Widziałem oferty na eBayu.


  Jane zaśmiała się zdumiona.


  — Chce pan powiedzieć, że przez Internet można kupić płótna, którymi owijano mumie?


  — Był czas, kiedy międzynarodowy handel mumiami kwitł na wielką skalę. Ścierano je na proszek i używano jako lekarstwa. Przywożono do Anglii jako nawóz. Zamożni turyści zabierali je do domu i przechowywali w nietkniętym stanie. Później zapraszali przyjaciół, aby wspólnie obserwować odwijanie warstw płótna. Ponieważ między warstwami bandaży często znajdowały się amulety i klejnoty, przypominało to poszukiwanie ukrytych skarbów.


  — Traktowano to jako rozrywkę? — zdziwił się Frost. — Odwijanie zwłok?


  — Zdarzało się to w najbardziej szanowanych domach epoki wiktoriańskiej — odpowiedział Robinson. — To dowodzi, jak mały szacunek miano dla zmarłych Egipcjan. Po rozwinięciu mumię wyrzucano lub palono. Bandaże często zatrzymywano na pamiątkę.


  Właśnie dlatego pojawiają się w sprzedaży do dziś.


  — Zatem płótno może być stare — zauważył Frost — chociaż samo ciało nie jest.


  — Wyjaśniałoby to wynik badania metodą węgla C-czternaście. Jeśli chodzi o Panią X... — Robinson pokręcił głową z niedowierzaniem.


  — Mimo to nie dowiedliśmy, że mamy do czynienia z zabójstwem — ciągnął Frost. — Nie dowodzi tego rana postrzałowa, która zaczęła się goić.


  — Mam wątpliwości, czy ta kobieta wyraziłaby zgodę na mumifikację


  — powiedziała Jane.


  — To bardzo możliwe — odrzekł Robinson. Wszyscy spojrzeli na kustosza, który był bardzo poważny.


  — Miałaby się zgodzić na usunięcie mózgu i narządów wewnętrznych? Piękne dzięki — prychnęła Jane.


  — Niektórzy ludzie przekazali swoje ciała w tym celu.


  — Oglądałem program na ten temat — przypomniał sobie Frost. — Nadawali go na Discovery Channel. Jakiś archeolog zmumifikował faceta.


  Jane wbiła wzrok w owinięte płótnem zwłoki. Próbowała sobie wyobrazić, jak otulają ją warstwami bandaży, umieszczając w płóciennym kaftanie bezpieczeństwa na tysiąc lub dwa tysiące lat, aż jakiś ciekawski archeolog zdecyduje się odwinąć tkaninę i odsłonić zeschłe szczątki. Żadnego „prochem jesteś i w proch się obrócisz”.


  Zamiast prochu było ciało przypominające wyschniętą skórę. Przełknęła ślinę.


  — Dlaczego ktoś miałby dobrowolnie się na to zgodzić?


  — Aby doświadczyć pewnej formy nieśmiertelności, nie rozumie pani? — odrzekł Robinson. — Aby ciało nie uległo zepsuciu, lecz zostało zakonserwowane. Ci, którzy nas kochają nie muszą zgadzać się na to, aby nasze ciało obróciło się w proch.


  Ci, którzy nas kochają. Jane podniosła głowę.


  — Sugeruje pan, że mógł to być wyraz miłości?


  — Byłby to sposób ocalenia ukochanej osoby. Uchronienie jej przed robakami i rozpadem.


  Przed nieuniknionym procesem, który czeka każde ciało, pomyślała Jane. Odniosła wrażenie, że temperatura w pomieszczeniu nagle spadła.


  — Może nie miało to nic wspólnego z miłością lecz chęcią posiadania?


  Robinson spojrzał na nią wyraźnie zaniepokojony.


  — Nie pomyślałem o tym — wyznał cicho. Jane odwróciła się do Maury.


  — Kontynuujmy autopsję, pani doktor. Potrzebujemy więcej informacji, żeby zacząć dochodzenie.


  Maura podeszła do podświetlacza i usunęła zdjęcie rentgenowskie nogi, zastępując je zdjęciami z badania tomograficznego.


  — Połóżmy ją na plecach.


  Tym razem Maura rozcięła płócienne bandaże opasujące tułów, nie tracąc czasu na starania, by jak najmniej je uszkodzić. Wszyscy wiedzieli, że nie mają do czynienia ze starożytnymi zwłokami. Prowadzili dochodzenie w sprawie śmierci, a odpowiedź nie kryła się w płóciennych pasach, lecz w ciele i kościach, które się pod nimi znajdowały. Tkanina rozstąpiła się, odsłaniając brązową pomarszczoną skórę, przez którą widać było zarys żeber, niczym sklepienie z kości rozpięte pod namiotem z pergaminu. Maura posuwała się w kierunku głowy, aby w końcu usunąć kartonową maskę i przystąpić do zdejmowania bandaży pokrywających twarz.


  Jane popatrzyła na zdjęcia tomograficzne umieszczone na podświetlaczu, a następnie na odsłonięty tułów, marszcząc czoło.


  — Czy narządy wewnętrzne usunięto podczas procesu mumifikacji?


  Robinson skinął głową.


  — Wyjęcie wnętrzności spowalnia proces rozkładu. To jeden z powodów, dla których mumie przetrwały tak długo.


  — Na brzuchu jest tylko jedna mała ranka. — Jane wskazała niewielkie nacięcie z lewej strony, zszyte niezgrabnymi szwami. — Jak można wyjąć wnętrzności przez tak mały otwór?


  — Starożytni Egipcjanie robili to w podobny sposób. Przez mały otwór w lewym boku. Ten, kto zakonserwował ciało, musiał znać starożytne metody i je stosował.


  — Starożytne metody? Jak wyglądał proces mumifikacji? — spytała Jane.


  Doktor Robinson spojrzał na swoją współpracowniczkę.


  — Josephine wie o tym więcej ode mnie. Może wam to wyjaśni.


  — Doktor Pulcillo, byłaby pani tak uprzejma? — zwróciła się do niej Jane.


  Młoda kobieta była wstrząśnięta odnalezieniem kuli.


  — Znaczna część naszej wiedzy pochodzi od Herodota — zaczęła, odchrząknąwszy i wyprostowawszy się. — Można go nazwać greckim pisarzem podróżnikiem. Przemierzał starożytny świat dwa i pół tysiąca lat temu, zapisując wszystko, czego się dowiedział. Problem w tym, że często mylił się w szczegółach. Wiemy o tym. Mylił się albo dawał się wyprowadzić w pole miejscowym przewodnikom. — Próbowała się uśmiechnąć. — Wydaje się przez to bardziej ludzki, prawda?


  Przypomina współczesnych turystów odwiedzających Egipt, prześladowanych przez sprzedawców tandety, naciąganych przez przewodników wycieczek. Kolejny naiwniak z zagranicy.


  — Co pisał o procesie mumifikacji?


  — Napisał, że proces rozpoczynał się od rytualnego obmycia zwłok w roztworze sody.


  — Sody?


  — Właściwie w mieszaninie różnych soli. Można ją otrzymać, łącząc zwykłą sól kuchenną z sodą oczyszczoną.


  — Sodą oczyszczoną? — Jane zaśmiała się niepewnie. — Nigdy więcej nie spojrzę na proszek do pieczenia.


  — Następnie umyte ciało układano na drewnianych klocach — ciągnęła doktor Pulcillo. — Za pomocą ostrza zrobionego z etiopskiego kamienia, przypuszczalnie obsydianu, wykonywano małe nacięcie w miejscu, które widzieliście. Później usuwano narządy wewnętrzne instrumentem przypominającym hak, wyciągając je przez otwór. Pustą jamę ciała obmywano, a następnie napełniano sproszkowaną sodą. W celu odwodnienia czterdzieści dni polewano ciało roztworem sody.


  Przypominało to trochę zasalanie ryby. — Przerwała na chwilę, patrząc, jak nożyczki rozcinają ostatnie pasy pokrywające twarz.


  — Co dalej? — dopytywała się Jane. Pulcillo przełknęła ślinę.


  — Kiedy ciało utraciło około siedemdziesięciu pięciu procent pierwotnej wagi, wnętrze wypełniano płótnem i żywicą. W środku umieszczano zmumifikowane narządy wewnętrzne i... — Zaniemówiła, gdy z głowy opadły ostatnie warstwy bandaży.


  Po raz pierwszy ujrzeli twarz Pani X.


  Długie czarne włosy nadal pokrywały czaszkę. Skóra napięła się na wystających kościach policzkowych, lecz to wargi sprawiły, że Jane się wzdrygnęła. Były zszyte prymitywnymi szwami, jakby dokonał tego doktor Frankenstein.


  Pulcil o pokręciła głową.


  — To nie tak! Wszystko nie tak!


  — Czy zmarłym nie zaszywano ust? — zapytała Maura.


  — Nie! Jak mogliby jeść w życiu pośmiertnym? Jak przemawiać? To tak, jakby skazać ich na wieczny głód, na wieczne milczenie.


  Wieczne milczenie. Jane spojrzała na brzydkie szwy i pomyślała: czy powiedziałaś coś, co obraziło zabójcę? Odpowiedziałaś mu?


  Znieważyłaś? Złożyłaś świadectwo przeciwko niemu? Czy zszycie warg na całą wieczność miało być dla ciebie karą?


  Zwłoki leżały odsłonięte, odarte z bandaży. Ciało kobiety nie było niczym więcej, jak suchą skórą która przylgnęła do kości. Maura rozcięła tułów.


  Jane oglądała wcześniej cięcie w kształcie litery Y i zawsze wzdrygała się, czując odór wydobywający się w chwili, gdy ostrze przeniknęło do klatki piersiowej. Nawet „świeże” zwłoki wydawały słabą woń rozkładu przypominającą kwaśny zapach nieświeżego oddechu. Z tą różnicą że zmarli nie oddychali. Nawet słaby oddech śmierci, jak Jane go nazywała, wystarczał, by dostała mdłości.


  Ciało Pani X nie wydzielało jednak przykrej woni, gdy skalpel rozciął tułów, ani wtedy, gdy Maura metodycznie rozdzielała żebra i odginała je na bok niczym starożytny napierśnik, aby odsłonić wnętrze. Jane poczuła zapach przypominający woń kadzidła, która nie wydawała jej się szczególnie przykra. Zamiast się cofnąć, pochyliła się, aby lepiej ją poczuć. Drzewo sandałowe, pomyślała. Kamfora i coś jeszcze, co przypomina zapach lukrecji i goździków.


  — Nie tego oczekiwałam — westchnęła Maura, wyjmując zasuszony kawałek ziela z jamy ciała.


  — Przypomina anyż gwiazdkowy — zauważyła Jane.


  — Jak rozumiem, nie jest to zgodne ze starożytną egipską praktyką, prawda?


  — Egipcjanie stosowali mirrę — odrzekła Pulcillo. — Roztopioną żywicę. Miała zapobiegać przykrej woni i nadawać ciału sztywność.


  — Ponieważ mirra nie występowała w dużych ilościach, stosowano też inne zioła — wtrącił się Robinson. — Mogłoby to tłumaczyć, dlaczego nie użyto jej w tym przypadku.


  — Niezależnie od przyczyny, ciało wygląda na bardzo dobrze zakonserwowane. — Maura usunęła zwitki płótna z jamy tułowia, umieszczając je w pojemniku, do dalszej analizy. Zajrzała do pustego wnętrza i oznajmiła: — Ciało jest tak wysuszone jak skóra. Nie czuć woni rozkładu.


  — Jak ustalisz przyczynę śmierci? — chciał wiedzieć Frost. — Skoro nie ma żadnych narządów?


  — To niemożliwe. Jeszcze nie teraz. Spojrzał na zdjęcia z badania tomograficznego.


  — A głowa? Mózgu też nie ma.


  — Czaszka jest nienaruszona. Nie widzę żadnych pęknięć. Jane nie mogła oderwać oczu od prymitywnych szwów spajających wargi.


  Skrzywiła się na myśl o igle przeszywającej delikatne ciało. Mam nadzieję, że zrobili to po śmierci, kiedy kobieta już nic nie czuła.


  Wzdrygnęła się i odwróciła w stronę podświetlarki, aby obejrzeć zdjęcia.


  — Co to za jasny przedmiot? — spytała. — Wygląda, jakby znajdował się w ustach.


  — To dwa metalowe przedmioty — sprecyzowała Maura. — Jeden jest najprawdopodobniej wypełnieniem dentystycznym. Widzę też coś w jamie ustnej, coś znacznie większego. Może zszyto jej wargi, żeby nie wypadł. — Sięgnęła po nożyczki.


  Usta nie zostały zszyte nicią chirurgiczną, lecz zasuszoną skórą, która stwardniała jak skała. Nawet gdy ją przecięła, wargi pozostały na miejscu, jakby zamrożone na wieczność. Trzeba było je podważyć, aby dostać się do jamy ustnej.


  Maura wsunęła między wargi czubek kleszczy hemostatycznych.


  Metal zgrzytnął o zęby, gdy delikatnie powiększyła otwór. Staw skroniowo-żuchwowy wydał nieoczekiwany trzask. Jane wzdrygnęła się na widok opadającej żuchwy. Odchyliła się ona ku dołowi, odsłaniając proste, idealne zęby, z których ustawienia mógłby być dumny każdy współczesny ortodonta.


  — Zobaczmy, co jest w ustach. — Maura wyciągnęła kleszczami złotą podłużną blaszkę, która z cichym brzękiem spadła na metalową tacę. Spojrzeli na nią zdumieni.


  Nagle Jane wybuchnęła śmiechem.


  — Ktoś miał makabryczne poczucie humoru! Na złotej powierzchni wyryto angielskie słowa: ODWIEDZIŁAM PIRAMIDY KAIR, EGIPT


  Maura odwróciła blaszkę. Na rewersie widniały trzy symbole: sowa, dłoń i ugięte ramię.


  — To kartusz — odezwał się Robinson. — Prywatna pieczęć.


  Sprzedają je w sklepach z pamiątkami w całym Egipcie. Wystarczy powiedzieć jubilerowi imię, a przełoży je na język hieroglifów i wyryje na poczekaniu.


  — Co oznaczają te symbole? — zapytał Frost. — Widzę sowę. Czy to znak mądrości lub czegoś w tym rodzaju?


  — Nie, te hieroglify nie są ideogramami.


  — Ideogramami?


  — Ideogram to symbol oznaczający dosłownie to, co przedstawia.


  Na przykład obraz biegnącego mężczyzny oznacza słowo „biec”, a obraz dwóch walczących ludzi „wojnę”.


  — Zatem nie są to ideogramy?


  — Nie, te znaki to fonogramy oznaczające dźwięki, podobnie jak znaki naszego alfabetu.


  — Co oznaczają?


  — Nie znam się na tym, lecz Josephine z pewnością potrafi je odczytać. — Odwrócił się do koleżanki i nagle ściągnął brwi. — Nic ci nie jest?


  Młoda kobieta pobladła jak zwłoki, które kładziono na stole w kostnicy. Patrzyła na kartusz, jakby zapisane symbole budziły w niej grozę.


  — Doktor Pulcillo, źle się pani czuje? — spytał Frost. Podniosła głowę i spojrzała nieprzytomnie, jakby zdumiona tym, że usłyszała własne nazwisko.


  — Wszystko w porządku — wyszeptała.


  — Potrafi pani odczytać te hieroglify? — spytała Jane. Pulcil o skupiła wzrok na kartuszu.


  — Sowa... sowa odpowiada naszemu M. Mała dłoń poniżej to D.


  — A ramię?


  Doktor Pulcillo przełknęła ślinę.


  — Ten znak wymawia się jak „a” w słowie „katar”, z akcentem.


  — M-D-A? Cóż to za imię?


  — Może Medea? — zasugerował doktor Robinson. — Taka byłaby moja sugestia.


  — Medea? — zdziwił się Frost. — Czy nie jest to postać z greckiej tragedii?


  — To mit o zemście — wyjaśnił Robinson. — Medea zakochuje się w jednym z Argonautów, Jazonie. Mają dwóch synów. Kiedy Jazon porzuca ją dla innej, Medea mści się, zabijając chłopców oraz rywalkę.


  Robi to, aby odegrać się na Jazonie.


  — Co się z nią później dzieje? — zainteresowała się Jane.


  — Istnieją różne wersje mitu, lecz we wszystkich udaje jej się uciec.


  — Może o to właśnie chodzi w tej opowieści? Ktoś, kto dopuścił się zła, na zawsze umknie sprawiedliwości.


  — Zatem Medea jest zabójczynią — podsumowała Jane, spoglądając na kartusz.


  — Jest też tą, która ocalała — dodał Robinson, kiwając głową.


  Rozdział piąty


  Josephine Pulcillo wysiadła z miejskiego autobusu i ruszyła ruchliwą Washington Street, nie zwracając uwagi na zamieszanie i głośną muzykę dobiegającą z samochodowych odbiorników stereo. Na rogu przeszła przez ulicę, lecz nawet ostry pisk opon auta, które zatrzymało się o cal od niej, nie wstrząsnął nią tak głęboko, jak to, co tego ranka zobaczyła w kostnicy.


  Medea.


  Z pewnością to przypadek. Niezwykły przypadek, bo cóż innego?


  Przypuszczalnie napis na kartuszu nie był nawet wiernym przekładem.


  Kairscy handlarze świecidełek byli gotowi opowiedzieć każdą bajeczkę, żeby zgarnąć kilka dolarów. Na widok pliku banknotów zaklinaliby się bezczelnie, że jakiś bezwartościowy śmieć nosiła sama królowa Kleopatra. Może jubilera poproszono o napisanie imienia Maddie, Metody lub Mabel? Znacznie mniej prawdopodobne było, że hieroglify należało odczytać jako „Medea”, bo poza grecką tragedią imię to pojawiało się bardzo rzadko.


  Wzdrygnęła się na dźwięk klaksonu, podniosła głowę i zobaczyła czarną furgonetkę jadącą poboczem obok niej. Szyba się opuściła i jakiś młody mężczyzna zawołał:


  — Hej, ślicznotko! Chcesz się przejechać? Na moich kolanach jest dość miejsca!


  Wulgarny gest środkowego palca wystarczył, aby zrozumiał, co myśli o jego propozycji. Mężczyzna zaśmiał się, a wóz odjechał, pozostawiając ją w obłoku spalin. Jej oczy ciągle łzawiły, gdy stanęła na schodach swojego domu. Zatrzymała się przy skrzynkach na listy w holu, zajrzała do torebki w poszukiwaniu klucza i nagle westchnęła.


  Podeszła do mieszkania 1A i zapukała.


  Przez szparę w drzwiach wyjrzał obcy mężczyzna o wytrzeszczonych oczach.


  — Nie znalazła pani klucza? — spytał.


  — Pan Goodwin? To pan, prawda?


  — Co? Przepraszam. Nie mam już takich oczu jak kiedyś.


  Potrzebuję okularów Robocopa, żeby cokolwiek zobaczyć. — Dozorca założył okulary i nagle obcy o wyłupiastych oczach zamienił się w całkiem zwyczajnego sześćdziesięcioletniego mężczyznę o niesfornych kępkach siwych włosów sterczących na głowie niczym miniaturowe rogi.


  — Znalazła pani klucze?


  — Pewnie zostawiłam je w pracy. Dorobiłam klucze do samochodu i mieszkania, ale...


  — Wiem. Chce pani nowy kluczyk do skrzynki, tak?


  — Powiedział pan, że musi wymienić zamek.


  — Zrobiłem to dziś rano. Proszę wejść, dam pani nowe klucze.


  Niechętnie posłuchała. Kiedy weszło się do nory pana Goodwina, trzeba było co najmniej pół godziny, aby się z niej wydostać. Lokatorzy nazywali go Goodwrench z powodu, który stawał się oczywisty po zobaczeniu jego salonu, a raczej pokoju, który powinien był pełnić tę funkcję, przypominającego świątynię handlarza świecidełek. Każda pozioma powierzchnia była zastawiona starymi suszarkami do włosów, odbiornikami radiowymi i urządzeniami elektronicznymi w rozmaitym stadium rozłożenia lub ponownego złożenia. „To moje hobby — wyjaśnił jej kiedyś. — Nie musi już pani niczego wyrzucać. Chętnie wszystko naprawię!”.


  Trzeba było jedynie poczekać dziesięć lat, żeby się tym zajął.


  — Mam nadzieję, że znajdzie pani klucze — powiedział, prowadząc ją obok kilkunastu urządzeń w różnej fazie naprawy. — Denerwuję się na myśl, że mogą sobie gdzieś leżeć. Słyszała pani, co powiedział pan Lubin?


  — Nie. — Josephine Pulcil o nie miała zamiaru słuchać tego, co ma do powiedzenia gderliwy pan Lubin, mieszkający na drugim końcu korytarza.


  — Widział czarny samochód krążący wokół naszego domu. Co wieczór objeżdża go bardzo powoli. Za kierownicą siedzi mężczyzna.


  — Może szuka miejsca do zaparkowania? Właśnie dlatego rzadko używam samochodu. Brak miejsca i wysokie ceny benzyny powodują, że ciarki mnie przechodzą na myśl o wyjechaniu z parkingu.


  — Pan Lubin jest wyczulony na takie rzeczy. Wie pani, że kiedyś był szpiegiem?


  Roześmiała się.


  — Naprawdę pan w to wierzy?


  — A czemuż by nie? Nie kłamałby w takiej sprawie.


  Nie ma pan pojęcia, jakie kłamstwa ludzie wygadują, pomyślała.


  Pan Goodwin otworzył klekoczącą szufladę i wyciągnął klucz.


  — Proszę. Wystawię pani rachunek na czterdzieści pięć dolców za wymianę zamka.


  — Mogę dopisać tę kwotę do czeku z czynszem?


  — Oczywiście. — Uśmiechnął się. — Mam do pani zaufanie.


  Jestem ostatnią osobą, której powinieneś ufać. Odwróciła się, żeby odejść.


  — Proszę zaczekać. Mam pani korespondencję. — Przeszedł do zagraconej jadalni, aby przynieść stertę listów i paczkę opasane gumką.


  — Listonosz nie mógł włożyć tego wszystkiego do skrytki, więc powiedziałem, że pani przekażę. — Wskazał głową paczkę. — Widzę, że zamówiła pani coś w firmie L.L. Bean. Lubi ich pani?


  — Tak. Dziękuję za przechowanie korespondencji.


  — Zamawia pani u nich ubrania czy sprzęt kempingowy?


  — Głównie ubrania.


  — Nie ma problemu z rozmiarem? Kupuje je pani w sprzedaży wysyłkowej?


  — Pasują idealnie. — Uśmiechnęła się sztucznie i odwróciła w stronę drzwi, zanim zdążył spytać, gdzie kupuje bieliznę. — Do zobaczenia.


  — Zawsze przymierzam ubranie, zanim je kupię — rzucił za nią. — Nigdy nie udało mi się kupić w sklepie wysyłkowym czegoś, co by na mnie pasowało.


  — Jutro przyniosę panu czek z czynszem.


  — Proszę poszukać tych kluczy, dobrze? Powinna pani być ostrożna. Taka piękna samotna kobieta. Byłoby źle, gdyby klucze dostały się w niepowołane ręce.


  Wypadła z jego mieszkania i ruszyła w kierunku schodów.


  — Proszę zaczekać! — zawołał za nią. — Mam coś jeszcze. Prawie zapomniałem. Zna pani kobietę o nazwisku Josephine Sommer?


  Zamarła w pół kroku, zaciskając dłonie na listach. Odwróciła się powoli, czując, że plecy zesztywniały jej jak deska.


  — Przepraszam?


  — Listonosz spytał, czy to pani. Odpowiedziałem, że nazywa się pani Pulcillo.


  — Dlaczego... dlaczego o to zapytał?


  — Ponieważ miał list na pani adres, lecz nazwisko brzmiało Sommer, a nie Pulcillo. Pomyślał, że to pani panieńskie nazwisko lub coś w tym rodzaju. Powiedziałem, że o ile wiem, nie jest pani zamężna.


  Mimo to na liście widniał pani adres, a w okolicy niewiele jest kobiet o tym imieniu, więc wykombinowałem sobie, że musi chodzić o panią.


  Dlatego zatrzymałem list razem z pozostałymi.


  Przełknęła ślinę.


  — Dzięki — wyszeptała.


  — Zatem to pani.


  Nie odpowiedziała. Ruszyła na górę, choć wiedziała, że dozorca ją obserwuje i czeka na odpowiedź. Zanim zdołał zadać kolejne pytanie, dopadła drzwi swojego mieszkania i zatrzasnęła je za sobą.


  Przyciskała listy do piersi tak mocno, że czuła, jak łomocze o nie serce. Zerwała gumkę i położyła korespondencję na niskim stoliku.


  Koperty i lśniące katalogi rozsypały się na blacie. Odsunęła na bok paczkę firmy L.L. Bean i zaczęła wertować przesyłki, aż odnalazła kopertę z nazwiskiem Josephine Sommer wypisanym nieznanym charakterem pisma. Pieczątka Bostonu, brak adresu zwrotnego.


  Ktoś w Bostonie zna jej nazwisko. Co jeszcze o niej wiedzą?


  Siedziała długi czas, nie otwierając przesyłki, obawiając się tego, co znajdzie w środku. Bojąc się, że gdy to zrobi, jej życie na zawsze się zmieni. Ostatni raz może być Josephine Pulcil o, cichą młodą kobietą, która nigdy nie mówi o swojej przeszłości. Marnie opłacaną panią archeolog, zadowoloną że może ukryć się w pokoiku na zapleczu Crispin Museum, pochylona nad skrawkami papirusu i kawałkami lnianych płócien.


  Starałam się być ostrożna, pomyślała. Chodziłam ze spuszczoną głową poświęciłam się pracy, a jednak jakimś cudem przeszłość mnie odnalazła.


  Nabrała powietrza i otworzyła kopertę. W środku znajdowała się karteczka z pięcioma słowami wypisanymi drukowanymi literami.


  Zawierała wiadomość, która była jej doskonale znana.


  POLICJA NIE JEST TWOIM PRZYJACIELEM


  Rozdział szósty


  Przewodniczka Crispin Museum wydawała się tak stara, że sama mogłaby zostać wystawiona w jednej z muzealnych gablot. Siwowłosy mały gnom, ledwie widoczny zza recepcyjnego blatu, oznajmił:


  — Przepraszam, otwieramy dopiero o dziesiątej. Sprzedam państwu bilety za siedem minut.


  — Nie przyszliśmy, żeby zwiedzić muzeum — powiedziała Jane. — Jesteśmy z bostońskiej policji. Detektyw Rizzoli, a to detektyw Frost.


  Pan Crispin nas oczekuje.


  — Nie zostałam o tym powiadomiona.


  — Jest u siebie?


  — Tak, mają spotkanie z panną Duke na górze — odpowiedziała kobieta, podkreślając, że chodzi o pannę, a nie panią, jakby chciała dać do zrozumienia, że w tym gmachu nadal obowiązują stare zasady etykiety. Wyszła zza biurka, ukazując spódnicę w szkocką kratę i ogromne ortopedyczne buty. Do białej bawełnianej bluzki przypięła plakietkę z napisem: „Pani Wil ebrandt, przewodnik”. — Zaprowadzę was do jego gabinetu. Muszę tylko zamknąć kasetkę z pieniędzmi.


  Spodziewamy się dziś tłumów, więc nie chciałabym zostawić jej bez opieki.


  — Damy sobie radę, jeśli powie nam pani, gdzie jest jego gabinet — powiedział Frost.


  — Nie chcę, żebyście zabłądzili.


  Frost posłał jej jeden ze swoich uroczych uśmiechów przeznaczonych dla starszych pań.


  — Byłem skautem, proszę pani. Obiecuję, że nie zabłądzimy.


  Pani Wil ebrandt nie dała się oczarować. Spojrzała na niego z powątpiewaniem przez soczewki w stalowej oprawce.


  — Gabinet jest na trzecim piętrze — oznajmiła w końcu. — Możecie pojechać windą lecz jest bardzo powolna. — Mówiąc to, wskazała czarną klatkę, która bardziej przypominała starożytną śmiertelną pułapkę niż kabinę.


  — Pójdziemy schodami — powiedziała Jane.


  — Schody są na wprost, w głównej sali.


  W gmachu tego muzeum nie można było iść prosto. Kiedy Jane i Frost weszli do sali na pierwszym piętrze, ujrzeli istny labirynt gablot z eksponatami. W pierwszej powitała ich woskowa figura wielkości człowieka, przedstawiająca dziewiętnastowiecznego dżentelmena odzianego w elegancki wełniany surdut z kamizelką. Dżentelmen ów w jednej ręce trzymał kompas, a w drugiej pożółkłą mapę. Chociaż spoglądał na nich zza szyby, jego oczy wpatrywały się w bliżej nieokreśloną dal, którą widział tylko on.


  Frost pochylił się nad gablotą i odczytał tabliczkę umieszczoną u jego stóp.


  Doktor Cornelius M. Crispin, badacz i naukowiec, 1830—1912.


  Skarby, które przywoził ze swoich podróży po całym świecie, stały się zalążkiem zbiorów Crispin Museum.


  Detektyw się wyprostował.


  — A niech mnie! Wyobraź sobie, że jako swój zawód podajesz


  „badacz”!


  — Myślę, że bardziej właściwe byłoby określenie „zamożny facet”.


  — Jane podeszła do następnej gabloty, w której lśniły podświetlone złote monety. — Spójrz na to. Piszą, że pochodzą ze skarbca Krezusa.


  — Ten to dopiero był bogaty.


  — Czy Krezus był postacią historyczną? Sądziłam, że to bajka.


  Podeszli do kolejnej gabloty z ceramicznymi i glinianymi figurkami.


  — Fajne — stwierdził Frost. — Sumeryjskie. Są naprawdę stare.


  Kiedy Alice wróci, przyprowadzę ją tutaj. Uwielbia muzea. To zabawne, że nigdy wcześniej o nim nie słyszałem.


  — Teraz Crispin Museum jest na ustach wszystkich. Nic nie lokalizuje miejsca na mapie równie dobrze jak morderstwo.


  Zaczęli błądzić w labiryncie gablot, mijając marmurowe popiersia Greków i Rzymian, pokryte rdzą miecze i lśniącą biżuterię, słysząc, jak pod ich stopami skrzypi stara drewniana podłoga. W sali znajdowało się tyle gablot, że przejście przypominało wąski korytarz. Każdy krok oznaczał kolejną niespodziankę, jeszcze jeden skarb domagający się uwagi.


  Wreszcie dotarli do pustej przestrzeni obok klatki schodowej. Frost ruszył schodami prowadzącymi na drugie piętro, lecz Jane nie poszła za nim — skierowała się ku wąskiemu przejściu obramowanemu imitacją kamieni.


  — Dokąd idziesz? — spytał Frost, oglądając się przez ramię.


  — Zaczekaj minutkę — poprosiła, wpatrując się w kuszące zaproszenie umieszczone na nadprożu: WEJDŹ DO KRAINY FARAONÓW.


  Nie potrafiła mu się oprzeć.


  Minęła drzwi i znalazła się w tak słabo oświetlonym pomieszczeniu, że wzrok potrzebował chwili, aby przyzwyczaić się do mroku. Przed jej oczami zaczęła się wyłaniać sala wypełniona dziwami.


  — Kurczę — szepnął Frost, który podążył za Jane. Stali w egipskiej komorze grobowej o ścianach pokrytych hieroglifami i malowidłami.


  Eksponowano w niej przedmioty znalezione w miejscach pochówku, oświetlone miękkim, dyskretnym światłem punktowym. Jane dostrzegła otwarty sarkofag, który jakby czekał na swojego wiecznego lokatora.


  Głowa szakala wyrzeźbiona na wieku kamiennej urny na zmumifikowane wnętrzności łypała na nich chytrze. Pod szybą leżał papirus zawierający fragment Księgi Umarłych.


  Obok przeciwległej ściany Jane dostrzegła pustą szklaną gablotę wielkości trumny.


  Zajrzała do środka i zobaczyła fotografię mumii spoczywającej w skrzyni oraz karteczkę z odręcznie skreśloną notatką: „Przyszłe miejsce spoczynku Pani X. Czekajcie na jej przybycie!”.


  Chociaż Pani X miała tu nigdy nie spocząć, już wykonała swoje zadanie, bo przed drzwiami muzeum gromadziły się tłumy. Wzbudziła ciekawość, ściągnęła mnóstwo ludzi pragnących doświadczyć makabrycznego dreszczyku śmierci. Ktoś poszedł jednak o krok dalej.


  Był na tyle pokręcony, że sam przygotował mumię. Wypatroszył kobietę, zasolił i wypełnił jamy jej ciała wonnościami, a następnie owinął ją pasami płótna, otulając nagie członki i tułów bandażami, niczym pająk snujący jedwabną nić wokół bezbronnej ofiary. Jane wpatrywała się w pustą gablotę i rozmyślała o perspektywie spędzenia wieczności w szklanej trumnie. Nagle sala stała się dla niej za ciasna, czuła w piersi taki ucisk, jakby była owinięta od stóp do głów pasami płótna pozbawiającymi ją powietrza. Rozpięła górny guzik bluzki i poluzowała kołnierzyk.


  — Państwo są z policji?


  Jane podniosła głowę. W wąskim przejściu dostrzegła zarys kobiecej postaci. Nieznajoma była ubrana w dopasowane spodnium, które czyniło jej szczupłą figurę jeszcze bardziej płaską.


  — Pani Willebrandt powiadomiła nas o państwa przybyciu. Czekamy na górze. Myślałam, że zabłądziliście.


  — To muzeum jest naprawdę interesujące — powiedział Frost. — Nie mogliśmy się powstrzymać, by nie obejrzeć eksponatów.


  Kiedy Jane i Frost opuścili salę będącą repliką komory grobowej, kobieta pozdrowiła ich energicznym, rzeczowym uściśnięciem dłoni. W jasnym świetle głównej sali Jane stwierdziła, że jest atrakcyjną czterdziestoletnią blondynką — kobietą o jakieś sto lat młodszą od przewodniczki, która powitała ich w recepcji.


  — Jestem Debbie Duke, pracuję w muzeum jako wolontariuszka.


  — Detektyw Rizzoli. A to detektyw Frost.


  — Simon czeka na państwa w swoim gabinecie, proszę za mną. — Debbie odwróciła się i ruszyła w górę schodami, stukając eleganckimi czółenkami o zużyte drewniane stopnie. Na drugim piętrze uwagę Jane znów zwróciła interesująca ekspozycja. Wypchany, stojący na tylnych łapach grizzly wysuwał pazury, jakby chciał rozerwać na strzępy każdego przechodzącego.


  — Czy jeden z przodków pana Crispina ustrzelił tego potwora? — spytała.


  — Ach! — Debbie odwróciła się i spojrzała z niesmakiem na wypchane zwierzę. — To Big Ben. Musiałabym sprawdzić. Myślę, że ojciec Simona mógł przywieźć ten okaz z Alaski. Dopiero uczę się muzealnych zbiorów.


  — Pracuje tu pani od niedawna?


  — Od kwietnia. Staramy się pozyskać nowych wolontariuszy. Może znacie kogoś, kto byłby zainteresowany? Chodzi nam szczególnie o młode osoby, które mogłyby pracować z dziećmi.


  Jane nie mogła oderwać oczu od groźnych niedźwiedzich pazurów.


  — Sądziłam, że to muzeum archeologiczne — powiedziała. — Czy ten zwierzak tutaj pasuje?


  — W Crispin Museum jest wszystko. Właśnie dlatego tak trudno nam się sprzedać. Większość eksponatów pochodzi ze zbiorów pięciu pokoleń rodu Crispinów, oprócz nich mamy także inne dary. Na drugim piętrze eksponujemy dużo wypchanych zwierząt ze szponami i pazurami. To dziwne, lecz zwykle na tym piętrze dzieciaki kończą zwiedzanie. Uwielbiają oglądać mięsożerców. Króliki je nudzą.


  — Królik nie może zabić — mruknęła Jane.


  — Może właśnie o to chodzi. Wszyscy lubimy być straszeni, prawda? — Debbie odwróciła się i ruszyła po schodach.


  — Co jest na trzecim piętrze? — zainteresował się Frost.


  — Jeszcze więcej powierzchni wystawowej. Pokażę wam. W tych salach urządzamy wystawy czasowe.


  — Kupujecie nowe eksponaty?


  — Niczego nam nie potrzeba. W piwnicach znajduje się tyle przedmiotów, że moglibyśmy zmieniać wystawy co miesiąc przez kolejnych dwadzieścia lat, bez konieczności powtórzeń.


  — Co pokazujecie teraz?


  — Kości.


  — Ludzkie kości?


  Debbie spojrzała na niego rozbawiona.


  — Oczywiście. Jak inaczej zdołalibyśmy przyciągnąć uwagę zblazowanej publiczności? Gdybyśmy pokazali im najpiękniejszą wazę z okresu dynastii Ming lub rzeźbiony perski parawan z kości słoniowej, odwróciliby się plecami i natychmiast ruszyli do ludzkich szczątków.


  — Skąd pochodzą?


  — Proszę mi wierzyć, te kości są dobrze udokumentowane. Sto lat temu przywiózł je z Turcji członek rodu Crispinów. Doktor Robinson uznał, że czas najwyższy wyciągnąć je z magazynu i pokazać publiczności. Tematem wystawy są starożytne praktyki pogrzebowe.


  — Mówi pani jak archeolog.


  — Ja? — Debbie się roześmiała. — Mam dużo czasu i uwielbiam piękne przedmioty. Myślę, że nasze muzeum warte jest tego, aby je wspierać. Widzieliście ekspozycję na dole? Oprócz wypchanych drapieżników mamy tu skarby, które zasługują na to, by je obejrzeć. Na tym powinniśmy się skoncentrować, a nie na wypchanych niedźwiedziach. Trzeba jednak dać ludziom to, czego chcą. Właśnie dlatego wiązaliśmy tak duże nadzieje z Panią X. Dzięki niej moglibyśmy zdobyć pieniądze na ogrzewanie... chociaż tyle.


  Dotarli na trzecie piętro i weszli do sali poświęconej dawnym praktykom pogrzebowym. Jane ujrzała szklane gabloty zawierające ludzkie kości leżące na piasku, jakby przed chwilą zostały odsłonięte przez archeologiczny rydel. Debbie kroczyła energicznie przed siebie, lecz Jane pozostała w tyle, oglądając szkielety ułożone w pozycji płodu.


  Zatrzymała się przed szkieletem matki obejmującej czule szczątki dziecka kościstymi kończynami. Dziecko musiało być znacznie starsze od jej córki Reginy. Pomyślała, że na sali są kości całej wymarłej wioski.


  Jaki człowiek tak brutalnie wyrwał ich z miejsca wiecznego spoczynku i wysłał daleko za morze, aby mogły być oglądane w obcym kraju? Czy przodek Simona Crispina miał wyrzuty sumienia, że zabrał te kości z grobu? Ród Crispinów tak samo traktował stare monety, marmurowe posągi i ludzkie kości. Były dla nich kolekcjonerskimi przedmiotami, które można wystawić jako trofeum.


  — Proszę za mną — powtórzyła Debbie.


  Jane i Frost ruszyli za nią do gabinetu Simona Crispina, pozostawiając za sobą milczących zmarłych.


  Siedzący mężczyzna oczekujący ich przybycia wyglądał na znacznie bardziej kruchego, niż Jane się spodziewała. Jego rzadkie włosy przypominały białe pasemka bawełny, a dłonie i czaszkę pokrywały brązowe starcze plamy. Jednak gdy wymieniał uścisk dłoni z dwójką gości, w jego przeszywających niebieskich oczach błysnęło zaciekawienie.


  — Dziękuję, że zgodził się pan nas przyjąć, panie Crispin — powiedziała Jane.


  — Żałuję, że nie mogłem uczestniczyć w autopsji — odrzekł. — Moje biodro nie jest jeszcze sprawne po operacji, nadal muszę chodzić o lasce. Usiądźcie, proszę.


  Jane rozejrzała się po pokoju, w którym stało masywne dębowe biurko i fotele obite wytartym zielonym aksamitem. Ciemne drewniane panele i palladiańskie okna nadawały pomieszczeniu wygląd klubu dla dżentelmenów sprzed stu lat — miejsca, w którym arystokraci sączyli sherry. Podobnie jak w pozostałej części gmachu i tutaj widać było niszczącą dłoń czasu. Perski dywan był wytarty, a pożółkłe tomiszcza spoczywające na półkach musiały mieć co najmniej sto lat.


  Jane usiadła na jednym z foteli i poczuła się przytłoczona potężnymi meblami, jak dziecko odgrywające królową. Także Frost, który usadowił się na ogromnym aksamitnym tronie, nie miał królewskiego wyglądu, lecz sprawiał wrażenie, jakby cierpiał na zaparcie.


  — Zrobimy wszystko, aby pomóc wam w śledztwie — oznajmił Simon. — Za codzienne funkcjonowanie muzeum odpowiedzialny jest doktor Robinson. Obawiam się, że po złamaniu kości udowej jestem bezużyteczny.


  — Jak do tego doszło? — zainteresowała się Jane.


  — Wpadłem do dołu podczas prac wykopaliskowych w Turcji. — Uśmiechnął się na widok uniesionych brwi Jane. — Tak, pracuję w terenie mimo poważnego wieku osiemdziesięciu dwóch lat. Nigdy nie byłem archeologiem kanapowym. Uważam, że człowiek, który nie pobrudził sobie rąk ziemią, jest zwykłym hobbystą. — Nutka pogardy pobrzmiewająca w ostatnich słowach nie pozostawiała wątpliwości, co sądzi o takich amatorach.


  — Wrócisz na wykopaliska, zanim się obejrzysz, Simonie — powiedziała Debbie — choć w twoim wieku rany wolniej się goją.


  — Nie mam czasu. Opuściłem Turcję siedem miesięcy temu.


  Obawiam się, że na terenie wykopalisk zapanował chaos. — Westchnął głęboko. — Z pewnością nie jest jednak tak wielki jak tutaj.


  — Zakładam, że doktor Robinson powiedział panu o tym, czego dowiedzieliśmy się podczas wczorajszej sekcji — rzekła Jane.


  — Oględnie mówiąc, byłem zaszokowany. Muzeum nie potrzebuje tego rodzaju rozgłosu.


  — Pewnie nie potrzebuje go również Pani X.


  — Nie wiedziałem, że mamy w naszych zbiorach mumię, dopóki Nicholas nie odkrył jej podczas inwentaryzacji.


  — Powiedział, że znalazł ją w styczniu.


  — Tak, wkrótce po mojej operacji.


  — Jak muzeum mogło zapomnieć o takim ważnym eksponacie jak mumia?


  Crispin uśmiechnął się z zażenowaniem.


  — Gdyby odwiedzili państwo dowolne muzeum mające duże zbiory, mogłoby się okazać, że w jego piwnicy panuje taki sam bałagan jak u nas. Crispin Museum istnieje od trzystu trzydziestu lat. W tym czasie mieliśmy kilkunastu kustoszy, setki stażystów, przewodników i wolontariuszy. Ginęły notatki z wykopalisk, akta, eksponaty umieszczano w niewłaściwych miejscach. Nic dziwnego, że czasem sami nie wiemy, co mamy. — Westchnął. — Obawiam się, że muszę wziąć na siebie ciężar winy.


  — Dlaczego?


  — Zbyt długo pozostawiałem codzienne sprawy w rękach doktora Wiliama Scotta-Kerra, naszego poprzedniego kustosza. Często przebywałem za granicą i nie miałem pojęcia, co się tu dzieje. Pani Wilebrandt była tego świadoma. Widziała, jak gubi dokumenty, umieszcza niewłaściwe napisy na gablotach. W końcu zrobił się tak roztargniony, że nie potrafił nazwać nawet najbardziej pospolitych narzędzi. To prawdziwa tragedia. Ten mężczyzna był kiedyś bardzo błyskotliwym archeologiem, pracował dla nas na całym świecie. Pani Wilebrandt napisała mi o swoich problemach, a gdy wróciłem do domu, przekonałem się naocznie, że sprawa jest poważna. Nie miałem serca tak od razu go odprawić. W końcu okazało się, że nie musiałem tego robić. Zginął przed gmachem muzeum, potrącony przez samochód. Miał zaledwie siedemdziesiąt cztery lata, lecz jego śmierć była przypuszczalnie błogosławieństwem, zważywszy na ponurą diagnozę, jaką postawiono.


  — Chorował na alzheimera? — zapytała Jane. Simon skinął głową.


  — Pierwsze objawy pojawiły się dziesięć lat temu, lecz Wil iam dobrze je ukrywał. Pozostawił straszny bałagan w zbiorach. Nie zdawałem sobie z tego sprawy, ale trzy lata temu zatrudniłem doktora Robinsona, który odkrył, że brakuje katalogów. Nie mógł znaleźć dokumentacji do wielu skrzyń przechowywanych w piwnicy. W styczniu otworzył skrzynię z Panią X. Nie wiedział, co w niej jest. Proszę mi wierzyć, wszyscy byliśmy zaszokowani. Nie mieliśmy pojęcia, że w naszych zbiorach jest mumia.


  — Panna Duke powiedziała, że większość eksponatów to zbiory rodzinne — wtrącił się Frost.


  — Pięć pokoleń Crispinów osobiście prowadziło wykopaliska.


  Kolekcjonowanie antyków to nasza rodzinna pasja. Niestety, bardzo kosztowna. Rodowe dziedzictwo sprawiło, że muzeum znalazło się w trudnej sytuacji. — Znów westchnął. — Nie mamy funduszy, jesteśmy zdani na pomoc wolontariuszy i darczyńców.


  — Czy Pani X mogła się tu znaleźć właśnie w taki sposób? — dociekał Frost. — Jako eksponat podarowany przez jakiegoś sponsora?


  — Ludzie przekazują nam różne cenne przedmioty — przyznał Simon. — Chcą aby wartościowe zabytki, o które sami nie mogą zadbać, zostały otoczone właściwą opieką. Są też tacy, którzy pragną umieszczenia małej tabliczki z ich nazwiskiem na stałej wystawie, aby wszyscy ją widzieli. Przyjmujemy prawie wszystko.


  — Nie mieliście w aktach wzmianki o przekazaniu mumii?


  Nicholas niczego nie znalazł. Proszę, mi wierzyć, że szukał dokumentów. Traktował to jak misję. W marcu zatrudnił Josephine, żeby pomogła nam w badaniach Pani X, lecz nawet ona nie zdołała ustalić pochodzenia mumii.


  — Czy Pani X mogła znaleźć się w zbiorach, gdy kustoszem był doktor Scott-Kerr? — spytała Debbie.


  — Facet cierpiący na alzheimera — dodała Jane.


  — Tak — Kerr mógł gdzieś zawieruszyć dokumenty. To by wszystko wyjaśniało.


  — To brzmi całkiem rozsądnie — uznała Jane. — Musimy jednak sprawdzić wszystkie hipotezy. Kto ma dostęp do magazynów?


  — Każdy z pracowników, klucze są w recepcji.


  — Każdy z pracowników muzeum mógł umieścić Panią X w piwnicy?


  Zapadło milczenie. Debbie i Simon spojrzeli na siebie. Twarz pana Crispina spochmurniała.


  — Nie podoba mi się to, co pani sugeruje.


  — To sensowne pytanie.


  — Jesteśmy szanowaną instytucją, mamy wspaniały personel w większości wolontariuszy. Nasi przewodnicy i stażyści pracują, tu, bo są oddani ochronie zbiorów.


  — Nikt nie wątpi w ich oddanie. Zastanawiam się tylko, kto miał dostęp do piwnic.


  — W rzeczywistości pyta pani, kto mógł tam umieścić zwłoki kobiety, prawda?


  — Trzeba zbadać tę możliwość.


  — Proszę mi wierzyć, nie zatrudniamy morderców.


  — Czy może pan być tego absolutnie pewny, panie Crispin? — spytała cicho Jane, patrząc na niego przenikliwie. Wiedziała, że jej pytanie wyprowadziło go z równowagi. Zmusiła go do stawienia czoła ponurej możliwości, że ktoś, kogo zna teraz lub znał w przeszłości, mógł sprowadzić śmierć do tego dumnego bastionu nauki. — Przykro mi, panie Crispin — powiedziała w końcu — przez jakiś czas może tu być trochę niespokojnie.


  — Jak mam to rozumieć?


  — W jakiś sposób zwłoki znalazły się w pańskim muzeum. Może zostały przekazane dziesięć lat temu, a może umieszczono je tu całkiem niedawno. Problem w tym, że nie macie żadnej dokumentacji. Nie wiecie nawet, co jest w waszych zbiorach. Będziemy musieli zajrzeć do piwnic.


  Simon pokręcił w zadumie głową.


  — Co spodziewacie się znaleźć?


  Nie musiała odpowiadać.


  Rozdział siódmy


  — Czy to absolutnie konieczne? — zapytał Nicholas Robinson. — Czy trzeba to robić w taki sposób?


  — Obawiam się, że tak — odparła Jane, wręczając mu nakaz rewizji. Zaczął czytać dokument, a ona stała obok w towarzystwie trzech detektywów. Frost przyprowadził detektywów Trippa i Crowe’a, którzy mieli im pomóc w przeszukaniu. Wszyscy czekali cierpliwie, aż Robinson zakończy boleśnie długie zapoznawanie się z nakazem.


  Niecierpliwy Darren Crowe westchnął, nie kryjąc frustracji. Jane spojrzała na niego, dając do zrozumienia, żeby się opanował, i przypominając, że to ona dowodzi zespołem.


  Robinson zmarszczył czoło.


  — Szukacie ludzkich szczątków? — Podniósł głowę, spoglądając na Jane. — Z pewnością je tu znajdziecie. To muzeum. Zapewniam was, że kości znajdujące się na trzecim piętrze są bardzo stare. Jeśli chcecie, żebym wskazał wam dowody w postaci wypełnień dentystycznych...


  — Interesuje nas to, co znajduje się w piwnicach. Proszę otworzyć drzwi, a niezwłocznie przystąpimy do pracy.


  Archeolog spojrzał na dwóch detektywów stojących w pobliżu i dostrzegł łom w ręku detektywa Trippa.


  — Nie można otwierać skrzyń takim narzędziem! Możecie zniszczyć bezcenne eksponaty.


  — Zapraszamy pana w charakterze obserwatora i doradcy, proszę jednak niczego nie przesuwać ani nie dotykać.


  — Dlaczego chcecie zamienić to muzeum w miejsce zbrodni?


  — Obawiamy się, że Pani X może nie być jedyną niespodzianką która znajduje się w waszych zbiorach. Proszę z nami do piwnicy.


  Robinson przełknął ślinę i spojrzał na starszą przewodniczkę, która przysłuchiwała się rozmowie.


  — Pani Willebrandt, czy mogłaby pani zadzwonić do Josephine i poprosić, aby natychmiast przyjechała? Będzie mi potrzebna.


  — Jest za pięć dziesiąta, doktorze Robinson. Niebawem zjawią się pierwsi goście.


  — Dzisiaj muzeum musi być zamknięte — powiedziała Jane. — Wolelibyśmy, aby przedstawiciele mediów nie zorientowali się, co tu się święci. Proszę zamknąć frontowe wejście.


  Pani Wil ebrandt wymownie zignorowała jej polecenie, spoglądając na kustosza.


  — Doktorze Robinson? Mężczyzna westchnął z rezygnacją.


  — Wygląda na to, że nie mamy wyboru. Proszę wykonać polecenie policji. — Otworzył szufladę biurka w recepcji, wyjął pęk kluczy i ruszył w stronę klatki schodowej obok woskowej postaci doktora Corneliusa Crispina oraz greckich i rzymskich marmurowych popiersi. Kilkanaście skrzypiących drewnianych stopni doprowadziło ich do muzealnych piwnic.


  Zatrzymał się, odwrócił do Jane i zapytał:


  — Czy będę potrzebował adwokata? Czy jestem podejrzany?


  — Nie.


  — W takim razie kto? Powiedzcie mi przynajmniej tyle.


  — Mumia mogła trafić do muzeum, zanim został pan zatrudniony.


  — Jak daleko wstecz może to sięgać?


  — Do poprzedniego kustosza. Robinson się roześmiał.


  — Tego nieszczęśnika chorego na alzheimera? Naprawdę sądzi pani, że poczciwy stary Wil iam mógł przechowywać tu zwłoki?


  — Proszę otworzyć drzwi, doktorze.


  Przekręcił klucz, kręcąc głową. Poczuli powiew chłodnego, suchego powietrza. Kiedy weszli do środka, Jane usłyszała zdumiony pomruk pozostałych detektywów. Piwnica była ogromna i wypełniona po sufit skrzyniami.


  — Mogliby państwo zamknąć drzwi? — poprosił Robinson. — Staramy się utrzymać tutaj odpowiednią temperaturę.


  — Przejrzenie wszystkiego może nam zająć całą wieczność — zauważył detektyw Crowe. — Co znajduje się w tych skrzyniach?


  — Jesteśmy w połowie inwentaryzacji — odrzekł Robinson. — Gdybyście dali nam kilka miesięcy, moglibyśmy powiedzieć, co jest w każdej z nich.


  — Nie możemy czekać tak długo.


  — Potrzebowałem roku, aby sprawdzić te rzędy aż do ściany.


  Osobiście zbadałem ich zawartość. Nie otworzyłem jeszcze skrzyń z tej strony. To powolny proces, bo trzeba postępować ostrożnie i spisać wszystkie przedmioty. Niektóre z eksponatów liczą kilkaset lat i mogły się rozpaść.


  — Nawet w pomieszczeniu, w którym panują odpowiednie warunki?


  — zapytał Tripp.


  — Klimatyzację zainstalowano dopiero w latach sześćdziesiątych.


  Frost wskazał dolną skrzynię.


  — Spójrz na datę na stemplu. „Tysiąc osiemset siedemdziesiąty trzeci rok. Syjam”.


  — Widzi pani? — Robinson spojrzał na Jane. — Mogą być tu skarby, których nie oglądano przez setki lat. Miałem zamiar systematycznie przejrzeć wszystkie skrzynie i wszystko spisać. — Przerwał na chwilę. — Kiedy odkryłem Panią X, wstrzymaliśmy prace. W przeciwnym razie bylibyśmy dużo dalej.


  — Gdzie znaleźliście jej skrzynię? — spytała Jane. — W której części?


  — W tym rzędzie, przy ścianie. — Wskazał drugi koniec piwnicy. — Była na samym dole.


  — Sprawdziliście skrzynie, które stały nad nią?


  — Tak. Zawierały przedmioty pozyskane około tysiąc dziewięćset dziesiątego roku. Artefakty z imperium otomańskiego oraz kilka chińskich zwojów i elementów ceramiki.


  — Tysiąc dziewięćset dziesiąty rok? — Jane pomyślała o doskonałym stanie zębów Pani X i amalgamacie. — Mumia prawie na pewno pochodzi z czasów późniejszych.


  — Jak w takim razie znalazła się pod starszymi skrzyniami? — spytał detektyw Crowe.


  — Najwyraźniej ktoś tak je ułożył — odrzekła Jane. — W ten sposób skrzynia była trudniej dostępna.


  Rozejrzała się po olbrzymiej przestrzeni, myśląc o mauzoleum, w którym została pochowana jej babka — marmurowej krypcie, gdzie każda ściana powtarzała echem imiona zmarłych. Czy mam przed sobą coś takiego? Mauzoleum pełne bezimiennych ofiar? Ruszyła do przeciwległej ściany piwnicy, gdzie znaleziono skrzynię z Panią X.


  Podłogę oświetlały dwie żarówki zawieszone u sufitu, a róg magazynu tonął w cieniu.


  — Zaczniemy tutaj — powiedziała.


  Frost i Crowe podnieśli górną skrzynię i postawili ją na podłodze. Na wieku widniał napis: „Różne przedmioty. Kongo”. Frost podważył deski łomem, zajrzał do środka i cofnął się przestraszony, wpadając na Jane.


  — Co tam jest? — zapytała.


  Darren Crowe się zaśmiał. Sięgnął do skrzyni, wyjął drewnianą maskę i przyłożył do twarzy.


  — Łuu!


  — Proszę uważać! — wykrzyknął Robinson. — To cenny przedmiot.


  — A jaki makabryczny! — mruknął Frost, przyglądając się groteskowym rysom wyrytym w drzewie.


  Crowe odłożył maskę i wyjął jedną z pogniecionych gazet, którymi wyłożono skrzynię.


  — Londyński „Times”, tysiąc dziewięćset trzydziesty rok.


  Powiedziałbym, że pochodzi z okresu wcześniejszego niż nasza pacjentka.


  — Muszę stanowczo zaprotestować! — odezwał się Robinson. — Dotykacie... kalacie bezcenne przedmioty! Powinniście robić to w rękawiczkach!


  — Może powinien pan zaczekać na zewnątrz, doktorze — zasugerowała Jane.


  — Nie, nie zrobię tego! Odpowiadam za bezpieczeństwo zbiorów!


  Odwróciła się do niego. Chociaż z pozoru dobrotliwy, nie cofnął się ani o centymetr, mrugając gniewnie za szkłami okularów. Poza muzeum Nicholas Robinson wypełniłby posłusznie polecenie funkcjonariusza policji, jednak tutaj był na swoim terytorium, bronił bezcennej kolekcji i wydawało się, że jest gotowy na walkę wręcz.


  — Panoszycie się tu jak barbarzyńcy — gderał. — Dlaczego sądzicie, że ukryto tu inne ciała? Jacy ludzie według was tu pracują?


  — Nie wiem, doktorze Robinson. Staramy się to ustalić.


  — Proszę mnie zapytać. Proszę ze mną porozmawiać, zamiast rozwalać skrzynie. Znam naszych pracowników.


  — Jest pan kustoszem zaledwie od trzech lat — zauważyła Jane.


  — W college’u odbywałem tu letnie praktyki. Osobiście znałem doktora Scotta-Kerra. Był zupełnie nieszkodliwy. — Mówiąc to, spojrzał na Crowe’a, który wyciągnął ze skrzyni wazę. — Proszę uważać! Ma przynajmniej czterysta lat! Należy ją traktować z szacunkiem!


  — Proszę na zewnątrz! — rzuciła ostro Jane. — Musimy pomówić.


  Doktor spojrzał zaniepokojony na trzech detektywów, którzy zaczęli otwierać kolejną skrzynię. Z ociąganiem wyszedł za Jane z piwnicy do sali na pierwszym piętrze. Zatrzymali się w egipskiej ekspozycji, w cieniu atrapy wejścia do komory grobowej.


  — Kiedy pracował pan tu jako stażysta, doktorze Robinson? — spytała Jane.


  — Dwadzieścia lat temu, na przedostatnim i ostatnim roku studiów.


  Kiedy Wil iam był kustoszem, starał się każdego lata ściągać tu jednego lub dwóch studentów.


  — Dlaczego już nie zatrudniacie stażystów?


  — Nie mamy pieniędzy na pokrycie kosztów. Nie można tu ściągnąć żadnych studentów. Poza tym kiedy człowiek jest młody, woli pracować przy wykopaliskach z ludźmi w swoim wieku. Młodzi uważają, że to lepsze od starego, ciasnego i pokrytego kurzem gmachu.


  — Jak zapamiętał pan doktora Scotta-Kerra?


  — Lubiłem go. — Na wspomnienie staruszka jego wargi zadrgały w uśmiechu. — Już wtedy był trochę roztargniony, zawsze jednak zachowywał się w ujmujący sposób, zawsze chętnie poświęcał ludziom czas. Od samego początku powierzał mi odpowiedzialne zadania, dzięki czemu było to dla mnie niezwykle cenne doświadczenie. Nawet jeśli później czekało mnie rozczarowanie.


  — Dlaczego?


  — Miałem wielkie oczekiwania. Sądziłem, że po napisaniu doktoratu dostanę podobną posadę.


  — Nie udało się? Pokręcił głową.


  — Skończyło się na tym, że zacząłem pracować jako głupek od łopaty.


  — To znaczy?


  — Jako archeolog kontraktowy. W obecnych czasach po uzyskaniu doktoratu nie można liczyć na inną robotę. Nazywają to zarządzaniem zasobami kultury. Pracowałem na placach budów i poligonach. Kopałem rowy testowe, szukając przedmiotów o historycznej wartości, zanim nadjechały buldożery. To robota wyłącznie dla młodych. Żadnych korzyści, człowiek ciągle żyje na walizkach, nadwyręża kolana i plecy.


  Kiedy Simon zadzwonił do mnie trzy lata temu, oferując pracę, byłem rad, że mogę rzucić w kąt łopatę, chociaż zarabiam teraz mniej niż przedtem. To tłumaczy, dlaczego to stanowisko tak długo było nieobsadzone po śmierci doktora Scotta-Kerra.


  — Jak radziło sobie muzeum bez kustosza?


  — Pozwalali, aby wszystkimi sprawami zajmowała się pani Wilebrandt. Da pani wiarę? Nie zmieniała ekspozycji, które latami tkwiły w zakurzonych gablotach. — Obejrzał się w stronę recepcji i dodał szeptem: — Coś pani powiem... Ona niczego nie zmieniła od czasu, gdy pracowałem tu jako stażysta. Chodząca starożytność...


  Jane usłyszała odgłos kroków na schodach, odwróciła się i ujrzała Frosta wychodzącego z piwnicy.


  — Rizzoli, powinnaś to zobaczyć.


  — Co znaleźliście?


  — Nie jesteśmy pewni.


  Jane i Robinson podążyli za Frostem do magazynu. W miejscu, gdzie detektywi otworzyli kolejne skrzynie, walały się wióry.


  — Próbowaliśmy zdjąć skrzynię. Oparłem się o ścianę, a ona się zapadła — wyjaśnił detektyw Tripp. — Wtedy zobaczyłem to. — Skierował snop latarki na cegły. — Crowe, poświeć latarką, żeby Jane mogła zobaczyć.


  Crowe poświecił, a Jane zmrużyła oczy, patrząc na zapadniętą ścianę. Jedna z cegieł wypadła, otwierając mroczną przestrzeń.


  — Tam coś jest — powiedział Crowe. — Próbowałem oświetlić wnętrze latarką i nie dostrzegłem ściany.


  Jane zwróciła się do Robinsona:


  — Co jest za tymi cegłami?


  — Nie mam pojęcia — wymamrotał, spoglądając na dziurę w ścianie. — Sądziłem, że ściany są solidne, lecz to bardzo stary gmach...


  — Jak stary?


  — Jakieś sto pięćdziesiąt lat. Tak przynajmniej powiedział hydraulik, który remontował toalety. Kiedyś była to rodzinna rezydencja.


  — Crispinów?


  — Mieszkali tu w połowie dziewiętnastego wieku. Później rodzina przeniosła się do nowego domu w Brookline. Wtedy urządzono tu muzeum.


  — W którą stronę jest zwrócona ta ściana? — zapytał Frost.


  Robinson pomyślał chwilę.


  — Przypuszczalnie w kierunku ulicy.


  — Zatem z tej strony nie ma innych budynków?


  — Nie, tylko droga.


  — Wyjmijcie kilka cegieł — poleciła Jane. — Przekonamy się, co jest po drugiej stronie.


  Robinson sprawiał wrażenie skonsternowanego.


  — Jeśli zaczniecie usuwać cegły, ściana może się zawalić.


  — To nie wygląda na ścianę nośną — uspokoił go Tripp. — W przeciwnym razie wszystko runęłoby już dawno.


  — Proszę niczego nie ruszać — ostrzegł Robinson. — Powinienem pomówić z Simonem, zanim coś zrobicie.


  — W takim razie proszę po niego pójść — zasugerowała Jane.


  Czwórka detektywów stała w milczeniu, obserwując, jak odchodzi.


  Kiedy Robinson zamknął za sobą drzwi, Jane spojrzała na ścianę.


  — Dolne cegły nie są spojone zaprawą. Ułożono je jedna na drugiej...


  — Co utrzymuje wierzchołek ściany? — zastanawiał się Frost.


  Jane ostrożnie usunęła jedną z luźnych cegieł, jakby oczekiwała, że ściana się zawali, ta jednak ani drgnęła. Spojrzała na Trippa.


  — Co o tym sądzisz?


  — U wierzchołka musi być tężnik utrzymujący górną część.


  — Wyjęcie dolnych cegieł nie powinno stwarzać zagrożenia, prawda?


  — Tak... tak sądzę. Zaśmiała się nerwowo.


  — Dodałeś mi otuchy, Tripp. — Delikatnie wysunęła jedną, a później drugą cegłę, otoczona trzema mężczyznami przyglądającymi jej się z zainteresowaniem. Nie mogła nie zauważyć, że się cofnęli, zostawiając ją samą u podstawy ściany. Mimo powstałego otworu ściana ani drgnęła. Jane zajrzała do środka, ale zobaczyła jedynie mrok.


  — Podaj mi latarkę, Crowe.


  Uklękła i skierowała promień do wnętrza. Dostrzegła jedynie chropowatą powierzchnię muru znajdującego się kilka metrów dalej.


  Wolno przeczesała przestrzeń. Nagle snop światła zamarł, skupiony na niszy wyżłobionej w kamieniu. Na twarzy, która spoglądała na nią w ciemności.


  Jane cofnęła się z okrzykiem przerażenia.


  — Co tam jest? — dopytywał się Frost. — Co zobaczyłaś? Przez chwilę nie mogła wydusić słowa. Z biciem serca wpatrywała się w otwór, w mroczne okno komory, której wolałaby nie oglądać. Nie po tym, co zobaczyła w ciemności.


  — Rizzoli?


  Przełknęła ślinę.


  — Zadzwońcie po lekarza sądowego.


  Rozdział ósmy


  Nie była to pierwsza wizyta Maury w Crispin Museum.


  Kilka lat temu, gdy tylko przeniesiono ją do Bostonu, znalazła tę placówkę w przewodniku, na liście miejscowych atrakcji. Pewnej chłodnej niedzieli przestąpiła próg muzeum, oczekując, że będzie musiała cisnąć się z typowymi weekendowymi gośćmi, udręczonymi rodzicami ciągnącymi przez sale znudzone dzieci. Zamiast w zgiełku znalazła się w cichym budynku. Była w nim tylko siedząca w recepcji przewodniczka, starsza pani. Pobrała należność za bilet i przestała interesować się Maurą, która chodziła po mrocznych salach, mijając pokryte kurzem gabloty pełne osobliwości z całego świata, przechodząc obok pożółkłych kartek z objaśnieniami, które wyglądały tak, jakby nie zmieniono ich od wieku. Lichy piec nie zdołał wygnać zimna z budynku, więc Maura przez cały czas miała na sobie płaszcz i szalik.


  Dwie godziny później przygnębiona opuściła muzeum. Była przygnębiona także dlatego, że samotna wizyta symbolizowała jej ówczesne życie. Niedawno się rozwiodła i w nowym mieście nie miała przyjaciół. Była samotnym wędrowcem w chłodnym i ponurym miejscu, gdzie nikt jej nie powitał ani nie zauważył jej istnienia.


  Nie wróciła więcej do Crispin Museum. Aż do dziś.


  Poczuła znajomą falę smutku, przechodząc przez drzwi i wdychając woń minionych wieków. Chociaż od ostatniej wizyty minęły lata, przygnębienie, które wtedy odczuwała, nagle powróciło wraz ze świadomością, że w jej życiu niewiele się zmieniło. Chociaż była teraz zakochana, w niedziele nadal czuła się samotna. Szczególnie w niedziele.


  Dzisiaj, gdy podążała za Jane do magazynu, jej zawodowe obowiązki wymagały skupienia i uwagi. Kiedy zeszły do piwnicy, okazało się, że detektywi zrobili w ścianie otwór wystarczający, aby mogła się przez niego przecisnąć. Stanęła u wejścia do komory i zmarszczyła czoło na widok sterty cegieł.


  — Czy to bezpieczne? Jesteś pewna, że ściana się nie zawali? — zapytała.


  — Ścianę spina górna rama ze wzmocnieniem krzyżowym — wyjaśniła Jane. — Myślę, że kiedyś były tu drzwi prowadzące do ukrytego pomieszczenia, choć teraz je zamaskowano.


  — Zamaskowano? W jakim celu?


  — Może przechowywano tu cenne przedmioty? Alkohol w okresie prohibicji? Kto wie? Nawet Simon Crispin nie ma pojęcia, jakim celom służyło.


  — Wiedział o jego istnieniu?


  — Powiedział, że w dzieciństwie słyszał opowieści o tunelu łączącym ich dom z domem po drugiej stronie ulicy. Ta komora nie ma wylotu. — Jane podała Maurze latarkę. — Idź pierwsza. Pójdę za tobą.


  Maura przykucnęła. Czuła na sobie milczące spojrzenia detektywów.


  To, co czekało na nią w środku, najwyraźniej ich poruszyło, a milczenie spowodowało, że nie spieszyła się z wejściem. Nie znała szczegółów, lecz zdawała sobie sprawę, że w ciemności czeka na nią coś przerażającego, ukrytego tak długo, że powietrze stało się lodowate i śmierdzące. Uklękła i przecisnęła się przez otwór.


  Znalazła się w pomieszczeniu, w którym z trudem mogła się wyprostować. Wyciągnęła rękę, lecz na nic nie natrafiła. Włączyła latarkę i zobaczyła głowę pozbawioną tułowia.


  Krzyknęła przerażona i cofnęła się gwałtownie, wpadając na Jane, która wpełzła za nią.


  — Widziałaś je? — spytała Jane.


  — Je?


  Rizzoli zapaliła swoją latarkę.


  — Jedna jest tu. — Promień oświetlił twarz, która przed chwilą tak przeraziła Maurę. — A druga tutaj. — Skierowała snop światła w drugą niszę, gdzie znajdowała się kolejna groteskowo pomarszczona twarz. — A to trzecia. — Jane wskazała kamienną półkę ponad Maurą.


  Pomarszczoną twarz okalały lśniące, bujne, czarne włosy. — Błagam, powiedz, że nie są prawdziwe — poprosiła cicho.


  Maura sięgnęła do kieszeni po rękawiczki. Jej dłonie były zgrabiałe z zimna i niezdarne. Po omacku założyła lateksowe rękawiczki na lepkie od potu palce. Kiedy Jane oświetliła kamienną półkę, Maura delikatnie zdjęła głowę. Była absurdalnie lekka i tak mała, że mogła ją położyć na dłoni. Wzdrygnęła się, gdy luźne włosy zetknęły się z jej nagim ramieniem. Pomyślała, że nie jest to nylon, lecz prawdziwe włosy.


  Ludzkie włosy. Przełknęła ślinę.


  — Myślę, że to tsantsa.


  — Co?


  — Głowa spreparowana przez Indian. — Maura spojrzała na Jane.


  — Wygląda na prawdziwą.


  — Może być stara, prawda? Może przywieziono ją z Afryki?


  — Z Ameryki Południowej.


  — Wszystko jedno. Czy te głowy mogły należeć do dawnych zbiorów?


  — Tak. — Maura spojrzała na nią w ciemności. — Choć mogą też być całkiem nowe.


  Pracownicy muzeum patrzyli na trzy spreparowane ludzkie głowy spoczywające na laboratoryjnym stole. Promienie lamp bezlitośnie oświetlały każdy szczegół, od pierzastych rzęs i brwi po bawełniane sznurki, którymi zszyto wargi. Na czubku dwóch głów widać było długie kruczoczarne włosy. Włosy trzeciej zostały równo podcięte, jakby na czubku umieszczono kobiecą perukę zbyt małą nawet na głowę lalki.


  Wydawały się tak drobne, że można by je było łatwo wziąć za gumowe pamiątki, gdyby nie wyraźnie ludzkie brwi i rzęsy.


  — Nie mam pojęcia, dlaczego były za ścianą — mruknął Simon. — Ani jak się tam znalazły.


  — Ten gmach kryje wiele tajemnic, doktor Isles — powiedziała Debbie Duke. — Zawsze, gdy zmieniamy instalację elektryczną lub naprawiamy instalację hydrauliczną fachowcy odkrywają kolejne niespodzianki. Zamurowane pomieszczenie lub przejście niesłużące żadnemu celowi. — Spojrzała na doktora Robinsona stojącego po drugiej stronie stołu. — Pamięta pan, jak zakończyła się naprawa miesiąc temu? Elektryk musiał rozpruć połowę ściany na trzecim piętrze, żeby sprawdzić, gdzie biegną przewody. Nicholasie? Słyszysz mnie, Nicholasie?


  Kustosz tak intensywnie wpatrywał się w tsantsy, że podniósł wzrok dopiero, gdy po raz drugi usłyszał swoje imię.


  — Tak, ten gmach to zagadka — przytaknął i dodał ciszej: — Zastanawiam się, co jeszcze może się kryć za jego ścianami.


  — Czy są prawdziwe? — zapytała Jane. — Czy to spreparowane ludzkie głowy?


  — Nie ma co do tego wątpliwości. Problem w tym...


  — Tak?


  — Josephine i ja przejrzeliśmy wszystkie dokumenty, do których udało nam się dotrzeć. Z akt wynika, że w zbiorach Crispin Museum rzeczywiście znajdowały się głowy tsantsa. W tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym ósmym roku doktor Stanley Crispin przywiózł je z dorzecza Amazonki. — Spojrzał na Simona. — Twój dziadek, jeśli się nie mylę.


  Simon skinął głową.


  — Słyszałem, że mamy je w naszych zbiorach, choć nie wiedziałem, co się z nimi stało.


  — Kustosz, który pracował tutaj w latach dziewięćdziesiątych dziewiętnastego wieku, opisał je w następujący sposób: „Dwie ceremonialne głowy, trofea plemienia Jivaro, stan doskonały”. Maura spojrzała na niego.


  — Napisał: „dwie”? Robinson skinął głową.


  — Z dokumentów wynika, że mieliśmy tylko dwie.


  — Czy trzecia mogła zostać dodana później, lecz nie odnotowano tego w dokumentach?


  — Oczywiście. Niepełna dokumentacja to jeden z problemów, z którymi się tu borykamy. Rozpocząłem inwentaryzację, żeby wreszcie zorientować się, jaki jest nasz stan posiadania.


  Maura zmarszczyła czoło, wpatrując się w spreparowane głowy.


  — Która z nich mogła zostać dodana? I ile ma lat?


  — Założę się, że to ta. — Jane wskazała tsantsę o przyciętych włosach. — Jestem pewna, że widziałam taką fryzurę dziś rano, u barmanki w kawiarni.


  — Zacznijmy od tego — odezwał się doktor Robinson — że na pierwszy rzut oka nie można stwierdzić, czy głowa tsantsa jest męska, czy kobieca. Proces preparowania prowadzi do deformacji rysów twarzy, powoduje, że głowa mężczyzny i kobiety wygląda podobnie. Po drugie, czasami tsantsa ma obcięte włosy, jak ta. Takie okazy są bardzo rzadkie, lecz obcięcie włosów niczego nie przesądza.


  — Jak odróżnić starą tsantsę od współczesnej kopi ? — chciała wiedzieć Maura.


  — Mogę obejrzeć? — spytał doktor Robinson.


  — Oczywiście.


  Podszedł do szafki, wyjął z niej rękawiczki i naciągnął je starannie jak chirurg, który za chwilę przeprowadzi skomplikowaną operację. Ten facet byłby skrupulatny niezależnie od wykonywanego zawodu, pomyślała Maura. Żaden kolega ze studiów medycznych nie był tak interesującym przypadkiem jak Nicholas Robinson.


  — Po pierwsze — zaczął — wyjaśnię, z jakich elementów składa się autentyczna tsantsa plemienia Jivaro. Interesowałem się tsantsami, dlatego sporo o nich wiem. Plemię Jivaro zamieszkiwało obszar na granicy Ekwadoru i Peru i robiło regularne wypady na ziemie jednych i drugich. Wojownicy przywozili z wypraw rozmaite głowy — mężczyzn, kobiet i dzieci.


  — Dlaczego zabierali akurat głowy?


  — Miało to związek z ich wierzeniami dotyczącymi duszy. Uważali, że człowiek może mieć trzy rodzaje duszy. Pierwszą, zwyczajną, otrzymywał w chwili narodzin. Oprócz niej była dusza starożytnej mądrości, na którą trzeba było zasłużyć poprzez akty ceremonialne.


  Starożytna dusza obdarzała człowieka wyjątkową mocą. Jeśli ktoś otrzymał duszę starożytnej mądrości i został zamordowany, wtedy przeistaczał się w duszę trzeciego rodzaju, duszę mściciela, który ściga zabójcę. Jedynym sposobem powstrzymania duszy pomsty przed wymierzaniem kary było odcięcie głowy i zrobienie z niej tsantsy.


  — W jaki sposób to robiono? — spytała Jane, patrząc na trzy tsantsy wielkości głowy lalki.


  — Zachowały się sprzeczne opisy, jednak większość doniesień zgadza się w głównych punktach. Z powodu tropikalnego klimatu proces preparowania trzeba było rozpocząć zaraz po śmierci. Brano odciętą głowę i rozcinano skórę prostym cięciem biegnącym od czubka do podstawy karku. Następnie oddzielano skórę od kości. Zwykle jest to bardzo proste. Maura spojrzała na Jane.


  — Obserwowałaś, jak robiłam to podczas autopsji. Zdejmowałam skórę z czaszki. Nacinałam w poprzek głowy, od ucha do ucha.


  — Taak, zawsze robi mi się wtedy słabo — wyznała Jane. — Szczególnie gdy zdejmujesz skórę wraz z twarzą.


  — Właśnie, wraz z twarzą — podjął Robinson. — Indianie Jivaro zdejmowali skórę wraz z twarzą. Wymaga to pewnej wprawy. Otrzymuje się wówczas coś w rodzaju ludzkiej maski. Następnie odwracali ją na drugą stronę i oczyszczali, na koniec zszywając powieki. — Mówiąc to, podniósł jedną z głów, wskazując prawie niewidzialne szwy. — Zobaczcie, jak precyzyjnie je wykonano. Powieki wyglądają prawie naturalnie, prawda? To naprawdę misterna robota.


  Maura wyczuła w jego głosie nutkę podziwu. Robinson nie zauważył, że Maura i Jane spojrzały na siebie niepewnie. Uwaga archeologa był skupiona na niezwykłym rzemiośle, które zamieniło ludzką skórę w archeologiczną osobliwość.


  Odwrócił tsantsę, aby obejrzeć szyję przypominającą skórzaną tubę.


  Przez tylną część karku i głowy biegł prymitywny szew, niemal całkowicie zasłonięty gęstymi włosami.


  — Po zdjęciu skóry z czaszki gotowano ją w wodzie z wywarem soków roślinnych, aby wytopić pozostały tłuszcz — ciągnął. — Później, gdy usunięto resztki ciała i tłuszczu, znów przewracano ją na prawą stronę i zszywano rozcięcie tak jak tutaj. Wargi łączono za pomocą trzech zaostrzonych drewnianych kołków. W nozdrza i uszy wpychano bawełnę. Ponieważ w tym momencie głowa przypominała pustą skórzaną torbę, umieszczano w środku gorące kamienie i piasek, aby ją wysuszyć. Następnie nacierano ją węglem drzewnym i wisiała nad dymem tak długo, aż ciało nabrało konsystencji wyschłej skóry. Cały proces preparowania nie trwał długo, przypuszczalnie nie dłużej niż tydzień.


  — Co z nimi później robili? — zapytała Jane.


  — Wracali do plemienia z zakonserwowanymi trofeami i świętowali to wydarzenie, ucztując i tańcząc. Wojownicy nosili swoje tsantse jak naszyjniki, nanizane na sznurek zawieszony na szyi. Rok później organizowano kolejne święto, aby przejąć moc ducha ofiary. Wtedy dokonywano ostatnich zabiegów. Z warg wyjmowano drewniane kołki, a przez otwory przesuwano bawełnianą nić, zaplatając ją w warkocz. W uszach umieszczano kolczyki. Od tego momentu uważano je za powód do chluby. Jeśli wojownik chciał się pochwalić swoim męstwem, zawieszał na szyi zdobyte tsantsy.


  Jane roześmiała się z niedowierzaniem.


  — Tak jak dzisiejsi faceci stroją się w złote łańcuchy? Macho mają widać słabość do naszyjników.


  Maura przyjrzała się głowom leżącym na stole. Wszystkie były podobnej wielkości. Wszystkie miały zaplecioną bawełnianą nić i zszyte powieki.


  — Nie widzę między nimi żadnej różnicy. Każda jest kunsztownie wykonana.


  — To prawda — przyznał Robinson. — Dostrzegam jednak coś istotnego. Nie chodzi o fryzurę. — Odwrócił się i spojrzał na Josephine, która stała w milczeniu obok stołu. — Czy potrafi pani zgadnąć, o co mi chodzi?


  Młoda kobieta zawahała się, najwyraźniej nie mając ochoty podejść bliżej. W końcu naciągnęła rękawiczki i zbliżyła się do stołu. Podnosiła głowy, po kolei oglądając je pod światło. Wreszcie wzięła tsantsę z długimi włosami i ozdobami w kształcie skrzydełek chrząszcza.


  — Ta nie została wykonana przez Jivaro — orzekła. Robinson skinął głową.


  — Zgadzam się.


  — Z powodu kolczyków? — spytała Maura.


  — Nie, kolczyki wyglądają na autentyczne — odparł Robinson.


  — Dlaczego wybrała pani akurat tę, doktor Pulcillo? — chciała wiedzieć Maura. — Przypomina dwie pozostałe.


  Josephine spojrzała na głowę, a jej czarne włosy były równie ciemne i lśniące jak włosy tsantsy. Miała w uszach kolczyki tak upiornie podobne do tych w uszach głowy, że można by je z sobą pomylić. Przez chwilę Maura miała koszmarne wrażenie, że patrzy na tę samą głowę, teraz i później. Na Josephine żywą i martwą. Czy dlatego młoda kobieta nie chciała jej dotknąć? Czy dostrzegła samą siebie w rysach wysuszonej tsantsyt?


  — Chodzi o wargi — powiedziała w końcu Josephine. Maura pokręciła głową.


  — Nie widzę żadnej różnicy. Wszystkie mają wargi zszyte bawełnianą nicią.


  — Różnica ma związek z obrzędem Jivaro, o którym wspomniał Nicholas.


  — Z którym jego elementem?


  — W pewnym momencie usuwano z wargi drewniane kołki i przeciągano przez otwory bawełnianą nić.


  — Wszystkie trzy mają bawełnianą nić.


  — Tak, lecz robiono to dopiero podczas trzeciej uroczystości. Rok po śmierci ofiary.


  — To prawda. — Robinson był wyraźnie zadowolony, że jego młoda koleżanka dostrzegła element, na który chciał zwrócić uwagę. — Chodzi o drewniane kołki w wargach, doktor Isles! Kiedy usuwano je po roku, pozostawały duże otwory.


  Maura przyjrzała się uważnie głowom. Dwie tsantsy miały duże otwory w wargach, lecz trzecia była ich pozbawiona.


  — Tutaj nie użyto żadnych kołków — wyjaśnił Robinson. — Wargi zszyto zaraz po zdjęciu skóry. Ta głowa nie została spreparowana przez plemię Jivaro. Człowiek, który ją wykonał, poszedł na skróty. Może nie wiedział dokładnie, jak należy to zrobić, a może zamierzał sprzedać ją turystom lub wymienić na inne towary. Z pewnością nie jest to przedmiot rytualny.


  — W takim razie jak doszło do jego powstania? — zapytała Maura.


  Robinson nie odpowiedział od razu.


  — Nie mam pojęcia, mogę tylko stwierdzić, że nie jest to autentyczna głowa plemienia Jivaro — rzekł wreszcie.


  Maura wzięła tsantsę ze stołu. Trzymała już w rękach kilka ludzkich głów, lecz ta, pozbawiona czaszki, była niezwykle lekka, niczym łupina składająca się z wysuszonej skóry i włosów.


  — Nie możemy być pewni nawet płci — podjął archeolog. — Choć rysy, jakkolwiek zdeformowane, wydają się kobiece. Są zbyt delikatne jak na mężczyznę.


  — Zgadzam się — mruknęła Maura.


  — A kolor skóry? — spytała Jane. — Czy dostarcza informacji na temat rasy ofiary?


  — Nie — odparł Robinson. — Podczas kurczenia się skóra ciemnieje. Może to być nawet głowa białego człowieka. Bez czaszki i zębów, które można by prześwietlić promieniami rentgenowskimi, nie mogę też określić jej wieku.


  Maura odwróciła tsantsę i spojrzała w otwartą szyję. Widok pustej jamy zamiast chrząstki i mięśni, tchawicy i przełyku był straszny. Szyja niemal całkowicie się zapadła, zasłaniając ciemny otwór. Nagle przypomniała sobie autopsję Pani X, wyschniętą jamę ust i błysk metalowego przedmiotu w gardle. Pomyślała o szoku, jaki przeżyła na widok pamiątkowego kartusza. Czy morderca zostawił podobną wskazówkę w szczątkach tej ofiary?


  — Mogłaby pani poświecić?


  Josephine przysunęła lampę, a Maura skierowała promień do jamy szyi. Przez wąski otwór dostrzegła jasną kulkę.


  — To przypomina papier — stwierdziła.


  — Nie byłoby to niczym niezwykłym — oznajmił Robinson. — Czasami w środku głów znajdowano zwinięte w kulę gazety, aby nie utraciły kształtu podczas transportu. Jeśli to skrawek południowoamerykańskiej gazety, będziemy mieli przynajmniej wskazówkę na temat miejsca jej pochodzenia.


  — Macie kleszcze?


  Josephine wyjęła narzędzie z szuflady i podała Maurze, która wsunęła je w otwór. Ostrożnie pociągnęła i oczom zebranych ukazała się zmięta w kulkę gazeta. Kiedy ją wygładziła, okazało się, że nie wydrukowano jej po hiszpańsku lub portugalsku, lecz po angielsku.


  — „Indio Daily News”? — Jane zaśmiała się z niedowierzaniem. — To kalifornijska gazeta.


  — Spójrzcie na datę. — Maura wskazała górną część kartki. — Ma zaledwie dwadzieścia sześć lat.


  — Głowa może być znacznie starsza — powiedział Robinson. — Gazeta mogła zostać umieszczona później, na czas transportu.


  — Potwierdza to jednak podstawowy fakt, że ta głowa nie wchodziła w skład pierwotnych muzealnych zbiorów. Może być kolejną ofiarą dodaną równie niedawno, jak... — Maura nagle przerwała, skupiając wzrok na Josephine.


  Młoda kobieta zbladła jak papier. Maura widziała już wcześniej ten chorobliwy kolor na twarzy młodych gliniarzy przypatrujących się pierwszej sekcji. Wiedziała, że objaw ten poprzedza zwykle rozpaczliwy bieg do zlewu lub marsz chwiejnym krokiem do najbliższego krzesła.


  Josephine nie zrobiła ani jednego, ani drugiego, tylko zwyczajnie odwróciła się i wyszła.


  — Sprawdzę, co jej jest — powiedział doktor Robinson, zdejmując rękawiczki. — Źle wygląda.


  — Ja to zrobię — zgłosił się na ochotnika Frost, wychodząc z sali za Josephine. Kiedy drzwi się zamknęły, doktor spojrzał na zebranych tak, jakby zastanawiał się, czy powinien za nim pójść.


  — Czy macie dokumentację sprzed dwudziestu sześciu lat? — spytała Maura. — Doktorze Robinson?


  Odwrócił się do niej, słysząc, że wypowiedziała jego nazwisko.


  — Przepraszam?


  — Ta gazeta pochodzi sprzed dwudziestu sześciu lat. Czy macie dokumenty z tamtego okresu?


  — Tak, odnaleźliśmy akta z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Nie przypominam sobie jednak, aby była tam jakaś wzmianka na temat tsantsy. Jeśli pochodzi z tego czasu, nie została odnotowana. — Spojrzał na Simona. — Przypominasz sobie coś takiego?


  Simon pokręcił głową sprawiał wrażenie zmęczonego. Wyglądał, jakby w ciągu pół godziny postarzał się o trzydzieści lat.


  — Nie mam pojęcia, skąd się wzięła ta głowa — odpowiedział. — Nie wiem, kto umieścił ją za tą ścianą ani dlaczego to zrobił.


  Maura spojrzała na pomarszczoną głowę i wargi zaszyte na całą wieczność.


  — Wygląda na to, że ktoś przechowuje tu własne zbiory — rzekła cicho.


  Rozdział dziewiąty


  Josephine rozpaczliwie chciała zostać sama, lecz nie potrafiła wymyślić uprzejmego sposobu pozbycia się detektywa Frosta. Poszedł za nią do jej pokoju i teraz stał w drzwiach, obserwując ją z wyraźną troską. Miał dobre oczy i życzliwą twarz, a strzecha jasnych włosów przypomniała jej jasnowłosych bliźniaków, których często widywała na placu zabaw w okolicy. Mimo to był policjantem, a policjanci ją przerażali. Nie powinna była wychodzić tak nagle. Widok gazety wstrząsnął nią jak uderzenie w pierś, pozbawił tchu i sprawił, że się zachwiała.


  Indio, Kalifornia. Dwadzieścia sześć lat temu. Miasto, w którym się urodziła, i rok, w którym przyszła na świat.


  Kolejny upiorny fakt nawiązujący do jej przeszłości. Nie miała pojęcia, jak to możliwe. Potrzebowała czasu, żeby się zastanowić, odkryć, dlaczego tyle starych i zagadkowych sekretów związanych z jej życiem miałoby zostać ukrytych w piwnicy małego muzeum, w którym podjęła pracę. To tak, jakby moje własne życie, moja własna przeszłość została zachowana w jego zbiorach. Wzdrygnęła się na tę myśl, jednocześnie zmuszając się do uśmiechu i nawiązania zdawkowej rozmowy z detektywem Frostem, który najwyraźniej nie zamierzał odejść.


  — Lepiej się pani czuje? — zapytał.


  — Zrobiło mi się słabo, pewnie z powodu niskiego poziomu cukru we krwi — powiedziała, osuwając się na krzesło. — Nie powinnam była wychodzić z domu bez śniadania.


  — Przynieść pani filiżankę kawy lub coś innego?


  — Nie, dziękuję. — Uśmiechnęła się, mając nadzieję, że skłoni go tym do odejścia, lecz on wszedł do środka.


  — Czy ta gazeta ma dla pani szczególne znaczenie? — spytał.


  — Nie rozumiem.


  — Zauważyłem, że była pani przestraszona, gdy doktor Isles ją otworzyła i okazało się, że pochodzi z Kalifornii.


  Obserwował mnie. Nadal mnie obserwuje.


  Nie powinien się domyślić, że jest na krawędzi paniki. Jeśli spuści głowę, powróci w cień i znów zacznie odgrywać rolę cichej pracowniczki muzeum, policja nie będzie miała powodu, żeby jej się przyglądać.


  — Nie chodzi o gazetę — zaczęła. — To, co się tu ostatnio dzieje, przyprawia mnie o gęsią skórkę. Odnajdywanie ciał... części ciał... w tym budynku. Zawsze uważałam muzea za sanktuaria. Za miejsce badań i rozmyślań. Teraz czuję się tak, jakbym pracowała w nawiedzonym domu. Zastanawiam się, jaką część ciała teraz znajdziemy.


  Uśmiechnął się życzliwie. Chłopięca twarz sprawiała, że w ogóle nie wyglądał na policjanta. Pomyślała, że ma trzydzieści kilka lat, a jednak wydawał się znacznie młodszy, wręcz niedojrzały. Dostrzegła obrączkę i pomyślała: kolejny powód, aby trzymać faceta na dystans.


  — Szczerze mówiąc, uważam, że to miejsce jest już wystarczająco przerażające — wyznał Frost. — Na trzecim piętrze urządzono ekspozycję z ludzkich kości.


  — Pochodzą sprzed dwóch tysięcy lat.


  — Czy ten fakt czyni je mniej przerażającymi?


  — Nadaje im wartość historyczną. Wiem, pomyśli pan, że różnica jest niewielka. Niekiedy upływ czasu czyni śmierć daleką prawda? W przeciwieństwie do Pani X, ta bowiem mogła być kobietą którą znaliśmy.


  — Urwała, czując, że przechodzi ją zimny dreszcz. — Łatwiej sobie poradzić ze starożytnymi szczątkami.


  — Może dlatego, że bardziej przypominają ceramikę i posągi.


  — W pewnym sensie to prawda. — Uśmiechnęła się. — Im bardziej przyprószone pyłem czasu, tym lepiej.


  — Robi to na pani wrażenie?


  — Mówi pan tak, jakby nie potrafił zrozumieć.


  — Po prostu zastanawiam się, kto chciałby spędzić całe życie na badaniu starych kości i ceramiki.


  — „Co robi tu taka dziewczyna jak pani?”, o to chciał pan zapytać?


  Roześmiał się.


  — Jest tu pani najmłodsza. Uśmiechnęła się, wiedząc, że to prawda.


  — Chodzi o związek tych przedmiotów z przeszłością. Uwielbiam patrzeć na fragment ceramiki i wyobrażać sobie mężczyznę, który obracał glinę na garncarskim kole, kobietę, która używała dzbana do noszenia wody, i dziecko, które go rozbiło. Historia nigdy nie była dla mnie czymś martwym. Zawsze wyczuwałam w niej życie, życie pulsujące w muzealnych eksponatach. Mam to we krwi, urodziłam się z tym, bo... — Urwała, zdając sobie sprawę, że zapuściła się na niebezpieczny teren. Nie mów o przeszłości.


  Nie mów o mamie.


  Z ulgą zauważyła, że detektyw Frost nie wyczuł jej nagłej nieufności.


  Kolejne pytanie nie miało żadnego związku z jej osobą.


  — Wiem, że pracuje tu pani od niedawna. Czy nie odniosła pani wrażenia, że w tym muzeum dzieje się coś podejrzanego?


  — To znaczy?


  — Powiedziała pani, że ma wrażenie, iż pracuje w domu, w którym straszy.


  — Użyłam przenośni. Chyba to zrozumiałe po tym, co znaleźliśmy w piwnicy? Po tym, czego dowiedzieliśmy się o Pani X? — Wydawało się, że temperatura w klimatyzowanym pokoju spadała. Josephine sięgnęła po sweter wiszący na oparciu krzesła. — Moja praca z pewnością nie jest tak przerażająca, jak pańska. Dziwi się pan, dlaczego pracuję ze starymi naczyniami i kośćmi... a ja zastanawiam się, dlaczego ktoś taki jak pan zdecydował się na robotę ze... współczesnymi okropieństwami.


  — Podniosła głowę i dostrzegła zakłopotanie w jego oczach, bo tym razem pytanie było skierowane do niego. Był przyzwyczajony do przesłuchiwania innych i nie wydawał się skłonny do osobistych zwierzeń. — Przepraszam. Pewnie nie wolno mi zadawać pytań... mogę tylko na nie odpowiadać...


  — Nie o to chodzi. Zastanawiałem się, co ma pani na myśli...


  — Tak?


  — Mówiąc: „ktoś taki jak pan”.


  — Ach... — Uśmiechnęła się nieśmiało. — Pomyślałam, że jest pan uprzejmym, życzliwym człowiekiem.


  — W przeciwieństwie do większości policjantów? Spłonęła rumieńcem.


  — Nie o to mi chodziło. To był komplement. Przyznaję, większość policjantów mnie przeraża. — Spojrzała na biurko. — Chyba nie ja jedna tak czuję.


  Westchnął.


  — Obawiam się, że może pani mieć słuszność, chociaż myślę, iż jestem najmniej przerażającą osobą na świecie.


  Mimo to się ciebie boję, pomyślała. Wiem, co byś zrobił, gdybyś poznał moją tajemnicę.


  — Detektywie Frost? — W drzwiach stanął Nicholas Robinson. — Pańscy koledzy chcą aby zszedł pan na dół.


  — Już idę. — Frost posłał uśmiech Josephine. — Porozmawiamy później, doktor Pulcillo. Przyniosę pani coś do jedzenia, dobrze?


  Nicholas poczekał, aż Frost wyjdzie z pokoju, i zapytał:


  — Czego chciał?


  — Pogadać.


  — To detektyw. Oni nie przychodzą, żeby pogadać.


  — Nie odniosłam wrażenia, by mnie przesłuchiwał.


  — Czy coś cię zaniepokoiło, Josie? Coś, o czym powinienem wiedzieć?


  Chociaż to pytanie ją zaalarmowało, odpowiedziała spokojnie:


  — Dlaczego tak sądzisz?


  — Nie jesteś sobą. Nie tylko dziś. Wczoraj, kiedy ruszyłem za tobą korytarzem, byłaś tak wystraszona, że o mało nie wyskoczyłaś ze skóry.


  Trzymała dłonie na kolanach, wdzięczna, że Nicholas nie może widzieć, jak zaciskają się w pięści. Chociaż krótko razem pracowali, potrafił dziwnie dobrze odczytywać jej nastroje — wiedział, kiedy potrzebuje rozweselenia, a kiedy należy zostawić ją samą. Teraz z pewnością wiedział, że chce być sama, a mimo to nie zamierzał się wycofać. Nie było to podobne do Nicholasa, który zawsze szanował jej prywatność.


  — Chcesz mi coś powiedzieć, Josie? — spytał. Uśmiechnęła się ponuro.


  — Myślę, że to wiadomość o Pani X tak mnie zmartwiła. Nie miałam pojęcia, że to fałszerstwo.


  — Badanie metodą węgla C-czternaście przekonało nas oboje.


  Myliłem się tak jak ty.


  — Nie specjalizujesz się w egiptologii. Właśnie dlatego mnie zatrudniłeś. Pokpiłam sprawę. — Pochyliła się, masując skronie. — Nie doszłoby do tego, gdybyś zatrudnił kogoś bardziej doświadczonego.


  — Nie pokpiłaś sprawy. Przecież to ty nalegałaś na zrobienie tomografi . Nie miałaś pewności. To ty doprowadziłaś nas do prawdy.


  Nie obwiniaj się.


  — Ukazałam muzeum w złym świetle. I ciebie, bo mnie zatrudniłeś.


  Milczał przez chwilę. Zamiast odpowiedzieć, wyjął okulary i przetarł szkła chusteczką. Zawsze miał przy sobie płócienną chusteczkę. Był to jeden ze staromodnych nawyków, które tak u niego lubiła. Czasami Nicholas przypominał arystokratycznego kawalera z dawnych niewinnych czasów. Z czasów, gdy mężczyźni wstawali, kiedy kobieta wchodziła do pokoju.


  — Pomyśl o pozytywnych skutkach tego, co się wydarzyło — powiedział. — Muzeum znalazło się w centrum uwagi. Dziś cały świat wie o istnieniu Crispin Museum.


  — Wyłącznie ze złych powodów. Wiedzą, że to muzeum, w którego piwnicach przechowywano ofiarę morderstwa. — Poczuła powiew chłodnego powietrza od strony wentylatora i zadrżała, choć miała na sobie sweter. — Ciekawa jestem, co jeszcze tu znajdziemy. Czy w piwnicy jest następna spreparowana głowa, kolejna Pani X zamurowana za ceglaną ścianą? Jak mogło do tego dojść bez wiedzy kustosza? — Spojrzała na Robinsona. — Pewnie on się za tym kryje, prawda? Doktor Scott-Kerr. Odpowiadał wtedy za muzeum, musiał o tym wiedzieć.


  — Znałem go, dlatego trudno mi w to uwierzyć.


  — Czy naprawdę go znałeś? Zamyślił się.


  — Nie wiem, czy ktokolwiek naprawdę znał Wil iama. Jak dobrze można znać innego człowieka? Wydawał się spokojny i zwyczajny. Był człowiekiem, którego się nie zauważa.


  — Czy nie tak opisuje się psychopatycznych morderców trzymających w piwnicy dwa tuziny ciał? „Spokojny i zwyczajny”.


  — Nie sądzę, aby taki opis pasował do każdego, choć coś takiego można by powiedzieć o większości z nas, prawda? — Nicholas pokręcił głową. — Także o mnie.


  Josephine wyglądała przez okno, jadąc do domu autobusem. Czyż życie nie jest pełne zbiegów okoliczności? Przecież słyszała zdumiewające opowieści o ludziach, którzy wyjechali na wakacje do Paryża i spotykali na ulicy sąsiadów. Dziwne zbiegi okoliczności zdarzają się cały czas, może to po prostu jeden z nich.


  Nie był to jednak pierwszy taki przypadek. Najpierw imię wypisane na kartuszu, a teraz gazeta „Indio Daily News”.


  Wysiadła na swoim przystanku, czując, że oblepiają gorące wilgotne powietrze przypominające syrop. Na niebie wisiały groźne ciemne chmury. Gdy ruszyła w stronę domu, z oddali dobiegł grzmot. Dostała gęsiej skórki na ramionach, jakby wywołały ją ładunki statyczne w naładowanym elektrycznością powietrzu. Poczuła na głowie krople deszczu. Kiedy dotarła do drzwi, z nieba runęła tropikalna ulewa.


  Wpadła na klatkę i stanęła przed skrzynkami na listy, ociekając wodą.


  Otworzyła swoją.


  Właśnie wyciągała pakiet kopert, gdy uchyliły się drzwi i z mieszkania 1A doleciał głos pana Goodwina:


  — Widziałem, jak pani wbiega do środka. Leje jak z cebra, co?


  — Prawdziwa ulewa. — Zamknęła skrzynkę. — Cieszę się, że nie muszę nigdzie wychodzić dziś wieczorem.


  — Odebrałem kolejną przesyłkę. Pomyślałem, że zechce ją pani przyjąć.


  — Co?


  — Kolejny list adresowany do Josephine Sommer. Listonosz zapytał o poprzedni. Powiedziałem, że go pani odebrała.


  Przejrzała listy i zauważyła kopertę. Ten sam charakter pisma. Ta sama pieczątka z Bostonu.


  — Pocztowcy są nieco zakłopotani — ciągnął pan Goodwin. — Proszę powiadomić nadawcę o zmianie nazwiska.


  — Ma pan rację. Dzięki. — Ruszyła po schodach.


  — Znalazła pani klucze?! — zawołał za nią. Wbiegła do mieszkania i zatrzasnęła drzwi, nie udzielając odpowiedzi. Rzuciła pozostałe listy na kanapę i szybko rozdarła kopertę listu adresowanego do Josephine Sommer. Rozwinęła kartkę i przeczytała napis: Rezerwat Blue Hil s.


  Dlaczego przesłano jej kserokopię mapy pobliskich szlaków? Odwróciła kartkę i dostrzegła odręczny napis: ZNAJDŹ MNIE


  Poniżej umieszczono numery:


  42 13 06.39 71 04 06.48


  Opadła na kanapę, czując, że dwa słowa spoglądają na nią z kartki, która wylądowała jej na kolanach. Nadal lało.


  Wydawało się, że grzmoty są coraz bliżej. Za oknem dostrzegła błysk.


  ZNAJDŹ MNIE.


  W tej wiadomości nie było żadnej groźby, niczego, co sugerowałoby, że nadawca chce zrobić jej krzywdę.


  Pomyślała o poprzednim liście, który dostała kilka dni temu. Policja nie jest twoim przyjacielem. W tych słowach również nie kryła się groźba, lecz tylko rozsądna rada. Policjanci nie są jej przyjaciółmi.


  Wiedziała o tym od dawna, od czternastego roku życia.


  Skoncentrowała się na dwóch ciągach cyfr. Potrzebowała zaledwie kilku sekund, aby odgadnąć, co oznaczają.


  Chociaż nadciągająca burza nie była najlepszą porą na włączenie komputera, zrobiła to. Otworzyła stronę Google Earth i wprowadziła dwa ciągi cyfr jako szerokość i długość geograficzną. Jakby za sprawą magi kwadrat przesunął się po mapie stanu Massachusetts, aby zatrzymać się i wykonać zbliżenie zalesionego obszaru niedaleko Bostonu.


  Rezerwatu Blue Hills.


  Jej domysły okazały się słuszne. Ciągi cyfr były współrzędnymi geograficznymi, precyzyjnie określającymi miejsce na terenie rezerwatu.


  Najwyraźniej miała się tam zjawić. Tylko w jakim celu? Nie zauważyła czasu ani daty spotkania. Z pewnością nikt nie będzie czekał całymi godzinami lub dniami, aż się pojawi. Nie, ma tam coś znaleźć. Nie kogoś, lecz coś.


  Szybko odnalazła w Internecie stronę poświęconą Rezerwatowi Blue Hills. Był to obszar leśny liczący siedem tysięcy akrów, rozciągający się na południe od Milton. Wytyczono tam szlaki długości stu dwudziestu pięciu mil biegnące przez lasy, moczary, łąki i bagna. Teren ten był ostoją dzikiej zwierzyny, między innymi grzechotnika pospolitego, który stanowił miejscową atrakcję. Wzięła z półki mapę okolic Bostonu i rozłożyła ją na niskim stoliku. Spoglądając na duży zielony obszar oznaczający teren rezerwatu, zastanawiała się, czy będzie musiała torować sobie drogę przez zarośla i mokradła w poszukiwaniu... No właśnie, w poszukiwaniu czego? Czegoś większego lub mniejszego od pojemnika na chleb?


  Skąd będę wiedziała, że dotarłam na miejsce?


  Pomyślała, że czas najwyższy złożyć wizytę staruszkowi od gadżetów.


  Zeszła na parter i zapukała do drzwi mieszkania 1A. Po chwili stanął w nich Goodwin z powiększającymi szkłami na głowie, wyglądającymi jak druga para oczu.


  — Mogłabym prosić pana o przysługę? — spytała.


  — Jestem zajęty. Nie zajmie nam to dużo czasu? Zajrzała do pokoju zagraconego małymi urządzeniami i elektroniką czekającą aż ktoś ją naprawi.


  — Chciałabym kupić GPS do samochodu. Może ma pan jakiś? Czy obsługa jest skomplikowana?


  Twarz pana Goodwina rozpromieniła się w jednej chwili. Wystarczyło spytać o dowolny gadżet, aby stał się szczęśliwym człowiekiem.


  — Oczywiście! Nie wiem, jak bym sobie poradził bez mojego. Mam trzy. Zabrałem jeden do Frankfurtu, gdy rok temu odwiedziłem córkę.


  Potrafiłem odnaleźć drogę jak miejscowy. Nie musiałem prosić o pomoc, wystarczyło wpisać adres. Szkoda, że pani nie widziała, z jaką zazdrością na mnie patrzono. Faceci zatrzymywali mnie na ulicy, pytając, czy mogliby obejrzeć go z bliska.


  — Czy to skomplikowane?


  — Chce pani, żebym pokazał, jak się go obsługuje? Proszę wejść!


  Śmiało! — Wprowadził ją do salonu, zapominając o tym, co zajmowało go przed chwilą. Wyciągnął z szuflady lśniący mały przedmiot, niewiele większy od talii kart. — Włączę go i będzie mogła pani spróbować. Moja pomoc nie jest potrzebna. Jeśli zna pani adres, GPS doprowadzi panią pod drzwi. Można w ten sposób znaleźć drogę do restauracji lub hotelu.


  To urządzenie potrafi nawet gadać po francusku.


  — Planuję pieszą wędrówkę. Co się stanie, jeśli złamię nogę w środku lasu? Skąd będę wiedziała, gdzie jestem?


  — Jeśli będzie pani chciała wezwać pomoc? To proste. Wystarczy połączyć się z numerem dziewięć zero zero i podać swoje współrzędne.


  — Wyrwał jej urządzenie i kilkakrotnie nacisnął ekran. — Widzi pani? To miejsce, w którym się znajdujemy. Szerokość i długość geograficzna.


  Gdybym był turystą, nie wchodziłbym bez tego do lasu. GPS to niezbędny sprzęt pierwszej pomocy.


  — O kurczę! — Uśmiechnęła się, udając, że zrobiło to na niej wrażenie. — Nie jestem pewna, czy powinnam wydać pieniądze na jego zakup.


  — Mogę wypożyczyć pani to urządzenie na jeden dzień. Proszę je wypróbować, przekonać się, jak łatwo go używać.


  — Jest pan pewien? To byłoby wspaniale.


  — Przecież powiedziałem, że mam trzy. Proszę podzielić się ze mną wrażeniami.


  — Będę o niego dbała, obiecuję.


  — Mogę z panią pójść i udzielić kilku praktycznych wskazówek.


  — Nie, sama sobie poradzę. — Machnęła ręką na pożegnanie i wyszła. — Zabiorę go jutro na małą przechadzkę.


  Rozdział dziesiąty


  Josephine zajechała na leśny parking i wyłączyła silnik. Siedziała chwilę w samochodzie, obserwując wejście na szlak — wąską ścieżkę wytyczoną w mrocznej gęstwinie. Według Google Earth to parking znajdujący się najbliżej współrzędnych, które wprowadziła. Czas najwyższy wysiąść i ruszyć przed siebie.


  Chociaż ulewa skończyła się w nocy, szare chmury nadal wisiały nisko na porannym niebie, a powietrze było przesycone wilgocią.


  Stanęła na skraju lasu, wpatrując się w wąską ścieżkę niknącą w głębokim cieniu. Poczuła zimny dreszcz na plecach niczym powiew lodowatego powietrza. Nagle ogarnęła ją pokusa, by wskoczyć do samochodu i zatrzasnąć drzwi. Wrócić do domu i zapomnieć o mapie, którą dostała. Chociaż bała się wejść do lasu, jeszcze bardziej bała się konsekwencji zlekceważenia listu. Ten, kto go wysłał, może być jej największym przyjacielem.


  Lub największym wrogiem.


  Podniosła głowę, czując chłodny pocałunek wody kapiącej z konarów drzew nad jej głową. Postawiła kołnierz kurtki i ruszyła przed siebie. Wzdłuż gruntowej ścieżki rosły muchomory z kapeluszami lśniącymi od deszczu. Bez wątpienia trujące, jak wszystkie grzyby o pięknym wyglądzie. Przypomniała sobie przysłowie: „Grzybiarze dzielą się na odważnych i starych, nie ma takich, którzy byliby jednocześnie odważni i starzy”. Współrzędne na ekranie GPS-u zaczęły się zmieniać, w miarę jak zapuszczała się w głąb lasu. Urządzenie nie określało położenia z dużą dokładnością. Mogła jedynie liczyć, że doprowadzi ją do miejsca oddalonego o kilka metrów od tego, co miała znaleźć. Jeśli przedmiot, którego szuka, jest mały, jak ma go zlokalizować w leśnej gęstwinie?


  Z oddali doleciał huk gromu. Nadciągała kolejna burza. Nie ma się jeszcze czym przejmować, pomyślała. Jeśli wyładowania się przybliżą, będzie się trzymała daleko od najwyższych drzew lub przykucnie w rowie. Takie przynajmniej są zasady. Krople deszczu nieprzerwanie kapały z liści, miarowo uderzając ojej kurtkę. Nylonowy kaptur zatrzymywał odgłosy, wzmacniając dźwięk jej oddechu i bicia serca.


  Współrzędne na ekranie GPS-u stale się zmieniały, wskazując, że powoli zbliża się do celu.


  Chociaż był późny ranek, odniosła wrażenie, że niebo pociemniało.


  Chmury zgęstniały i za chwilę miarowy deszczyk może się zamienić w ulewę. Przyspieszyła kroku. Jej buty plaskały w błocie i na mokrych liściach. Nagle stanęła, marszcząc czoło i patrząc na GPS.


  Minęła wyznaczony punkt. Powinna się cofnąć.


  Wróciła do zakrętu i spojrzała na drzewa. Urządzenie nakazywało zejść ze szlaku. Drzewa za plątaniną gałęzi przerzedziły się, odsłaniając polanę.


  Zeszła ze ścieżki, kierując się w jej stronę, czując gałązki pękające pod butami. Kroczyła głośno i niezgrabnie jak słoń. Mokre gałązki uderzały ją w twarz. Wspięła się na zwalony pień i już miała zeskoczyć na drugą stronę, gdy nagle zamarła. Na ziemi dostrzegła duży ślad buta.


  Ktoś oprócz niej przedzierał się przez gęstwinę, lecz szedł w przeciwnym kierunku, w stronę szlaku, zamiast się od niego oddalać.


  Ślad nie wyglądał na świeży, mimo to przystanęła, żeby się rozejrzeć.


  Dostrzegła jedynie zwisające nisko gałęzie i pokryte porostami pnie drzew. Kto przy zdrowych zmysłach czekałby w kniei całymi dniami i nocami, zaczajony na kobietę, która może się w ogóle nie pojawić?


  Która mogła nawet nie odczytać zapisanych cyfr jako współrzędnych?


  Zeskoczyła z pnia i ruszyła dalej, obserwując cyfry zmieniające się wolno na ekranie GPS-u. To niedaleko, pomyślała. Prawie dotarła na miejsce.


  Nagle drzewa stały się jeszcze rzadsze i Josephine wyszła z lasu na łąkę. Przez chwilę mrugała, oszołomiona szeroką połacią wysokiej trawy i dzikich kwiatów. Co teraz? Według GPS-u dotarła na miejsce, nie widziała jednak żadnych znaków, żadnych cech ukształtowania terenu, które mogłyby na coś wskazywać. Nic, tylko łąka, pośrodku której rosła samotna jabłoń o gałęziach wykrzywionych ze starości.


  Josephine ruszyła, jej dżinsy ocierały się o mokrą trawę, czuła, jak wilgoć przenika do nóg. Oprócz szumu deszczu panowała tu niezwykła cisza, tylko z oddali dolatywało szczekanie psa. Kiedy dotarła do środka łąki, powoli się odwróciła. Spojrzała na granicę lasu, lecz nie dostrzegła żadnego ruchu, nawet trzepotu ptaka. Co miałam znaleźć?


  Ciszę rozdarł grzmot. Spojrzała na ciemniejące niebo. Pora opuścić polanę. Szczytem głupoty byłoby stanie obok samotnego drzewa podczas burzy.


  Dopiero wtedy spojrzała na jabłoń, na przedmiot wiszący na gwoździu wbitym w pień. Znajdował się na wysokości jej oczu, częściowo przysłonięty gałęzią dlatego tak późno go dostrzegła. Utkwiła wzrok w tym, co dyndało na gwoździu.


  Moje zgubione klucze.


  Zdarła je z gwoździa i odwróciła się, z przerażeniem obserwując łąkę w poszukiwaniu tego, kto mógł je tam umieścić. Usłyszała grzmot.


  Zaczęła biec, jakby to był wystrzał z pistoletu startowego. Jednak to nie burza sprawiła, że zaczęła gnać na oślep w stronę drzew, przedzierać się przez zarośla do szlaku, czując gałązki smagające twarz. Był to obraz jej kluczy wiszących na pniu drzewa — kluczy, które ściskała teraz kurczowo w dłoni, chociaż wydawały się obce. Skażone.


  Dotarła do początku szlaku, ciężko dysząc ze zmęczenia. Jej samochód nie był już jedynym pojazdem na parkingu. W pobliżu stało


  volvo. Otworzyła drzwi zgrabiałymi z zimna palcami i usiadła za kółkiem.


  Jestem bezpieczna.


  Przez chwilę siedziała nieruchomo, oddychając ciężko. Szyba zaparowała od jej oddechu. Spojrzała na klucze. Wyglądały tak jak kiedyś — pięć kluczy zawieszonych na kółku z breloczkiem w kształcie ankh, starożytnego egipskiego symbolu życia. Dwa klucze do mieszkania, kluczyki do samochodu i skrzynki na listy. Ktoś miał je przez tydzień. Kiedy spałam, mógł wejść do mojego mieszkania, ukraść listy lub przeszukać pokoje... Mój samochód.


  Odwróciła się z okrzykiem przerażenia, oczekując, że na tylnym siedzeniu ujrzy potwora. Nie dostrzegła tam jednak niczego prócz dokumentów z muzeum i pustej butelki po wodzie. Żadnego potwora, żadnego zabójcy z toporem. Opadła ze śmiechem na fotel, choć w tym śmiechu pobrzmiewała nuta histerii.


  Ktoś chce mnie doprowadzić do obłędu, tak jak matkę.


  Włożyła kluczyk do stacyjki i już miała uruchomić silnik, gdy nagle utkwiła wzrok w kluczyku do bagażnika pobrzękującym o pozostałe.


  Ostatniej nocy zaparkowała samochód na ulicy przed domem. Był na widoku, niepilnowany przez nikogo.


  Rozejrzała się po parkingu. Przez zaparowaną szybę dostrzegła nadchodzących właścicieli volvo, młodą parę z chłopcem i dziewczynką w wieku około dziesięciu lat. Chłopiec prowadził czarnego labradora.


  Nie, to raczej labrador prowadził chłopca.


  Widząc, że nie jest sama, wyjęła kluczyki i wysiadła z samochodu.


  Poczuła krople deszczu na odsłoniętej głowie, lecz prawie nie zauważyła zimnych strużek spływających po szyi za kołnierz bluzki.


  Obeszła samochód, wpatrując się w bagażnik. Kiedy ostatni raz go otwierała? Pewnie gdy wybrała się na cotygodniowe zakupy.


  Przypomniała sobie wypełniające go plastikowe torby. Wniosła je na górę za jednym razem. Bagażnik powinien być pusty. Pies zaczął dziko ujadać.


  — Sam, co się z tobą dzieje! — krzyknął chłopiec, szarpiąc smycz.


  — Co ci się stało?


  Josephine odwróciła się i zobaczyła, że chłopiec próbuje zaciągnąć psa do volvo, lecz ten nie przestaje szczekać.


  — Przepraszamy! — zawołała matka chłopca. — Nie wiem, co go napadło. — Wzięła od syna smycz, a pies zaskowyczał, pociągnięty do samochodu.


  Josephine otworzyła zamek i uniosła klapę.


  Kiedy zobaczyła, co jest w środku, cofnęła się, wydając stłumiony okrzyk. Krople deszczu spływały po jej policzkach, kreśląc nieprzerwany tatuaż, czuła je na włosach niczym lodowate palce. Pies zerwał się ze smyczy i ruszył ku niej, szczekając przeraźliwie. Usłyszała krzyk jednego z dzieci.


  — Boże! Dobry Boże! — wrzasnęła matka.


  Kiedy ojciec wybierał numer dziewięćset jedenaście, Josephine oparła się o drzewo i osunęła na nasiąknięty wodą mech.


  Rozdział jedenasty


  Maura Isles była zawsze elegancka, niezależnie od pory dnia i pogody. Jane stała drżąca w przemoczonych spodniach, a z jej włosów kapała woda. Poczuła ukłucie zazdrości, gdy zobaczyła lekarkę wysiadającą z czarnego lexusa. Fryzura Maury była lśniąca i gładka jak kask, nawet peleryna miała modny krój. Maura nie spędziła jednak ostatniej godziny tak jak Jane, stojąc na parkingu i czując krople deszczu we włosach.


  Kiedy przekroczyła policyjną taśmą, gliniarze rozstąpili się z szacunkiem, jakby robili miejsce królowej, a Maura szła wyniośle niczym monarchini, z dumnie podniesioną głową wprost do zaparkowanej hondy, przy której czekała Jane.


  — Czy Milton nie znajduje się poza obszarem twojej jurysdykcji? — spytała Maura.


  — Kiedy zobaczysz, co tu mamy, zrozumiesz, dlaczego nas wezwano.


  — To jest w samochodzie?


  Jane skinęła głową.


  — Wóz należy do Josephine Pulcil o. Twierdzi, że tydzień temu zgubiła kluczyki. Sądziła, że gdzieś je zapodziała. Teraz wygląda na to, że zostały ukradzione. Człowiek, który to zrobił, miał dostęp do jej samochodu. To wyjaśnia, w jaki sposób je tam podrzucił. — Jane spojrzała na hondę. — Mam nadzieję, że jesteś przygotowana. Ja z pewnością będę miała koszmary.


  — Mówiłaś to już wcześniej.


  — Fakt, lecz tym razem to prawda. — Jane uniosła klapę bagażnika.


  Wydobyła się z niego woń przypominająca zapach gnijącej skóry.


  Wcześniej zetknęła się z odorem rozkładającego się ciała, lecz ten był inny. Nie było w nim charakterystycznej woni rozkładu. W ogóle nie był to ludzki zapach. Nigdy nie widziała, aby zwłoki wyglądały tak jak to, co leżało skulone w bagażniku hondy.


  Przez chwilę Maura nie mogła wykrztusić słowa. Patrzyła w milczeniu na gęstą plątaninę czarnych włosów i pociemniałą twarz barwy smoły. Każda fałda, każda rysa nagiego ciała była idealnie zakonserwowana, jakby została odlana w brązie. Równie dobrze zakonserwowany był wyraz twarzy umierającej kobiety — wytrzeszczone oczy i usta otwarte w wiecznym krzyku.


  — Początkowo sądziłam, że to nie są prawdziwe zwłoki — zaczęła Jane. — Sądziłam, że to gumowy gadżet na Halloween, który umieszcza się przed domem, aby wystraszyć dzieci. Jakaś bezcielesna imitacja zombie. Jak można zrobić coś takiego z kobiety? — Przerwała, aby zaczerpnąć powietrza. — Później jednak dostrzegłam zęby.


  Maura spojrzała w otwarte usta i powiedziała cicho:


  — Ma wypełnienia dentystyczne.


  Jane odwróciła się i spojrzała na telewizyjny wóz transmisyjny, który podjechał do taśmy policyjnej.


  — Powiedz mi, jak nadać kobiecie taki wygląd? — spytała. — Jak zamienić ciało w potwora z Halloween?


  — Nie mam pojęcia.


  Odpowiedź Maury ją zdumiała. Sądziła, że doktor Isles jest specjalistką od wszelkich rodzajów śmierci, nieważne jak tajemniczych.


  — Nie można tego zrobić w ciągu tygodnia, prawda? — dopytywała się Jane. — Pewnie nie wystarczyłby nawet miesiąc. Musi upłynąć sporo czasu, aby kobieta stała się czymś takim. — Albo mumią dodała w myślach.


  Maura podniosła głowę.


  — Gdzie jest doktor Pulcillo? Co powiedziała?


  Jane wskazała drogę, gdzie szereg zaparkowanych samochodów stale się wydłużał.


  — Jest tam. Siedzi w wozie z Frostem. Mówi, że nie ma pojęcia, w jaki sposób ciało znalazło się w bagażniku jej samochodu. Otwierała go kilka dni temu, gdy robiła zakupy. Gdyby zwłoki leżały w bagażniku jeden lub dwa dni dłużej, odór stałby się przypuszczalnie znacznie intensywniejszy. Wyczułaby go.


  — Zgubiła klucze tydzień temu?


  — Nie ma pojęcia, jak to się stało. Pamięta tylko, że pewnego dnia wróciła z pracy do domu i nie znalazła ich w torebce.


  — Co tu robiła?


  — Twierdzi, że przyjechała, aby odbyć pieszą wędrówkę.


  — W taki dzień?


  O peleryny zaczęły dudnić ciężkie krople deszczu. Maura zamknęła bagażnik, zasłaniając potworny widok.


  — Coś się w tym wszystkim nie zgadza. Jane się roześmiała.


  — Naprawdę?


  — Mam na myśli pogodę.


  — Cóż, ja też nie jestem szczęśliwa z jej powodu. Co można jednak na to poradzić?


  — Josephine Pulcil o przyjechała tu sama, w taki dzień jak dzisiaj, aby odbyć pieszą wycieczkę?


  Jane skinęła głową.


  — Mnie też to zastanawia. Spytałam ją o to.


  — Co powiedziała?


  — Że odczuwała potrzebę spędzenia czasu na świeżym powietrzu i że lubi samotne wędrówki.


  — Szczególnie podczas burzy. — Maura odwróciła się, by spojrzeć na samochód, w którym siedziała Josephine. — To bardzo atrakcyjna dziewczyna, nie sądzisz?


  — Atrakcyjna? Babka jest fantastyczna. Będę musiała wziąć Frosta na smycz. Facet nie może oderwać od niej oczu.


  Maura wpatrywała się w Josephine, coraz bardziej marszcząc czoło.


  — Sprawa Pani X została opisana w mediach. W marcu ukazał się obszerny artykuł na łamach „Globe”. W ostatnich tygodniach pojawiły się kolejne doniesienia ze zdjęciami.


  — Masz na myśli zdjęcia Josephine? Doktor Isles skinęła głową.


  — Może ma tajemniczego wielbiciela?


  Wielbiciela szczególnego rodzaju, pomyślała Jane. Kogoś, kto od początku wiedział, co ukryto w muzealnych piwnicach. Szum wokół Pani


  X niewątpliwie zwrócił jego uwagę. Przeczytał każdy artykuł, obejrzał dokładnie wszystkie zdjęcia. Z pewnością zapamiętał twarz Josephine.


  Spojrzała na bagażnik hondy, szczęśliwa, że jest zamknięty i że nie musi oglądać jego nieszczęsnej pasażerki. Ciała wyprężonego w agonii.


  — Myślę, że tajemniczy kolekcjoner przesłał nam wiadomość. Dał do zrozumienia, że nadal żyje i poluje na nowe okazy.


  — I że jest tutaj, w Bostonie. — Maura znów spojrzała w kierunku Josephine. — Powiedziałaś, że zgubiła klucze. Jakie?


  — Do samochodu i mieszkania.


  Maura uniosła głowę, była zaniepokojona.


  — To niedobrze.


  — Właśnie wymieniają zamki w jej mieszkaniu. Rozmawialiśmy z zarządcą i dopilnujemy, aby bezpiecznie dotarła do domu.


  Zadzwoniła komórka. Maura spojrzała na numer, który wyświetlił się na ekranie.


  — Przepraszam — powiedziała, odwracając się, by odebrać. Jane zauważyła, że opuściła głowę i zgarbiła się, jakby chciała ukryć się przed oczami ciekawskich.


  — Może w sobotę wieczorem? Nie widzieliśmy się od tak dawna...


  Zdradził ją przyciszony głos. Chociaż rozmawiała z Danielem Brophym, w szeptanej rozmowie Jane nie dosłyszała radości, lecz rozczarowanie. Czego można się spodziewać, gdy kobieta zakochuje się w nieosiągalnym facecie?


  Maura skończyła rozmowę cichym „oddzwonię później”. Odwróciła się do Jane, unikając jej wzroku. Skoncentrowała się na hondzie. Zwłoki były bezpieczniejszym tematem rozmowy. W przeciwieństwie do kochanka, nie mogły złamać jej serca, rozczarować lub zostawić samej w środku nocy.


  — Zakładam, że ludzie z zespołu kryminalistycznego sprawdzą bagażnik — zaczęła rzeczowo, wchodząc w rolę chłodno i logicznie myślącego lekarza sądowego.


  — Zatrzymaliśmy samochód. Kiedy przeprowadzisz autopsję?


  — Trzeba będzie zrobić wstępne badania. Prześwietlić ciało, pobrać próbki skóry. Muszę ustalić, w jaki sposób zakonserwowano zwłoki, zanim przeprowadzę sekcję.


  — Nie przeprowadzisz jej dzisiaj?


  — Dopiero po weekendzie. Z wyglądu ciała wynika, że ofiara nie żyje od dawna. Kilka dni więcej nie zmieni wyników. — Maura spojrzała na Josephine. — Co zamierzacie zrobić z doktor Pulcillo?


  — Ciągle z nią rozmawiamy. Później odwieziemy ją do domu, żeby mogła się przebrać. Może wtedy przypomni sobie więcej szczegółów.


  Jane pomyślała, że Josephine Pulcil o jest dziwną osobą kiedy razem z Frostem stała w pokoju młodej kobiety, czekając, aż ta wyjdzie z łazienki. W salonie stały meble, na które byłoby stać głodującego studenta college’u. Obicie kanapy do spania postrzępiły pazury jakiegoś tajemniczego kota, a niski stolik nosił liczne plamy po kubkach. Na półkach stały podręczniki i fachowe magazyny, lecz Jane nie dostrzegła żadnych fotografi ani pamiątek osobistych, niczego, co dostarczyłoby wskazówek na temat osobowości lokatorki. Na ekranie komputerowego monitora bez końca zmieniały się zdjęcia egipskich świątyń.


  Kiedy Josephine w końcu wyszła, miała mokre włosy związane w koński ogon. Włożyła czyste dżinsy i bawełnianą bluzę. Nadal była zziębnięta, lecz jej twarz nabrała twardości kamienia. Przypominała posąg egipskiej królowej lub jakiejś starożytnej piękności. Frost wytrzeszczył oczy, jakby ujrzał boginię. Gdyby była tu Alice, z pewnością dostałby porządnego kopniaka w goleń. Może powinnam to dla niej zrobić? — pomyślała Jane.


  — Czuje się pani lepiej, doktor Pulcillo? — zapytał Frost. — Czy chce pani odpocząć przed rozmową?


  — Jestem gotowa.


  — Może napijemy się kawy, zanim zaczniemy?


  — Zaparzę dla was. — Josephine ruszyła do kuchni.


  — Myślałem o pani. Niczego pani nie potrzeba?


  — Frost, ona powiedziała, że jest gotowa do rozmowy — prychnęła Jane. — Usiądźmy i zacznijmy, dobrze?


  — Chciałem się tylko upewnić, czy niczego nie potrzebuje. To wszystko.


  Frost i Jane usadowili się na sfatygowanej kanapie. Jane poczuła przez poduszkę ukłucie sprężyny. Przesunęła się, zostawiając puste miejsce pomiędzy sobą i Frostem. Siedzieli w przeciwległych rogach kanapy jak pokłóceni małżonkowie podczas sesji terapeutycznej.


  Josephine opadła na fotel. Jej twarz była nieprzenikniona jak onyks.


  Choć miała zaledwie dwadzieścia sześć lat, była bardzo opanowana, trzymała wszystkie emocje na wodzy. Coś tu jest nie tak, pomyślała Jane. Czy tylko ona odnosi takie wrażenie? Frost zachowywał się tak, jakby stracił zdolność trzeźwego myślenia.


  — Zacznijmy od kluczy, doktor Pulcillo — rzekła. — Powiedziała pani, że zgubiła je tydzień temu.


  — Kiedy wróciłam do domu w ostatnią środę, nie mogłam ich znaleźć w torebce. Sądziłam, że zostawiłam je w pracy, lecz tam również ich nie znalazłam. Możecie spytać pana Goodwina. Obciążył mnie czterdziestoma pięcioma dolarami za wymianę zamka w skrzynce na listy.


  — Więcej ich pani nie widziała?


  Josephine spuściła oczy. Chociaż milczenie trwało zaledwie kilka sekund, wystarczyło to, aby zwrócić uwagę Jane. Dlaczego musi się zastanawiać, żeby udzielić odpowiedzi na tak proste pytanie?


  — Nie — odrzekła wreszcie Josephine. — Nie widziałam ich nigdy więcej.


  — Gdzie zostawia pani torebkę, gdy przychodzi do pracy? — zapytał Frost.


  — Kładę ją na biurku. — Josephine wyraźnie się rozluźniła, jakby nie miała problemu z odpowiedzią na to pytanie.


  — Czy zamyka pani swój pokój? — Pochylił się w jej stronę, jakby obawiał się, że może uronić jakieś słowo.


  — Nie, przez cały dzień wychodzę z pokoju i wracam do niego. Nie zaprzątam sobie głowy zamykaniem.


  — Czy muzeum przechowuje taśmy z kamer przemysłowych? Czy zarejestrowano osoby wchodzące do pani pokoju?


  — Teoretycznie tak.


  — To znaczy?


  — System kamer monitorujących wysiadł trzy tygodnie temu i do tej pory nie został naprawiony. — Wzruszyła ramionami. — Chodzi o pieniądze. Ustawicznie brakuje nam środków. Sądziliśmy, że sam widok kamer odstraszy potencjalnych złodziei.


  — Zatem każdy z odwiedzających mógł wejść na górę i zabrać klucze?


  — Po szumie wokół Pani X mieliśmy tłumy gości. Ludzie wreszcie usłyszeli o Crispin Museum.


  — Dlaczego złodziej miałby wziąć klucze i zostawić torebkę? — zastanawiała się Jane. — Czy z pani pokoju zginęło coś jeszcze?


  — Nie, nie zauważyłam. Dlatego nie martwiłam się kluczami.


  Pomyślałam, że po prostu gdzieś je zawieruszyłam. Nie wyobrażałam sobie, że ktoś mógłby ich użyć, aby dostać się do mojego samochodu i umieścić tam... umieścić to w moim bagażniku.


  — Dom, w którym pani mieszka, nie ma własnego parkingu — zauważył Frost.


  Josephine skinęła głową.


  — Każdy musi zadbać o swój pojazd. Ja parkuję na ulicy, podobnie jak pozostali lokatorzy. Nie trzymam w samochodzie żadnych wartościowych przedmiotów, bo włamaliby się do niego złodzieje. Ci zwykle coś zabierają... — Zadrżała. — Nie wkładają niczego do środka...


  — Czy dom, w którym pani mieszka, jest bezpieczny? — zapytał Frost.


  — Przejdziemy do tej sprawy za chwilę — przerwała mu Jane. — Ktoś ma jej klucze. Myślę, że to bardzo pilna sprawa. Facet ma dostęp do jej samochodu i mieszkania. Najwyraźniej zwrócił na nią uwagę. Wie pani dlaczego?


  Josephine spuściła wzrok.


  — Nie, nie mam pojęcia.


  — Czy może to być jakiś znajomy? Człowiek, którego niedawno pani poznała?


  — Od pięciu miesięcy nie wyjeżdżałam z Bostonu.


  — Gdzie mieszkała pani wcześniej? — zapytała Jane.


  — Szukałam pracy w Kalifornii. Kiedy dostałam posadę w muzeum, przeniosłam się do Bostonu.


  — Ma pani jakichś wrogów, doktor Pulcillo? Dawnych przyjaciół, z którymi się pani nie układa?


  — Nie.


  — Żadnych przyjaciół archeologów wiedzących, jak zmumifikować ciało kobiety? Albo wypreparować ludzką głowę?


  — Wielu ludzi dysponuje taką wiedzą. Nie trzeba być archeologiem.


  — Ale pani przyjaciele nimi są prawda?


  Josephine wzruszyła ramionami.


  — Nie mam wielu przyjaciół.


  — Dlaczego?


  — Przed chwilą powiedziałam, że mieszkam w Bostonie od niedawna. Od marca.


  — Nie ma pani pojęcia, kto mógłby panią prześladować? Ukraść klucze? Kto mógłby chcieć panią wystraszyć, umieszczając zwłoki w bagażniku samochodu?


  Po raz pierwszy Josephine uchyliła maskę, odsłaniając przerażoną duszę.


  — Nie, nie wiem... — wyszeptała. — Nie wiem, kto to robi ani dlaczego wybrał akurat mnie.


  Jane przyglądała się uważnie młodej kobiecie, z niechęcią podziwiając nieskazitelną cerę i oczy barwy węgla. Ciekawe, jak to jest być taką pięknością? Wchodzić do pokoju i czuć, że wszyscy mężczyźni na ciebie patrzą? Także ci, których spojrzeń nie witasz z radością?


  — Mam nadzieję, że rozumie pani, iż od tej pory powinna być bardziej ostrożna — powiedział Frost.


  Josephine przełknęła ślinę.


  — Wiem.


  — Czy ma pani gdzie przenocować? Może chce pani, żebyśmy dokądś ją zawieźli? — spytał.


  — Myślę... myślę, że powinnam wyjechać na jakiś czas. — Josephine wyprostowała się, jakby plan działania dodał jej otuchy. — Mam ciotkę w Vermoncie. Mogłabym się u niej zatrzymać.


  — W jakim mieście? Musimy wiedzieć, gdzie pani przebywa.


  — W Burlington. Ciotka nazywa się Connie Pulcillo. Zawsze możecie zadzwonić na komórkę.


  — Dobrze. — Frost skinął głową. — Mam nadzieję, że nie zrobi pani więcej niczego tak lekkomyślnego, jak samotne wędrówki po lesie.


  Josephine zdobyła się na słaby uśmiech.


  — W najbliższym czasie nie zamierzam odbywać pieszych wędrówek.


  — Właśnie o to chciałabym zapytać — wtrąciła się Jane. — O pani wczorajszą wyprawę.


  Doktor Pulcillo przestała się uśmiechać, jakby zdała sobie sprawę, że Jane nie zdoła tak łatwo oczarować.


  — Wiem, że nie było to rozsądne z mojej strony — przyznała.


  — W deszczowy dzień, gdy szlaki są rozmiękłe od błota? W jakim celu pani się tam udała?


  — Oprócz mnie w rezerwacie byli inni ludzie. Spotkałam całą rodzinę.


  — Mieszkają za miastem. Musieli wyprowadzić psa na spacer.


  — Ja też potrzebowałam spaceru.


  — Sądząc po pani ubłoconych butach, nie była to mała przechadzka.


  — Do czego zmierzasz, Rizzoli? — spytał Frost.


  Jane zignorowała pytanie kolegi, koncertując całą uwagę na Josephine.


  — Czy jest coś jeszcze, co chciałaby nam pani powiedzieć, doktor Pulcillo? Dlaczego pojechała pani do Rezerwatu Blue Hills? W czwartkowy ranek, kiedy powinna pani być w pracy?


  — Zaczynam o trzynastej.


  — Deszcz pani nie zniechęcił?


  Josephine miała minę tropionego zwierzęcia. Boi się mnie, pomyślała Jane. Czego nie rozumiem?


  — Miałam bardzo ciężki tydzień — powiedziała Josephine. — Chciałam się przejść. Słyszałam, że w rezerwacie są piękne ptaki, więc pojechałam. — Wyprostowała się i przemówiła bardziej stanowczo: — To wszystko, pani detektyw. Chciałam się przejść. Czy to zabronione?


  Przez chwilę patrzyły sobie w oczy — chwilę, która wprawiła Jane w zakłopotanie, bo nie miała pojęcia, co się dzieje.


  — Nie, nie ma w tym niczego niedozwolonego — odpowiedziała. — To wszystko. Myślę, że przycisnęliśmy dziś panią zbyt mocno.


  Widząc, że młoda kobieta szybko odwróciła wzrok, Jane pomyślała, że tak należało.


  Rozdział dwunasty


  — Kto wyznaczył ci rolę dobrego gliny? — warknęła Jane, kiedy wsiedli do jej subaru.


  — O co ci chodzi?


  — Robiłeś słodkie oczy do Pulcillo, a ja musiałam odgrywać złego glinę.


  — Nie mam pojęcia, o czym mówisz.


  — Może podać pani filiżankę kawy? — przedrzeźniała go Jane. — Jesteś detektywem czy służącym?


  — Daj spokój! Biedaczka była śmiertelnie wystraszona. Ukradziono jej klucze, umieszczono zwłoki w bagażniku, a my zabraliśmy jej samochód. Czy w takiej sytuacji nie oczekiwałabyś odrobiny współczucia? Traktowałaś ją, jakby była podejrzana.


  — Współczucia? Tylko o to ci chodziło? Sądziłam, że zaprosisz ją na randkę.


  Chociaż pracowali razem od jakiegoś czasu, Frost nigdy nie okazywał gniewu, dlatego niemal przeraziła się na widok wściekłości w jego oczach.


  — Odpieprz się, Rizzoli!


  — Hola!


  — Masz problem, wiesz? Dlaczego Pulcillo tak cię wkurza? Dlatego, że jest piękna?


  — Coś mi w niej nie pasuje. Wyczuwam coś podejrzanego.


  — Jest przerażona, jej życie zostało przewrócone do góry nogami.


  Coś takiego każdego wytrąciłoby z równowagi.


  — A ty zjawiłeś się w samą porę, by przyjść jej z pomocą?


  — Staram się być porządnym człowiekiem.


  — Nie zachowywałbyś się tak, gdyby była brzydka.


  — Jej uroda nie ma z tym nic wspólnego. Dlaczego stale przypisujesz mi fałszywe intencje?


  Jane westchnęła.


  — Posłuchaj, staram się wybawić cię z kłopotów. Nie rozumiesz?


  Jestem mamą niedźwiedzicą, która wypełnia swój obowiązek. Chronię cię, głupcze. — Włożyła kluczyk do stacyjki i uruchomiła silnik. — Kiedy wraca Alice? Dlaczego tak długo siedzi u rodziców?


  Spojrzał na nią podejrzliwie.


  — Dlaczego pytasz o Alice?


  — Wyjechała kilka tygodni temu. Czy nie powinna już wrócić?


  — Jane Rizzoli, doradca małżeński — prychnął Frost. — Wiesz, że tego nie znoszę.


  — Czego?


  — Wciąż myślisz, że zejdę na złą drogę. Jane włączyła się do ruchu.


  — Czułam, że powinnam coś powiedzieć. Nie chcę kłopotów.


  — Taak, ta metoda postępowania sprawdziła się w przypadku twojego taty. Czy jeszcze z sobą rozmawiacie? A może zerwał z tobą na dobre?


  Słysząc o ojcu, Jane zacisnęła palce na kierownicy. Po trzydziesto jeden latach szczęśliwego pożycia małżeńskiego Frank Rizzoli nagle odkrył w sobie nieposkromiony apetyt na tanie blondynki. Siedem miesięcy temu porzucił matkę Jane.


  — Powiedziałam mu tylko, co sądzę o jego laluni. Frost się roześmiał.


  — Taak, a później próbowałaś dać jej wycisk.


  — Nie stłukłam jej. Posprzeczałyśmy się, i już!


  — Chciałaś ją aresztować.


  — To jego powinnam była aresztować za to, że zachowuje się jak kretyn w średnim wieku. To żenujące. — Spojrzała ponuro na drogę. — A teraz mama zaczęła wprawiać mnie w zakłopotanie.


  — Bo umawia się na randki? — Frost pokręcił głową. — A widzisz?


  Ją też wkurzasz swoim krytycyzmem.


  — Zachowuje się, jakby była nastolatką.


  — Twój tata ją rzucił, więc się umawia. Co z tego? Korsak to porządny facet, pozwól jej trochę się zabawić.


  — Nie rozmawiamy o moich rodzicach, ale o Josephine.


  — To ty o niej mówisz.


  — Jest w niej coś, co mnie niepokoi. Czy zauważyłeś, jakim twardym wzrokiem na nas patrzyła? Chciała się nas jak najprędzej pozbyć.


  — Odpowiedziała na wszystkie pytania. Czego oczekiwałaś?


  — Nie powiedziała nam wszystkiego. Ona coś ukrywa, Frost.


  — Co?


  — Nie wiem. Nie zawadzi dowiedzieć się czegoś więcej o doktor Pulcillo.


  Przez okno wychodzące na ulicę obserwowała, jak dwójka detektywów wsiada do samochodu i odjeżdża. Dopiero wtedy otworzyła torebkę i wyjęła klucze ze znakiem ankh, które znalazła na jabłoni. Nie powiedziała policji, że je zwrócono. Gdyby to zrobiła, musiałaby powiedzieć o liście, który spowodował, że znalazła się w lesie. O liście adresowanym do Josephine Sommer. Pod żadnym pozorem nie powinni się o nim dowiedzieć.


  Wzięła listy oraz koperty adresowane do Josephine Sommer i podarła je na strzępy, pragnąć unicestwić ten fragment swojego życia.


  Przeszłość odnalazła ją nie wiadomo jak, chociaż z całych sił próbowała ją od siebie odsunąć. Zrozumiała, że na zawsze pozostanie częścią tego, kim była. Zaniosła podarte skrawki do łazienki i spuściła w toalecie.


  Będzie musiała wyjechać z Bostonu.


  Wydawało się, że pora jest odpowiednia. Policja wiedziała, że jest przerażona tym, co się wydarzyło, więc jej wyjazd nie powinien wzbudzić niczyich podejrzeń. Może później zaczną zadawać pytania, wertować dokumenty, lecz teraz nie mają powodu, by grzebać w jej przeszłości. Uznają, że jest tą, za którą się podaje — wiodącą ciche i spokojne życie Josephine Pulcillo, która w col ege’u i na studiach magisterskich pracowała jako kelnerka w barze. W końcu to prawda.


  Gdyby sprawdzili, nie mieliby żadnych wątpliwości. Oczywiście, jeśli nie zaczęliby drążyć głębiej i dalej. Dopóki nie da im do tego powodu, dopóty nie wzbudzi podejrzeń. Powinna wyjechać z Bostonu, zanim ktoś się zorientuje.


  Nie chcę opuszczać tego miasta.


  Spojrzała przez okno na okolicę, do której zdążyła się przyzwyczaić.


  Deszczowe chmury zaczęły się rozstępować, otwierając drogę promieniom słońca. Chodniki błyszczały, świeże i czyste. Kiedy przyjechała w marcu, była tu zupełnie obca. Idąc w powiewach lodowatego wiatru, myślała, że nie zabawi tu długo, że tak jak matka kocha ciepło, ukształtowana przez żar pustyni, a nie chłodną zimę Nowej Angli . Później, gdy w kwietniu stopniały śniegi i szła Boston Common, mijając drzewa z pączkami i złote kwiaty żonkili, nagle zdała sobie sprawę, że tu jest jej miejsce. Czuła się jak w domu w mieście, gdzie wydawało się, że każda cegła i kamień pobrzmiewają echem historii. Spacerując brukowaną Beacon Hill, niemal słyszała stukot końskich kopyt i turkot kół powozów. Stała na nabrzeżu Long Wharf, wyobrażając sobie nawoływania handlarzy ryb i śmiech marynarzy.


  Podobnie jak matkę, zawsze bardziej interesowała ją przeszłość niż teraźniejszość, a to miasto oddychało historią.


  Teraz będę musiała je opuścić, zmienić nazwisko.


  Dzwonek do drzwi wprawił ją w osłupienie. Podeszła do domofonu i przystanęła na chwilę, aby opanować głos.


  — Słucham? — spytała, naciskając guzik.


  — Josie, tu Nicholas. Mogę wejść?


  Nie wiedziała, jak uprzejmie odmówić, więc go wpuściła. Chwilę później stał przed jej drzwiami z włosami mokrymi od deszczu.


  Dostrzegła troskę w szarych oczach za zaparowanymi szkłami okularów.


  — Wszystko w porządku? Słyszeliśmy, co się stało.


  — Jak się dowiedzieliście?


  — Sądziliśmy, że przyjdziesz do pracy. Później zadzwonił detektyw Crowe, mówiąc, że ktoś włamał się do twojego samochodu.


  — Stało się coś znacznie gorszego — powiedziała, opadając ciężko na kanapę. Nadal stał, uważnie ją obserwując. Pierwszy raz zrobiło jej się nieswojo pod wpływem jego spojrzenia. Przyglądał jej się badawczo.


  Nagle poczuła się obnażona jak Pani X. Bandaże zostały zerwane, odsłaniając brzydką rzeczywistość, która się pod nimi kryła.


  — Ktoś zabrał moje klucze, Nick.


  — Te, które gdzieś zapodziałaś?


  — Nie zapodziałam ich. Zostały ukradzione.


  — Chcesz powiedzieć, że zabrano je celowo?


  — Kradzież jest zwykle działaniem celowym. — Spostrzegła jego zakłopotanie i pomyślała: biedny Nick, zbyt długo tkwiłeś wśród zatęchłych antyków. Nie masz pojęcia, jak ponura jest rzeczywistość, która nas otacza. — Pewnie ukradziono je, gdy byłam w pracy.


  — Josie...


  — Nie było wśród nich klucza do muzeum, więc nie musisz się martwić o bezpieczeństwo budynku i zbiorów.


  — Nie martwię się o zbiory, lecz o ciebie. — Wciągnął powietrze jak pływak szykujący się do skoku do głębokiej wody. — Jeśli nie czujesz się tu bezpieczna, Josephine, zawsze możesz... — Nagle wyprostował się i oznajmił śmiało: — Mam wolną sypialnię w domu. Czuj się zaproszona.


  Uśmiechnęła się.


  — Dzięki. Na jakiś czas będę musiała wyjechać z miasta, więc przez kilka tygodni nie będę przychodziła do pracy. Przepraszam, że zostawiam cię na lodzie, szczególnie teraz.


  — Dokąd pojedziesz?


  — Chyba złożę wizytę ciotce. Nie widziałam jej od roku. — Podeszła do okna, aby raz jeszcze spojrzeć na widok, którego będzie jej brakować. — Dziękuję ci za wszystko, Nicholasie. Dziękuję, że byłeś mi tak bliski, że mogłam cię niemal nazwać przyjacielem.


  — Możesz mi powiedzieć, co się stało? — Stanął za nią, tak blisko, że mógłby jej dotknąć, jednak tego nie zrobił. Zwyczajnie stał, jak zawsze cicho zaznaczając swoją obecność. — Przecież wiesz, że możesz mi zaufać. Bez względu na wszystko.


  Nagle ogarnęło ją pragnienie, aby mu wszystko opowiedzieć, ujawnić całą przeszłość. Wolała jednak nie być świadkiem jego reakcji.


  Uwierzył w wierutne kłamstwo, że nazywa się Josephine Pulcillo.


  Zawsze odnosił się do niej życzliwie, a najlepszym sposobem odwzajemnienia życzliwości będzie podtrzymanie iluzji, by go nie rozczarować.


  — Josephine, co się stało?


  — Przypuszczalnie dowiesz się o tym z jutrzejszych wiadomości.


  Ktoś użył kluczy, aby dostać się do mojego samochodu. Zostawił coś w bagażniku.


  — Co?


  Odwróciła się i spojrzała mu w oczy.


  — Kolejną Panią X.


  Rozdział trzynasty


  Obudziły ją promienie popołudniowego słońca. Mrużąc oczy, wyjrzała przez okno autobusu linii Greyhound jadącego wśród zielonych pól skąpanych w złocistej poświacie zachodu. Ostatniej nocy prawie nie zmrużyła oka. Zasnęła z wyczerpania dopiero rano, gdy wsiadła do autobusu. Teraz nie miała pojęcia, gdzie jest, lecz sądząc po porze dnia, musieli być niedaleko granicy Massachusetts ze stanem Nowy Jork.


  Gdyby wyruszyła własnym samochodem, podróż zajęłaby tylko sześć godzin. Trasa przez Albany, Syracuse i Binghamton powodowała, że autobus potrzebował całego dnia, by dotrzeć do celu.


  Kiedy wysiadała w Binghamton, było już ciemno. Wygramoliła się z autobusu i poczłapała do budki telefonicznej. Komórkę można było namierzyć, więc wyłączyła ją gdy tylko wyjechali z Bostonu. Sięgnęła do kieszeni po ćwierćdolarówki i wsunęła monety do głodnej gardzieli aparatu. Przywitało ją znajome pozdrowienie nagrane na automatycznej sekretarce. Energiczny kobiecy głos oznajmił: „Jestem na wykopaliskach. Zostaw numer, oddzwonię”.


  Josephine odłożyła słuchawką. Zaciągnęła walizki do kolejnego autobusu i stanęła w krótkiej kolejce pasażerów czekających, aby wsiąść.


  O dwudziestej trzeciej dojechali do wioski Waverly.


  Nie wysiadł nikt oprócz niej. Stanęła przed ciemną wystawą minimarketu. Nawet w tak małej wiosce muszą być jakieś taksówki.


  Podeszła do budki telefonicznej i już miała zamiar wrzucić kilka


  ćwierćdolarówek, gdy dostrzegła napis ZEPSUTY naklejony w poprzek otworu na monety. Wpatrywała się przez chwilę w bezużyteczny aparat, by nagle roześmiać się ze zmęczenia. Szorstki rozpaczliwy śmiech odbił się echem od pustego parkingu. Jeśli nie znajdzie taksówki, czeka ją blisko dziesięciokilometrowy spacer w ciemności połączony z ciągnięciem dwóch walizek.


  Zastanawiała się, czy skorzystać z komórki. Jeśli użyje jej choć raz, odnajdą ją bez trudu. Jestem wykończona, pomyślała. Nie mam pojęcia, co robić ani dokąd pójść. Utknęłam w małym miasteczku, a jedyna osoba, którą znam, jest nieosiągalna.


  W oddali pojawiły się światła.


  W jej kierunku jechał jakiś samochód. Radiowóz patrolowy z niebieskimi reflektorami na dachu.


  Zamarła, nie wiedząc, czy cofnąć się w cień, czy bezczelnie odegrać rolę zabłąkanej pasażerki.


  Na ucieczkę było już za późno — radiowóz skręcał na parking przed sklepem. Szyba się opuściła i ukazała się głowa młodego policjanta.


  — Witam, panienko. Czy ktoś po panią wyjedzie?


  Odchrząknęła.


  — Chciałam wezwać taksówkę.


  — Telefon nie działa.


  — Zauważyłam.


  — Zepsuł się sześć miesięcy temu. Firmy telefoniczne nie zawracają sobie głowy ich naprawianiem, bo wszyscy mają komórki.


  — Ja też mam. Zamierzałam jej użyć.


  Patrzył na nią, zastanawiając się, dlaczego osoba mająca komórkę chciała zadzwonić z automatu.


  — Potrzebowałam książki telefonicznej — wyjaśniła, sięgając po książkę wiszącą w budce.


  — Zaczekam z panią do przyjazdu taksówki — powiedział. Kiedy czekali, wyjaśnił jej, że miesiąc temu zdarzył się tu nieprzyjemny incydent.


  — Młoda kobieta przyjechała autobusem z Binghamton o dwudziestej trzeciej, tak jak pani — zaczął. Od tego czasu zawsze tu zaglądał, aby mieć pewność, że innym młodym kobietom nic nie grozi.


  Bronić i służyć to jego praca. Gdyby wiedziała, jak okropne rzeczy się zdarzają, nawet w takich mieścinach jak liczące cztery tysiące sześćset dusz Waverly, nigdy nie stałaby sama przed ciemnym minimarketem.


  Kiedy taksówka w końcu nadjechała, przyjazny funkcjonariusz tak się rozgadał, że Josephine zaczęła się lękać, iż odwiezie ją do domu, aby móc kontynuować rozmowę. Widząc, że radiowóz skręcił w drugą stronę, opadła na siedzenie i odetchnęła, zastanawiając się nad następnymi posunięciami. Po pierwsze, porządnie się wyśpi w domu, w którym czuje się bezpieczna. Tak długo mieszała prawdę z fikcją, że czasami zapominała, które szczegóły jej życia są prawdziwe, a które zmyślone. Jeden drink za dużo, chwila nieuwagi, a mogła wypaplać prawdę, przewracając domek z kart. Wśród rozrywkowych studentów w akademiku pozostała jedyną trzeźwą osobą umiejącą prowadzić bezsensowne pogaduszki, które nie zdradzały niczego na jej temat.


  Mam dość takiego życia, pomyślała. Dość ciągłego analizowania konsekwencji każdego wypowiedzianego słowa. Tej nocy będę mogła wreszcie być sobą.


  Taksówka zajechała przed duży wiejski dom.


  — Jesteśmy na miejscu, panienko — oznajmił kierowca. — Chce pani, abym zaniósł bagaże do drzwi?


  — Dam sobie radę. — Zapłaciła za kurs i ruszyła ścieżką ciągnąc walizki do frontowych schodów. Przystanęła, udając, że szuka kluczy, dopóki samochód nie odjechał. Kiedy zniknął z pola widzenia, odwróciła się i wróciła do drogi.


  Po pięciu minutach dotarła do długiego, wysypanego żwirem podjazdu przecinającego gęsty lat. Świecił księżyc, co powodowało, że widziała ścieżkę na tyle, aby się nie przewrócić. Odgłos walizek toczonych po żwirze wydał jej się alarmująco głośny. Leśne świerszcze zamilkły, świadome tego, że ktoś wkroczył na teren ich królestwa.


  Wspięła się po stopniach ciemnego domu. Kilka razy zapukała do drzwi, kilka razy zadzwoniła. Cisza potwierdziła to, co wcześniej podejrzewała. W środku nie było nikogo.


  Odnalazła klucze, które leżały tam, gdzie zawsze — na werandzie, pod stosem drewna na opał. Weszła do środka. Zapaliła światło i stwierdziła, że salon wygląda tak, jak go zapamiętała, gdy była tu dwa lata temu. Wszystkie półki i wnęki były zastawione różnymi przedmiotami, na ścianach wisiały te same fotografie w meksykańskich blaszanych ramkach. Spojrzała na opalone twarze uśmiechające się spod szerokich kapeluszy, na mężczyzn opierających się na łopatach przed pochylonym murem i rudowłosą kobietę patrzącą z wykopu, w którym klęczała z rydlem w dłoni. Nie rozpoznała większości osób na fotografiach. Należały do świata wspomnień innej kobiety, do innego życia.


  Postawiła walizki w salonie i poszła do kuchni. Także tu panował bałagan — poczerniałe rondle i patelnie dyndały na suszarce pod sufitem, na parapetach zalegały najróżniejsze przedmioty, od kawałków szkła znalezionych na plaży, wygładzonych przez piasek i wodę, po fragmenty naczyń ceramicznych. Napełniła czajnik wodą i postawiła na kuchence. Czekając, aż się zagotuje, stanęła przed drzwiami lodówki, oglądając zdjęcia, które do nich przyklejono. Pośrodku tego chaotycznego kolażu dostrzegła twarz, którą rozpoznała. Była to ona sama, gdy miała trzy lata. Siedziała na kolanach kobiety o kruczoczarnych włosach. Wyciągnęła rękę i delikatnie pogładziła jej twarz, przypominając sobie miękkość policzka i zapach włosów. Czajnik zagwizdał, lecz Josephine nie odwróciła wzroku od zdjęcia, wpatrując się w hipnotyzujące czarne oczy.


  Nagle gwizd ucichł i kobiecy głos oznajmił:


  — Od wielu lat nikt mnie o nią nie pytał.


  Josephine odwróciła się i ujrzała chudą kobietę w średnim wieku, która przed chwilą zakręciła gaz.


  — Gemma — wyszeptała. — A jednak jesteś. Kobieta uśmiechnęła się, podeszła i uściskała ją serdecznie.


  Gemma Hamerton była raczej męskiej niż kobiecej budowy — szczupła, lecz muskularna, o srebrzystych włosach i praktycznej krótkiej fryzurze. Na jej ramionach widać było brzydkie blizny po oparzeniach, lecz Gemma odważnie pokazywała je światu, paradując w bluzce bez rękawów.


  — Rozpoznałam twoje stare walizki w salonie. — Gemma cofnęła się o krok, by uważnie obejrzeć Josephine. — Mój Boże, z każdym rokiem stajesz się coraz bardziej podobna do niej. — Pokręciła głową i się roześmiała. — Odziedziczyłaś po niej wspaniałe DNA, dziecko.


  — Próbowałam zadzwonić, ale nie chciałam zostawiać wiadomości na automatycznej sekretarce.


  — Nie było mnie w domu przez cały dzień. — Gemma sięgnęła do torebki i wyjęła wycinek z „International Herald Tribune”. — Przeczytałam go przed wyjazdem z Limy. Czy to ma jakiś związek z twoim przyjazdem?


  Josephine spojrzała na tytuł: „Wyniki tomografi komputerowej mumi zdumiały władze.”


  — Widzę, że już wiesz o Pani X.


  — Wieści się rozchodzą, nawet w Peru. Nasz świat stał się mały, Josie.


  — Zbyt mały — przytaknęła cicho Josephine. — Nie mam gdzie się ukryć.


  — Po tylu latach? Jesteś pewna, że musisz się ukrywać?


  — Ktoś mnie odnalazł, Gemmo. Jestem przerażona. Gemma spojrzała na nią, siadając wolno na krześle. Josephine wskazała wycinek z „Herald Tribune” i powiedziała:


  — Wszystko zaczęło się od niej. Od Pani X.


  — Opowiadaj.


  Początkowo mówiła z wyraźnym trudem. Od dawna nie miała okazji szczerze porozmawiać. Przywykła do ciągłego pilnowania się, do starannego analizowania ryzyka związanego z każdym pokazaniem się.


  Gdy przebywała z Gemmą, jej sekrety były bezpieczne. Zaczęła mówić coraz szybciej, wyrzucając z siebie potok słów, którego nie musiała powstrzymywać. Trzy filiżanki herbaty później zamilkła, osuwając się z wyczerpania na krzesło. Poczuła ulgę, choć jej sytuacja nie uległa zmianie. Jedyna różnica polegała na tym, że nie czuła się już sama.


  Jej opowieść sprawiła, że Gemma skamieniała, wpatrując się w nią szeroko otwartymi oczami.


  — Znalazłaś zwłoki w bagażniku? I nie wspomniałaś o listach, które dostałaś? Nie powiedziałaś o nich policji?


  — Nie mogłam. Gdyby dowiedzieli się o listach, odkryliby wszystko.


  — Może czas najwyższy to zrobić, Josie — rzekła cicho Gemma. — Przestać się ukrywać i powiedzieć prawdę.


  — Nie mogę zrobić tego matce. Nie mogę jej w to mieszać. Cieszę się, że nie musi w tym uczestniczyć.


  — Wiem, że by sobie tego życzyła. Zawsze starała się ciebie chronić.


  — Dziś nie może i nie powinna tego robić. — Josephine wstała i zaniosła filiżankę do zlewu. — To nie ma z nią nic wspólnego.


  — Jesteś pewna?


  — Nigdy nie była w Bostonie. Nic jej nie łączyło z Crispin Museum.


  — Josephine odwróciła się do Gemmy. — Mam rację?


  Gemma pokręciła głową.


  — Nie mam pojęcia, dlaczego w muzeum znalazły się znaki, które na nią wskazują. Kartusz, gazeta...


  — Może to zbieg okoliczności?


  — Zdecydowanie za dużo w tym wszystkim zbiegów okoliczności. — Gemma oplotła filiżankę palcami, jakby chciała je ogrzać. — A ciało w twoim samochodzie? Co policja zamierza z nim zrobić?


  — To, co zwykle w przypadku morderstwa. Przeprowadzą dochodzenie. Zadali mi wszystkie pytania, których się spodziewałam.


  Kto może mnie prześladować? Czy mogę mieć jakichś podejrzanych wielbicieli? Czy jest ktoś, kogo się boję? Gdyby pytali dalej, na pewno dowiedzieliby się prawdy o Josephine Pulcil o.


  — Może nie chcieliby kopać tak głęboko. Muszą rozwiązać zagadkę morderstw. Nie jesteś osobą która ich interesuje.


  — Nie mogłam ryzykować. Dlatego uciekłam. Spakowałam się i rzuciłam robotę, którą kocham, wyprowadziłam się z miasta, które uwielbiam. Byłam tam szczęśliwa, Gemmo. To osobliwe małe muzeum, lecz bardzo lubiłam w nim pracować.


  — A ludzie? Czy któryś z pracowników muzeum mógł być w to zamieszany?


  — Nie wyobrażam sobie.


  — Nie wszystko można zobaczyć.


  — Są zupełnie nieszkodliwi. Kustosz i dyrektor to bardzo życzliwi ludzie. — Roześmiała są ponuro. — Ciekawa jestem, co sobie pomyślą kiedy się dowiedzą kogo zatrudnili.


  — Zatrudnili znakomitą młodą panią egiptolog. Kobietę, która zasługuje na lepsze życie.


  — Mam takie życie, jakie mam. — Josephine odwróciła się, aby opłukać filiżankę. W kuchni nic się nie zmieniło, więc bez trudu odnalazła ścierkę do naczyń. Łyżki leżały w tej samej szufladzie.


  Podobnie jak każde wzorowe stanowisko archeologiczne, kuchnia Gemmy była zakonserwowana w stanie domowej wieczności. Jakim luksusem jest posiadanie korzeni, pomyślała Josephine, odstawiając na półkę wytartą filiżankę. Ciekawe, jak bym się czuła, gdybym miała dom i życie, którego nigdy nie musiałabym porzucać.


  — Co zamierzasz zrobić? — spytała Gemma.


  — Nie mam pojęcia.


  — Możesz wrócić do Meksyku. Ona by tego chciała.


  — Znowu muszę zaczynać wszystko od nowa. — Przykra perspektywa sprawiła, że Josephine spuściła głowę. — Mój Boże, straciłam dwanaście lat życia.


  — Może ich nie straciłaś? Może policja popełni błąd?


  — Nie liczę na to.


  — Obserwuj sytuację i czekaj. Zobacz, co się stanie. Ten dom będzie pusty przez większą część lata. Za dwa tygodnie muszę wracać do Peru, żeby nadzorować wykopaliska. Możesz tu zostać, jak długo zechcesz.


  — Nie chcę ci sprawiać kłopotu.


  — Kłopotu? — Gemma pokręciła głową. — Nie masz pojęcia, z jakich kłopotów wybawiła mnie twoja matka. W każdym razie nie sądzę, aby policja była tak sprytna, jak ci się wydaje. I tak skrupulatna. Pomyśl, ilu spraw nie udało się im rozwikłać, o ilu błędach policji słyszymy w mediach.


  — Nie widziałaś tych policjantów.


  — Co w nich takiego szczególnego?


  — Nie w nich, ale w niej. Sposób, w jaki na mnie patrzyła, pytania, które zadawała...


  — Kobieta? — Gemma uniosła brwi. — To zła wiadomość.


  — Dlaczego?


  — Mężczyznę łatwo wyprowadzić w pole śliczną buzią.


  — Jeśli detektyw Rizzoli zacznie szukać, w końcu dotrze do ciebie.


  Będzie chciała z tobą rozmawiać.


  — Niech pyta. Czego się może dowiedzieć? — Gemma machnęła ręką w kierunku kuchni. — Rozejrzyj się! Zjawią się tu, popatrzą na moje ziołowe herbatki i uznają mnie za nieszkodliwą starą hippiskę, która nie może im powiedzieć niczego ważnego. Kiedy jesteś pięćdziesięcioletnią kobietą, nikt nie zaprząta sobie tobą głowy, a jeszcze mniej twoimi opiniami. Przyznam, że to trudne dla starzejącego się ego. Zapewniam cię jednak, że dzięki temu sporo uchodzi człowiekowi na sucho.


  Josephine się roześmiała.


  — Muszę tylko poczekać, aż skończę pięćdziesiąt lat? A później fajrant?


  — Jeśli chodzi o policję, to już masz spokój.


  — Policja mnie nie przeraża — rzekła cicho Josephine. — Nie po listach, które otrzymałam. Nie po tym, co znalazłam w bagażniku.


  — To prawda — przyznała Gemma. — Są gorsze rzeczy, których musisz się bać. — Przerwała, aby po chwili spojrzeć na Josephine. — W takim razie dlaczego jeszcze żyjesz?


  To pytanie ją zdumiało.


  — Sądzisz, że powinnam być martwa?


  — Dlaczego ten pomyleniec miałby tracić czas na straszenie cię koszmarnymi liścikami? Umieszczać przerażające dary w bagażniku twojego samochodu? Dlaczego po prostu cię nie zabił?


  — Może dlatego, że pojawiła się policja? Od czasu przebadania Pani X tomografem wciąż kręcą się po muzeum.


  — Zastanawia mnie coś jeszcze. Odnoszę wrażenie, że umieszczenie ciała w twoim samochodzie miało na celu zwrócenie uwagi policji na ciebie. Policja zaczęła cię ochraniać. To dziwne posunięcie, gdyby naprawdę chciał cię zabić.


  Gemma wyraziła swoją opinię w typowy sposób: obiektywnie i z brutalną szczerością. „Gdyby naprawdę chciał cię zabić”. Przecież już jestem martwa, pomyślała Josephine. Dwanaście lat temu dziewczyna, którą byłam, osunęła się na ziemię i narodziła się Josephine Pulcillo.


  — Twoja matka nie chciałaby, żebyś była w tym sama, Josie.


  Zadzwońmy na policję.


  — Nie, wszyscy będą bezpieczniejsi, jeśli tego nie zrobimy. — Josephine odetchnęła głęboko. — Jeśli dałam sobie radę po ukończeniu col ege’u, poradzę sobie i teraz. Potrzebuję tylko trochę czasu, żeby złapać oddech. Rzucić strzałką w mapę i zdecydować, dokąd pojechać.


  — Przerwała. — Przyda mi się też trochę gotówki.


  — Na twoim koncie zostało dwadzieścia pięć tysięcy. Czekają na ciebie. Na czarną godzinę.


  — Ta godzina chyba nadeszła. — Josephine wstała i ruszyła do drzwi. Na progu kuchni stanęła i obejrzała się za siebie. — Dziękuję ci za wszystko. Za wszystko, co dla mnie zrobiłaś. I dla mojej matki.


  — Byłam jej to winna, Josie. — Gemma spojrzała na blizny po oparzeniach. — Żyję tylko dzięki Medei.


  Rozdział czternasty


  Daniel przyszedł do niej w sobotni wieczór.


  Maura zrobiła pospieszne zakupy na pobliskim rynku. Kupiła greckie oliwki kalamata, francuskie sery i absurdalnie drogą butelkę wina. W ten sposób zdobędę względy kochanka, pomyślała, podając kartę kredytową. Uśmiechami, pocałunkami i lampkami czerwonego wina pinot noir. Podbiję go wspaniałymi wieczorami, których nie zapomni, na które nie przestanie czekać. Może pewnego dnia dokona wyboru? Może wybierze mnie?


  Kiedy wróciła, czekał już na nią w domu.


  Drzwi garażu uniosły się i zobaczyła jego samochód zaparkowany tak, żeby nie mogli go zobaczyć sąsiedzi. W ten sposób jego obecność nie wywoła uniesienia brwi i lubieżnych plotek. Ustawiła wóz obok i szybko zaniknęła drzwi, aby ukryć ewidentny dowód, że tej nocy nie spędzi sama. Dochowywanie sekretów łatwo staje się naszą drugą naturą. Zasunęła zasłony, aby schować się przed ciekawskimi spojrzeniami koleżanek i sąsiadów. Poznałaś kogoś? Chciałabyś wpaść na obiad? Chciałabyś spotkać jakiegoś miłego faceta? W ciągu ostatnich miesięcy odrzuciła tyle zaproszeń, że teraz nie dostawała prawie żadnych. Dali jej spokój czy odkryli powód jej braku zainteresowania, tego, że jest samotniczką?


  Prawdziwy powód stał w drzwiach, czekając na jej przybycie.


  Weszła do domu, wpadając w ramiona Daniela Brophy’ego. Od ich ostatniego spotkania minęło dziesięć dni — dziesięć dni tęsknoty, która stawała się tak dokuczliwa, że Maura nie mogła się doczekać, by ją zaspokoić. Chociaż zakupy zostały w samochodzie i musiała ugotować obiad, jedzenie było ostatnią rzeczą o której myślała, gdy ich wargi się spotkały. Daniel był jedynym, którego pragnęła schrupać i się nim rozkoszować. Szli do sypialni, nie przestając się całować. Pełnym poczucia winy pocałunkom dodawało uroku to, że były zakazane. Ile nowych grzechów popełnią tej nocy, pomyślała, patrząc, jak rozpina koszulę. Tego wieczoru nie miał koloratki. Przybył jako jej kochanek, a nie sługa boży.


  Kilka miesięcy temu złamał śluby, które złożył w swoim Kościele. To ona była temu winna. To ona sprawiła, że utracił łaskę. Upadek przywiódł go do jej łóżka, w jej ramiona. Tak dobrze ją znał, że wiedział dokładnie, czego pragnie, wiedział, co spowoduje, że obejmie go mocno i będzie krzyczała z rozkoszy.


  Kiedy w końcu jej ciałem wstrząsnął dreszcz, opadli na łóżko, spleceni nogami i ramionami jak dwoje kochanków doskonale znających swoje ciała.


  — Mam wrażenie, jakbym nie widziała cię całe wieki — wyszeptała.


  — Przyjechałbym w czwartek, ale seminarium ciągnęło się w nieskończoność.


  — Jakie seminarium?


  — Poradnictwa małżeńskiego. — Zaśmiał się ponuro i z ironią. — Jakbym był człowiekiem, który może im doradzić, jak ocalić małżeństwo.


  W ludziach jest tyle gniewu i bólu, Mauro. Przebywanie z nimi w jednym pomieszczeniu to dopust boży. Chciałem im powiedzieć: „To się nie uda, nigdy nie będziecie z sobą szczęśliwi. Poślubiliście niewłaściwą osobę!”.


  — Może faktycznie byłaby to najlepsza rada?


  — Z pewnością byłby to akt miłosierdzia. — Delikatnie odgarnął jej włosy z twarzy, gładząc po policzku. — Tak naprawdę wyrazem miłości byłoby pozwolenie im na rozstanie. Na znalezienie kogoś, z kim byliby naprawdę szczęśliwi. Tak szczęśliwi jak ja dzięki tobie.


  Uśmiechnęła się.


  — Sprawiasz, że czuję głód. — Usiadła, wdychając zapach miłości unoszący się ze zmiętej pościeli. Zwierzęcą woń gorących ciał i pożądania. — Obiecałam ci obiad.


  — Czuję się winny. Zawsze mnie karmisz. — On także się podniósł, sięgając po ubrania. — Jak mogę ci pomóc?


  — Zostawiłam wino w samochodzie. Przynieś butelkę i nalej nam.


  Tymczasem wstawię kurczaka do piekarnika.


  Sączyli wino w kuchni, czekając, aż mięso będzie gotowe, pokroiła ziemniaki, a on przyrządził sałatkę. Wspólnie gotowali, dotykali się i całowali jak małżonkowie. Nie jesteśmy jednak mężem i żoną, pomyślała, spoglądając na jego szlachetny profil, na siwiejące skronie.


  Musieli wykradać każdą, wspólnie spędzoną chwilę i chociaż często się śmiali, czasami miała wrażenie, że w wybuchach śmiechu wyczuwa nutkę rozpaczy, jakby próbowali przekonać samych siebie, że są szczęśliwi. Szczęśliwi mimo poczucia winy, oszustwa i wielu samotnych nocy. Zaczynała dostrzegać na jego twarzy zmęczenie tłumionymi emocjami. W ciągu ostatnich miesięcy wyraźnie posiwiał. Czy będą się spotykali w ukryciu, aż zrobi się całkiem siwy?


  Ciekawe, jakie zmiany dostrzega na mojej twarzy? Wyszedł po północy. Zasnęła w jego ramionach i nie usłyszała, jak wstaje. Kiedy się obudziła, już go nie było, a prześcieradło obok ostygło.


  Tego ranka wypiła samotnie kawę i samotnie usmażyła naleśniki.


  Najlepszymi wspomnieniami, które zachowała z ogólnie nieudanego i krótkiego małżeństwa z Victorem, były wspólne niedzielne poranki.


  Wstawali późno, żeby przenieść się na kanapę, gdzie przez pół dnia czytali gazety. Nigdy nie miała takich niedziel z Danielem. Gdy drzemała pośród rozrzuconych stron „Boston Globe”, ojciec Daniel Brophy usługiwał swojej trzódce w kościele Najświętszej Panienki Światła Bożego. Trzódce, której pasterz zszedł na manowce.


  Zbudził ją nieoczekiwany dźwięk dzwonka. Zaspana, zwlokła się z kanapy i stwierdziła, że jest czternasta. Może to Daniel?


  Rozrzucone gazety zaszeleściły pod bosymi stopami, gdy ruszyła pędem przez salon. Kiedy otworzyła drzwi i zobaczyła mężczyznę stojącego na werandzie, nagle pożałowała, że nie rozczesała włosów i nie narzuciła czegoś na siebie.


  — Przepraszam za spóźnienie — powiedział Anthony Sansone. — Mam nadzieję, że nie przeszkadzam.


  — Za spóźnienie? Nie rozumiem, nie oczekiwałam cię.


  — Nie dostałaś mojej wiadomości? Nagrałem się na automatyczną sekretarkę wczoraj wieczorem. Uprzedziłem, że przyjdę.


  — Nie odsłuchałam wiadomości. — Byłam zajęta czym innym.


  Cofnęła się. — Wejdź, proszę.


  Wszedł do salonu i stanął jak wryty, widząc rozrzucone gazety i pusty kubek po kawie. Nie widziała go od miesięcy, lecz i tym razem uderzył ją jego spokój. Sposób, w jaki badał powietrze, szukając jakiegoś szczegółu, który umknął jego uwagi. W przeciwieństwie do Daniela, który szybko nawiązywał kontakt z ludźmi, nawet nieznajomymi, Anthony Sansone był człowiekiem otoczonym wysokim murem, który mógłby przebywać w zatłoczonym pokoju, a jednocześnie być oddzielony od innych, zamknięty w sobie. Była ciekawa, co sobie pomyślał, widząc rozrzucone przedmioty i zmarnowaną niedzielę. Nie wszyscy mamy kamerdynerów, pomyślała. Nie wszyscy żyjemy tak jak ty w rezydencji Beacon Hill.


  — Przepraszam za najście. Nie chciałem składać oficjalnej wizyty lekarzowi sądowemu. — Spojrzał na nią. — Chciałem się też dowiedzieć, co u ciebie słychać, Mauro. Dawno cię nie widziałem.


  — Wszystko w porządku. Ostatnio jestem zajęta.


  — Klub Mefista wrócił do zwyczaju cotygodniowych obiadów w moim domu. Z przyjemnością poznalibyśmy twój punkt widzenia. Mogłabyś się do nas przyłączyć któregoś wieczoru.


  — Żeby rozmawiać o przestępstwach? Dziękuję, mam tego dość na co dzień.


  — Podchodzimy do tego w nieco inny sposób. Ty analizujesz wyłącznie efekt. Nas interesują przyczyny zbrodni.


  Zaczęła zbierać gazety, układając je w schludną stertę.


  — Nie pasuję do was. Nie podzielam waszych poglądów.


  — Po tym, co oboje przeszliśmy? Te zabójstwa musiały wprawić cię w osłupienie. Musiały cię zmusić do rozważenia pewnych możliwości.


  — Że teoria zła zawarta w zwojach znad Morza Martwego jest prawdziwa? — Pokręciła głową. — Jestem naukowcem. Czytam teksty religijne, szukając wiedzy historycznej, a nie dosłownie rozumianej prawdy. Nie chcę tłumaczyć niewytłumaczalnego.


  — Byłaś uwięziona razem z nami na górze. Widziałaś dowód.


  Tamtej styczniowej nocy, o której wspomniał, o mało nie stracili życia. Nie miała co do tego wątpliwości, bo dowód był tak realny, jak ślady krwi, które później znaleźli. W sprawie wielu innych faktów pewnie nigdy nie doszliby do porozumienia. Podstawową kwestią były rozbieżności co do natury potwora, który ich osaczył.


  — Widziałam seryjnego zabójcę, takiego jak wielu innych na tym świecie — odrzekła. — Nie potrzebuję żadnych biblijnych teorii, aby wyjaśnić jego postępowanie. Interesuje mnie nauka, a nie baśnie o starożytnych demonicznych więzach krwi. — Położyła plik gazet na niskim stoliku. — Zło istnieje, i już. Ludzie potrafią być brutalni, niektórzy zabijają. Wszyscy chcielibyśmy wiedzieć, dlaczego tak się dzieje.


  — Czy nauka wyjaśnia, dlaczego zabójca zmumifikował ciało kobiety? Spreparował głowę innej, a trzecią ukrył w bagażniku samochodu?


  Spojrzała na niego zdumiona.


  — Jak się o tym dowiedziałeś?


  Nic dziwnego, że wie. Anthony Sansone zna ludzi na najwyższych stanowiskach w organach ścigania, w biurze szefa policji. Tak niezwykły przypadek, jak sprawa Pani X, z pewnością zwrócił jego uwagę.


  Niewątpliwie wzbudził też zainteresowanie tajnego Klubu Mefista, którego członkowie mają dziwaczne teorie na temat przestępstw i sposobów ich zwalczania.


  — Istnieją fakty, których możesz nie być świadoma. Szczegóły, które powinnaś poznać.


  — Pozwól, że się ubiorę, zanim zaczniemy zgłębiać tę kwestię.


  Wybacz, zostawię cię chwilę samego.


  Poszła do sypialni, żeby włożyć dżinsy i bluzkę zapinaną na guziki.


  Chociaż ten swobodny strój doskonale pasował na niedzielne popołudnie, czuła się nie dość elegancko ubrana dla tak znakomitego gościa. Nie zadała sobie trudu umalowania się, poprzestała na obmyciu twarzy i rozczesaniu włosów. Spojrzała na swoje odbicie i zobaczyła worki pod oczami oraz siwe włosy, których wcześniej nie widziała.


  Właśnie tak wyglądam, pomyślała. Jak kobieta po czterdziestce. Nie zdołam ukryć wieku, nawet nie będę próbowała.


  Kiedy wyszła z sypialni, poczuła zapach parzonej kawy wypełniający całe mieszkanie. Podążyła za nim do kuchni, gdzie Sansone wyjmował z kredensu dwa kubki.


  — Wybacz, że pozwoliłem sobie zaparzyć kawę.


  Obserwowała, jak podnosi dzbanek i nalewa napój, odwrócony do niej plecami. W jej kuchni czuł się jak w domu. Była rozdrażniona, że wtargnął do jej mieszkania. Miał osobliwy dar polegający na tym, że wchodząc do dowolnego pokoju, w dowolnym domu, czynił go własnym terytorium samą swoją obecnością.


  Podał jej kubek. Zaskoczona stwierdziła, że dodał odpowiednią ilość cukru i śmietanki, dokładnie tyle, ile lubi. Nie spodziewała się, że zapamięta taki szczegół.


  — Pora pomówić o Pani X — zaczął Anthony. — I o tym, z czym możesz mieć naprawdę do czynienia.


  — Ile wiesz?


  — Wiem, że macie trzy zabójstwa, które są z sobą powiązane.


  — Tego jeszcze nie ustaliliśmy.


  — Trzy ofiary zakonserwowane w groteskowy sposób? To wyjątkowy podpis.


  — Nie przeprowadziłam autopsji trzeciej ofiary, więc nie mogę nic na ten temat powiedzieć. Nie wiem nawet, w jaki sposób została spreparowana.


  — Powiedziano mi, że nie jest to klasyczny sposób mumifikacji.


  — Jeśli przez klasyczny sposób rozumiesz namoczenie ciała w solance, wysuszenie i zawinięcie w płótno, to nie.


  — Czy rysy twarzy pozostały nienaruszone?


  — Tak, to dziwne, bo w tkance pozostała wilgoć. Nigdy nie przeprowadzałam autopsji takiego ciała. Nie wiem nawet, w jaki sposób zostało zakonserwowane.


  — Co wiesz o właścicielce samochodu? Jest archeologiem, prawda? Czy domyśla się, w jaki sposób spreparowano ciało?


  — Nie rozmawiałam z nią. Jane powiedziała mi, że przeżyła wstrząs.


  Anthony postawił kubek z kawą na stoliku i spojrzał na Maurę tak przenikliwie, że mogłaby to uznać za obrazę.


  — Co wiesz o doktor Pulcillo?


  — Dlaczego pytasz?


  — Bo dla nich pracuje, Mauro.


  — Dla kogo?


  — Dla Crispin Museum.


  — Powiedziałeś to tak, jakby to była jakaś zbrodnicza instytucja.


  — Zgodziłaś się uczestniczyć w badaniu tomograficznym. Wzięłaś udział w cyrku, który media urządziły wokół Pani X. Musiałaś wiedzieć, w co się pakujesz.


  — Kustosz zaprosił mnie w charakterze obserwatorki. Nie uprzedził, że reporterzy urządzą taki cyrk. Pomyślał, że będę zainteresowana obserwowaniem badania tomograficznego. Nie mylił się.


  — Czy wyrażając zgodę, nie wiedziałaś nic o tym muzeum?


  — Odwiedziłam Crispin Museum kilka lat temu. Mają tam nieco osobliwe zbiory, lecz warte zobaczenia. Crispin Museum nie różni się od innych prywatnych instytucji, które widziałam, założonych przez bogate rody pragnące pochwalić się swoją kolekcją.


  — Crispinowie to szczególna rodzina.


  — Co czyni ich szczególnymi?


  Usiadł naprzeciwko niej, żeby mogli patrzeć sobie w oczy.


  — Choćby to, że nikt nie wie, skąd pochodzą.


  — Jakie to ma znaczenie?


  — To intrygujące, nie sądzisz? Pierwszy z Crispinów, Cornelius, pojawił się w Bostonie w tysiąc osiemset pięćdziesiątym roku. Podawał się za utytułowanego Anglika.


  — Sugerujesz, że to nieprawda?


  — W Anglii nic o nim nie wiedzą. Ani nigdzie indziej, jeśli o to chodzi.


  Pewnego dnia zwyczajnie pojawił się na scenie. Podobno był przystojnym mężczyzną o wielkim uroku osobistym. Dobrze się ożenił i zaczął zbijać majątek. On i jego potomkowie byli kolekcjonerami i niestrudzonymi podróżnikami, którzy przywozili do domu osobliwości ze wszystkich kontynentów. Były to typowe artefakty: rzeźby i przedmioty grobowe oraz okazy zwierząt. Cornelius i jego potomkowie przejawiali jednak szczególne zainteresowanie bronią, wszelkimi rodzajami oręża używanymi przez armie na całym świecie. Nie było w tym nic niezwykłego, zważywszy na sposób, w jaki zgromadzili swoją fortunę.


  — Jak tego dokonali?


  — Zbili majątek na wojnie, Mauro. Począwszy od Corneliusa, wszyscy byli spekulantami. Wzbogacili się podczas wojny secesyjnej, dostarczając broń zwolennikom Południa. Potomkowie Corneliusa kontynuowali tę tradycję, czerpiąc zyski z konfliktów zbrojnych na całym świecie, od Afryki po Azję i Bliski Wschód. Zawarli potajemną umowę z Hitlerem, dostarczając broń jego oddziałom, jednocześnie zaopatrując siły aliantów. W Chinach sprzedawali broń nacjonalistom i komunistom.


  Ich towary trafiały do Algierii, Libanu i Konga Belgijskiego. Nie obchodziły ich walczące strony. Byli bezstronni. Ograniczali się do zgarniania pieniędzy. Kiedy gdzieś zaczynała płynąć krew, zjawiali się, aby czerpać zyski.


  — Jaki to ma związek ze śledztwem?


  — Chciałem tylko, abyś poznała tło tej instytucji, jej ponure dziedzictwo. Crispin Museum powstało dzięki krwi. Oglądając zbiory, podziwiając złote monety i ceramikę, pamiętaj, że zapłacono za nie jakąś wojną. To ohydne miejsce, Mauro, dlatego rodzina starannie ukrywa swoją wstydliwą przeszłość. Nigdy nie poznamy jej prawdziwych korzeni.


  — Wiem, co za chwilę powiesz. Że Crispinowie mają demoniczne więzy krwi, że wywodzą się od biblijnych gigantów, nefilimów. — Pokręciła głową. — Błagam, nie wracajmy do zwojów znad Morza Martwego.


  — Jak myślisz, dlaczego Pani X znalazła się w muzeum?


  — Jestem pewna, że znasz odpowiedź.


  — Faktycznie, mam teorię na ten temat. Myślę, że była formą daniny. Podobnie jak spreparowana głowa. Darem od wielbiciela, który doskonale rozumie, co uosabia rodzina Crispinów.


  — Trzecia ofiara nie została znaleziona w muzeum. Ciało zostawiono w samochodzie doktor Pulcillo.


  — Pulcillo pracuje w muzeum.


  — Josephine jest przerażona. Najpierw ukradziono jej klucze, a potem ktoś przysłał jej makabryczny prezent z piekła.


  — Najwyraźniej została potraktowana jako pośredniczka, która miała go przekazać prawdziwemu odbiorcy, Simonowi Crispinowi.


  — Sądzę, że to ona miała go otrzymać. To kobieta o uderzającej urodzie. Pewnie zwróciła uwagę zabójcy. Tak przynajmniej uważa Jane.


  — Przerwała. — Dlaczego z nią o tym nie pomówisz? To ona prowadzi śledztwo. Dlaczego przyszedłeś do mnie?


  — Umysł detektyw Rizzoli jest zamknięty na inne teorie.


  — Chcesz powiedzieć, że twardo stąpa po ziemi? — Maura wstała.


  — Ja również.


  — Zanim odrzucisz to, co powiedziałem, powinnaś dowiedzieć się jeszcze czegoś o zbiorach Crispinów. O tej części kolekcji, która nigdy nie została pokazana. Która spoczywała w ukryciu.


  — Dlaczego?


  — Bo jest tak osobliwa, tak niepokojąca, że Crispinowie nie mogą sobie pozwolić, aby opinia publiczna się o niej dowiedziała.


  — A ty skąd o niej wiesz?


  — Od lat krążą o niej plotki na rynku antykwarycznym. Jakieś sześć lat temu Simon Crispin wystawił ją na prywatnej aukcji. Był rozrzutny i najwyraźniej roztrwonił to, co zostało z rodzinnej fortuny. Potrzebował gotówki. Chciał się również pozbyć kłopotliwych, być może zdobytych w nielegalny sposób przedmiotów. Naprawdę niepokojące jest to, że znalazł nabywcę, którego nazwisko pozostaje nieznane.


  — Co sprzedał Crispin?


  — Trofea wojenne. Nie chodzi o odznaczenia wojskowe czy zardzewiałe bagnety. Mam na myśli afrykańskie grzechotki z ludzkich zębów i odcięte uszy japońskich żołnierzy. Naszyjniki z nawleczonych palców i słój z kobiecymi... — urwał. — To przerażająca kolekcja. Sęk w tym, że nie jestem jedynym, który wie o obsesyjnym zainteresowaniu rodu Crispinów groteskowymi pamiątkami. Może nasz zabójca archeolog również o nich słyszał? Może chciał wzbogacić ich kolekcję?


  — Sądzisz, że to dary?


  — Dowody podziwu od jakiegoś kolekcjonera, który podarował muzeum kilka własnych eksponatów. Leżały w zapomnieniu, ukryte w magazynie.


  — Aż do dziś... Sansone skinął głową.


  — Sądzę, że tajemniczy ofiarodawca postanowił się ujawnić.


  Oznajmić światu, że nadal żyje. — Po chwili dodał cicho: — Mogą nadejść następne dary, Mauro.


  W kuchni zadzwonił telefon. Zdumiona Maura podniosła się z krzesła, czując, że przyspiesza jej puls. Sansone potrafił wstrząsnąć jej wiarą w logiczny porządek świata. Umiałby okryć cieniem jasny letni dzień. Jego paranoja była tak zaraźliwa, że wyczuła złowróżbny ton nawet w dzwonku telefonu — ostrzeżenie, że może otrzymać niechcianą wiadomość.


  Na szczęście głos, który ją przywitał, okazał się znajomy i miły.


  — Doktor Isles? Mówi Carter z laboratorium. Mam interesujące wyniki badań na chromatografie gazowym.


  — Wyniki badań czego?


  — Tkanek, które przesłała nam pani w czwartek.


  — Z ciała znalezionego w bagażniku? Zdążyliście zrobić chromatografię gazową?


  — Dostaliśmy polecenie, żeby przeprowadzić te badania jak najszybciej. Sądziłem, że pani o to prosiła.


  — Nie zrobiłam tego. — Spojrzała przez ramię na Sansone’a, który przypatrywał jej się tak uważnie, że musiała się odwrócić. — Słucham


  — powiedziała.


  — Wykonałem szybką pirolizę przesłanej tkanki. Podczas chromatografii gazowej i spektrometrii masowej wykryłem sporą ilość białek kolagenowych i niekolagenowych. Nie wiem, jaki jest jej wiek, ale jest naprawdę dobrze zakonserwowana.


  — Prosiłam również o badanie skriningowe na obecność preparatów garbarskich. Znaleźliście coś?


  — Nie wykryliśmy związków benzenediolu. To eliminuje większość stosowanych w garbarstwie środków. Znaleźliśmy natomiast związek o nazwie czteroizopropenylofenol.


  — Co to za związek?


  — Musiałem poszperać w literaturze. To produkt pirolizy mchu torfowca.


  — Mchu?


  — Taak. Mam nadzieję, że to pani pomogło.


  — Myślę, że tak — odparła cicho. Teraz wiem wszystko, co chciałam wiedzieć. Odłożyła słuchawkę, nie odrywając wzroku od telefonu, zdumiona wynikami badań. Przypadek, z którym miała do czynienia, nie mieścił się w granicach jej wiedzy, wykraczał poza to, z czym wcześniej stykała się w prosektorium. Nie miała zamiaru podejmować dalszych działań bez dodatkowej konsultacji.


  — Mauro?


  Odwróciła się do Sansone’a.


  — Możemy dokończyć tę rozmowę kiedy indziej? Muszę zadzwonić do kilku osób.


  — Pozwól, że coś ci zasugeruję, zanim wyjdę. Znam dżentelmena, z którym na pewno chciałabyś pogadać. To doktor Pieter Vandenbrink.


  Mogę cię z nim skontaktować.


  — Dlaczego o nim wspominasz?


  — Poczytaj o nim w Internecie, zapoznaj się z jego życiorysem, a będziesz wiedziała.


  Rozdział piętnasty


  Telewizyjne wozy transmisyjne powróciły w jeszcze większej liczbie.


  Kiedy zabójca zyskuje przydomek, staje się własnością publiczną. Nic dziwnego, że każda stacja chciała dla siebie kawałeczka morderczego archeologa.


  Jane czuła na sobie wszystkowidzące oczy kamer, gdy weszła z Frostem na parking przed budynkiem koronera. Kiedy została detektywem i pierwszy raz zobaczyła siebie w wieczornych wiadomościach, przeszedł ją dreszcz podniecenia. Podniecenie jednak dawno minęło, a na reporterów zaczęła patrzeć z coraz większą irytacją.


  Zamiast wdzięcznie pozować do kamery, szła ze spuszczoną głową, przygarbiona. W serwisie informacyjnym o osiemnastej będzie wyglądała jak garbaty karzeł w niebieskim żakiecie.


  Z ulgą weszła do środka, uciekając przed nachalnymi teleobiektywami, choć wiedziała, że najtrudniejsze dopiero ją czeka.


  Ruszyła za Frostem do sali, w której przeprowadzano autopsje, czując, jak napinają się jej mięśnie, a żołądek ściska w oczekiwaniu na to, co zobaczy na stole.


  Zatrzymali się w poczekalni. Jak zwykle milczący Frost podał jej fartuch i rękawiczki. Rzuciła okiem przez szybkę i z ulgą stwierdziła, że ciało jest zakryte prześcieradłem. Krótka chwila wytchnienia przed czekającym ją horrorem. Pchnęła drzwi z ponurym poczuciem obowiązku.


  Maura przed chwilą umieściła na negatoskopie zdjęcia rentgenowskie. Wypełnienia dentystyczne ofiary o nieznanej tożsamości błysnęły oświetlone od tyłu. Spojrzała na detektywów.


  — Co o nich sądzicie? — spytała.


  — Wyglądają całkiem zdrowo — odpowiedziała Jane. Maura skinęła głową.


  — Mamy tu dwa wypełnienia amalgamatowe i jedną złotą koronę w dolnym zębie trzonowym. Nie widzę żadnych śladów próchnicy, nie ma też ubytków kostnych w zębodołach, które wskazywałyby na choroby przyzębia. Na koniec to. — Maura wskazała palcem fragment zdjęcia rentgenowskiego. — Nie ma dwóch zębów przedtrzonowych.


  — Sądzisz, że je wyrwano?


  — Nie ma przerw między zębami, a korzenie tych siekaczy zostały skrócone i stępione.


  — Co to oznacza?


  — Ofiara poddała się operacji ortodontycznej i nosiła aparat korekcyjny.


  — Zatem była zamożna.


  — Pochodziła z klasy średniej. Co najmniej.


  — Słuchaj, nigdy nie nosiłam aparatu korekcyjnego. — Jane pokazała nierówne zęby. — Tak wyglądają zęby przedstawicielki klasy średniej, doktorku! — Wskazała zdjęcie. — Mojego taty nie było stać na zapłacenie za coś takiego.


  — Pani X także miała zdrowe zęby — przypomniał Frost. Maura skinęła głową.


  — Powiedziałabym, że obie kobiety miały dostatnie dzieciństwo. Na tyle dostatnie, że zapewniono im dobrą opiekę dentystyczną i ortodontyczną — Zdjęła klisze z zębami i sięgnęła po kolejne, głośno zamykając klamry. Na negatoskopie ukazały się zdjęcia kości kończyn dolnych. — Pokażę wam coś, co łączy obie ofiary.


  Jane i Frost jak na komendę wstrzymali oddech. Skinęli głowami, prosząc radiologa o wyjaśnienie, jak powstały uszkodzenia widoczne na zdjęciach.


  — Spójrzcie na jej kości piszczelowe — powiedziała Maura. — Uszkodzono je jakimś tępym narzędziem. Młotkiem lub łyżką do opon.


  Uderzenie w piszczele nie było przypadkowe. Zadano je w sposób brutalny i celowy, aby pogruchotać kości. Na trzonach obu piszczeli widać poprzeczne pęknięcia, kawałki kości utkwiły w tkance miękkiej.


  Ból musiał być potworny. Ta kobieta z pewnością nie mogła chodzić. W ciągu następnych dni strasznie cierpiała. Przypuszczalnie doszło do infekcji, która rozprzestrzeniła się z otwartych ran na tkanki miękkie.


  Bakterie przedostały się do kości, a następnie do krwi.


  Jane spojrzała na nią przerażona.


  — Dni?


  — Uszkodzenia piszczeli nie były śmiertelne, a przynajmniej śmierć nie nastąpiła od razu.


  — Może najpierw ją zabito? Może okaleczeń dokonano post mortem! Proszę, zaprzecz moim podejrzeniom.


  — Przykro mi, ona żyła. Przynajmniej kilka tygodni. — Maura wskazała postrzępiony zarys otaczający uszkodzoną kość niczym obłok białego dymu. — To kostnina. Kości zaczęły się goić. Proces ten nie następuje w ciągu jednej nocy ani nawet kilku dni. Wymaga tygodni.


  Tygodni nieopisanych cierpień. Tygodni, podczas których chciała umrzeć. Jane pomyślała o zdjęciach rentgenowskich wiszących wcześniej na tym samym negatoskopie. Zdjęciach okaleczonej nogi innej kobiety, na których linie pęknięć zamazywała mgiełka zrastających się kości.


  — Tak jak Pani X — wyszeptała. Maura skinęła głową.


  — Żadna z ofiar nie została zabita od razu. Obie zostały sparaliżowane przez uszkodzenie kończyn dolnych. Obie żyły przez jakiś czas, co oznacza, że przynoszono im wodę i jedzenie. Ktoś utrzymywał je przy życiu na tyle długo, by na zdjęciach pojawiły się pierwsze oznaki zdrowienia.


  — Ten sam morderca.


  — Podobieństwa są zbyt wyraźne. To fragment jego podpisu.


  Najpierw okalecza ofiary, żeby nie mogły uciec. Później karmi je przez wiele dni. Utrzymuje przy życiu.


  — Co, u diabła, robił w tym czasie? Cieszył się ich towarzystwem?


  — Nie wiem.


  Jane spojrzała na potrzaskane kości, czując, jak po łydkach przechodzą jej ciarki niczym cień agonii, której doświadczyła ofiara.


  — Kiedy zadzwoniłaś do mnie tamtej nocy, mówiąc o Pani X, pomyślałam, że to stare morderstwo. Zbrodnia, która zdążyła ostygnąć, której ofiara od dawna nie żyje. Skoro jednak sprawca umieścił to ciało w samochodzie doktor Pulcillo...


  — On nadal żyje, Jane. Żyje i jest gdzieś tutaj, w Bostonie. Usłyszeli, że drzwi poczekalni się otwierają. Do sali wszedł siwowłosy mężczyzna, zawiązując fartuch chirurgiczny.


  — Doktor Vandenbrink? — spytała Maura. — Jestem doktor Isles.


  Dziękuję, że pan przyleciał.


  — Mam nadzieję, że nie zaczęliście beze mnie.


  — Czekaliśmy na pana.


  Mężczyzna podszedł, aby uścisnąć wyciągniętą dłoń Maury. Miał sześćdziesiąt kilka lat i był straszliwie chudy, choć jego ogorzała twarz i energiczny krok nie zdradzały choroby, lecz doskonałe zdrowie.


  Podczas przedstawiania Jane i Frosta ledwie rzucił na nich okiem, koncentrując uwagę na wykręconym ciele miłosiernie okrytym prześcieradłem. Nie było wątpliwości, że bardziej interesują go umarli niż żywi.


  — Doktor Vandenbrink pracuje w Drents Museum w Assen — wyjaśniła Maura. — Przyleciał nocnym samolotem z Holandi , aby uczestniczyć w autopsji.


  — To ona? — zapytał Holender, nie odrywając oczu od przykrytego ciała. — W takim razie zobaczmy, co tu mamy.


  Maura podała mu rękawiczki i złapała brzeg prześcieradła, a Jane przygotowała się na to, co za chwilę zobaczy.


  Wykręcone w agonii nagie ciało spoczywające na stalowym stole w promieniach jasnego światła przypominało zwęgloną wygiętą gałąź.


  Jednak to rysy twarzy wstrząsnęły Jane — rysy szkliste jak czarny węgiel, zastygłe w śmiertelnym krzyku.


  Doktor Vandenbrink nie sprawiał wrażenia przerażonego, przeciwnie. Pochylił się, a na jego twarzy malowała się fascynacja.


  — Jest piękna — wyszeptał. — Cieszę się, że pani do mnie zadzwoniła. Warto było odbyć długą podróż, by ją zobaczyć.


  — Cóż w niej pięknego? — spytała Jane.


  — Miałem na myśli stan, w jakim się znajduje. W tej chwili stan zwłok jest niemal doskonały. Obawiam się, że wystawione na działanie powietrza ciało zacznie ulegać rozkładowi. To najwspanialszy współczesny okaz, jaki widziałem. Bardzo rzadko można oglądać nowe ludzkie szczątki, które zostały poddane temu procesowi.


  — Jak do tego doszło?


  — Tak jak w pozostałych przypadkach.


  — Pozostałych przypadkach?


  Spojrzał na Jane. Oczy doktora Vandenbrinka były tak głęboko osadzone, że miała wrażenie, iż wpatruje się w nią ludzka czaszka.


  — Słyszała pani o dziewczynie z Yde, pani detektyw?


  — Nie, co to za jedna?


  — Yde to mała wioska w północnej Holandi . W tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym siódmym roku dwaj mężczyźni z Yde zbierali torf, który suszono i palono nim w piecu. Na bagnach znaleźli coś, co ich przeraziło: zwłoki kobiety o długich jasnych włosach, która została najwyraźniej uduszona, długi sznur był owinięty trzykrotnie wokół jej szyi. Początkowo mieszkańcy Yde nie mieli pojęcia, co znaleźli. Kobieta była tak mała i skurczona, że uznali, iż są to zwłoki staruszki lub demona. Później ciału przyjrzeli się naukowcy i ustalili więcej faktów.


  Odkryli, że w chwili śmierci kobieta nie była staruszką lecz miała około szesnastu lat. Że cierpiała na poważne skrzywienie kręgosłupa, a sznur zaciskano wokół jej szyi, dopóki się nie udusiła. Później zwłoki ułożono na brzuchu w bagnach, gdzie przeleżały długie wieki, aż znaleźli je mężczyźni wydobywający torf i pokazali światu.


  — Długie wieki? Doktor Vandenbrink skinął głową.


  — Badania izotopem węgla radioaktywnego wykazały, że dziewczyna z Yde liczy dwa tysiące lat. Biedaczka mogła leżeć już w grobie, gdy Jezus stąpał po ziemi.


  — Zdołano ustalić przyczynę śmierci po upływie dwóch tysięcy lat?


  — zdziwił się Frost.


  — Ciało było doskonale zachowane, były też włosy i sznur zaciśnięty na szyi. Odkryto również inne obrażenia, stosunkowo świeże, dokonane podczas wyciągania zwłok z torfowiska. W każdym razie zachowała się w wystarczająco dobrym stanie, aby ustalić, kim była i jak cierpiała.


  Wiemy to dzięki niezwykłemu działaniu bagien, detektywie. Trzęsawiska przypominają okno, przez które można cofnąć się w czasie. W Danii i Holandii, Irlandii i Anglii znaleziono setki podobnych ciał. Każde przypomina podróżnika w czasie, nieszczęsnego ambasadora wysłanego przez ludzi, którzy nie pozostawili po sobie żadnych dokumentów pisanych. Niczego z wyjątkiem okrucieństwa, które wyryli na ciałach swoich ofiar.


  — Ta kobieta... — Jane wskazała stół głową. — Ta kobieta z pewnością nie ma dwóch tysięcy lat.


  — Stan tego ciała jest równie doskonały. Spójrzcie, widać fałdy na podeszwach i opuszki palców. Ciało poczerniało jak skóra, widzicie?


  Rysy twarzy nie pozostawiają wątpliwości, że należała do rasy białej. — Popatrzył na Maurę. — Zgadzam się całkowicie z pani opinią, doktor Isles.


  — Chce pan powiedzieć, że to ciało zostało zakonserwowane w taki sam sposób co ciało dziewczyny z Yde? — zapytał Frost.


  Vandenbrink skinął głową.


  — To współczesna mumia bagienna.


  — Właśnie dlatego wezwałam doktora Vandenbrinka — wyjaśniła Maura. — Bada mumie bagienne od dziesiątków lat.


  — W przeciwieństwie do egipskich praktyk mumifikacji nie zachowały się żadne źródła pisane, które opisywałyby, jak spreparować mumię bagienną. Jest to całkowicie naturalny, przypadkowy proces, który nie do końca znamy.


  — Skąd w takim razie zabójca czerpał swoją wiedzę? — zapytała Jane.


  — W społeczności badaczy mumi bagiennych trwają na ten temat ożywione dyskusje.


  Jane roześmiała się zdumiona.


  — Macie własną społeczność?


  — Oczywiście. Organizujemy spotkania i koktajle. Większość naszych dyskusji to czysto teoretyczne spekulacje, chociaż dysponujemy pewnymi twardymi faktami naukowymi, które je potwierdzają. Wiemy na przykład o kilku czynnikach związanych z bagnami, które sprzyjają zakonserwowaniu ciała. Bagna to środowisko silnie kwasowe, ubogie w tlen, występują tam również mchy z rodziny torfowcowatych. Wszystkie te elementy powstrzymują proces rozkładu ciała i konserwują tkanki miękkie. Powodują również ciemnienie skóry, jak w tym przypadku. Gdyby to ciało przeleżało na bagnach kilka wieków, kości uległyby rozpuszczeniu. Pozostałoby tylko twarde jak skóra i elastyczne ciało.


  — Czy za cały proces odpowiedzialny jest mech? — chciał wiedzieć Frost.


  — Mech odgrywa w tym procesie ważną rolę. Dochodzi do reakcji chemicznej pomiędzy bakteriami i polisacharydami występującymi w mchu. Mech wiąże komórki bakterii, uniemożliwiając rozpad substancji organicznych. Związanie bakterii powstrzymuje proces rozkładu. Cały proces odbywa się w kwasowej zupie zawierającej szczątki obumarłego mchu oraz taninę i holocelulozę. Inaczej mówiąc, w wodzie bagiennej.


  — I to wszystko? Wystarczy umieścić ciało w wodzie bagiennej i sprawa załatwiona?


  — To nieco bardziej skomplikowane. W Wielkiej Brytanii i Irlandi przeprowadzono kilka eksperymentów ze zwłokami prosiąt.


  Umieszczono je w różnych torfowych grzęzawiskach, a następnie ekshumowano po kilku miesiącach w celach badawczych. Ponieważ pod względem biochemicznym świnie są podobne do nas, przyjęto, że podobne skutki wystąpiłyby u ludzi.


  — I co, zamieniły się w bagienne mumie świń?


  — Gdy warunki były odpowiednie. Po pierwsze, ciało zwierzęcia musiało być całkowicie zanurzone, w przeciwnym razie ulegało rozkładowi. Po drugie, musiało zostać umieszczone na bagnach zaraz po śmierci. Gdyby ciało leżało na powietrzu kilka godzin przed zanurzeniem, i tak uległoby zniszczeniu. Frost i Jane spojrzeli na siebie.


  — Po jej zabiciu morderca musiał się spieszyć — stwierdziła Jane.


  Vandenbrink skinął głową.


  — Umieszczono ją w bagnie zaraz po śmierci. W przypadku mumi bagiennych odkrytych w Europie ofiary prowadzono na mokradła jeszcze za życia. Mordowano je dopiero na brzegu moczarów.


  Jane odwróciła się i spojrzała na brutalnie zgruchotane kości piszczelowe, których zdjęcia wisiały na negatoskopie.


  — Ofiara nie mogła iść, miała pogruchotane obie nogi. Musiał ją nieść. Zabójca wolałby tego nie robić po ciemku, a tym bardziej przedzierając się przez mokradła.


  — Sugerujesz, że zrobił to za dnia? — spytał z powątpiewaniem Frost. — Wyciągnął ją z samochodu i zaniósł na bagna? Musiał wcześniej wybrać miejsce i czas. Miejsce, w którym nikt go nie zobaczy, na tyle blisko drogi, żeby nie musiał nieść jej daleko.


  — Są też inne warunki — przerwał mu doktor Vandenbrink.


  — Jakie? — zapytała Jane.


  — Woda powinna być odpowiednio głęboka i zimna. Temperatura ma tu ogromne znaczenie. Miejsce musiało się znajdować na odludziu, żeby nikt nie odnalazł ciała przed czasem.


  — Długa lista warunków — zauważyła Jane. — Czy nie byłoby łatwiej napełnić wannę wodą i mchem bagiennym?


  — Czy zabójca miałby wtedy pewność, że właściwie odtworzył naturalne warunki? Bagna to skomplikowany ekosystem, którego do końca nie znamy. Ta organiczna zupa powstaje przez całe wieki. Nawet jeśli udałoby się odtworzyć w wannie to środowisko, trzeba by schłodzić ciecz do czterech stopni Celsjusza, a następnie utrzymać tę temperaturę co najmniej przez kilka tygodni. Później ciało musiałoby się w niej moczyć miesiącami, może nawet latami. Jak mógłby je ukrywać tak długo? Czy nie pojawiłaby się przykra woń? A podejrzliwi sąsiedzi?


  — Vandenbrink pokręcił głową. — Najlepszym miejscem są bagna.


  Prawdziwe bagna.


  Problemem pozostały złamane nogi. Niezależnie od tego, czy ofiara żyła, trzeba było zanieść lub zaciągnąć ciało na brzeg po błotnistym terenie.


  — Ile miała wzrostu? — zapytała Jane.


  — Sądząc po rozmiarach szkieletu, około stu sześćdziesięciu pięciu centymetrów. Była szczupłej budowy ciała.


  — Zatem ważyła od sześćdziesięciu do sześćdziesięciu pięciu kilogramów.


  — Uzasadnione przypuszczenie.


  Jednak nawet szczupła kobieta mogła być sporym ciężarem. Jeśli nie żyła, czas odgrywał kluczową rolę. Gdyby zabójca zwlekał zbyt długo, ciało rozpoczęłoby nieuniknioną wędrówkę ku rozkładowi. A gdyby ofiara walczyła i krzyczała? Ktoś mógłby usłyszeć, jak wywleka ją z samochodu. Gdzie znalazł idealne miejsce? Gdzie dokonał zabójstwa?


  Usłyszeli dzwonek interkomu.


  — Doktor Isles, telefon do pani — oznajmiła sekretarka Maury. — Dzwoni Scott Thurlow z NCIC.


  — Odbiorę — powiedziała, zdejmując rękawiczki i podchodząc do telefonu. — Mówi doktor Isles. — Słuchała przez chwilę, a następnie wyprostowała się i spojrzała na Jane, dając do zrozumienia, że odebrała ważną wiadomość. — Dziękuję, że mnie pan powiadomił. Sprawdzę natychmiast. Proszę się nie rozłączać. — Podeszła do komputera.


  — O co chodzi? — spytała Jane.


  Maura otworzyła jeden z e-maili i wyświetliła załącznik. Na ekranie ukazał się szereg dentystycznych zdjęć rentgenowskich. W przeciwieństwie do zdjęć w kostnicy pokazywały wszystkie zęby równocześnie. Zdjęcia z gabinetu dentystycznego.


  — Tak, mam je przed oczami — powiedziała Maura, nie odkładając słuchawki. — Widzę amalgamatowe wypełnienie trzydziestki, od strony zgryzu. Pasuje idealnie.


  — Do czego? — chciała wiedzieć Jane.


  Maura podniosła rękę, dając znak, żeby zachowała milczenie, z uwagą słuchając mówiącego.


  — Otwieram drugi załącznik — oznajmiła. Na ekranie ukazał się kolejny obraz, zdjęcie młodej kobiety o długich czarnych włosach i oczach zmrużonych od słońca. Miała na sobie dżinsową koszulę narzuconą na czarną bluzkę bez rękawów. Opalona twarz bez makijażu wskazywała, że spędzała większość czasu na dworze, lubiła świeże powietrze i praktyczne ubrania. — Przejrzę załączone pliki — powiedziała Maura. — Oddzwonię do pana. — Odłożyła słuchawkę.


  — Co to za kobieta? — spytała Jane.


  — Lorraine Edgerton. Ostatni raz widziano ją w pobliżu Gal up, w Nowym Meksyku. Dwadzieścia pięć lat temu.


  Jane zmarszczyła czoło, przypatrując się twarzy, która uśmiechała się do niej z ekranu komputera.


  — Czy powinnam zapamiętać jej nazwisko?


  — Tak, patrzysz na twarz Pani X.


  Rozdział szesnasty


  Psycholog sądowy doktor Lawrence Zucker miał tak przenikliwe spojrzenie, że Jane unikała siadania naprzeciwko niego. Niestety, spóźniła się na spotkanie i była zmuszona zająć jedyne wolne miejsce po drugiej stronie. Mężczyzna powoli przestudiował zdjęcia rozłożone na stole. Fotografie młodej, pełnej życia Lorraine Edgerton. Na jednych nosiła szorty i T-shirty, na innych dżinsy i buty turystyczne. Nie mieli wątpliwości, że lubiła przebywać na świeżym powietrzu, co potwierdzała opalenizna. Zucker rzucił okiem na zdjęcie przedstawiające jej obecny wygląd — była wysuszona i sztywna jak drewno pocięte na bale, o twarzy przypominającej skórzaną maskę rozpiętą na czaszce. Podniósł głowę i spojrzał na Jane, która miała przykre uczucie, że wzrok psychologa penetruje mroczne zakamarki jej umysłu, docierając do miejsc, gdzie nikogo nie wpuszcza. Chociaż w pokoju znajdowało się czterech detektywów, była jedyną kobietą. Może dlatego Zucker skoncentrował się na niej. Nie dała się wyprowadzić z równowagi, odpowiadając na jego spojrzenie.


  — Ile lat upłynęło od zaginięcia panny Lorraine Edgerton? — zapytał.


  — Dwadzieścia pięć.


  — Czy upływ czasu wyjaśnia obecny stan jej ciała?


  — Wiemy, że to Lorraine Edgerton, dzięki informacjom dentystycznym.


  — Wiemy też, że nie trzeba wieków, aby zmumifikować ciało — dodał Frost.


  — Rozumiem. Czy mogła zginąć później? — dociekał Zucker. — Czy na pewno zamordowano ją przed dwudziestoma pięcioma laty?


  Powiedzieliście, że żyła wystarczająco długo, aby rana po postrzale zaczęła się goić. A jeśli więził ją dłużej? Czy mógł zmumifikować ciało w ciągu, powiedzmy, pięciu lat?


  — Pyta pan, czy sprawca mógł ją przetrzymywać przez dłuższy czas?


  — To tylko spekulacje, detektywie Frost. Próbuję zrozumieć, co zabójca chciał w ten sposób osiągnąć. Co skłoniło go do przeprowadzenia tak groteskowego pośmiertnego rytuału? Podobnie jak w przypadku pozostałych ofiar, zadał sobie sporo trudu, aby uchronić ciało przed zniszczeniem.


  — Chciał, by przetrwały — powiedział porucznik Marquette, szef wydziału zabójstw. — Chciał je zatrzymać.


  Zucker skinął głową.


  — Jako wieczne towarzyszki. To jedna z możliwych interpretacji. Nie chciał pozwolić, aby odeszły, więc zamienił je w pamiątki, które przetrwają wieki.


  — Dlatego je zabił? — odezwał się detektyw Crowe. — Dlaczego ich po prostu nie uwięził? Wiemy, że utrzymywał dwie przy życiu wystarczająco długo, aby pęknięcia kości zaczęły się goić.


  — Może umarły śmiercią naturalną w wyniku odniesionych obrażeń?


  Ze sprawozdań z autopsji nie wynika, co było przyczyną zgonu.


  — Doktor Isles nie mogła tego ustalić, wiemy jednak, że kobieta z bagien... — Jane przerwała. Kobietą z bagien nazywano trzecią ofiarę, lecz żaden z detektywów nie odważył się użyć tego określenia publicznie. Nikt nie chciał, aby pojawiło się w nagłówkach gazet. — Wiemy, że ofiara znaleziona w bagażniku miała połamane nogi. Mogła wdać się infekcja i doprowadzić do śmierci.


  — Zakonserwowanie ciała było jedynym sposobem jego zachowania


  — dodał Marquette. — Trwałego...


  Zucker spojrzał na fotografię.


  — Możesz mi coś powiedzieć o ofierze, o Lorraine Edgerton?


  Jane przesunęła kartkę po stole.


  — Tyle udało nam się ustalić do tej pory. W chwili zniknięcia pracowała w Nowym Meksyku jako świeżo upieczona absolwentka wyższej uczelni.


  — Co studiowała?


  — Archeologię.


  Zucker uniósł brwi.


  — Czy dostrzegacie znajomy motyw?


  — Trudno go przeoczyć. Tego lata Lorraine pracowała wraz z grupą studentów na stanowisku archeologicznym w kanionie Chaco. W dniu zaginięcia powiedziała kolegom, ze jedzie do miasta. Późnym popołudniem wyjechała motorem i nigdy więcej jej nie widziano. Po kilku tygodniach odnaleziono motocykl wiele kilometrów od obozu, w pobliżu rezerwatu Indian Nawaho. To bardzo słabo zaludniony teren.


  Przeważnie pustynia i szutrowe drogi.


  — Nikt jej nie zauważył?


  — Nie. Od tamtego czasu minęło dwadzieścia pięć lat, a detektyw, który prowadził sprawę jej zniknięcia, nie żyje. Dysponujemy tylko jego raportem. Właśnie dlatego jedziemy z Frostem do Nowego Meksyku.


  Chcemy porozmawiać z archeologiem, który kierował wykopaliskami.


  Zucker znów spojrzał na fotografie.


  — Wygląda na wysportowaną młodą kobietę.


  — Była nią. Wędrowała, jeździła na biwaki. Ta dziewczyna spędzała dużo czasu z łopatą. Nie była z tych, które poddałyby się bez walki.


  — W jej nodze znaleziono kulę.


  — Wydaje się, że sprawca tylko w taki sposób był w stanie zapanować nad swoimi ofiarami. Nie mógłby inaczej unieruchomić Lorraine Edgerton.


  — Obie nogi kobiety z bagien zostały połamane — zauważył Frost.


  Zucker skinął głową.


  — Wskazywałoby to, że kobiety zabił ten sam sprawca. Co wiemy o kobiecie z bagien? Tej, którą podrzucono do bagażnika?


  Jane przysunęła mu teczkę z danymi kolejnej ofiary.


  — Nie udało nam się jeszcze ustalić jej tożsamości — powiedziała


  — nie wiemy więc, czy była w jakiś sposób związana z Lorraine Edgerton. Koledzy z Centrum Informacyjnego NCIC szukają jej w swoich bazach danych. Mamy nadzieję, że ktoś zgłosił zaginięcie.


  Zucker przebiegł wzrokiem raport z sekcji zwłok.


  — Dorosła kobieta, zabiegi ortodontyczne. — Podniósł głowę. — Byłbym zaskoczony, gdyby nie zawiadomiono o jej zniknięciu. Metoda zakonserwowania ciała powinna wskazywać, w jakiej części kraju została zamordowana. W ilu stanach są torfowiska?


  — W wielu — odparł Frost. — Niestety, nie zawęża to pola poszukiwań.


  — Uważajcie — ostrzegła ze śmiechem Jane — detektyw Frost jest oficjalnym ekspertem bostońskiej policji od torfowisk.


  — Rozmawiałem z doktor Judith Welsh, biologiem z Uniwersytetu Massachusetts. — Wyjął z kieszeni notes i otworzył na odpowiedniej stronie. — Posłuchajcie, co mi powiedziała. Torfowce występują na mokradłach Nowej Anglii, w Kanadzie, w rejonie Wielkich Jezior i na Alasce. Wszędzie, gdzie jest wilgoć i odpowiednia temperatura. — Podniósł głowę i spojrzał na zebranych. — Ciała zakonserwowane w mokradłach znaleziono nawet w okolicy Disney Worldu.


  Detektyw Crowe wybuchnął śmiechem.


  — Mówisz poważnie?


  — Ponad sto. Badacze sądzą, że mają około ośmiu tysięcy lat.


  Teren ten nosi nazwę Miejsce Pochówku Windover. Ciała nie były jednak dobrze zachowane. Odnaleziono jedynie szkielety niemające nic wspólnego z naszą kobietą z bagien. Z powodu ciepłego klimatu zwłoki uległy rozkładowi, chociaż leżały w torfowisku.


  — Czy to znaczy, że możemy wyeliminować mokradła na południu kraju?


  Frost skinął głową.


  — Nasza ofiara jest zbyt dobrze zachowana. W chwili zanurzenia woda musiała być zimna. Temperatura nie mogła być wyższa niż cztery stopnie Celsjusza. Tylko w ten sposób mogła się tak dobrze zachować.


  — A zatem pozostają północne stany i Kanada.


  — Kanada stwarzałaby pewne problemy — zauważyła Jane. — Sprawca musiałby przewieźć ciało przez granicę.


  — Myślę, że możemy wyeliminować także Alaskę — powiedział Frost. — To kolejne przejście graniczne. Nie wspominając o dużej odległości.


  — Obszar poszukiwań nadal jest ogromny — stwierdził Zucker. — Wiele stanów ma torfowiska, w których zabójca mógł ukryć ciało.


  — Właściwie teren poszukiwań można zawęzić do torfowisk ombrogenicznych — odrzekł Frost.


  Wszyscy spojrzeli na niego pytająco.


  — Co? — bąknął detektyw Tripp.


  — Bagna i torfowiska to bardzo ciekawy temat — ciągnął z entuzjazmem Frost. — Im więcej się o nich dowiaduję, tym bardziej mnie interesują. Wszystko zaczyna się od substancji roślinnej, która nasiąka w stojącej wodzie. Woda jest tak chłodna i ma tak niską zawartość tlenu, że mech nie ulega rozkładowi. Gromadzi się przez wiele lat, aż ma kilka metrów grubości. Jeśli woda jest stojąca, mówimy o torfowisku ombrogenicznym.


  Crowe spojrzał na Trippa i zauważył lakonicznie:


  — Ograniczona wiedza to groźna rzecz.


  — Czy to ma dla nas jakieś znaczenie? — spytał Tripp. Frost poczerwieniał.


  — Taak. Gdybyś słuchał uważnie, może byś się czegoś nauczył.


  Jane spojrzała zdumiona na swojego partnera. Frost rzadko się irytował, więc nie sądziła, że zdenerwuje się z powodu jakiegoś torfowiska.


  — Niech pan mówi dalej, detektywie Frost — poprosił Zucker. — Chciałbym wiedzieć, jak powstają torfowiska ombrogeniczne.


  Frost odetchnął głęboko i wyprostował się na krześle.


  — Chodzi o źródło wody. Określenie „ombrogeniczne” oznacza, że bagno nie jest zasilane wodą ze strumieni lub podziemnych rzek. Nie otrzymuje zatem dodatkowego tlenu ani substancji odżywczych. Woda jest stojąca i pochodzi wyłącznie z opadów, co czyni ją wysokokwasową.


  Wszystkie te cechy sprawiają, że jest prawdziwym torfowiskiem.


  — Zatem nie chodzi o dowolne mokradło?


  — Nie. Torfowisko ombrogeniczne jest zasilane wyłącznie wodą opadową. Jeśli jest inaczej, mówimy o bagnach lub mokradłach.


  — Co to oznacza?


  — Tylko torfowiska mają warunki potrzebne do tego, aby mogło dojść do zakonserwowania ciała. Mówimy o bardzo specyficznym rodzaju mokradeł.


  — Czy ograniczyłoby to obszar, na którym mogło znajdować się ciało?


  Frost skinął głową.


  — Na północnym zachodzie są tysiące akrów mokradeł, lecz tylko niewielka część z nich to prawdziwe torfowiska. Występują w Adirondacks, w stanie Vermont, oraz w północnej i nadmorskiej części stanu Maine.


  Detektyw Tripp skinął głową.


  — Kiedyś polowałem na północy Maine. Nie uświadczysz tam niczego prócz lasów i jeleni. Jeśli nasz chłoptaś ma tam kryjówkę, nie znajdziemy go.


  — Ta biolog, doktor Welsh — ciągnął Frost — powiedziała, że mogłaby zawęzić teren poszukiwań, gdyby miała więcej informacji.


  Przesłaliśmy jej próbkę materiału roślinnego, który doktor Isles pobrała z włosów ofiary.


  — To bardzo cenna informacja — przyznał Zucker. — W ten sposób będziemy mogli sporządzić profil geograficzny mordercy. Wiecie, co mówią specjaliści od profilu psychologicznego: „Chadzasz w miejsca, które znasz, i znasz miejsca, gdzie chadzasz”. Ludzie lubią przebywać w miejscach, gdzie czują się swobodnie, w rejonach, które są im dobrze znane. Może sprawca był kiedyś na obozie letnim w Adirondacks albo jest myśliwym, jak detektyw Tripp. Zna boczne drogi i ukryte obozowiska w Maine. To, co zrobił z kobietą z bagien, wymagało skomplikowanego planowania. W jaki sposób poznał rejon? Czy ma tam domek? Czy można się tam dostać w odpowiedniej porze roku, gdy woda jest wystarczająco chłodna, lecz nie zamarznięta, aby szybko umieścić ciało w torfowisku?


  — Wiemy o nim coś jeszcze — wtrąciła się Jane.


  — Tak?


  — Dokładnie wiedział, jak ją zakonserwować. Wiedział, jakie warunki muszą zostać spełnione, jaka powinna być temperatura wody.


  To bardzo specjalistyczna wiedza, większość ludzi jej nie posiada.


  — Chyba że są archeologami — mruknął Zucker. Jane skinęła głową.


  — Znów wracamy do tego wątku, prawda?


  Zucker odchylił się do tyłu, mrużąc oczy w zamyśleniu.


  — Zabójca zna starożytne praktyki pogrzebowe. Jego ofiarą była młoda kobieta pracująca na stanowisku archeologicznym w Nowym Meksyku. Wydaje się, że ma bzika na punkcie młodych kobiet pracujących w muzeach. Jak je znajduje? Jak poznaje? — Spojrzał na Jane. — Masz listę przyjaciół i współpracowników doktor Pulcillo?


  — To bardzo krótka lista. Wyłącznie pracownicy muzeum i lokatorzy domu, w którym wynajmuje mieszkanie.


  — Żadnych przyjaciół? Mówiłaś, że to atrakcyjna młoda kobieta.


  — Powiedziała, że od czasu przeprowadzki do Bostonu pięć miesięcy temu z nikim się nie umówiła. Jest jakaś dziwna...


  — Co przez to rozumiesz?


  Zawahała się i spojrzała na Frosta, który uparcie odwracał wzrok.


  — Jest w niej coś... niezwykłego. Nie potrafię tego wyjaśnić.


  — Czy odniósł pan podobne wrażenie, detektywie Frost?


  — Nie — odparł policjant, zaciskając wargi. — Myślę, że Josephine jest przestraszona. To wszystko.


  Zucker spojrzał na nich, unosząc brwi.


  — Różnica opini ?


  — Rizzoli nadinterpretuje fakty — mruknął Frost.


  — Odebrałam od niej dziwne sygnały, to wszystko — wyjaśniła Jane. — Odniosłam wrażenie, że bardziej boi się nas niż sprawcy.


  — Może ciebie? — rzucił Frost.


  Detektyw Crowe się roześmiał.


  — A kto się jej nie boi?


  Zucker milczał przez chwilę. Jane nie podobał się sposób, w jaki przyglądał się jej i Frostowi, jakby chciał wysondować szerokość dzielącego ich wyłomu.


  — Jest typem samotnika, to chciałam powiedzieć. Idzie do pracy i wraca do domu. Można odnieść wrażenie, że muzeum to cały jej świat.


  — Kim są jej koledzy?


  — Kustosz, Nicholas Robinson. Czterdzieści lat, kawaler, niekarany.


  — Kawaler?


  — Taak. Też zwróciłam na to uwagę, ale nie znalazłam niczego, co by mnie zaniepokoiło. Z wyjątkiem tego, że to on natrafił na Panią X w piwnicy muzeum. Pozostali pracownicy to wolontariusze, przeciętna wieku sto lat. Nie wyobrażam sobie, aby któraś z tych chodzących skamielin mogła wyciągnąć zwłoki z torfowiska.


  — Zatem nie mamy podejrzanych.


  — Na dodatek trzy ofiary przypuszczalnie nie zostały zamordowane w stanie Massachusetts, a tym bardziej na terenie naszej jurysdykcji — zauważył Crowe.


  — Cóż, teraz to z pewnością nasz rejon — westchnął Frost. — Sprawdziliśmy wszystkie skrzynie w piwnicach muzeum i nie znaleźliśmy innych ciał. Jednak nie można mieć całkowitej pewności. W muzeum mogą się znajdować inne zamurowane pomieszczenia. — Spojrzał na dzwoniącą komórkę i nagle wstał. — Proszę wybaczyć, muszę odebrać. Kiedy wyszedł z sali, Zucker spojrzał na Jane.


  — Zaciekawiło mnie coś, co powiedziałaś przed chwilą o pannie Pulcillo.


  — Tak?


  — Określiłaś ją mianem dziwaczki, a detektyw Frost tego nie potwierdził.


  — Taak. Jesteśmy innego zdania.


  — Jak bardzo się różnicie?


  Czy powinna mu powiedzieć, co naprawdę myśli? Że Frost zbzikował, bo jego żona wyjechała z miasta, a Josephine Pulcillo ma olbrzymie brązowe oczy?


  — Czy doktor Pulcillo cechuje coś, co mogłoby uprzedzać do niej inne kobiety?


  — Co? — Jane roześmiała się z niedowierzaniem. — Myśli pan, że jestem...


  — Dlaczego czujesz się nieswojo w jej towarzystwie?


  — Nie czuję się nieswojo. Odnoszę wrażenie, że jest przebiegła, że próbuje wyprzedzić wypadki.


  — Was czy zabójcę? Z tego, co słyszałem, ta młoda kobieta ma się czego bać. W jej samochodzie znaleziono zwłoki. Wygląda na to, że był to dar od zabójcy... ofiara, jeśli wolisz. Dla jego kolejnej towarzyszki.


  Jego kolejnej towarzyszki. To określenie sprawiło, że Jane poczuła na ramionach gęsią skórkę.


  — Mam nadzieję, że jest w bezpiecznym miejscu — powiedział Zucker. Kiedy nikt nie zareagował, spojrzał na zebranych. — Chyba się zgodzicie, że jest w niebezpieczeństwie. Gdzie przebywa?


  — Próbujemy to ustalić — odpowiedziała Jane.


  — Nie wiecie, gdzie jest?


  — Powiedziała nam, że wyjeżdża na pewien czas do ciotki, Connie Pulcillo, do Burlington w stanie Vermont, ale nie udało nam się znaleźć nikogo takiego. Nagraliśmy kilka wiadomości na jej poczcie głosowej, lecz nie odpowiedziała.


  Zucker pokręcił głową.


  — To zła wiadomość. Sprawdziliście jej mieszkanie w Bostonie?


  — Nie ma jej tam. Jeden z sąsiadów widział, jak wychodziła w piątek rano z dwiema walizkami.


  — Może nie być bezpieczna, nawet jeśli wyjechała z Bostonu — powiedział Zucker. — Sprawca przemieszcza się swobodnie między stanami. Granice geograficzne nie są dla niego barierą. Mógł ją śledzić.


  — Jeśli wie, gdzie przebywa... Nawet my nie możemy jej znaleźć.


  — Jest jedynym obiektem jego zainteresowania. Być może od jakiegoś czasu. Jeśli ją obserwował i śledził, może dokładnie wiedzieć, gdzie się znajduje. — Zucker odchylił się do tyłu, wyraźnie zaniepokojony. — Dlaczego nie odbiera naszych telefonów? Czy dlatego, że nie może?


  Zanim Jane zdążyła odpowiedzieć, drzwi się otworzyły i do pokoju wszedł Frost. Wystarczyło na niego spojrzeć, by wiedzieć, że wydarzyło się coś złego.


  — Co się stało?


  — Josephine Pulcil o nie żyje — oznajmił.


  To lakoniczne stwierdzenie sprawiło, że zebranych przeszedł dreszcz, jakby zostali porażeni paralizatorem.


  — Nie żyje? — Jane wyprostowała się na krześle. — Jak? Do diabła, co się stało?


  — Wypadek samochodowy, ale...


  — W takim razie nie zabił jej ten, którego szukamy.


  — Nie, z pewnością — przytaknął Frost.


  Jane wyczuła gniew w jego głosie, dostrzegła go w zaciśniętych wargach i zmrużonych oczach.


  — Zginęła w San Diego... Dwadzieścia cztery lata temu — dokończył.


  Rozdział siedemnasty


  Jechali w milczeniu pół godziny, zanim Jane poruszyła bolesny temat, którego tak uparcie unikała podczas całego lotu z Bostonu do Albuquerque.


  — Coś do niej czułeś, prawda? — zagaiła.


  Frost nawet na nią nie spojrzał. Obserwował drogę. Czarny asfalt lśnił w gorących promieniach słońca wiszącego na niebie Nowego Meksyku. Jeszcze nigdy nie dzielił ich taki mur — nieprzenikniona bariera, przez którą nie mogła się przedostać. Siedzący obok niej mężczyzna nie był znanym, poczciwym Barrym Frostem. Przeistoczył się w jego złego bliźniaka. Wyglądał tak, jakby za chwilę miał zacząć mówić obcymi językami i demonicznie kręcić głową.


  — Musimy porozmawiać. Wiesz o tym.


  — Zostawmy to w spokoju, dobrze?


  — Nie możesz winić się za to, co się stało. Była ładną dziewczyną i zawróciła ci w głowie. Każdemu facetowi może się to przytrafić.


  — Ale nie mnie. — W końcu spojrzał na Jane. W jego oczach było tyle gniewu, że zamilkła. — Nie mogę uwierzyć, że tego nie dostrzegłem


  — warknął, znów skupiając wzrok na drodze. Przez chwilę jedynym dźwiękiem, który słyszała Jane, był odgłos pracującej klimatyzacji, gdy samochód pruł rozgrzane powietrze.


  Jane nigdy wcześniej nie była w Nowym Meksyku. Choć w ogóle nie widziała pustyni, ledwie zwracała uwagę na krajobraz przesuwający się za oknami. Liczyło się tylko zasypywanie przepaści, która ich dzieliła, a jedynym sposobem wykonania tego zadania jest omówienie sprawy.


  Niezależnie od tego, czy Frost ma na to ochotę.


  — Nie tylko ciebie to zaskoczyło — odezwała się po chwili. — Doktor Robinson też nie miał o tym pojęcia. Szkoda, że nie widziałeś jego miny, gdy mu powiedziałam, że Pulcillo jest oszustką. Jeśli ukryła nazwisko, co jeszcze mogła przed nami zataić? Nabrała wielu ludzi... swoich profesorów z college’u...


  — Ale nie ciebie. Ty ją przejrzałaś.


  — Miałam przeczucie, to wszystko.


  — Instynkt gliny.


  — Taak, coś takiego.


  — Co w takim razie stało się z moim? Jane się roześmiała.


  — Zadziałał inny instynkt. Była piękna, przerażona, rzuciła na ciebie urok. Dzielny skaut chciał pospieszyć na ratunek.


  — Kim ona jest, do diabła?


  Nadal nie znali odpowiedzi. Wiedzieli tylko, że nie nazywa się Josephine Pulcillo, bo ta zmarła dwadzieścia cztery lata temu, gdy miała dwa lata. Mimo to denatka ukończyła college i studia magisterskie.


  Zdołała założyć rachunek bankowy, zrobić prawo jazdy i podjąć pracę w małym bostońskim muzeum. Dziecko zmartwychwstało jako kobieta, której prawdziwe pochodzenie pozostało zagadką.


  — Nie mogę uwierzyć, że byłem takim durniem — mruknął Frost.


  — Chcesz mojej rady?


  — Niekoniecznie.


  — Zadzwoń do Alice. Powiedz, żeby wróciła do domu. To część twojego problemu. Żona wyjechała i byłeś samotny. Stałeś się bezbronny. Na horyzoncie pojawiła się ładna babka i nagle zacząłeś myśleć inaczej niż dotąd.


  — Nie mogę jej kazać, żeby wróciła do domu.


  — To twoja żona, nie?


  Prychnął gniewnie.


  — Chciałbym zobaczyć, jak Gabriel mówi ci, co masz robić. To byłby niezły widok.


  — Można mnie przekonać, tak samo jak Alice. Zbyt długo siedzi u rodziców. Potrzebujesz jej. Po prostu zadzwoń.


  Frost westchnął.


  — To trochę bardziej skomplikowane.


  — Co to znaczy?


  — Alice i ja... mieliśmy ostatnio problemy. Od kiedy zaczęła studiować prawo. Czuję się tak, jakbym nie mógł z nią rozmawiać.


  Jakby nic, co mam jej do powiedzenia, nie było warte wysłuchania.


  Spędza całe dnie z przemądrzałymi profesorami, więc o czym mielibyśmy gadać, gdy wraca do domu?


  — Może o twojej pracy?


  — Taak. Mówię jej o ostatnim aresztowaniu, a ona pyta, czy działaliśmy w sposób brutalny.


  — Coś ty?! Przeszła na ciemną stronę mocy?


  — Uważa, że ciemna strona mocy to my. — Spojrzał na Jane. — Masz szczęście, wiesz? Gabriel jest jednym z nas. Czuje naszą robotę.


  To prawda, ma szczęście. Jej mąż rozumie wyzwania, przed którymi stają stróże prawa. Jednak zdawała sobie sprawę, jak szybko może się rozpaść nawet tak udany związek. W ostatnie święta Bożego Narodzenia widziała, jak przy obiedzie zakończyło się małżeństwo jej rodziców. Była świadkiem, jak jej rodzina została zniszczona przez jedną bezpańską blondynkę. Dlatego wiedziała, że Barry Frost stoi na krawędzi małżeńskiej katastrofy.


  — Mama jak co roku urządza grilla dla ludzi z sąsiedztwa. Przyjdzie


  Vince Korsak, wiesz, spotkanie drużyny po latach. Przyjdziesz?


  — Zapraszasz mnie z litości?


  — Od dawna nosiłam się z tym zamiarem. Zapraszałam cię już wcześniej, ale nawet tego nie zauważyłeś.


  Westchnął.


  — To przez Alice.


  — Co?


  — Nienawidzi przyjęć dla gliniarzy.


  — Chodzisz na przyjęcia organizowane przez jej uczelnię?


  — Taak.


  — To o co jej chodzi? Wzruszył ramionami.


  — Chciałem, żeby była szczęśliwa, rozumiesz?


  — Przykro mi, ale muszę coś powiedzieć.


  — Lepiej nie mów, dobrze?


  — Alice to wredna suka.


  — Boże! Dlaczego to powiedziałaś?


  — Przepraszam, ale taka jest. Frost pokręcił głową.


  — Czy nie ma nikogo, kto stanąłby po mojej stronie? — jęknął.


  — Masz mnie. Pilnuję cię. Powiedziałam ci, żebyś trzymał się z daleka od tej Josephine. Cieszę się, że w końcu to zrozumiałeś.


  Zacisnął dłonie na kierownicy.


  — Chciałbym wiedzieć, kim naprawdę jest. Jaką tajemnicę ukrywa.


  — Jutro powinniśmy dostać informację na temat jej odcisków palców.


  — Może ucieka przed byłym mężem? Może tylko tyle.


  — Gdyby uciekała przed jakimś draniem, powiedziałaby nam, nie sądzisz? Jesteśmy „tymi dobrymi”. Jeśli nie zrobiła nic złego, dlaczego ucieka przed policją?


  Frost spojrzał na drogę. Do zjazdu do kanionu Chaco zostało pięćdziesiąt kilometrów.


  — Nie mogę się doczekać odpowiedzi.


  Po dziesięciu minutach stania w skwarze Nowego Meksyku Jane przysięgła sobie, że nigdy więcej nie poskarży się na lato w Bostonie.


  Kilka sekund po wyjściu z klimatyzowanego samochodu jej twarz pokryła są potem, a piasek zaczął palić tak mocno, że czuła go przez skórzane podeszwy butów. Blask pustynnego słońca był tak silny, że mrużyła oczy nawet za słonecznymi okularami, które kupiła po drodze na stacji benzynowej. Frost też kupił sobie ciemne okulary, które w połączeniu z garniturem i krawatem nadawały mu wygląd agenta tajnych służb lub jednego z Facetów w Czerni. Efekt niweczyła tylko niepokojąco czerwona twarz. W każdej chwili mógł paść od udaru słonecznego.


  Jak ten staruszek daje sobie radę?


  Emerytowany profesor Alan Quigley miał siedemdziesiąt osiem lat, a mimo to przykucnął w wykopie, cierpliwie przerzucając kielnią kamienistą glebę. Jego kapelusz z szerokim rondem był brudny i zniszczony, niemal tak stary jak właściciel. Chociaż profesor pracował w cieniu rzucanym przez plandekę, upał powaliłby znacznie młodszego mężczyznę. Jego studenci ogłosili już popołudniową przerwę i drzemali w cieniu, podczas gdy stary profesor nadal odłupywał kawałki skały i zgarniał ziemię do wiadra.


  — Człowiek wpada w rytm — powiedział. — Nazywam to archeologicznym stanem zen. Te dzieciaki atakują z impetem, z nerwową energią. Myślą że to poszukiwanie skarbów, spieszno im znaleźć złoto przed innymi lub przed końcem semestru, co nastąpi pierwsze. Są wyczerpani, gdy znajdują tylko skały i piach. Tracą zapał. A przynajmniej większość z nich. Rzadko zdarzają się poważni, którzy zostają. Tacy rozumieją że ludzkie życie jest jak mrugnięcie okiem. W ciągu jednego sezonu można odkopać to, co gromadziło się przez całe wieki.


  Frost zdjął okulary i otarł pot z czoła.


  — Czego tu szukacie, profesorze?


  — Śmieci.


  — Co?


  — To dół na śmieci. Wyrzucano do niego odpadki. Szukamy kawałków ceramiki i kości zwierząt. Dużo można się dowiedzieć o ludzkiej wspólnocie, analizując przedmioty, które wyrzucała. Właśnie to jest najbardziej interesujące w przypadku grupy, która zamieszkiwała ten rejon. — Quigley wstał, stękając z wysiłku i ocierając pot z ogorzałego czoła. — Czas najwyższy wymienić stare kolana. W tym zawodzie pierwsze wysiadają cholerne kolana. — Wspiął się po drabinie i stanął na krawędzi wykopu. — Piękne miejsce, prawda? — spytał, rozglądając się po dolinie usianej starożytnymi ruinami. — Ten kanion pełnił niegdyś funkcję ceremonialną, był miejscem odprawiania świętych obrzędów.


  Zwiedziliście park?


  — Niestety, nie — odrzekła Jane. — Dzisiaj przylecieliśmy do Albuquerque.


  — Przylecieliście z Bostonu i nie chcecie obejrzeć kanionu Chaco?


  Jednego z najwspanialszych stanowisk archeologicznych w tym kraju?


  — Mamy mało czasu, profesorze. Przyjechaliśmy, żeby z panem porozmawiać.


  Burknął coś pod nosem.


  — W takim razie rozejrzyjcie się, bo stanowisko, które widzicie, to całe moje życie. Spędziłem tu czterdzieści sezonów, każdą chwilę, gdy nie byłem zajęty wykładami. Teraz jestem na emeryturze. Nie pracuję już na uniwersytecie i mogę poświęcić wykopaliskom cały swój czas.


  — Szukając śmieci? — mruknęła Jane. Quigley wybuchnął śmiechem.


  — Tak, można i tak to ująć.


  — Czy właśnie tutaj pracowała Lorraine Edgerton?


  — Nie, kopaliśmy wtedy po drugiej stronie kanionu. — Wskazał kamienne ruiny w oddali. — Pracowała ze mną grupa młodych ludzi, studentów i absolwentów. Jak zwykle. Niektórzy byli naprawdę zainteresowani archeologią inni przyjechali odbębnić staż. Zabawić się, może kogoś przelecieć.


  Nie spodziewali się takiego słowa z ust siedemdziesięcioośmiolatka, lecz przecież ten człowiek całe życie przebywał i pracował z napalonymi studentami college’u.


  — Pamięta pan Lorraine Edgerton? — zapytał Frost.


  — Oczywiście, po tym, co się stało... Była jedną z moich absolwentek. Bardzo oddana, twarda jak skała. Chociaż obwiniali mnie o to, co ją spotkało, Lorraine umiała o siebie zadbać.


  — Kto pana obwiniał?


  — Jej rodzice. Byli zdruzgotani zaginięciem jedynaczki. Ponieważ nadzorowałem prace wykopaliskowe, uważali, że jestem odpowiedzialny za to, co się stało. Pozwali uniwersytet, lecz to nie zwróciło im córki. W końcu ojciec dostał zawału, a matka zmarła kilka lat później. — Pokręcił głową. — Najdziwniejsze jest to, jak pustynia wciągnęła tę dziewczynę.


  Któregoś popołudnia pomachała nam na pożegnanie, odjechała na motorze i znikła na zawsze. — Spojrzał na Jane. — A teraz jej ciało znaleziono w Bostonie?


  — Uważamy, że została zamordowana tutaj, w Nowym Meksyku.


  — Minęło tyle lat, lecz w końcu poznaliśmy prawdę.


  — Niezupełnie. Właśnie dlatego do pana przyjechaliśmy.


  — Pamiętam detektywa, który nas przesłuchiwał. McDonald czy jakoś tak. Rozmawialiście z nim?


  — Nazywał się McDowel . Zmarł dwa lata temu, ale mamy jego notatki.


  — Dobry Boże, był młodszy ode mnie. Wszyscy byli młodsi ode mnie, a teraz nie żyją. Lorraine, jej rodzice... — Spojrzał na Jane jasnymi błękitnymi oczami. — A ja wciąż jestem krzepki i zdrowy. Nigdy nie wiadomo, co się stanie, prawda?


  — Profesorze, wiem, że minęło wiele lat, lecz chciałabym, aby cofnął się pan do tamtego lata. Proszę nam opowiedzieć o dniu, w którym znikła. O studentach, którzy z panem wtedy pracowali.


  — Detektyw McDowell przesłuchał wszystkich. Musieliście czytać jego notatki.


  — Pan znał tych studentów. Prowadził pan zapewne dziennik... dziennik wykopalisk.


  Profesor Quigley spojrzał zaniepokojony na Frosta, którego twarz poczerwieniała jeszcze bardziej.


  — Młody człowieku, długo pan nie wytrzyma na tym skwarze.


  Zapraszam do mojego biura w budynku administracji parku. To


  klimatyzowane pomieszczenie.


  Lorraine Edgerton stała w ostatnim rzędzie, ramię w ramię z mężczyznami. Czarne włosy związała w kucyk, co uwydatniło kwadratową szczękę, wystające kości policzkowe i opaloną twarz.


  — Nazywaliśmy ją amazonką — wspominał profesor Quigley — Nie dlatego, że była szczególnie silna, lecz nieustraszona. Nie tylko w sensie fizycznym. Lorraine zawsze mówiła, co myśli, niezależnie od tego, czy miała z tego powodu kłopoty.


  — A miała? — spytał Frost.


  Quigley spojrzał z uśmiechem na twarze byłych studentów, którzy byli teraz pewnie w średnim wieku. Jeśli jeszcze żyli.


  — Nie ze mną. Uważałem jej otwartość za odświeżającą cechę.


  — Az innymi?


  — Wiecie, jak to jest w grupie. Zawsze są konflikty i układy. To byli młodzi, dwudziestokilkuletni ludzie, więc oprócz tego działały hormony.


  Zawsze starałem się trzymać od tego z daleka.


  Jane spojrzała na fotografię, którą zrobiono w połowie sezonu wykopaliskowego. Studenci stali w dwóch rzędach. Ci w pierwszym przyklęknęli na jedno kolano. W podkoszulkach i szortach, sprawiali wrażenie wysportowanych, opalonych i zdrowych. Obok nich stał profesor Quigley. Miał wtedy pełniejszą twarz i dłuższe bokobrody, lecz był tak samo chudy jak teraz.


  — Widzę tu znacznie więcej kobiet niż mężczyzn — zauważył Frost.


  Quigley skinął głową.


  — Zwykle tak jest. Kobiety mają większy talent do archeologii, lepiej znoszą mozolną pracę oczyszczania wykopu i przesiewania gruzu.


  — Niech nam pan opowie o trzech mężczyznach na tej fotografi — prosiła Jane. — Jak pan ich zapamiętał?


  — Zastanawiacie się, czy jeden z nich mógł ją zamordować?


  — Mówiąc krótko, tak.


  — Detektyw McDowell przesłuchał każdego z nich. Nie odkrył niczego, co rzuciłoby podejrzenia na moich studentów.


  — Mimo to chciałabym wiedzieć, jak ich pan zapamiętał. Quigley zadumał się chwilę, po czym wskazał Azjatę stojącego obok Lorraine.


  — Jeff Chu, przygotowywał się do studiów medycznych. Bardzo inteligentny, ale niecierpliwy. Myślę, że się z nami nudził. Jest lekarzem.


  Mieszka w Los Angeles. A ten to Carl jakiś tam. Niedbały, jak oni wszyscy. Dziewczyny za nim szalały. Trzeci to Adam Stancioff.


  Studiował muzykę. Nie miał talentu do archeologii, ale pamiętam, że ładnie grał na gitarze. Dziewczynom się to podobało.


  — Lorraine też? — spytała Jane.


  — Wszyscy lubili Adama.


  — Miałam na myśli romantyczny związek. Czy chodziła z którymś z nich?


  — Lorraine nie w głowie były romanse. Myślała tylko o karierze naukowej. Podziwiałem ją za to. Chciałbym mieć więcej takich studentów. Dzieciaki przychodzą na moje zajęcia z głową nabitą obrazami z Tomb Raidera. Nie interesuje ich przerzucanie ziemi. — Przerwał, odczytując wyraz twarzy Jane. — Jest pani rozczarowana?


  — Do tej pory nie dowiedzieliśmy się niczego, co nie znajdowałoby się w notatkach McDowella.


  — Wątpię, czy zdołam dodać coś istotnego. Po tylu latach nie mogę ufać swojej pamięci.


  — Powiedział pan McDowel owi, że wątpi, aby któryś z pana studentów był zamieszany w zniknięcie Lorraine. Nadal pan tak uważa?


  — Nie zmieniłem zdania. To dobre dzieciaki, detektywie. Oczywiście niektórzy to lenie. Kiedy jeździli do miasteczka, przesadzali z piciem.


  — Często to robili?


  — Co kilka dni. Jednak w Gallup nie ma co robić. Spójrzcie na ten kanion. Nie ma tu nic z wyjątkiem budynku administracji parku, ruin i kilku pól namiotowych. Turyści zaglądają do kanionu za dnia.


  Przeszkadzają nam pytaniami. Oprócz nich jedyną rozrywką są podróże do miasteczka.


  — Wspomniał pan o turystach — przerwał profesorowi Frost.


  — Detektyw McDowell sprawdził ten ślad. Nie przypominam sobie wśród nich seryjnego zabójcy, choć pewnie bym go nie rozpoznał, nawet gdyby się tu pojawił. Z pewnością nie pamiętam twarzy, od tamtego czasu minęło ćwierć wieku.


  W tym sęk, pomyślała Jane. Po dwudziestu pięciu latach wspomnienia blakną przybierają inny kształt. Fantazje zamieniają się w rzeczywistość. Spojrzała przez okno na drogę wychodzącą z kanionu.


  Wąska szutrowa ścieżka wiła się w gorącym piasku. Dla Lorraine Edgerton była to droga prowadząca do śmierci. Co cię spotkało na pustyni? — zastanawiała się. Wsiadłaś na motor, wyjechałaś z kanionu i znikłaś w jakiejś dziurze, aby pojawić się dwadzieścia pięć lat później w skrzyni bostońskiego muzeum. A pustynia dawno zatarła ślady twojej podróży.


  — Możemy zatrzymać tę fotografię? — spytał Frost.


  — Jeśli ją zwrócicie.


  — Będziemy jej strzegli.


  — To jedyne zdjęcie grupowe, które zachowało się z tamtego sezonu. Bez fotografi nie potrafię ich sobie przypomnieć. Gdy człowiek przyjmuje co roku dziesięciu studentów, imiona zaczynają się zacierać... szczególnie jeśli robi się to tak długo jak ja.


  Jane odwróciła się od okna.


  — Co roku przyjmuje pan dziesięciu studentów?


  — Ograniczam ich liczbę ze względów logistycznych. Zawsze dostajemy więcej podań, niż możemy rozpatrzyć pozytywnie.


  Wskazała fotografię.


  — Widzę tu tylko dziewięciu. Quigley zmrużył oczy i spojrzał na zdjęcie.


  — Racja. Był dziesiąty, ale wyjechał nieco wcześniej. Nie było go tu, gdy znikła Lorraine.


  Pewnie dlatego w notatkach McDowel a znalazły się tylko zapiski z rozmów z ośmioma kolegami Lorraine.


  — Kim był ten, który wyjechał? — zapytała.


  — Jeszcze studiował. Skończył drugi rok. Bardzo inteligentny, ale cichy i nieco dziwny. Nie pasował do pozostałych. Przyjąłem go wyłącznie z powodu jego ojca. Nie był tu szczęśliwy, więc po kilku tygodniach spakował manatki i wyjechał. Odbył staż gdzie indziej.


  — Pamięta pan, jak miał na imię?


  — Z pewnością zapamiętałem nazwisko. Jego ojcem był Kimball Rose.


  — Powinniśmy znać to nazwisko?


  — Powinien znać je każdy, kto zajmuje się archeologią. To współczesny odpowiednik lorda Carnarvona.


  — Co to oznacza?


  — Facet ma forsę — podsunął Frost. Quigley skinął głową.


  — Właśnie. Pan Rose zbił majątek na ropie naftowej i gazie.


  Chociaż nie ma formalnego wykształcenia archeologicznego, jest bardzo utalentowanym i pełnym entuzjazmu amatorem. Sponsoruje wiele wykopalisk na całym świecie. Dla wyjaśnienia dodam, że chodzi o dziesiątki milionów dolarów. Gdyby nie tacy jak on, nie mielibyśmy grantów. Nie byłoby pieniędzy na przewrócenie nawet jednego kamienia.


  — Dziesiątki milionów? Co z tego ma? — spytała Jane.


  — Co? Dreszczyk emocji! Nie chciałaby pani być pierwszą osobą, która weszła do świeżo odkrytego grobowca? Pierwszą, która zajrzała do zapieczętowanego sarkofagu? On potrzebuje nas, a my jego.


  Archeologię zawsze uprawiano w taki sposób. To sojusz ludzi mających pieniądze z tymi, którzy mają umiejętności.


  — Pamięta pan, jak nazywał się jego syn?


  — Mam to gdzieś zapisane. — Profesor otworzył dziennik wykopalisk i zaczął kartkować. Na biurko wypadło kilka fotografi . — To on! — powiedział, wskazując jedną z nich. — Przypomniałem sobie, nazywał się Bradley. To młodzieniec pośrodku.


  Bradley Rose siedział przy stole, na którym leżały kawałki naczyń.


  Pozostali studenci byli zajęci czym innym, lecz on wpatrywał się w aparat, jakby zobaczył interesujące nowe stworzenie, którego nigdy wcześniej nie widział. Wydawał się pospolity niemal pod każdym względem. Przeciętnej budowy ciała, o przeciętnej twarzy. Anonimowy wygląd, który powodował, że łatwo zginąłby w tłumie. Tylko oczy były niezwykłe. Jane przypomniała sobie dzień, gdy odwiedziła zoo i przez siatkę przyglądała się wilkowi, który mierzył ją jasnymi ślepiami z niepokojącym zainteresowaniem.


  — Czy policja go przesłuchała? — spytała Jane.


  — Wyjechał dwa tygodnie przed zniknięciem Lorraine. Nie mieli powodu.


  — Znał ją, przecież pracowali razem przy wykopaliskach.


  — Tak.


  — Czy to nie powinno wystarczyć, żeby z nim rozmawiać?


  — Nie było powodu. Rodzice powiedzieli, że w tym czasie był z nimi w Teksasie. Miał niepodważalne alibi, jak sądzę.


  — Czy pamięta pan, dlaczego opuścił teren wykopalisk? — zapytał Frost. — Czy coś się wydarzyło? Czy nie układało mu się z innymi studentami?


  — Nie, myślę, że był zwyczajnie znudzony. Właśnie dlatego wybrał staż w Bostonie. Zdenerwował mnie, bo wziąłbym kogoś innego, gdybym wiedział, że Bradley nie wytrwa...


  — W Bostonie? — przerwała mu Jane.


  — Tak.


  — Gdzie odbył staż?


  — W jakimś prywatnym muzeum. Jestem pewny, że ojciec użył swoich koneksji.


  — W Crispin Museum?


  Profesor Quigley zamyślił się na chwilę i skinął głową.


  — To całkiem możliwe.


  Rozdział osiemnasty


  Jane wiedziała, że Teksas jest ogromny, lecz jako dziewczyna z Nowej Anglii nie miała pojęcia, co to właściwie oznacza. Nie wyobrażała sobie również, jak jasne słońce świeci na niebie Teksasu ani jak gorące jest tam powietrze. Gorące niczym oddech smoka. Podczas trwającej trzy godziny podróży z lotniska jechali przez spieczone słońcem pustkowia porośnięte krzakami, gdzie nawet bydło wyglądało inaczej — chude i wynędzniałe, zupełnie inne od łagodnych krów rasy guernsey pasących się na zielonych łąkach Massachusetts. Był to dla niej obcy, spragniony wody kraj, więc spodziewała się, że rezydencja Rose’ów będzie wyglądać jak pokryte pyłem rancza, które mijali po drodze — niskie i rozłożyste, z białym ogrodzeniem korrali wyznaczającym granicę spieczonych na brąz działek.


  Była zdumiona, gdy ujrzała ją na horyzoncie.


  Domostwo wznosiło się na pokrytym bujną roślinnością wzgórzu, które szokowało zielonością wśród bezmiaru buszu.


  Trawnik przed rezydencją przypominał aksamitną spódniczkę. Na padoku otoczonym białym płotem zauważyła pół tuzina koni o błyszczącej sierści. Jednak to sam dom zwrócił jej uwagę. Myślała, że zobaczy typowe ranczo, a ujrzała kamienny zamek z wieżyczkami zwieńczonymi blankami.


  Podjechali do masywnej żelaznej bramy i zamarli zadziwieni.


  — Ile to może być warte? — spytała.


  — Ze trzydzieści milionów — westchnął Frost.


  — Tylko tyle? Działka musi liczyć przynajmniej pięćdziesiąt tysięcy akrów.


  — Taak, ale pamiętaj, że to Teksas. Ziemia jest tutaj tańsza niż u nas.


  Pomyślała, że kiedy trzydzieści milionów dolców wydaje się małą kwotą, to znaczy, że znalazłeś się w innym świecie.


  Usłyszeli głos z interkomu:


  — Państwo w jakiej sprawie?


  — Detektywi Rizzoli i Frost z bostońskiej policji. Przyjechaliśmy do pana i pani Rose.


  — Czy pan Rose państwa oczekuje?


  — Dzwoniłem do niego dziś rano. Powiedział, że z nami porozmawia.


  Brama otworzyła się po dłuższej chwili.


  — Możecie wjechać.


  Kręta droga wiodła na wzgórze, obok rzędu cyprysów i rzymskich posągów. Na kamiennym tarasie wznosił się krąg spękanych marmurowych kolumn niczym starożytna świątynia, która runęła wskutek upływu lat.


  — Skąd czerpią wodę do podlewania roślin? — zastanawiał się Frost. Nagle odwrócił się, gdy minęli leżący na trawniku fragment głowy marmurowego kolosa łypiącego na nich jednym okiem. — Myślisz, że jest prawdziwy?


  — Tacy bogacze nie zadowalają się podróbkami. Założę się, że facet pokroju lorda Carnivore’a...


  — Chyba Carnarvona?


  — Założę się, że ozdobił swoją posiadłość autentykami.


  — Przecież prawo tego zabrania! Nie można już wywozić zabytków z innych krajów i przywozić ich do domu!


  — Przepisy są dla takich ludzi jak ty i ja, Frost. Nie dla takich jak oni.


  — Racja. Ludzie pokroju Rose’ów nie będą szczęśliwi, gdy dowiedzą się, o co ich chcemy zapytać. Wytrzymają najwyżej pięć minut. Później nas wyrzucą.


  — W takim razie będzie to najładniejsze z cholernych miejsc, z których zostaniemy wyrzuceni.


  Podjechali do kamiennego portyku, gdzie czekał na nich mężczyzna.


  Jane pomyślała, że nie jest to nikt ze służby, lecz sam Kimball Rose.


  Choć miał siedemdziesiąt kilka lat, trzymał się prosto, a jego głowę zdobiła dostojna siwa czupryna. Nosił swobodne ubranie — spodnie khaki i golfową koszulkę — lecz Jane wiedziała, że nie opalił się tak, umilając sobie emeryturę na polach golfowych. Bogata kolekcja rzeźb i kolumn przekonała ją, że ten mężczyzna ma znacznie bardziej interesujące hobby niż golf.


  Kiedy wysiadła z samochodu, powietrze było tak suche, że zamrugała z powodu szczypiącego wiatru. Wydawało się, jakby upał nie robił wrażenia na Kimbal u. Uścisk jego ręki był chłodny i energiczny.


  — Dziękujemy, że zgodził się pan nas przyjąć z tak krótkim wyprzedzeniem — powiedziała.


  — Zgodziłem się, bo to jedyny pewny sposób położenia kresu wszystkim głupim pytaniom. Nie macie tu czego szukać.


  — W takim razie nie zajmiemy panu dużo czasu. Chcielibyśmy zadać tylko kilka pytań panu i pańskiej żonie.


  — Żona nie może z wami rozmawiać. Jest chora i nie chcę, aby ją niepokojono.


  — Chodzi o państwa syna.


  — Nie zniesie żadnych pytań na temat Bradleya. Od dziesięciu lat walczy z białaczką limfatyczną. Najmniejsze zdenerwowanie może ją zabić.


  — Rozmowa o Bradleyu może ją tak zdenerwować?


  — To nasz jedyny syn. Jest do niego ogromnie przywiązana. Nie powinna się dowiedzieć, że policja traktuje go jak podejrzanego.


  — Nie powiedzieliśmy, że jest podejrzany, proszę pana.


  — Nie? — Kimbal spojrzał na nią w sposób, który był jednocześnie bezpośredni i konfrontacyjny. — W takim razie co tu robicie?


  — Bradley znał pannę Edgerton. To rutynowe sprawdzenie.


  — Przebyliście daleką drogę, aby je przeprowadzić. — Odwrócił się do drzwi. — Wejdźcie, miejmy to już za sobą choć zapewniam, że marnujecie czas.


  Z powodu skwaru Jane z radością powitała możliwość ochłodzenia się w klimatyzowanym domu, choć w rezydencji Rose’ów panowała niezwykle lodowata atmosfera. Marmurowa posadzka i ogromny hol czyniły wnętrze jeszcze mniej przytulnym. Podniosła głowę i spojrzała na masywne belki wspierające łukowato sklepiony sufit. Choć okna witraży przepuszczały promienie słońca tworzące wielobarwne kwadraty na podłodze, wydawało się, że drewniane panele i gobeliny absorbują całe światło, pogrążając wnętrze w półmroku. Pomyślała, że ta rezydencja nie jest domem, lecz muzeum eksponującym trofea mężczyzny uzależnionego od gromadzenia skarbów. W holu stał szereg zbroi niczym wyprężeni na baczność żołnierze. Na ścianach wisiały bojowe topory i miecze. Jane dostrzegła nad głową ozdobny sztandar z herbem Rose’ów. Czy każdy facet marzy o tym, aby być szlachcicem?


  Ciekawe, jak wyglądałoby godło rodu Rizzoli? Może puszka piwa i telewizor?


  Gdy weszli do kolejnego pomieszczenia, poczuli się tak, jakby przenieśli się z jednego tysiąclecia w drugie. Na dziedzińcu wyłożonym jaskrawymi mozaikami biła fontanna. Promienie słońca wpadały przez duży świetlik, migocząc w marmurowych posągach nimf i satyrów stojących obok fontanny. Chciała się pochylić i przyjrzeć mozaice, lecz Kimball się nie zatrzymał, prowadząc ich do następnego pomieszczenia.


  Sala okazała się biblioteką. Jane i Frost weszli do środka i przystanęli zdziwieni. Wszędzie, gdzie spojrzeli, stały książki — tysiące książek — umieszczone na półkach, na trzech otwartych galeriach. Z wnęk ogromnymi oczami wytrzeszczonymi w mroku spoglądały na nich egipskie maski pogrzebowe. Na suficie w kształcie kopuły wymalowano nocne niebo i gwiazdozbiory. Łukowatym sklepieniem podążała królewska procesja: egipska barka i rydwany, dworzanie i tancerki niosące półmiski z jadłem. W kamiennym palenisku płonął prawdziwy ogień, co w upalny letni dzień można było uznać za ekstrawaganckie marnotrawstwo. Dom był jednak tak chłodny, że trzeba było rozpalić ogień, aby uczynić go bardziej przytulnym.


  Usiedli na masywnych skórzanych fotelach obok paleniska. Chociaż na zewnątrz był upalny lipcowy dzień, siedząc w mrocznym gabinecie, równie dobrze można było pomyśleć, że jest grudzień, na dworze pada śnieg, a przed chłodem chronią domowników tylko płomienie ognia.


  — Panie Rose, tak naprawdę chcielibyśmy pomówić z Bradleyem — zaczęła Jane. — Niestety, nie udało się nam go odnaleźć.


  — Ten chłopak nigdzie nie zagrzeje miejsca — odparł Kimbal . — W chwili obecnej nawet ja nie wiem, gdzie przebywa.


  — Kiedy widział go pan ostatni raz?


  — Jakiś czas temu. Nie pamiętam.


  — Dawno temu?


  — Utrzymujemy kontakt za pomocą poczty elektronicznej. Pisujemy listy. Wiecie, jak to bywa w zajętych rodzinach. Kiedy ostatnio mieliśmy od niego wieści, był w Londynie.


  — Pod jakim adresem?


  — Nie mam pojęcia. To było kilka miesięcy temu. — Kimbal przesunął się na krześle. — Przejdźmy do sedna sprawy, pani detektyw.


  Co was tu sprowadza? Czy chodzi o tę dziewczynę z kanionu Chaco?


  — Lorraine Edgerton.


  — Nieważne, Bradley nie miał z tym nic wspólnego.


  — Skąd ta pewność?


  — Kiedy zaginęła, był z nami. Policja nawet go nie przesłuchała.


  Tyle ich obchodził Bradley. Czy profesor Quigley wam o tym nie wspomniał?


  — Owszem, zrobił to.


  — Dlaczego niepokoicie nas z tego powodu? Dziewczyna zaginęła dwadzieścia pięć lat temu.


  — Odnoszę wrażenie, że bardzo dobrze zapamiętał pan szczegóły.


  — Zadałem sobie trud dowiedzenia się czegoś o pani, detektyw Rizzoli. O tej zaginionej Edgerton i powodzie, dla którego bostońska policja odgrzebuje to, co wydarzyło się w Nowym Meksyku.


  — Czy wie pan, że niedawno odnaleziono ciało Lorraine Edgerton?


  Skinął głową.


  — W Bostonie, słyszałem.


  — Wie pan, gdzie dokładnie?


  — W Crispin Museum. Czytuję gazety.


  — Pański syn odbywał w nim staż tamtego lata.


  — Tak, załatwiłem mu ten staż.


  — Załatwił mu pan staż?


  — Crispin Museum ma ciągłe problemy z gotówką. Simon jest marnym biznesmenem, doprowadził tę placówkę na skraj bankructwa.


  Przekazałem dotację, a on dał Bradleyowi pracę. Sądzę, że byli z niego zadowoleni.


  — Dlaczego opuścił obóz w kanionie Chaco?


  — Nie czuł się dobrze z tą bandą amatorów. Bradley bardzo poważnie traktuje archeologię. Marnował się tam, pracował jak pospolity robotnik. Dzień po dniu przerzucał piasek.


  — Sądziłam, że właśnie na tym polega praca archeologa.


  — Płacę ludziom, żeby robili to za mnie. Czy myśli pani, że marnuję cenny czas na prowadzenie wykopalisk? Wypisuję czeki i daję wizję.


  Kieruję przedsięwzięciem i wybieram miejsce. Bradley nie musiał wykonywać fizycznej roboty w Chaco... dobrze wie, jak posługiwać się łopatą. Pracowaliśmy razem nad pewnym przedsięwzięciem w Egipcie.


  Zatrudnialiśmy setki kopaczy. Chłopak miał talent do wynajdywania miejsc, w których warto kopać. Nie mówię tego tylko dlatego, że to mój syn.


  — Zatem był w Egipcie. — Jane skinęła głową przypominając sobie pamiątkowy kartusz z napisem: Odwiedziłam piramidy, Kair, Egipt.


  — Bradley uwielbia ten kraj — dodał Kimbal . — Mam nadzieję, że pewnego dnia tam wróci i znajdzie to, czego mnie nie udało się znaleźć.


  — Co to takiego?


  — Zaginiona armia Kambyzesa.


  Jane spojrzała na Frosta, lecz z jego miny wywnioskowała, że on też nie ma pojęcia, o kogo chodzi.


  Na twarzy Teksańczyka pojawił się nieprzyjemny uśmieszek wyższości.


  — Widzę, że muszę wam to wyjaśnić — powiedział. — Dwa tysiące pięćset lat temu perski król Kambyzes wysłał armię na Pustynię Libijską, aby zdobyć oazę Siwa, gdzie znajdowała się wyrocznia. Wyruszyło tam pięćdziesiąt tysięcy ludzi i słuch o nich zaginął. Pochłonął ich piasek.


  Nikt nie wie, co się z nimi stało.


  — Pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy? — zdziwiła się Jane. Kimball skinął głową.


  — To jedna z wielkich zagadek archeologii. Przez dwa sezony poszukiwałem śladów zaginionej armi Kambyzesa. Odnalazłem tylko kawałki metalu i kości. Było tego tak mało, że nie zainteresował się tym nawet egipski rząd. Te wykopaliska były jednym z moich największych rozczarowań. Jedną z nielicznych porażek. — Spojrzał w ogień. — Pewnego dnia tam wrócę. Odnajdę ich.


  — Może w międzyczasie pomoże nam pan odnaleźć swojego syna?


  Spojrzał na nią wzrokiem, który trudno było uznać za przyjazny.


  — Chyba powinniśmy zakończyć tę rozmowę. Nie sądzę, abym mógł wam pomóc.


  Wstał.


  — Chcemy tylko z nim rozmawiać. Zapytać o pannę Edgerton.


  — O co chcecie go spytać? „Czy ją zabiłeś”? Czyż nie o to wam chodzi? Szukacie kozła ofiarnego, człowieka, na którego będzie można zrzucić winę.


  — Znał ofiarę.


  — Podobnie jak wielu innych.


  — Tamtego lata pracował w Crispin Museum. W miejscu, gdzie znaleziono jej ciało. Przyzna pan, że to niezwykły zbieg okoliczności.


  — Proszę opuścić mój dom! — Rose ruszył w stronę drzwi, lecz Jane nie wstała z fotela. Skoro Kimball nie chce współpracować, nadeszła pora na strategię nastawioną na jego sprowokowanie.


  — Później doszło do incydentu w kampusie Uniwersytetu Stanfordzkiego — rzuciła. — Słyszał pan o tym, bo pański adwokat doprowadził do uwolnienia syna.


  Rose odwrócił się na pięcie i ruszył w jej stronę tak szybko, że Frost instynktownie wstał, by interweniować. Kimball zatrzymał się w odległości kilku centymetrów od Jane.


  — Nigdy nie został skazany.


  — Ale go zatrzymano. Dwukrotnie. Za śledzenie studentki na terenie kampusu. Za włamanie się do jej pokoju, kiedy spała. Ile razy musiał go pan ratować z opałów? Wyciągać z aresztu?


  — Pora, żebyście opuścili mój dom.


  — Gdzie jest pański syn?


  Zanim Kimball zdążył odpowiedzieć, drzwi się otworzyły. Zamarł, gdy delikatny głos zawołał:


  — Kimbal u?! Czy ci ludzie przyszli z powodu Bradleya?! Wyraz twarzy Kimbal a natychmiast się zmienił, a miejsce wściekłości zajął niepokój. Odwrócił się i powiedział:


  — Cynthio, nie powinnaś wstawać z łóżka. Wróć do swojego pokoju, kochanie.


  — Rosa powiedziała mi, że przyjechało dwoje policjantów. Chodzi o Bradleya, prawda? — Pani Rose weszła do pokoju, szurając nogami.


  Utkwiła zapadnięte oczy w dwójce gości. Chociaż operacja plastyczna usunęła zmarszczki z twarzy, jej wiek zdradzały zgarbiona postawa i zwieszone ramiona, a przede wszystkim rzadkie potargane włosy na niemal łysej głowie. Chociaż Kimball Rose był niezwykle majętnym człowiekiem, nie wymienił żony na młodszy model. Wszystkie pieniądze i przywileje, którymi się cieszyli, nie mogły zmienić oczywistego faktu, że Cynthia Rose jest poważnie chora.


  Mimo kruchego wyglądu i tego, że wspierała się na lasce, Cynthia nie ustąpiła, wpatrując się w detektywów.


  — Wiecie, gdzie jest mój Bradley? — spytała.


  — Nie, proszę pani — odrzekła Jane. — Mieliśmy nadzieję, że dowiemy się tego od państwa.


  — Odprowadzę cię do sypialni — powiedział Kimball, biorąc żonę pod ramię.


  Gniewnie odepchnęła jego rękę, nie odrywając wzroku od Jane.


  — Dlaczego go szukacie?


  — Cynthio, to nie ma z tobą nic wspólnego — przerwał jej Kimbal .


  — Przeciwnie. Wszystko. Powinieneś był mi powiedzieć, że tu są.


  Dlaczego coś przede mną ukrywasz, Kimballu? Mam prawo wiedzieć, co się dzieje z moim chłopcem! — Wybuch gniewu pozbawił ją tchu.


  Podreptała do najbliższego fotela i osunęła się na siedzenie. Zastygła w bezruchu niczym kolejny artefakt w mrocznym pomieszczeniu pełnym przedmiotów pogrzebowych.


  — Przyszli spytać o tę dziewczynę. Znowu — wyjaśnił Kimbal . — O tę, która zaginęła w Nowym Meksyku. To wszystko.


  — To było tak dawno temu — mruknęła Cynthia.


  — Znaleźliśmy jej ciało — wyjaśniła Jane. — W Bostonie.


  Musimy porozmawiać o tym z pani synem, ale nie wiemy, gdzie przebywa. Cynthia jeszcze bardziej zagłębiła się w fotelu.


  — Ja też tego nie wiem — wyszeptała.


  — Nie pisuje do pani?


  — Czasami. List stąd, list stamtąd. Z dziwnych miejsc. Czasem e- mail, żeby zapewnić, że o mnie pamięta. Że mnie kocha. Ale zawsze trzyma się od nas z daleka.


  — Dlaczego, pani Rose?


  Kobieta uniosła głowę i spojrzała na Kimballa.


  — Może powinniście spytać o to mojego męża.


  — Nigdy nie łączyła nas z Bradleyem bliska więź — odpowiedział.


  — Mieszkał tu, dopóki go nie wyrzuciłeś.


  — To nie miało nic wspólnego z...


  — Nie chciał wyjechać. Zmusiłeś go.


  — Do czego pan go zmusił? — zainteresowała się Jane.


  — To nie ma związku z waszą sprawą — odburknął Kimbal .


  — Mam wyrzuty sumienia, że ci się nie sprzeciwiłam — powiedziała Cynthia.


  — Dokąd pan go wysłał? — drążyła Jane. Kimball westchnął głęboko.


  — Kiedy miał szesnaście lat, wysłaliśmy go do szkoły z internatem w Maine. Nie chciał jechać, ale to było dla jego dobra.


  — Do szkoły?! — Cynthia wybuchnęła gorzkim śmiechem. — To była klinika psychiatryczna!


  Jane spojrzała na Kimbal a.


  — Czy to prawda, panie Rose?


  — Nie! Polecono nam tę placówkę jako najlepszą w kraju.


  Zapewniam panią że rachunek, który nam wystawili, to potwierdził.


  Postąpiłem tak, kierując się jego dobrem. Każdy dobry rodzic postąpiłby podobnie. Nazywają to terapeutyczną wspólnotą zamkniętą. To miejsce, w którym chłopcy mogą się uporać z... z pewnymi problemami.


  — Nie powinniśmy byli tego robić — jęknęła Cynthia. — Nie powinieneś był go tam wysyłać.


  — Nie mieliśmy wyboru. Musiał wyjechać.


  — Byłoby mu lepiej tutaj... ze mną. Nie trzeba go było posyłać do tego obozu dla rekrutów w środku lasu.


  Kimbal prychnął.


  — Jakiego obozu?! Ten ośrodek bardziej przypominał ekskluzywny klub za miastem. — Zwrócił się do Jane: — Dom stoi nad jeziorem. W okolicy można urządzać piesze wędrówki i biegać na nartach. Do diabła, gdyby kiedykolwiek mi odbiło, chciałbym trafić w takie miejsce.


  — Czy właśnie to przydarzyło się Bradleyowi, panie Rose? — zapytał Frost. — Odbiło mu?


  — Nie przedstawiajcie go jako szaleńca — zaprotestowała Cynthia.


  — Nie był nim.


  — W takim razie dlaczego tam się znalazł, pani Rose?


  — Bo sądziliśmy... bo Kimball uważał...


  — Myśleliśmy, że nauczą go tam, jak nad sobą panować — dokończył jej mąż. — To wszystko. Wielu chłopców potrzebuje twardej miłości. Po dwóch latach wrócił jako dobrze wychowany, pracowity młody człowiek. Byłem dumny, że mogłem go zabrać do Egiptu...


  — Czuł do ciebie niechęć, Kimballu — przerwała mu żona. — Powiedział mi o tym.


  — Cóż, rodzice muszą czasem podejmować trudne decyzje.


  Podjąłem ją, aby nim wstrząsnąć, skierować na właściwą drogę.


  — Teraz nas unika. Karze mnie za tę twoją wspaniałą decyzję. — Cynthia zwiesiła głowę i zaczęła płakać. Zapadło milczenie. Jedynymi dźwiękami były trzask płonącego ognia i ciche szlochanie pani Rose.


  Odgłos dotkliwego, nieustającego bólu.


  Ciszę brutalnie przerwał dzwonek komórki Jane. Błyskawicznie wyłączyła sygnał i odeszła od paleniska, aby odebrać. Dzwonił detektyw Crowe.


  — Mam dla ciebie niespodziankę — oznajmił radosnym głosem zgrzytliwie kontrastującym z ponurą atmosferą panującą w bibliotece.


  — Słucham? — spytała cicho.


  — FBI ma jej odciski palców w swojej bazie danych.


  — Josephine?


  — Czy jak tam się nazywała. Pobraliśmy odciski palców z jej mieszkania i porównaliśmy ze zgromadzonymi w bazi danych AFIS.


  — Udało się?


  — Wiemy już, dlaczego uciekła. Okazało się, że jej odciski palców pasują do odcisków pobranych dwanaście lat temu miejscu przestępstwa. W San Diego.


  — Jakie przestępstwo popełniono?


  — Morderstwo.


  Rozdział dziewiętnasty


  — Ofiarą był trzydziestosześcioletni biały mężczyzna, Jimmy Otto — wyjaśnił detektyw Crowe. — Ciało znaleziono w San Diego po tym, jak pies wykopał smakowitą małą przekąskę... ludzki palec. Jego właściciel się przeraził, gdy zobaczył, co Fido przyniósł do domu, i zadzwonił pod dziewięćset jedenaście. Zwierzak doprowadził policjantów do ciała, które zakopano w płytkim grobie na tylnym podwórku domu w sąsiedztwie. Ofiara nie żyła od kilku dni. Dzikie zwierzęta rozszarpały kończyny, więc nie udało się pobrać odcisków palców. Nie znaleziono również portfela, lecz ten, kto zabrał dokumenty, zapomniał o magnetycznej karcie hotelowej w kieszeni dżinsów. Okazało się, że facet mieszkał w miejscowym Holiday Inn, gdzie zameldował się pod nazwiskiem James Otto.


  — Hotelowa karta magnetyczna? — zdziwiła się Jane. — Zatem ofiara nie pochodziła z San Diego.


  — Nie. Gość mieszkał tutaj, w Massachusetts. Razem z siostrą.


  Carrie Otto przyleciała do San Diego i rozpoznała ubranie brata oraz to, co z niego zostało.


  Jane wyjęła opakowanie proszków przeciwbólowych, wsunęła dwa do ust i popiła letnią kawą. Przylecieli do Bostonu o drugiej w nocy, a krótką drzemkę przerywała jej roczna Regina, domagając się pieszczot i zapewnienia, że mama naprawdę wróciła do domu. Rano obudziła się z potwornym bólem głowy. Nagły zwrot w śledztwie sprawił, że ból się nasilił, a blask fluorescencyjnego oświetlenia w sali konferencyjnej powodował, że piekły ją oczy.


  — Jak na razie wszystko kojarzycie? — upewnił się Crowe, spoglądając na Jane i Frosta, który wyglądał na równie wyczerpanego jak ona.


  — Taak — mruknęła. — Co wykazała autopsja?


  — Przyczyną śmierci był postrzał w tył głowy. Broni nie odnaleziono.


  — Na czyim podwórku go zakopano?


  — To był dom do wynajęcia — wyjaśnił Crowe. — Najemcami były samotna matka i czternastoletnia córka. Kiedy przyjechała policja, okazało się, że spakowały się i zniknęły. Po spryskaniu domu luminolem sypialnia dziewczyny rozbłysła światłami niczym Vegas. Ślady krwi były na całej podłodze i listwach przypodłogowych. Właśnie tam zamordowano Jimmy’ego Otto.


  — Dwanaście lat temu?


  — Josephine mogła mieć wtedy około czternastu lat — zauważył Frost.


  Crowe skinął głową.


  — Tylko że wtedy nie nazywała się Josephine, lecz Susan Cook. — Zaśmiał się. — Wiesz, co ci powiem? Prawdziwa Susan Cook zmarła, gdy była niemowlęciem. W Syracuse w stanie Nowy Jork.


  — Kolejna fałszywa tożsamość? — zdziwiła się Jane.


  — Tak samo jak jej matki, która występowała pod fałszywym nazwiskiem jako Lydia Newhouse. Z raportu policji w San Diego wynika, że matka i córka wynajęły dom na trzy lata, lecz stroniły od ludzi. W chwili zamordowania Otto dziewczyna ukończyła ósmą klasę w Gimnazjum imienia Wil iama Howarda Tafta. Nauczyciele uważali ją za bardzo inteligentną, znacznie przewyższającą dzieci w jej wieku.


  — A matka?


  — Lydia Newhouse... lub jak tam się nazywała... pracowała w Muzeum Człowieka w Balboa Park.


  — Czym się zajmowała?


  — Była sprzedawczynią w sklepie z pamiątkami. Pracowała także jako wolontariuszka. Zajmowała się oprowadzaniem gości. Wszyscy w muzeum byli pod wrażeniem jej wiedzy archeologicznej. Mimo to twierdziła, że nie ma formalnego wykształcenia w tej dziedzinie.


  Jane zmarszczyła czoło.


  — Znowu wracamy do archeologii.


  — Taak. Ten wątek ciągle się przewija, prawda? — zauważył Crowe.


  — U nich to rodzinne. Matka i córka.


  — Czy mamy pewność, że były zamieszane w zamordowanie Jimmy’ego Otto? — spytał Frost.


  — Cóż, z pewnością zachowywały się tak, jakby brały w nim udział.


  W pośpiechu wyjechały z miasta... po tym, jak usunęły krew ze ścian i podłogi i pochowały faceta na podwórku za domem. Jak dla mnie, postąpiły jak winowajczynie. Jedynym błędem, który popełniły, było to, że nie zakopały go wystarczająco głęboko, bo pies sąsiadów szybko go wywąchał.


  — Moim zdaniem facet dostał to, na co zasłużył — wtrącił się Tripp.


  — Co przez to rozumiesz? — spytał Frost.


  — Jimmy Otto był niezłym świrusem. Crowe zajrzał do notatnika.


  — Detektyw Potrero prześle nam jego teczkę. Z tego, co powiedział mi przez telefon, wynika, że w wieku trzynastu lat Jimmy Otto włamał się do sypialni jakiejś kobiety, wywrócił do góry nogami szuflady z bielizną i pociął ją nożem. Kilka miesięcy później znaleziono go w domu innej dziewczyny. Stał nad jej łóżkiem z nożem w ręku, gdy spała.


  — Dobry Jezu! —jęknęła Jane. — W wieku trzynastu lat? Wcześnie mu odbiło.


  — Gdy skończył czternaście, wyrzucono go ze szkoły w Connecticut. Detektyw Potrero nie mógł wyciągnąć od dyrekcji więcej szczegółów, lecz wywnioskował, że chodziło o napaść na koleżankę z klasy na tle seksualnym. Posłużył się kijem od miotły lub czymś w tym rodzaju. Dziewczyna skończyła w szpitalu. — Crowe podniósł głowę. — I tak mu już zostało.


  — Po drugim incydencie powinni go byli umieścić w zakładzie dla młodocianych przestępców.


  — Fakt, lecz gdy tatuś ma mnóstwo forsy, dostajesz kilka dodatkowych kart „wychodzisz z więzienia”.


  — Nawet po incydencie z kijem od miotły? — prychnęła Jane.


  — Wtedy rodzice oprzytomnieli. Porządnie się wystraszyli i zrozumieli, że ukochany syneczek potrzebuje leczenia. Kiepska sprawa.


  Dobrze opłacany prawnik załatwił wycofanie zarzutów pod warunkiem, że Jimmy trafi na leczenie do ośrodka zamkniętego.


  — Masz na myśli oddział psychiatryczny? — spytał Frost.


  — Niezupełnie. Odludne miejsce z całodobowym nadzorem. Był tam trzy lata. Kochający rodzice kupili dom w pobliżu, żeby być bliżej syneczka. Zginęli w wypadku prywatnej awionetki, gdy lecieli na spotkanie z nim. Skończyło się na tym, że Jimmy i jego siostra odziedziczyli fortunę.


  — Jimmy był poważnie chory i chorobliwie bogaty — mruknął Tripp.


  Specjalistyczny ośrodek zamknięty. Zakład w lesie. Jane przypomniała sobie nagle rozmowę, którą poprzedniego dnia odbyli z Kimballem Rose’em.


  — Czy ten ośrodek znajdował się przypadkiem w stanie Maine? — spytała.


  Crowe spojrzał na nią zdumiony.


  — Skąd wiesz?


  — Znamy innego bogatego pomyleńca, który skończył w ośrodku zamkniętym w Maine. W zakładzie dla chłopców z problemami.


  — Kogo masz na myśli?


  — Bradleya Rose’a.


  Crowe i Tripp milczeli przez dłuższą chwilę, przyswajając sobie nowe zaskakujące fakty.


  — Niech to szlag! — powiedział w końcu Tripp. — To nie może być zbieg okoliczności. Jeśli obaj przebywali tam w tym samym czasie, musieli się znać.


  — Co wiemy o tym ośrodku? — spytała Jane.


  Crowe skinął głową przybierając ponury, skupiony wyraz twarzy.


  — Instytut Hilzbricha to bardzo droga ekskluzywna placówka.


  Bardzo wyspecjalizowana. Właściwie to zakład zamknięty w środku lasu. To rozsądne rozwiązanie, zważywszy na pacjentów, których w nim leczą.


  — Psychopatów?


  — Zboczeńców seksualnych. Mają tam wszystkich, od osób o wczesnych skłonnościach pedofilskich po gwałcicieli. Wiecie, wśród bogaczy jest taki sam odsetek dewiantów jak w innych grupach. W przeciwieństwie do innych takich placówek zatrudniają prawników, aby chronić te dzieciaki przed wymiarem sprawiedliwości, i mają alternatywę w postaci tego ośrodka. Pensjonariusze mogą tam zjeść smaczny obiad, słuchając, jak zespół terapeutów próbuje ich przekonać, że to brzydko torturować małe dziewczynki. Sęk w tym, że ich metody okazały się niezbyt skuteczne. Piętnaście lat temu jeden z ich „absolwentów” porwał i okaleczył dwie dziewczyny. Zrobił to kilka miesięcy po tym, jak władze instytutu uznały go za zresocjalizowanego i gotowego powrócić do społeczeństwa. Doszło do głośnego procesu i szkołę trzeba było zamknąć.


  — Co wiemy o Jimmym Otto? Co się stało po tym, jak opuścił szacowne mury?


  — W wieku osiemnastu lat wyszedł z ośrodka jako wolny człowiek.


  Powrót do dawnego stylu życia nie zajął mu dużo czasu. W ciągu kilku lat aresztowano go za śledzenie pewnej kobiety w Kalifornii i grożenie jej. Zatrzymano i przesłuchano na posterunku w Brookline w sprawie zniknięcia młodej dziewczyny. Policja nie miała wystarczających dowodów, więc został zwolniony. Trzynaście lat temu zainteresowano się nim w związku ze zniknięciem innej kobiety w Massachusetts.


  Rozpłynął się w powietrzu, zanim zdążyli postawić mu zarzuty. Nikt nie wiedział, gdzie przebywa. Dopiero rok później znaleziono jego ciało zakopane na podwórku domu w San Diego.


  — Masz rację, Tripp. — Jane pokiwała głową. — Facet dostał to, na co zasłużył. Ale dlaczego matka i córka uciekły? Jeśli zastrzeliły go w obronie własnej, dlaczego spakowały manatki i wyjechały z miasta jak przestępczynie?


  — Może nimi były? — zasugerował Crowe. — Już wtedy były zameldowane pod fałszywymi nazwiskami. Nie wiemy, kim naprawdę są ani przed czym uciekają.


  Jane oparła głowę na rękach i zaczęła masować skronie, próbując usunąć ból.


  — Sprawa cholernie się komplikuje — wymamrotała. — Nie potrafię ogarnąć wszystkich wątków. Mamy faceta zamordowanego w San Diego i archeologa zabójcę w Bostonie.


  — Obie sprawy łączy młoda kobieta, której nazwiska nie znamy.


  Jane westchnęła.


  — W porządku. Co jeszcze wiemy o Jimmym Otto? Były inne zatrzymania, jakieś związki z obecnym dochodzeniem?


  Crowe zaczął przeglądać notatki.


  — Same drobiazgi. Włamanie do domu w Brookline, w Massachusetts. Prowadzenie pojazdu po pijanemu. Przekroczenie prędkości w San Diego. Kolejne zatrzymanie za prowadzenie samochodu pod wpływem alkoholu. Brawurowa jazda w Durango... — Nagle przerwał, dostrzegając wagę ostatniej informacji. — Durango jest w Kolorado. To niedaleko Nowego Meksyku, prawda?


  Detektyw Rizzoli uniosła głowę.


  — Tak, zaraz za granicą stanu. Dlaczego pytasz?


  — Zatrzymano go w lipcu. Tego samego roku, w którym znikła Lorraine Edgerton.


  Jane odjechała na krześle, zdumiona odkryciem kolegi. Jimmy i Bradley byli w tym samym czasie w kanionie Chaco.


  — Mamy ich — powiedziała cicho.


  — Myślisz, że razem polowali?


  — Aż Jimmy został zabity w San Diego. — Spojrzała na Frosta. — Dwa wątki się schodzą. Znaleźliśmy związek. Jimmy Otto i Bradley Rose.


  Frost skinął głową.


  — I Josephine — dodał.


  Rozdział dwudziesty


  Josephine powoli odzyskiwała przytomność, budząc się z bolesnym westchnieniem. Jej koszula była mokra od potu, a serce łomotało jak oszalałe. Cienkie zasłony poruszały się upiornie, odsłaniając oświetlone księżycową poświatą okno. Konary drzew rosnących obok domu Gemmy zadrżały i zamarły. Odrzuciła przepoconą kołdrę i spojrzała w ciemność, czując, jak jej serce się uspokaja, a pot chłodzi skórę. Senny koszmar powrócił tydzień po tym, jak wprowadziła się do Gemmy. Sen z hukiem wystrzału i ścianami umazanymi krwią. „Nigdy nie lekceważ snów — powtarzała jej matka. — To głosy, które mówią o tym, co już wiesz, szepczą radę, której nie wzięłaś pod uwagę”. Josephine wiedziała, co oznacza ten sen. Najwyższy czas przeprowadzić się w nowe miejsce. Zabawiła u Gemmy dłużej, niż powinna. Pomyślała o rozmowie przez telefon komórkowy, którą odbyła przed sklepem. O młodym policjancie zabawiającym ją rozmową na parkingu w tamtą noc, i taksówkarzu, który ją przywiózł. Można ją było wyśledzić na wiele sposobów. Podczas podróży popełniła wiele drobnych błędów, których nawet nie była świadoma.


  Przypomniała sobie coś, co kiedyś powiedziała jej matka: „Jeśli komuś naprawdę zależy na tym, aby cię znaleźć, musi tylko poczekać, aż popełnisz błąd”.


  Ostatnio popełniła ich zbyt wiele.


  Noc była dziwnie spokojna.


  Potrzebowała chwili, aby to zauważyć. Kiedy zasypiała, słychać było nieprzerwane cykanie świerszczy, które teraz ustało. Cisza wzmacniała dźwięk jej oddechu.


  Wstała i podeszła do okna. Blask księżyca srebrzył drzewa i zalewał ogród białą poświatą. Wyjrzała na zewnątrz, lecz nie zauważyła niczego niepokojącego. Stojąc w oknie, zdała sobie sprawę, że cisza nie jest niezmącona — poprzez łomot serca usłyszała słaby elektroniczny dźwięk. Skoncentrowała się na nim. Nasilał się, a wraz z nim rósł jej niepokój.


  Czy Gemma go usłyszała?


  Podeszła do drzwi i wyjrzała na ciemny korytarz. Dźwięk wydał się głośniejszy, bardziej natarczywy.


  Ruszyła w ciemności, bezgłośnie stawiając bose stopy na drewnianej podłodze. Z każdym krokiem dźwięk się nasilał. Dotarła do sypialni Gemmy. Drzwi były uchylone. Kiedy je pchnęła, otworzyły się cicho. W blasku księżyca dostrzegła źródło dźwięku. Na podłodze leżała słuchawka telefonu, emitując sygnał rozłączenia. Jednak to nie telefon przykuł jej wzrok, lecz ciemna kałuża na podłodze przypominająca czarną plamę oleju. Obok niej klęczała jakaś postać. W pierwszej chwili pomyślała, że to Gemma, dopóki postać nie wyprostowała się, zmieniając się w milczący kontur na tle okna.


  Mężczyzna.


  Spojrzał na nią, gdy wydała zdumione westchnienie. Przez chwilę patrzyli na siebie, ukryci w mroku, zawieszeni w ponadczasowej chwili, w której czai się drapieżnik, by dopaść zdobycz.


  Zareagowała pierwsza.


  Odwróciła się i skoczyła w kierunku schodów. Zbiegając, słyszała tupot nóg za plecami. Po chwili znalazła się na dole. Drzwi wejściowe były szeroko otwarte. Popędziła ku nim, potknęła się o próg. Kawałki szkła pokaleczyły jej skórę. Prawie tego nie zauważyła, skupiając uwagę na podjeździe.


  I zbliżających się krokach.


  Zbiegła po stopniach werandy, czując, jak koszula łopocze w ciepłym nocnym wietrze niczym skrzydła. Zaczęła biec podjazdem.


  Choć na odsłoniętej żwirowej drodze skąpanej w blasku księżyca jej nocna koszula była widoczna jak biała flaga, nie chciała wbiec do lasu, nie chciała marnować czasu, szukając kryjówki między drzewami. Przed nią była ulica i inne domy.


  Jeśli zacznę łomotać do drzwi i wrzeszczeć, ktoś mi pomoże. Nie słyszała już kroków ścigającego, a tylko własny przyspieszony oddech i świst nocnego powietrza.


  A później ostry odgłos.


  Uderzenie kuli przypominało brutalne kopnięcie w tył nogi. Runęła, rozorując żwir dłońmi. Próbowała się podnieść, czując na łydce ciepłą strużkę krwi. Nogi się pod nią ugięły. Upadła na kolana, wydając jęk bólu.


  Ulica. Ulica jest tak blisko.


  Jej oddech przerodził się w szloch. Zaczęła pełznąć. Za drzewami, na werandzie sąsiedniego domu zapaliło się światło. Skupiła na nim całą uwagę. Nie na chrzęście zbliżających się kroków, nie na żwirze raniącym dłonie. Nadzieją ocalenia była samotna latarnia mrugająca poprzez gałęzie drzew. Czołgała się ku niej, ciągnąc bezwładną nogę i zostawiając za sobą śliski krwawy ślad. Nagle światło zasłonił jakiś cień.


  Powoli podniosła głowę. Stał przed nią, zastępując jej drogę. Jego twarz przypominała ciemny owal, oczy wydawały się nieprzeniknione.


  Kiedy się nad nią pochylił, zamknęła oczy, czekając na odgłos wystrzału i uderzenie kuli. Nigdy nie była tak świadoma łomotania serca oraz wdychanego i wydychanego z płuc powietrza, jak w ciszy tej ostatniej chwili. W ostatniej chwili, która ciągnęła się bez końca, jakby tamten chciał się rozkoszować zwycięstwem, przedłużając jej cierpienie.


  Przez zamknięte powieki zauważyła migające światło.


  Otworzyła oczy. Za drzewami pulsowało niebieskie światło. Nagle para reflektorów skierowała się w jej stronę. Znalazła się w pułapce ich oślepiającego blasku, klęcząc w żałośnie cienkiej koszuli. Koła zatrzymały się z piskiem, wyrzucając żwir. Usłyszała dźwięk otwieranych drzwi i trzaski policyjnej radiostacji.


  — Panienko? Nic pani nie jest?


  Zamrugała, próbując rozpoznać, kto do niej mówi, lecz głos przycichł, a światła zbladły. Ostatnią rzeczą którą zapamiętała, był chrzęst żwiru pod policzkiem, gdy osunęła się na ziemię.


  Frost i Jane stali na podjeździe domu Gemmy Hamerton, oglądając krwawy ślad zaschniętej krwi, który zostawiła Josephine, rozpaczliwie pełznąc w kierunku szosy. Ptaki świergotały, a promienie letniego słońca przeświecały przez cętkowane liście, lecz na cienistym odcinku podjazdu panował chłód.


  Spojrzeli w stronę domu, w którym jeszcze nie byli. Z białymi deskami szalunkowymi i zadaszoną werandą przypominał wiele innych, które mijali, jadąc wiejską drogą. Z miejsca, gdzie stała Jane, widać było postrzępiony odbłysk rzucany przez pęknięte okno na werandzie.


  Lśniący kawałek szkła ostrzegał: w tym domu stało się coś przerażającego. Coś, co musisz zobaczyć.


  — Tutaj upadła pierwszy raz — wyjaśnił detektyw Mike Abbott, pokazując początek krwawej smugi. — Udało jej się przebiec spory kawałek, zanim ją postrzelił. Wtedy upadła i zaczęła pełznąć. Wymagało to ogromnej determinacji, lecz zdołała dotrzeć aż tutaj. — Wskazał koniec śladu. — W tym miejscu dostrzegli ją funkcjonariusze w radiowozie.


  — Jak zdarzył się ten cud? — zapytała Jane.


  — Przyjechali w odpowiedzi na telefon pod dziewięćset jedenaście.


  — Od Josephine? — spytał Frost.


  — Nie, przypuszczalnie zadzwoniła właścicielka domu, Gemma Hamerton. Telefon był w jej sypialni. Ten, kto dzwonił, nie zdążył nic powiedzieć. Słuchawka upadła na podłogę. Oficer dyżurny próbował zadzwonić, lecz numer był zajęty, więc wysłał radiowóz. Przyjechali w trzy minuty.


  Frost spojrzał na krwawy ślad widniejący na podjeździe.


  — Dużo tu krwi.


  Abbott skinął głową.


  — Operowano ją przez trzy godziny. Teraz ma nogę w gipsie.


  Mieliśmy szczęście. Dopiero ostatniej nocy dowiedzieliśmy się, że poszukuje jej bostońska policja. Gdyby nie to, mogłaby wyjechać z miasta. — Odwrócił się w stronę domu. — Jeśli chcecie zobaczyć więcej krwi, chodźcie za mną.


  Ruszył w kierunku werandy zasypanej odłamkami szkła. Zatrzymali się, aby założyć osłony na buty. Ponure ostrzeżenie Abbotta sprawiło, że Jane przygotowała się na najgorsze.


  Kiedy weszli do środka, nie zauważyła niczego niepokojącego. Na ścianach wisiały oprawione w ramki fotografie, zwykle przedstawiające tę samą kobietę o krótko obciętych jasnych włosach w towarzystwie różnych osób. Masywne półki zapełniały książki z dziedziny historii i sztuki, starożytnych języków i etnologii.


  — Czy to właścicielka domu? — zapytał Frost, wskazując blondynkę na zdjęciach.


  Abbott skinął głową.


  — Gemma Hamerton wykładała archeologię w jednym z miejscowych college’ów.


  — Archeologię? — Frost spojrzał znacząco na Jane. — Co jeszcze o niej wiadomo?


  — O ile wiemy, nie miała problemów z prawem. Nigdy nie wyszła za mąż. Każdego lata wyjeżdżała za granicę, robiąc to, czym zajmują się ludzie jej fachu.


  — Dlaczego nie wyjechała tym razem?


  — Nie wiem. Tydzień temu przyleciała z Peru, gdzie od lat pracowała na tym samym stanowisku archeologicznym. Gdyby nie wróciła, przypuszczalnie nadal by żyła. — Abbott spojrzał na schody i nagle jego twarz spochmurniała. — Zobaczcie piętro. — Ruszył przodem, zatrzymując się co jakiś czas, aby pokazać krwawe ślady na stopniach. — Duży rozmiar buta. Dziewiątka albo dziesiątka — powiedział. — Wiemy, że należały do zabójcy, bo panna Pulcillo była bosa.


  — Wygląda na to, że się spieszył — dodała Jane, wskazując zamazane odciski.


  — Taak, lecz ona była szybsza.


  Jane spojrzała w dół na krwawe ślady. Chociaż krew zaschła, a promienie słońca wpadały przez okno na klatce schodowej, w powietrzu nadal wyczuwało się przerażającą atmosferę pościgu. Otrząsnęła się i spojrzała w stronę piętra, gdzie czekały na nich jeszcze gorsze widoki.


  — To się stało na górze?


  — W sypialni panny Hamerton — odpowiedział Abbott. Detektyw nie spieszył się z ostatnimi krokami, wyraźnie nie chcąc znów odwiedzać miejsca, które widział dwie noce temu. Na piętrze ślady były ciemniejsze, pozostawione przez podeszwy nasiąknięte świeżą krwią.


  Wychodziły z pokoju w przeciwległym końcu korytarza. Abbott wskazał pierwszy pokój, w którym stało niepościelone łóżko. — To pokój gościnny, spała w nim panna Pulcillo.


  Jane zmarszczyła czoło.


  — Przecież jest bliżej schodów.


  — Taak. Mnie też to zdziwiło. Morderca minął pokój panny Pulcillo i ruszył korytarzem do sypialni panny Hamerton. Może nie wiedział, że w domu jest ktoś jeszcze.


  — Może drzwi były zamknięte? — zasugerował Frost.


  — Nie, nie były. W drzwiach nie ma zamka. Z jakiegoś powodu go ominął i skierował się do pokoju panny Hamerton. — Abbott zaczerpnął powietrza, ruszając w stronę głównej sypialni. Przystanął w progu i niechętnie wszedł do pokoju.


  Jane zrozumiała, gdy spojrzała do środka.


  Chociaż ciało Gemmy Hamerton odwieziono do kostnicy, jej ostatnie chwile na tej ziemi zostały utrwalone w postaci dużych czerwonych rozbryzgów krwi na ścianach, narzucie i meblach. Wchodząc, Jane poczuła na skórze lodowaty szept, jakby otarł się o nią duch zmarłej.


  Przemoc zostawia ślady, pomyślała. Nie tylko w postaci plam krwi, lecz także w powietrzu.


  — Jej ciało leżało zwinięte w tamtym rogu — mówił Abbott. — Ze śladów wynika, że pierwszy cios zadano w pobliżu łóżka. Na zagłówku są ślady krwi tętniczej. Wskazał prawą ścianę. — Myślę, że tam też widać jej krople.


  Jane oderwała wzrok od nasiąkniętego krwią materaca i spojrzała na łuk kanciastych kropel wyrzuconych na zewnątrz siłą odśrodkową gdy zakrwawiony nóż odsuwał się od ciała.


  — Jest praworęczny — zauważyła. Abbott przytaknął.


  — Lekarz sądowy, który przeprowadził sekcję, powiedział, że sprawca działał bez wahania. Nie wykonał niepewnego cięcia. Jednym czystym ruchem uszkodził główne naczynia krwionośne na szyi. Uważa, że ofiara była świadoma najwyżej przez minutę lub dwie. Na tyle długo, aby chwycić słuchawkę, telefonu, a później przyczołgać się i skulić w kącie. Na aparacie pozostały krwawe odciski palców, dlatego wiemy, że była już wtedy ranna.


  — Zatem to zabójca odłożył słuchawkę? — zapytał Frost.


  — Tak sądzę.


  — Powiedział pan, że gdy operator próbował oddzwonić, linia była zajęta.


  Abbott zastanowił się nad odpowiedzią.


  — To dziwne, prawda? Kładzie słuchawkę na widełkach, aby znów ją podnieść. Ciekawe, dlaczego to zrobił.


  — Nie chciał, żeby telefon zadzwonił — powiedziała Jane.


  — Nie chciał robić hałasu? — podsunął Frost. Jane skinęła głową.


  — Wyjaśniałoby to, dlaczego użył noża. Wiedział, że w domu jest ktoś oprócz panny Hamerton, i nie chciał tej osoby obudzić.


  — Mimo to panna Pulcillo się obudziła — powiedział Abbott. — Może usłyszała odgłos upadającego ciała. Może panna Hamerton zdołała krzyknąć. Niezależnie od powodu coś ją obudziło, bo zajrzała do tego pokoju. Wtedy zobaczyła mordercę i zaczęła uciekać.


  Jane spojrzała w kąt pokoju, gdzie umarła Gemma Hamerton, skulona w kałuży krwi.


  Wyszła na korytarz i zatrzymała się w drzwiach pokoju, w którym spała Josephine. Morderca przeszedł obok niej, pomyślała. W środku spała młoda kobieta, drzwi nie były zamknięte, a mimo to ją ominął i udał się do głównej sypialni. Czyżby nie wiedział, że panna Hamerton ma gościa? Czy nie zdawał sobie sprawy, że w pokoju jest inna kobieta?


  Nie, doskonale o tym wiedział. Właśnie dlatego zdjął słuchawkę z widełek. Dlatego użył noża zamiast pistoletu. Chciał, aby pierwsze zabójstwo dokonało cię w ciszy.


  Zaplanował, że później przejdzie do pokoju Josephine.


  Jane zeszła na dół i wyszła na dwór. Było słoneczne popołudnie.


  Owady brzęczały w bezwietrznym skwarze, lecz ona nadal czuła chłód panujący w domu. Zeszła po stopniach werandy.


  Ścigał ją po schodach. Widział ją wyraźnie w blasku księżyca.


  Samotna dziewczyna w nocnej koszuli.


  Ruszyła wolno podjazdem, podążając szlakiem ucieczki Josephine, której bose nogi pokaleczyły kawałki szkła. Szosa była przed nią, za drzewami. Uciekająca dziewczyna musiała tylko dobiec do pierwszego domu. Zacząć krzyczeć i walić w drzwi.


  Jane przystanęła, spoglądając na krwawe ślady na żwirze.


  W tym miejscu kula trafiła ją w nogę.


  Wolno podążyła za smugą krwi, którą Josephine zostawiła na drodze, wlokąc się na czworakach. Musiała czuć, że morderca z każdą chwilą jest coraz bliżej, gotowy do zadania śmiertelnego ciosu. Krwawy ślad ciągnął się w nieskończoność, aby nagle urwać się kilkanaście metrów od szosy. Musiała się tu czołgać długo i rozpaczliwie... wystarczająco długo, by zabójca zdołał ją dogonić. Wystarczająco długo, by ostatni raz pociągnąć za spust i uciec.


  A jednak tego nie zrobił.


  Stanęła w miejscu, w którym klęczała Josephine, gdy znaleźli ją policjanci. Kiedy przyjechali na miejsce, zobaczyli tylko ranną kobietę.


  Kobietę, która powinna być martwa.


  Dopiero wtedy Jane zrozumiała: morderca chciał mieć ją żywą.


  Rozdział dwudziesty pierwszy


  Wszyscy kłamią, pomyślała Jane, lecz niewielu potrafi robić to tak przekonująco i skutecznie jak Josephine Pulcillo.


  Kiedy jechali z Frostem do szpitala, zastanawiała się, jakie kłamstwa sprzeda im dzisiaj. Jaką bajeczkę wymyśli, aby wytłumaczyć niezaprzeczalne fakty, które odkryli. Rozmyślała też o tym, czy Frost znowu da się uwieść.


  — Myślę, że powinnam z nią pomówić sama — zaczęła.


  — Dlaczego?


  — Chciałabym załatwić to sama. Spojrzał na nią.


  — Masz jakiś konkretny powód?


  Zawahała się, wiedząc, że nie może powiedzieć mu prawdy, nie powiększając dzielącej ich przepaści. Przepaści spowodowanej przez Josephine.


  — Po prostu uważam, że tak będzie lepiej. Bo ją wyczułam, bo nie mylił mnie instynkt.


  — Instynkt? Tak to się teraz nazywa?


  — Zaufałeś jej. Ja tego nie zrobiłam. Nie pomyliłam się co do niej, prawda?


  Odwrócił się do okna.


  — Może byłaś zazdrosna?


  — Co? — Skręciła na szpitalny parking i zatrzymała wóz. — Naprawdę tak sądzisz?


  Westchnął.


  — Dajmy spokój.


  — Nie, powiedz mi. Co miałeś na myśli?


  — Nic. — Otworzył drzwi samochodu. — Chodźmy. Wysiadła i zatrzasnęła drzwiczki, zastanawiając się, czy w słowach Frosta jest choćby najdrobniejsze ziarenko prawdy. Czy to, że nie jest piękna, budzi w niej niechęć do pięknych kobiet, które tak dobrze dają sobie radę na tym świecie? Faceci je czczą noszą na rękach i, co najważniejsze, słuchają ich. A cała reszta tyra, ile wlezie. Nawet jeśli jest zazdrosna o Josephine, nie zmienia to podstawowego faktu, że instynkt jej nie zawiódł. Josephine Pulcillo jest oszustką.


  Weszli w milczeniu do szpitala i wjechali windą na oddział chirurgii.


  Nigdy wcześniej nie dzieliła ich tak wielka przepaść. Chociaż stali obok siebie, Jane czuła się tak, jakby oddzielał ich cały kontynent. Nawet nie spojrzała na Frosta, kiedy ruszyli w stronę oddziału. Z ponurą miną otworzyła drzwi prowadzące do pokoju dwieście szesnaście i weszła do środka.


  Młoda kobieta przedstawiająca się jako Josephine patrzyła na nich ze szpitalnego łóżka. W cienkiej koszuli wyglądała uroczo bezbronnie, niczym panna o gołębich oczach czekająca na ratunek. Cholera, jak ona to robi? Umie być piękna nawet z brudnymi włosami i nogą w gipsie.


  — Powiesz nam, co wydarzyło się w San Diego? Josephine wbiła wzrok w prześcieradło, unikając spojrzenia Jane.


  — Nie wiem, o czym pani mówi.


  — Miałaś wtedy około czternastu lat. Byłaś wystarczająco dorosła, aby wiedzieć, co zaszło tamtej nocy.


  Josephine pokręciła głową.


  — Musieliście mnie pomylić z kimś innym.


  — Nazywałaś się wtedy Susan Cook. Uczęszczałaś do Gimnazjum imienia Wil iama Howarda Tafta. Mieszkałaś z matką która podawała się za Lydię Newhouse. Pewnego ranka spakowałyście się i wyjechałyście z miasta. Później nikt nie słyszał o Susan ani jej matce.


  — Czy nagły wyjazd z miasta jest czymś zabronionym? — rzuciła zaczepnie Josephine, rzucając Jane nerwowe spojrzenie.


  — Nie. W tym akurat nie było niczego złego.


  — W takim razie dlaczego mnie o to pytacie?


  — Bo czynem zabronionym jest strzelenie mężczyźnie w tył głowy.


  Twarz Josephine stała się nieprzenikniona.


  — Jakiemu mężczyźnie? — zapytała spokojnie.


  — Temu, który zmarł w twojej sypialni.


  — Nie wiem, o czym pani mówi.


  Przez chwilę patrzyły na siebie. Może Frost nie potrafi cię przejrzeć, ale ja nie mam z tym najmniejszego problemu, pomyślała Jane.


  — Czy słyszałaś o substancji chemicznej o nazwie luminol? — zapytała.


  Josephine wzruszyła ramionami.


  — A powinnam?


  — Ta substancja wchodzi w reakcję z żelazem zawartym we krwi.


  Kiedy spryska się nią jakąś powierzchnię, nawet najmniejsze ślady krwi świecą jak neon. Niezależnie od tego, jak starannie sprzątniesz miejsce, w którym ktoś krwawił, nie zdołasz usunąć wszystkich śladów. Chociaż razem z matką umyłyście ściany i podłogi, krew pozostała, ukryta w szczelinach ściany i deskach przypodłogowych.


  Tym razem Josephine nie powiedziała słowa.


  — Kiedy policjanci z San Diego przeszukiwali wasz dom, spryskali ściany luminolem. Jedna z sypialni wprost świeciła w ciemności. Twoja sypialnia. Nie mówi mi że nic o tym nie wiesz. Musiałaś tam być i dobrze wiesz, co się stało.


  Josephine pobladła.


  — Miałam czternaście lat — powiedziała cicho. — To było dawno temu.


  — W przypadku morderstwa nie ma mowy o przedawnieniu.


  — Morderstwa? Myślicie, że kogoś zamordowałam?


  — Co się stało tamtej nocy?


  — To nie było morderstwo.


  — W takim razie co?


  — Działanie w obronie własnej!


  Jane skinęła głową z zadowoleniem. Zrobili pewien postęp.


  Przyznała przynajmniej, że facet zginął w jej sypialni.


  — Jak to się stało?


  Josephine spojrzała na detektywa Frosta, jakby szukała wsparcia.


  Detektyw stał niedaleko drzwi z chłodnym, nieprzeniknionym wyrazem twarzy. Widać było, że nie można liczyć na jego względy ani sympatię.


  — Najwyższy czas wszystko wyjaśnić — powiedziała Jane. — Zrób to dla Gemmy Hamerton. Zasługuje na sprawiedliwość, nie sądzisz?


  Zakładam, że była twoją przyjaciółką.


  Imię Gemmy sprawiło, że oczy Josephine zaszły łzami.


  — Tak — wyszeptała. — Była dla mnie kimś więcej niż przyjacielem.


  — Wiesz, że nie żyje?


  — Tak, detektyw Abbott mi powiedział... choć wiedziałam to już wcześniej... Widziałam ją na podłodze...


  — Zakładam, że te dwa wydarzenia są z sobą powiązane. Śmierć panny Hamerton i postrzelenie mężczyzny w San Diego. Jeśli chcesz sprawiedliwości dla swojej przyjaciółki, odpowiedz na moje pytania, Josephine. A może wolisz, aby nazywać cię Susan Cook? Takiego nazwiska używałaś w San Diego.


  — Teraz mam na imię Josephine — westchnęła znużona, rezygnując z udawania. — To imię, które nosiłam najdłużej.


  Przyzwyczaiłam się do niego.


  — Iloma nazwiskami się posługiwałaś?


  — Czterema... nie, pięcioma. — Pokręciła głową. — Nie pamiętam.


  Po każdej przeprowadzce zmieniałyśmy nazwiska. Myślałam, że Josephine zostanie na stałe.


  — Jak się naprawdę nazywasz?


  — Czy to ma jakieś znaczenie?


  — Tak, ma. Jakie imię nosiłaś po urodzeniu? Powiedz nam prawdę, bo i tak się dowiemy.


  Spuściła głowę z rezygnacją.


  — Sommer — powiedziała cicho.


  — A imię?


  — Nefertari.


  — To niecodzienne imię.


  Josephine roześmiała się nerwowo.


  — Moja matka nigdy nie postępowała konwencjonalnie.


  — Czy nie nazywała się tak jedna z egipskich królowych?


  — Tak, żona Ramzesa Wielkiego. „Nefertari, dla której świeci słońce”.


  — Co?


  — Tak mówiła matka. Kochała Egipt. Cały czas rozmawiałyśmy o powrocie do tego kraju.


  — Gdzie jest teraz twoja matka?


  — Nie żyje. Zmarła trzy lata temu w Meksyku. Została potrącona przez samochód. Kiedy to się stało, byłam na studiach magisterskich w Kalifornii, wiem tylko...


  Jane sięgnęła po krzesło i usiadła obok łóżka.


  — Możesz nam jednak opowiedzieć o San Diego. Co się wydarzyło tamtej nocy?


  Josephine została przyparta do muru i zdawała sobie z tego sprawę.


  — Było lato — zaczęła. — Ciepła noc. Moja mama nalegała, żebym zamykała okna, ale tej nocy nie posłuchałam. W ten sposób dostał się do domu.


  — Przez okno w twojej sypialni?


  — Mama usłyszała hałas i weszła do pokoju. Zaatakował ją a ona się broniła. Broniła mnie. — Spojrzała na Jane. — Nie miała wyboru.


  — Widziałaś, jak to się stało?


  — Spałam. Obudził mnie strzał.


  — Czy pamiętasz, gdzie wtedy stała twoja matka?


  — Nie widziałam. Przecież powiedziałam, że spałam.


  — W takim razie skąd wiesz, że działała w obronie własnej?


  — On był w naszym domu, w mojej sypialni. Czy to jej nie usprawiedliwia? Czy kiedy ktoś włamuje się do twojego domu, nie masz prawa go zastrzelić?


  — Postrzeliła go w tył głowy.


  — Odwrócił się! Przewrócił ją i się odwrócił. Wtedy do niego strzeliła.


  — Myślałam, że nie widziałaś.


  — Matka mi opowiedziała.


  Jane odchyliła się do tyłu, nie odrywając oczu od młodej kobiety.


  Pozwoliła, aby mijały minuty, aby milczenie ją zmiękczyło. Milczenie podkreślające, że Jane przygląda się uważnie każdemu porowi skóry, każdemu najdrobniejszemu grymasowi na twarzy Josephine.


  — Skończyło się na tym, że w twojej sypialni były zwłoki — podsumowała Jane. — Co się później stało?


  Josephine nabrała powietrza.


  — Mama się wszystkim zajęła.


  — Usunęła ślady krwi?


  — Tak.


  — I zakopała ciało?


  — Tak.


  — Czy zadzwoniła na policję? Josephine zacisnęła pięści.


  — Nie — wyszeptała.


  — Następnego dnia wyjechałyście z miasta?


  — Tak.


  — Nie rozumiem. Odnoszę wrażenie, że twoja matka dokonała dziwnego wyboru. Twierdzisz, że zabiła tego człowieka w obronie własnej.


  — Włamał się do naszego domu. Był w mojej sypialni.


  — Zastanówmy się. Jeśli obcy mężczyzna włamuje się do twojego domu i cię atakuje, masz prawo użyć broni, aby go powstrzymać.


  Gliniarz mógłby cię za to poklepać po plecach. Twoja matka nie zadzwoniła na policję, lecz zaciągnęła zwłoki na tylne podwórko i zakopała. Usunęła ślady krwi, spakowała siebie i córkę i wyjechała z miasta. Czy to ma dla ciebie jakiś sens? Bo dla mnie żadnego. — Jane przysunęła się bliżej. Ten gwałtowny ruch miał na celu naruszenie osobistej przestrzeni Josephine. — Była twoją matką. Musiała ci powiedzieć, dlaczego tak postąpiła.


  — Byłam przerażona. Nie zadawałam pytań.


  — A ona nigdy ci nie powiedziała?


  — Uciekłyśmy, to wszystko. Wiem, że to nie ma sensu, lecz właśnie tak zrobiłyśmy. Wyjechałyśmy z miasta w panicznym strachu. Kiedy człowiek tak się zachowa, nie może iść na policję. Wygląda na winnego, bo uciekł.


  — Masz rację, Josephine. Twoja matka wyglądała na winowajczynię.


  Jak cholera. Mężczyzna, którego zabiła, dostał kulkę w tył głowy. Policja w San Diego miała wątpliwości, czy dokonano tego w samoobronie.


  Wyglądało to raczej na morderstwo z zimną krwią.


  — Zrobiła to, żeby mnie bronić.


  — Dlaczego w takim razie nie wezwała policji? Przed czym uciekała? — Jane nachyliła się jeszcze bardziej, niemal dotykając twarzy Josephine. — Chcę usłyszeć prawdę, Josephine!


  Młoda kobieta westchnęła głęboko i opuściła z rezygnacją głowę.


  — Przed więzieniem — wyszeptała. — Moja matka uciekała przed więzieniem.


  Na to czekali. Wreszcie usłyszeli wyjaśnienie. Jane dostrzegła to w postawie Josephine, w rezygnacji w głosie. Młoda kobieta przegrała bitwę i przekazała im łupy. Powiedziała prawdę.


  — Jakie przestępstwo popełniła? — spytała Jane.


  — Nie znam szczegółów. Mama mówiła, że byłam niemowlęciem, gdy to się stało.


  — Czy coś ukradła? Kogoś zabiła?


  — Nie chciała o tym mówić. Dowiedziałam się o wszystkim dopiero tamtej nocy w San Diego. Dopiero wtedy powiedziała mi, że nie może zadzwonić na policję.


  — A ty spakowałaś się i wyjechałaś z miasta, bo powiedziała ci, żebyś była dobrą dziewczynką?


  — Co miałam robić?! — Josephine podniosła głowę z wyrazem sprzeciwu w oczach. — Była moją matką! Kochałam ją!


  — Mimo to powiedziała ci, że popełniła przestępstwo.


  — Niektóre przestępstwa są usprawiedliwione. Czasami człowiek nie ma wyboru. Cokolwiek zrobiła, miała powód. Moja matka była dobrym człowiekiem.


  — Który uciekał przed prawem?


  — Prawo było złe. — Spojrzała na Jane, nie chcąc ustąpić ani o cal, odmawiając uznania, że matka była zdolna do popełnienia zła. Czy rodzic mógłby sobie życzyć bardzie lojalnego dziecka? Choć mogła to być ślepa lojalność, było w niej coś godnego podziwu, coś, co Jane chciałaby zobaczyć u własnej córki.


  — Matka woziła cię z miasta do miasta, co jakiś czas zmieniając nazwisko — powiedziała Jane. — Gdzie był w tym czasie twój ojciec?


  — Tata zmarł w Egipcie. Przed moim urodzeniem.


  — W Egipcie? — Jane pochyliła się do przodu, wyraźnie ożywiona.


  — Opowiedz mi o nim.


  — Pochodził z Francji. Był jednym z archeologów biorących udział w wykopaliskach. — Josephine uśmiechnęła się nostalgicznie. — Mama mówiła, że był inteligentny i wesoły. A co najważniejsze, serdeczny.


  Właśnie to kochała w nim najbardziej... jego serdeczność. Planowali ślub, lecz doszło do tragicznego wypadku. Wybuchł pożar. — Przełknęła ślinę. — Gemma też została poparzona.


  — Gemma Hamerton była z twoją matką w Egipcie?


  — Tak. — Wzmianka o Gemmie sprawiła, że w oczach Josephine błysnęły łzy. — To moja wina, prawda? To przeze mnie nie żyje.


  Jane spojrzała na Frosta, który sprawiał wrażenie równie zaskoczonego tą wiadomością jak ona. Choć do tej pory nie zabierał głosu, nie mógł oprzeć się pokusie zadania pytania:


  — Wspomniała pani, że rodzice poznali się podczas ekspedycji archeologicznej. Czy to było w Egipcie?


  — W pobliżu oazy Siwa. Na Pustyni Libijskiej.


  — Czego szukali? Josephine wzruszyła ramionami.


  — Nigdy tego nie znaleźli.


  — Czego?


  — Zaginionej armii Kambyzesa.


  W milczeniu, które zapadło po tych słowach, Jane niemal słyszała, jak poszczególne fragmenty układanki łączą się z sobą. Egipt.


  Kambyzes. Bradley Rose. Odwróciła się do Frosta.


  — Pokaż jej jego zdjęcie.


  Frost wyjął zdjęcie z teczki i podał je Josephine. Była to fotografia wykonana w kanionie Chaco, którą dostali od profesora Quigleya.


  Zdjęcie młodego Bradleya wpatrującego się w obiektyw jasnymi wilczymi oczami.


  — Rozpoznaje go pani? — spytał Frost. — To stara fotografia. Ten człowiek dziś ma około czterdziesta pięciu lat.


  Pokręciła głową.


  — Kto to taki?


  — Nazywa się Bradley Rose. Dwadzieścia siedem lat temu także był w Egipcie. Na tym samym stanowisku archeologicznym co twoja matka.


  Pewnie by go rozpoznała.


  Josephine zmrużyła oczy, jakby próbowała odnaleźć w tej twarzy coś znajomego.


  — Nigdy nie słyszałam tego nazwiska. Mama nigdy o nim nie wspominała.


  — Josephine — powiedział Frost — sądzimy, że to mężczyzna, który cię prześladuje. Że to on napadł na ciebie dwa dni temu. Mamy powody podejrzewać, że jest archeologiem zabójcą.


  Josephine podniosła głowę.


  — Znał moją matkę? — spytała zdumiona.


  — Brali udział w tej samej ekspedycji. Musieli się znać. To wyjaśniałoby, dlaczego ma obsesję na twoim punkcie. Twoje zdjęcie zamieszczono dwukrotnie na łamach „Boston Globe”, pamiętasz? W marcu, gdy dostałaś pracę w muzeum, i kilka tygodni temu, przed tomografią komputerową Pani X. Może Bradley dostrzegł jakieś podobieństwo? Może spojrzał na zdjęcie i zobaczył na nim twoją matkę?


  Czy jesteś do niej podobna?


  Josephine skinęła głową.


  — Gemma powiedziałam, że wyglądam tak jak ona.


  — Jak miała na imię twoja matka? — zapytała Jane. Josephine milczała przez chwilę, jakby ta tajemnica była tak długo ukryta, że nawet ona o niej zapomniała. Kiedy w końcu odpowiedziała, zrobiła to tak cicho, że Jane musiała się nachylić, by usłyszeć.


  — Medea. Nazywała się Medea.


  — To imię wyryto na kartuszu — przypomniał Frost. Josephine spojrzała na fotografię.


  — Dlaczego mi o nim nie powiedziała? Dlaczego nigdy nie usłyszałam, jak się nazywa?


  — Mam wrażenie, że twoja matka jest kluczem do rozwiązania zagadki — powiedziała Jane. — Kluczem, który skłania tego człowieka do zabijania. Możesz go nie znać, lecz on na pewno zna ciebie. Od pewnego czasu był obecny w twoim życiu, na skraju twojego pola widzenia. Mógł codziennie przejeżdżać obok twojego domu lub siedzieć w autobusie, którym jechałaś do pracy. Nie zauważyłaś go. Kiedy zawieziemy cię do Bostonu, trzeba będzie sporządzić listę miejsc, które odwiedzałaś. Każdą kawiarnię, każdy sklep z książkami.


  — Nie wrócę do Bostonu.


  — Musisz. W przeciwnym razie nie będziemy mogli zapewnić ci ochrony.


  Josephine pokręciła głową.


  — Wolałabym być gdzie indziej. Wszystko jedno gdzie.


  — Ten człowiek odnalazł cię tutaj. Myślisz, że nie uda mu się powtórzyć tej sztuczki? — Głos Jane stał się cichy i nieustępliwy. — Powiem ci, co Bradley Rose robi ze swoimi ofiarami. Najpierw je okalecza, żeby nie mogły uciec. Właśnie to zrobił z tobą. Podobnie okaleczył Panią X. Przez pewien czas utrzymywał ją przy życiu, umieścił w miejscu, gdzie nikt nie mógł jej usłyszeć. Więził ją całymi tygodniami.


  Bóg jeden wie, co z nią wtedy robił. — Głos Jane stał się delikatniejszy, niemal serdeczny. — Pozostała jego własnością, nawet gdy umarła.


  Spreparował ją na pamiątkę. Stała się członkiem jego haremu, Josephine. Haremu martwych dusz — dodała cicho. — Miałaś być jego następną ofiarą.


  — Dlaczego to robisz?! — krzyknęła Josephine. — Czy nie jestem wystarczająco przerażona?


  — Możemy ci zapewnić bezpieczeństwo — dodał Frost. — Wymieniliśmy zamki. Nie będziesz wychodziła z domu bez ochrony.


  Kiedy będziesz musiała dokądś pójść, jeden z naszych ludzi będzie ci towarzyszył.


  — Nie wiem. — Josephine objęła się ramionami, lecz to nie wystarczyło, aby powstrzymać dygotanie. — Nie wiem, co robić.


  — Wiemy, kim jest zabójca — przypomniała Jane. — Wiemy, w jaki sposób działa. Mamy przewagę.


  Josephine milczała, jakby zastanawiała się nad tym, jaki ma wybór.


  Walczyć czy uciekać? Pośrednie rozwiązanie nie istniało. Połowiczne środki nie wchodziły w grę.


  — Wróć do Bostonu — zachęciła ją Jane. — Pomóż nam zakończyć tę sprawę.


  — Czy zrobiłabyś to, gdybyś była na moim miejscu? — spytała cicho Josephine, podnosząc głowę.


  Jane spojrzała jej prosto w oczy.


  — Zrobiłabym.


  Rozdział dwudziesty drugi


  Drzwi do jej mieszkania zdobił lśniący rząd nowych zamków.


  Josephine założyła łańcuch i przesunęła zasuwę. Na wszelki wypadek podparła klamkę krzesłem, wiedząc, że chociaż nie stanowi większej przeszkody, posłuży przynajmniej jako alarm.


  Z gipsem na nodze pokuśtykała o kulach do okna i wyjrzała na ulicę.


  Detektyw Frost wyszedł z domu i wsiadł do samochodu. Kiedyś może spojrzałby w górę i posłał jej uśmiech lub przyjacielsko pomachał. Ale nie teraz. Teraz miał do niej chłodny, zawodowy stosunek — był zimny i obojętny jak jego koleżanka Rizzoli. Takie są skutki okłamywania ludzi, pomyślała Josephine. Nie byłam szczera, więc teraz mi nie ufa. Ma do tego prawo.


  Nie zdradziłam im największego sekretu.


  Kiedy przyjechali, Frost sprawdził jej mieszkanie, lecz przeprowadziła własną inspekcję sypialni, łazienki i kuchni.


  Choć było to bardzo małe i skromne królestwo, uważała je za swoją własność. Wszystko znajdowało się tam, gdzie zostawiła tydzień temu.


  Wszystko było pocieszająco znajome. Wszystko wróciło do normalności.


  Gdy wieczorem stała nad kuchnią, dodając cebulę i pomidory do sosu chili, pomyślała o Gemmie, która już nigdy nie będzie cieszyła się posiłkiem, nigdy nie będzie wdychała woni przypraw, smakowała wina ani czuła ciepła kuchenki.


  Kiedy w końcu Josephine zasiadła do posiłku, zdołała przełknąć zaledwie kilka kęsów. Apetyt szybko minął. Siedziała, gapiąc się na ścianę, na jedyną ozdobę, która na niej wisiała — kalendarz. Pusta ściana była wyraźnym dowodem braku pewności, czy Boston stanie się jej domem. Nie zabrała się nawet do urządzania mieszkania. Pomyślała, że teraz się tym zajmie. Detektyw Rizzoli miała rację — najwyższy czas przejąć inicjatywę i uznać to miejsce za swoje. Przestanę uciekać.


  Jestem to winna Gemmie, która poświęciła dla mnie wszystko i umarła, żebym mogła żyć. Będę żyła. Stworzę dom, poznam nowych ludzi, może nawet się zakocham.


  Zacznę od razu.


  Na dworze zapadał ciepły letni zmierzch.


  Z powodu gipsu nie mogła wybrać się na codzienną wieczorną przechadzkę, nie mogła nawet chodzić po mieszkaniu. Otworzyła butelkę wina i zaniosła ją na kanapę. Usiadła przed telewizorem i zaczęła skakać po kanałach, których istnienia wcześniej nawet nie przeczuwała. Wszystkie stacje pokazywały to samo. Piękne kobiety.


  Mężczyźni z bronią. Kolejne piękne twarze. Mężczyźni z kijami do golfa.


  Nagle na ekranie pojawił się nowy obraz, który sprawił, że jej ręka zamarła na pilocie. Nadawano wieczorne wiadomości. Josephine zobaczyła zdjęcie młodej czarnowłosej kobiety. Była piękna.


  „...policja zidentyfikowała kobietę, której zmumifikowane ciało znaleziono w Crispin Museum. Lorraine Edgerton zaginęła dwadzieścia pięć lat temu w odległym parku narodowym w Nowym Meksyku...”.


  Spojrzała na Panią X. Wygląda jak moja matka. Wygląda jak ja.


  Wyłączyła telewizor. Jej mieszkanie przypominało raczej klatkę niż dom, a ona uderzała o pręty jak oszalały ptak. Chcę odzyskać swoje życie.


  Zasnęła po trzech lampkach wina.


  Obudziła się przed świtem. Usiadła w oknie, obserwując wschód słońca i zastanawiając się, przez ile dni będzie uwięziona w tych ścianach. To także rodzaj śmierci — oczekiwanie na kolejny atak, na kolejny list z pogróżkami. Powiedziała Rizzoli i Frostowi o listach adresowanych do Josephine Sommer, dowodach, które, niestety, podarła i wyrzuciła do toalety. Teraz policja obserwuje jej mieszkanie i czyta korespondencję.


  Następny ruch należy do Bradleya Rose’a.


  Robiło się coraz widniej. Ulicą przejeżdżały autobusy, widziała biegaczy i ludzi spieszących do pracy. Po kilku godzinach na placu zabaw pojawiły się dzieci, a po południu nich znów się nasilił.


  Wieczorem miała dość. Wszyscy zajmują się swoim życiem, pomyślała. Wszyscy oprócz mnie.


  Podniosła słuchawkę i zadzwoniła do Nicka Robinsona.


  — Chciałabym wrócić do pracy — oznajmiła.


  Jane przypatrywała się twarzy ofiary zero — kobiety, której udało się uciec.


  Fotografia Medei Sommer pochodziła z rocznika Uniwersytetu Stanfordzkiego, na którym Medea studiowała dwadzieścia siedem lat temu. Była czarnooką pięknością o ciemnych włosach i pięknie rzeźbionych kościach policzkowych. Jej podobieństwo do córki, Josephine, było uderzające. To ciebie naprawdę pragnął Bradley Rose, pomyślała. Ty byłaś kobietą, której nie udało mu się dopaść razem z Jimmym Otto. Dlatego zadowalali się kolekcjonowaniem substytutów — kobiet przypominających Medeę. A jednak żadna nie była Medeą. Żadna nie mogła dorównać oryginałowi. Tropili ją i jej szukali, lecz Medea i córka zawsze wyprzedzały ich o krok.


  Aż do San Diego.


  Poczuła na ramieniu ciepłą dłoń. Wyprostowała się w fotelu.


  — Spokojnie! — zawołał jej mąż i się roześmiał. — Dobrze, że nie jesteś uzbrojona, bo mogłabyś mnie zastrzelić. — Postawił Reginę na podłodze w kuchni i dziewczynka podreptała do szafki, żeby pobawić się ulubionymi pokrywkami.


  — Nie słyszałam, jak wszedłeś — powiedziała Jane. — Szybko wróciliście z placu zabaw.


  — Pogoda się psuje. Lada chwila zacznie padać. — Zajrzał żonie przez ramię, przyglądając się fotografi Medei. — To ona? Jej matka?


  — Ta kobieta jest prawdziwą Panią X. Oprócz informacji uniwersyteckich niewiele o niej wiemy.


  Gabriel usiadł obok Jane i przejrzał dokumenty dotyczące Medei, które zebrała bostońska policja. Kreśliły one tak ulotny wizerunek młodej kobiety, że wydawała się bardziej cieniem niż rzeczywistą postacią.


  Założył okulary i przejrzał zapiski przechowywane na uniwersytecie.


  Okulary w rogowej oprawie nadawały mu wygląd raczej bankiera niż agenta FBI, który umie posługiwać się bronią. Chociaż byli małżeństwem od półtora roku, Jane nie znudziła się obserwowaniem męża i nie przestała go podziwiać. Mimo szumu deszczu za oknem i odgłosów Reginy hałasującej pokrywkami skoncentrował się na tym, co czytał.


  Jane poszła do kuchni i podniosła córkę, która zaczęła się wyrywać, próbując uciec. Czy nigdy nie będziesz leżała spokojnie w moich ramionach? — pomyślała, przytulając wijącą się córeczkę, wdychając zapach szamponu i ciepłą woń jej skóry. Najcudowniejsze zapachy na świecie. Codziennie dostrzegała w Reginie coraz więcej własnych cech


  — w ciemnych oczach dziewczynki i niesfornych lokach, a także w jej żywiołowej niezależności. Regina była wojowniczką. Choć wiedziała, że czekają je liczne bitwy, w jej oczach dostrzegała łączącą je więź, która nigdy nie zostanie zerwana. Zniosłaby wszystko, podjęła każde ryzyko, aby zapewnić jej bezpieczeństwo.


  Josephine zrobiła to samo dla matki.


  — Zagadkowa historia — mruknął Gabriel.


  Jane postawiła córeczkę na podłodze i spojrzała na męża.


  — Masz na myśli Medeę?


  — Urodziła się i wychowała w Indio, w Kalifornii. Wyróżniająca się studentka Uniwersytetu Stanfordzkiego. Nagle na ostatnim roku porzuca naukę, żeby urodzić dziecko.


  — A później ślad się urywa.


  — Stają się zupełnie innymi ludźmi.


  — Wielokrotnie zmieniają tożsamość — dodała Jane, siadając przy stole. — Josephine powiedziała, że pięć razy zmieniały nazwisko. O ile dobrze zapamiętała.


  Gabriel wskazał policyjny raport.


  — To interesujące. Już w Indio zgłaszała skargi na Bradleya Rose’a i Jimmy’ego Otto. Już wtedy obaj prześladowali ją jak głodne wilki.


  — Jeszcze bardziej interesujące jest to, że Medea nieoczekiwanie wycofała wszystkie zarzuty przeciwko Bradleyowi Rose’owi i wyjechała z Indio. Ponieważ nie złożyła zeznań przeciwko Jimmy’emu Otto, nie doszło do postawienia oskarżenia.


  — Dlaczego wycofała oskarżenia pod adresem Bradleya? — zastanawiał się Gabriel.


  — Nigdy się tego nie dowiemy. Gabriel odłożył kartkę.


  — Była przez nich tropiona, to wyjaśnia, dlaczego ciągle uciekała i ukrywała się. Musiała zmieniać nazwiska, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo.


  — Jej córka nie zapamiętała tego w taki sposób. Josephine powiedziała, że Medea uciekała przed prawem. — Jane westchnęła. — A to prowadzi do kolejnej zagadki.


  — Jakiej?


  — Nie odnaleziono żadnego starego nakazu aresztowania wystawionego na nazwisko Medei Sommer. Jeśli popełniła jakieś przestępstwo, nikt o tym nie wie.


  Doroczne przyjęcie u Rizzolich było tradycją liczącą niemal dwadzieścia lat. Takiego wydarzenia nie mogła zepsuć nawet burza.


  Każdego lata Frank, ojciec Jane, dumnie rozstawiał gril a, przygotowywał steki i kurczaka i pełnił funkcję szefa kuchni — tylko jeden dzień w roku trzymał w ręku przybory kuchenne.


  Dzisiaj kucharzem nie był Frank, lecz emerytowany detektyw Vince Korsak. Niczym mięsożerca pogrążony w stanie nirwany, przewracał steki, opryskując tłuszczem fartuch opinający pokaźny brzuch. Jane po raz pierwszy widziała innego mężczyznę obsługującego gril a na tylnym podwórku ich domu. Ten widok przypomniał jej, że nic nie trwa wiecznie, nawet małżeństwo jej rodziców. Miesiąc temu Frank Rizzoli zostawił żonę, a na horyzoncie pojawił się Vince Korsak. Sposób, w jaki posługiwał się gril em, donośnie ogłaszał, że jest nowym mężczyzną w życiu Angeli Rizzoli.


  Nowy pan szczypców do grilla nie zamierzał opuścić swojego stanowiska.


  Gęstniejące chmury i grzmoty sprawiły, że goście zabrali talerze i schronili się w domu, zanim uderzy piorun. Przy grillu został tylko Korsak.


  — Nie pozwolę, aby te śliczne małe filety się zmarnowały — oznajmił.


  Jane podniosła głowę, czując pierwsze krople deszczu.


  — Wszyscy są w domu — powiedziała. — Dokończymy steki na kuchence.


  — Żartujesz? Gdybyś zadała sobie tyle trudu, żeby zdobyć dobrą wołowinę, a następnie owinęła ją bekonem, na pewno chciałabyś ją przyrządzić jak należy.


  — Nawet jeśli oznaczałoby to trafienie przez piorun?


  — Myślisz, że się boję? — spytał ze śmiechem. — Słuchaj, umierałem parę razy. Kolejne uderzenie w klatkę piersiową nie zrobi mi krzywdy.


  — Ale bekon się zmarnuje — ostrzegła, patrząc, jak tłuszcz kapie na płomienie. Dwa lata temu Korsak przeszedł zawał i musiał odejść na emeryturę, lecz nie skłoniło go to do odstawienia masła i wołowiny.


  Mama mu w tym nie pomogła, pomyślała Jane, spoglądając na piknikowy stół rozstawiony na werandzie, gdzie Angela ratowała sałatkę ziemniaczaną z majonezem.


  Korsak pomachał, gdy Angela ruszyła w stronę drzwi.


  — Ta kobieta odmieniła moje życie! — zawołał. — Marniałem z głodu, żywiąc się głupimi rybami i sałatką. To ona nauczyła mnie, co to jest smak życia.


  — Czy nie jest to slogan reklamowy jakiegoś piwa?


  — Twoja matka to prawdziwa petarda. Nie mogę się nadziwić temu, co jem, od kiedy zaczęliśmy się spotykać! Wczoraj wieczorem namówiła mnie do spróbowania ośmiorniczek. Pierwszy raz w życiu! Innej nocy poszliśmy kąpać się nago...


  — Oszczędź mi szczegółów — jęknęła Jane.


  — Mam wrażenie, jakbym się na nowo narodził. Nigdy nie sądziłem, że poznam taką wspaniałą kobietę jak twoja mama. — Przewrócił stek na drugą stronę. Kiedy w górę wystrzelił aromatyczny kłąb dymu, Jane przypomniała sobie dawne letnie przyjęcia, kiedy gril a pilnował ojciec.


  Teraz to Korsak dumnie paradował z półmiskiem steków i odkorkowywał butelki wina. Gdybyś wiedział, co straciłeś, tato. Czy twoja nowa dziewczyna jest tego warta? A może budzisz się co rano i zadajesz sobie pytanie, dlaczego, u licha, zostawiłeś mamę?


  — Coś ci powiem — ciągnął Korsak. — Tylko dureń zostawiłby taką kobietę. Poznanie Angeli to najlepsze, co mnie w życiu spotkało. — Nagle przerwał. — Wybacz. Nie byłem delikatny, wygadując takie rzeczy. Po prostu nie mogłem się powstrzymać. Jestem cholernie szczęśliwy!


  Angela wyszła z domu, niosąc półmisek na mięso.


  — Z jakiego powodu jesteś taki szczęśliwy, Vince? — spytała.


  — Udały mu się steki — odparła Jane. Mama się roześmiała.


  — Apetyt to on ma! — wykrzyknęła, szturchając go prowokująco w biodro. — Nie tylko na jedzenie.


  Jane miała ochotę zasłonić sobie uszy.


  — Wejdę do domu. Gabriel ma już pewnie dość opiekowania się Reginą.


  — Zaczekaj — powiedział Korsak, zniżając głos. — Skoro jesteśmy sami, powiedz mi, co nowego w tej twojej pokręconej sprawie.


  Słyszałem, że ustaliliście nazwisko archeologa zabójcy. To syn jakiegoś bogacza z Teksasu, tak?


  — Skąd wiesz? Nie ujawniliśmy szczegółów.


  — Mam swoje źródła. — Puścił oko do Angeli. — Jeśli kiedyś było się gliną jest się nim do końca życia.


  Korsak był bardzo dobrym śledczym, na którego umiejętnościach Jane kiedyś polegała.


  — Słyszałem, że ten gość to pomyleniec — mówił Korsak. — Że porywa kobiety i robi z nich makabryczne pamiątki. Czy to prawda?


  Jane spojrzała na mamę, która słuchała zafascynowana.


  — Może pomówimy o tym innym razem. Nie chcę, żeby mama się denerwowała.


  — Mów śmiało — zachęciła córkę Angela. — Uwielbiam słuchać, jak


  Vince opowiada o swoich starych sprawach. Nauczył mnie dużo o policyjnej robocie. — Uśmiechnęła się do Korsaka. — Powiedział, że nauczy mnie posługiwać się bronią.


  — Czy tylko ja uważam, że to zły pomysł? — zapytała Jane. — Broń jest niebezpieczna, mamo.


  — Mówisz tak, a sama nosisz pistolet.


  — Wiem, jak się nim posługiwać.


  — Ja też będę wiedziała. — Angela przysunęła się bliżej. — Co z tym podejrzanym? W jaki sposób wybierał kobiety?


  Czy jej mama użyła słowa „podejrzany”?


  — Coś musiało je łączyć — ciągnęła Angela, spoglądając na Korsaka. — Przypomnij mi ten termin, którego użyłeś, mówiąc o analizowaniu psychiki ofiar.


  — Wiktymologia?


  — Właśnie. Co mówi o tym wiktymologia?


  — Ten sam kolor włosów — odpowiedział Korsak. — To słyszałem.


  Wszystkie ofiary miały czarne włosy.


  — Musisz być wyjątkowo ostrożna, Janie. Jeśli facet lubi dziewczyny o czarnych włosach...


  — Wokół jest ich pełno, mamo.


  — Dla niego byłabyś odpowiednia. Jeśli uważnie słucha wiadomości...


  — To powinien trzymać się od niej z daleka — wtrącił się Korsak. — Jeśli wie, co dla niego dobre. — Zaczął zdejmować z grilla gotowe steki i układać je na półmisku. — Minął tydzień od czasu, gdy przywieźliście tę dziewczynę, prawda? I nic się nie wydarzyło.


  — Nie zauważyliśmy niczego podejrzanego.


  — Pewnie facet wyjechał z miasta. Przeniósł się na łatwiejszy teren łowiecki.


  — Albo czeka, aż sprawa przycichnie.


  — Taak. To problem, nie sądzisz? Pilnowanie tej dziewczyny to kosztowna sprawa. Skąd będziesz wiedziała, że można wycofać ochronę? Kiedy uznasz, że Josephine Pulcillo jest bezpieczna?


  Nigdy, pomyślała Jane. Josephine już zawsze będzie się oglądała przez ramię.


  — Myślisz, że znowu zabije? — spytała Angela.


  — Oczywiście — odparł Korsak. — Może nie w Bostonie, ale gwarantuję ci, że już gdzieś się czai.


  — Skąd wiesz?


  Korsak położył na półmisku ostatni stek i zgasił płomień.


  — Tak to już jest z myśliwymi.


  Rozdział dwudziesty trzeci


  Burza wisiała w powietrzu przez całe niedzielne popołudnie. Teraz uwięziła ich ulewa. Josephine siedziała w swoim pozbawionym okien gabinecie, nasłuchując grzmotów. Huk wstrząsał ścianami z taką siłą, że nie zauważyła, jak w drzwiach stanął Nicholas.


  — Kto odwozi cię do domu dziś wieczorem? — spytał. Zawahał się w progu, jakby bał się naruszyć jej przestrzeń, jakby sądził, że podchodzenie bliżej jest zabronione. Kilka dni temu detektyw Frost pokazał pracownikom muzeum poddane retuszowi cyfrowemu zdjęcie Bradleya Rose’a, żeby wiedzieli, jak może wyglądać po upływie dwudziestu lat. Od powrotu Josephine wszyscy traktowali ją jak kruche naczynie, zachowując uprzejmy dystans. Nikt nie czuł się dobrze, przebywając w pobliżu ofiary. Niełatwo ze mną być.


  — Chciałem się upewnić, że masz jak wrócić do domu — powiedział Robinson. — W razie czego chętnie cię podwiozę.


  — Detektyw Frost przyjedzie o osiemnastej.


  — No tak. — Ociągał się w drzwiach, jakby chciał coś powiedzieć, lecz bał się to zrobić. — Cieszę się, że wróciłaś — wymamrotał, odwracając się.


  — Nicholasie?


  — Słucham?


  — Jestem ci winna wyjaśnienie. Muszę ci wytłumaczyć kilka rzeczy.


  Chociaż stał w odległości zaledwie kilkudziesięciu centymetrów, z trudem spojrzała mu w oczy. Jeszcze nigdy nie czuła się tak niezręcznie w jego towarzystwie. Kiedyś była swobodna, bo oboje zamieszkiwali ten sam malutki ezoteryczny kącik wszechświata, dzieląc tę samą rzadką pasję dla mało znanych faktów i ciekawych osobliwości. Choć oszukała wielu ludzi, największe poczucie winy odczuwała wobec niego, bo to on najbardziej starał się zostać jej przyjacielem.


  — Nie byłam wobec ciebie szczera — powiedziała smutno, kręcąc głową. — Większość tego, co o mnie wiedziałeś, było kłamstwem.


  Poczynając od...


  — Wiem, że nie nazywasz się Josephine... — przerwał jej cicho.


  Spojrzała na niego zdumiona. Kiedyś, gdy ich oczy się spotykały, z zakłopotaniem odwracał wzrok. Teraz tego nie zrobił.


  — Kiedy się dowiedziałeś?


  — Zacząłem się martwić, gdy wyjechałaś z miasta i nie mogłem się z tobą skontaktować. Zadzwoniłem do detektyw Rizzoli i dowiedziałem się prawdy. — Oblał się rumieńcem. — Wstyd przyznać, lecz zadzwoniłem do twojej uczelni. Myślałem, że...


  — Że zatrudniliście oszustkę?


  — Nie powinienem był naruszać twojej prywatności.


  — To było twoim obowiązkiem, Nicholasie. Miałeś powody, aby sprawdzić moje kwalifikacje. — Westchnęła. — To jedyna rzecz, co do której byłam z wami szczera. Jestem zdumiona, że przyjąłeś mnie z powrotem. Ani słowem nie wspomniałeś o tym, co się stało.


  — Czekałem na odpowiednią chwilę... aż będziesz mogła rozmawiać. Czy jesteś w stanie?


  — Wygląda na to, że wiesz już wszystko, co chciałeś wiedzieć.


  — Jak to możliwe, Josephine? Czuję, jakbym dopiero teraz zaczął cię poznawać. To, co powiedziałaś mi o swoim dzieciństwie... o rodzicach...


  — Było kłamstwem — dokończyła za niego. Odpowiedź zabrzmiała bardziej szorstko, niż Josephine chciała. Zauważyła, że znów się zarumienił. — Nie miałam wyjścia — dodała cicho.


  Wszedł do pokoju i usiadł. Wcześniej wiele razy siadywał na tym krześle z filiżanką porannej kawy. Z ożywieniem rozmawiali o ostatnim przedmiocie, który odnaleźli w piwnicy, lub jakimś szczególe, na który wcześniej nie zwrócili uwagi. Tym razem nie była to przyjemna rozmowa.


  — Nawet sobie nie wyobrażam, jak bardzo czujesz się zdradzony — zaczęła.


  — Nie o to chodzi.


  — W takim razie rozczarowany.


  Skinął głową potwierdzając istnienie przepaści, która ich dzieli. Ciszą przerwał daleki grzmot i jakby podkreślił dystans między nimi. Josephine zamrugała, próbując powstrzymać łzy.


  — Przepraszam.


  — Najbardziej rozczarowało mnie to, że mi nie zaufałaś. Mogłaś powiedzieć mi prawdę, Josie. Stanąłbym w twojej obronie.


  — Jak możesz tak mówić, skoro nie wiesz o mnie wszystkiego?


  — Znam cię. Nie mam na myśli rzeczy zewnętrznych, takich jak imię, które nosisz, lub miast, w których mieszkałaś. Chodzi o coś więcej niż to, czy naprawdę nazywasz się Josephine. Właśnie to przyszedłem ci powiedzieć. — Odetchnął głęboko. — Chodzi... o coś jeszcze.


  — Tak?


  Spojrzał na swoje zaciśnięte dłonie.


  — Jestem ciekawy, czy... czy lubisz filmy?


  — Oczywiście.


  — Znakomicie, właściwie to wspaniale! Nie sprawdzałem repertuaru, ale jestem pewien, że w tym tygodniu muszą pokazywać coś odpowiedniego... albo za tydzień... — Odchrząknął. — Oczywiście, odwiozę cię bezpiecznie do domu... o rozsądnej porze...


  — Tu jesteś, Nicholasie! — W drzwiach stanęła Debbie Duke. — Musimy już jechać, w przeciwnym razie zamkną firmę przewozową.


  Robinson podniósł głowę.


  — Słucham?


  — Obiecałeś, że pomożesz mi zawieźć tę paczkę do biura firmy przewozowej w Revere. Wysyłamy ją do Londynu, muszę wypełnić dokumenty celne. Zrobiłabym to sama, ale waży ze trzydzieści kilogramów.


  — Detektyw Frost jeszcze nie przyjechał po Josephine. Nie chciałbym zostawiać jej samej.


  — Simon i panna Willebrandt są w muzeum. Zamknęłam wszystkie drzwi.


  Spojrzał na Josephine.


  — Powiedziałaś, że przyjedzie po ciebie o osiemnastej? To za godzinę.


  — Nic mi nie będzie — zapewniła.


  — Chodź, Nick — ponagliła go Debbie. — Burza utrudni nam jazdę.


  Musimy jechać.


  Wstał i poszedł za Debbie Duke. Josephine siedziała przy biurku, nasłuchując echa kroków na klatce schodowej i myśląc o tym, co się przed chwilą zdarzyło.


  Czyżby Nicholas Robinson próbował zaprosić mnie na randkę?


  Grzmot wstrząsnął ścianami, powodując, że na krótką chwilę światła przygasły, jakby same niebiosa udzieliły odpowiedzi na jej pytanie. „Tak”.


  Pokręciła głową i spojrzała na listę starych numerów inwentarzowych. Był to odręcznie sporządzony spis starożytnych artefaktów, które muzeum nabyło w ciągu minionych dekad. Mozolnie sprawdzała każdą pozycję, odnajdując poszczególne przedmioty i oceniając ich stan. Próbowała skoncentrować się na pracy, lecz powróciła myślami do Nicholasa.


  „Lubisz filmy?”


  Uśmiechnęła się. Tak. Ciebie też lubię. Zawsze cię lubiłam.


  Otworzyła księgę sprzed kilkudziesięciu lat i rozpoznała drobne pismo doktora Scotta-Kerra. Księgi były materialnym dowodem urzędowania każdego kustosza. Zwracała uwagę na zmieniający się charakter pisma, gdy odchodził jeden i przychodził drugi. Niektórzy kustosze, jak Scott-Kerr, pracowali w Crispin Museum wiele lat i starzeli się razem ze zbiorami. Spacerowali po skrzypiącej podłodze obok gablot z eksponatami, które z upływem czasu stały się im tak dobrze znane jak starzy przyjaciele. Zapiski leżące przed nią pochodziły z okresu panowania Scotta-Kerra, pełne jego zagadkowych adnotacji.


  — Ząb megalodona, miejsce odnalezienia nieznane, dar pana Geralda De Witta.


  — Gliniane uchwyty dzbanów ze stemplem przedstawiającym uskrzydlony słoneczny dysk. Epoka żelaza. Znalezione w Nebi Samwil przez doktora C. Andrewsa.


  — Srebrna moneta, przypuszczalnie III wiek przed naszą erą, ze znakiem miasta Partenope i wizerunkiem byka o ludzkiej głowie na rewersie. Neapol. Zakupiono z prywatnej kolekcji doktora M. Elgara.


  Srebrna moneta znajdowała się w gablocie na pierwszym piętrze muzeum, lecz Josephine nie miała pojęcia, gdzie są gliniane uchwyty dzbanów. Zapisała sobie, aby je odnaleźć, i odwróciła kartę. Scott-Kerr spisał trzy grupy przedmiotów.


  — Różne kości, ludzkie i końskie.


  — Elementy metalowe, być może pozostałości końskich uprzęży.


  — Fragment ostrza sztyletu, być może perskiego, III wiek przed naszą erą. Znalezione przez Simona Crispina w pobliżu oazy Siwa, Egipt.


  Spojrzała na datę i zamarła. Chociaż na dworze szalała burza, słyszała jedynie łomot swojego serca. Oaza Siwa. Simon był na Pustyni Libijskiej, pomyślała. W tym samym roku co moja matka.


  Sięgnęła po kule i ruszyła w kierunku gabinetu Crispina.


  Drzwi były otwarte, lecz Simon zgasił światło. Wytężyła wzrok.


  Siedział przy oknie, przyglądając się błyskawicom. Uderzenia piorunów wstrząsały szybami zalewanymi strugami deszczu, jakby miotanymi przez gniewnych bogów.


  — Simonie?


  Odwrócił się w jej stronę.


  — Ach! To ty, Josephine. Chodź i popatrz. Matka natura urządziła nam dziś niezwykły spektakl.


  — Mogłabym cię o coś spytać? Chodzi o wpis do księgi.


  — Pokaż.


  Pokuśtykała ku niemu i podała księgę. Zmrużył oczy w przyćmionym świetle.


  — Różne kości... fragment ostrza sztyletu... — Podniósł głowę. — O co ci chodzi?


  — Z notatki wynika, że to ty je znalazłeś. Czy pamiętasz, kiedy przywiozłeś je do kraju?


  — Tak... to było dawno temu... nie widziałem ich od lat.


  — Simonie, te przedmioty pochodzą z Pustyni Libijskiej. Napisano, że sztylet mógł pochodzić z Persji, z trzeciego wieku przed naszą erą.


  — Rozumiem, chcesz go obejrzeć. — Wziął laskę i dźwignął się na nogi. — Chodźmy, jestem ciekawy, czy zgodzisz się z moim przypuszczeniem.


  — Wiesz, gdzie znajdują się te przedmioty?


  — Wiem, gdzie powinny być, jeśli nikt nie przeniósł ich w inne miejsce od czasu, gdy je ostatnio widziałem.


  Ruszyli korytarzem do starej windy. Nigdy nie ufała temu urządzeniu i zwykle z niego nie korzystała, lecz teraz poruszała się o kulach i nie miała wyboru. Kiedy Simon zamknął czarną klatkę, poczuła się tak, jakby wpadła w pułapkę. Winda niepokojąco zadrżała i powoli zjechała na parter. Wysiadając, Josephine odetchnęła z ulgą.


  Crispin otworzył magazyn.


  — Jeśli dobrze pamiętam, były to niewielkie przedmioty.


  Trzymaliśmy je na tylnych półkach.


  Poprowadził ją labiryntem korytarzy między skrzyniami. Policjanci niedawno zakończyli przeszukanie, więc posadzkę zaścielały kawałki drewna i styropianu. Szła za Simonem wąskim przejściem prowadzącym do starszej części magazynu, mijając skrzynie z nazwami ciekawych, egzotycznych miejsc. JAWA. MANDŻURIA. INDIE. Wreszcie dotarli do wysokich regałów, na których spoczywały tuziny pudeł.


  — Dobra nasza — mruknął Crispin, wskazując średniej wielkości karton opatrzony odpowiednią datą i numerem. — To tutaj. — Zdjął pudło i postawił je na najbliższej skrzyni. — Człowiek czuje się tak, jakby było Boże Narodzenie, prawda? Obejrzymy coś, czego od ćwierć wieku nikt nie oglądał. Zobaczmy, co tu mamy!


  Wyjął pojemnik wypełniony kośćmi.


  Były to przeważnie fragmenty kości, lecz Josephine rozpoznała kilka kawałków, które przetrwały w nienaruszonym stanie, podczas gdy inne elementy szkieletu nie zdołały się oprzeć upływowi wieków. Wzięła jeden z nich i poczuła na szyi chłodny oddech.


  — Kości nadgarstka — mruknęła. Ludzkiego.


  — Sądzę, że to kości jednego człowieka. Tak... teraz sobie przypominam. Skwar i pył. Dreszczyk emocji, gdy myślisz, że lada chwila kielnia może uderzyć w coś o historycznym znaczeniu. Zanim stawy nie wytrzymały. Zanim, nie wiedzieć kiedy, się zestarzałem. Zanim stałem się inwalidą, którym nigdy nie zamierzałem być. Kiedyś uważałem się za nieśmiertelnego. — Zaśmiał się smutno, zdumiony tym, jak szybko minęły długie lata, chwytając go w pułapkę zniedołężniałego ciała. Spojrzał na pudło z kośćmi i zauważył: — Ten nieszczęśnik też pewnie sądził, że jest nieśmiertelny. Dopóki nie zobaczył, jak jego towarzysze dostają obłędu z pragnienia. Dopóki wokół nie padła cała armia. Jestem pewny, że nie tak wyobrażał sobie swój koniec. Mijające wieki obchodzą się tak nawet z najwspanialszymi imperiami. Zamieniają je w pył.


  Josephine ostrożnie odłożyła kość do pojemnika, choć była zaledwie złogiem wapnia i fosforanu. Kości spełniły swoje zadanie, a teraz leżały porzucone, tak jak porzuca się laskę. Były wszystkim, co pozostało po perskim żołnierzu skazanym na zagładę na obcej pustyni.


  — Należał do zaginionej armii — zauważyła.


  — Jestem tego niemal pewny. To jeden z potępionych wojowników Kambyzesa.


  Spojrzała na niego.


  — Byłeś tam z Kimbal em Rose’em?


  — To była jego ekspedycja, nie skąpił grosza. Szkoda, że nie widziałaś, jaki zespół zebrał! Kilkudziesięciu archeologów, setki kopaczy.


  Pojechaliśmy tam, aby znaleźć świętego Graala archeologii, coś równie ulotnego jak Arka Przymierza lub grobowiec Aleksandra. Pięćdziesiąt tysięcy perskich żołnierzy zaginęło na pustyni. Chciałem tam być, kiedy ich odnajdą.


  — Niczego nie znaleźli? Simon pokręcił głową.


  — Szukaliśmy przez dwa sezony. Znaleźliśmy tylko kawałki kości i metalu. Nędzne szczątki, którymi nie zainteresował się nawet Kimbal i egipski rząd. W ten sposób znalazły się tutaj.


  — Nie wiedziałam, że pracowałeś z Kimbal em Rose’em. Nigdy nie wspominałeś, że go znasz.


  — To dobry archeolog, niezwykle szczodry człowiek.


  — A jego syn? — spytała cicho. — Jak dobrze znałeś Bradleya?


  — Bradleya? — Simon odstawił pudło na regał. — Wszyscy pytają o Bradleya. Policja. Ty. Prawda jest taka, że bardzo słabo go pamiętam.


  Nie mogę uwierzyć, że syn Kimballa może ci zagrażać. Śledczy niesprawiedliwie potraktowali jego rodzinę. — Odwrócił się do niej i spojrzał tak przenikliwie, że zrobiło jej się nieswojo. — Kimball miał na względzie wyłącznie twoje dobro.


  — Co przez to rozumiesz?


  — Spośród wszystkich kandydatów, których mogłem zatrudnić, wybrałem ciebie. Zrobiłem to, bo powiedział, że powinienem tak postąpić.


  Cofnęła się o krok.


  — Naprawdę o tym nie wiedziałaś? — zapytał, podchodząc bliżej. — Od początku jest twoim potajemnym przyjacielem. Prosił, żebym ci nie mówił, lecz pomyślałem, że powinnaś wiedzieć. Warto wiedzieć, kim są nasi przyjaciele, szczególnie jeśli są tak hojni.


  — Przyjaciele nie próbują cię zabić. — Odwróciła się i zaczęła kuśtykać między skrzyniami.


  — Co ty wygadujesz?! — zawołał za nią.


  Ruszyła labiryntem, myśląc tylko o tym, by dotrzeć do wyjścia.


  — Josephine, policja myli się co do niego!


  Skręciła i zobaczyła uchylone drzwi. Zamknęliśmy je. Jestem tego pewna.


  Stukanie laski Simona się przybliżyło.


  — Teraz żałuję, że ci powiedziałem — wysapał. — Naprawdę powinnaś wiedzieć, jak szczodry był dla ciebie Kimball.


  Kimbal ?


  Josephine się odwróciła.


  — Skąd w ogóle wiedział o moim istnieniu? — zapytała. W tym momencie w piwnicy zgasło światło.


  Rozdział dwudziesty czwarty


  Była już noc, kiedy Jane wysiadła z samochodu i ruszyła w strugach deszczu do wejścia Crispin Museum. Drzwi były otwarte, więc weszła do środka. Powiew wilgotnego wiatru strącił foldery z biurka recepcji, rozrzucając je na mokrej posadzce.


  — Najwyższy czas przystąpić do budowania arki — powiedział policjant pilnujący korytarza.


  — Racja, leje jak z cebra. — Jane uśmiechnęła się ponuro, zdejmując ociekający wodą płaszcz przeciwdeszczowy.


  — Nie pamiętam tak deszczowego lata, choć mieszkam tu przez całe życie. Mówią że to z powodu globalnego ocieplenia.


  — Gdzie są wszyscy? — Jane ucięła rozmowę tak opryskliwie, że policjant zacisnął usta. Po tym, co wydarzyło się tej nocy, nie miała ochoty na pogaduszki o pogodzie.


  — Detektyw Young czeka w piwnicy — odpowiedział równie opryskliwie. — Jego partner jest na górze. Rozmawia z kustoszem.


  — Zacznę od piwnicy. Wciągnęła z torebki rękawiczki oraz papierowe osłony na buty i ruszyła w kierunku schodów. Z każdym krokiem przygotowywała się na to, co ją czeka. Kiedy dotarła do poziomu piwnicy, dostrzegła pierwsze brutalne ostrzeżenie. Krwawe odciski butów. Męska dziewiątka lub dziesiątka. Ślad prowadził korytarzem, od piwnicy do windy. Obok odcisków stóp ciągnął się niepokojący krwawy ślad czegoś wleczonego po podłodze.


  — Rizzoli? To ty? — spytał detektyw Young, wychodząc z magazynu.


  — Znalazłeś ją? — odpowiedziała pytaniem.


  — Obawiam się, że nie ma jej w tym budynku.


  — Cholera — zaklęła Jane, spoglądając na krwawy ślad. — Zabrał ją.


  — Na to wygląda. Powlókł ją korytarzem i zawiózł windą na pierwsze piętro.


  — A później?


  — Wyniósł tylnymi drzwiami na rampę. Za muzeum jest aleja, w której mógł zostawić samochód. Nikt niczego nie widział w takiej ulewie.


  Wsadził ją do samochodu i odjechał.


  — Jak się, u licha, dostał do środka? Czy drzwi nie by zamknięte?


  — Pani Willebrandt, starsza przewodniczka, zaklina się, że zamknęła drzwi. Wygląda, jakby miała sto lat... kto wie jaką ma pamięć.


  — A pozostali? Gdzie jest doktor Robinson?


  — Pojechał z panną Duke do Revere, żeby nadać przesyłkę.


  Powiedział, że wrócił do muzeum około dziewiętnastej, aby wziąć do domu jakąś robotę, ale nikogo nie widział. Sądził, że doktor Pulcillo pojechała do domu. Nic go nie zaniepokoiło, dopóki nie zajrzał do jej pokoju i nie zauważył torebki. Wtedy zadzwonił pod dziewięćset jedenaście.


  — Detektyw Frost miał ją dzisiaj odwieźć do domu. Young skinął głową.


  — Tak nam powiedział.


  — Gdzie jest?


  — Zjawił się po naszym przyjeździe. Czeka na górze. — Young przerwał, aby po chwili dodać: — Nie potraktujesz go zbyt surowo, prawda?


  — Za to, że spieprzył robotę?


  — Pozwolę, żeby sam ci opowiedział, co się stało, wcześniej jednak... — odwrócił się do drzwi — muszę ci coś pokazać.


  Weszli do magazynu.


  Odciski butów stały się jeszcze bardziej wyraźne. Podeszwy tak nasiąkły krwią że płyn rozpryskiwał się na posadzce. Young ruszył labiryntem między skrzyniami, aby po chwili stanąć i wskazać wąski korytarz. Przedmiot jego uwagi tkwił wciśnięty między skrzynie.


  — Niewiele zostało z jego twarzy — mruknął.


  To, co pozostało, wystarczyło, aby Jane rozpoznała Simona Crispina. Uderzenie zmiażdżyło mu lewą skroń, rozrywając kości i chrząstkę i pozostawiając ziejącą ranę. Krew spływała na posadzkę, tworząc małą sadzawkę i nasączając drewniane wióry. Przez krótki czas po uderzeniu serce Simona pracowało, pompując krew, która tryskała ze zmiażdżonej czaszki, tworząc na posadzce upiorny strumień.


  — Zabójca wybrał odpowiednią chwilę — stwierdził Young. — Musiał obserwować budynek. Zauważył, że pani Wil ebrandt wychodzi, więc wiedział, że w środku pozostały tylko dwie osoby... doktor Pulcil o i osiemdziesięciodwuletni starzec. — Spojrzał na Jane. — Słyszałem, że ma nogę w gipsie. Nie mogła uciec. Nie mogła stawiać oporu.


  Jane spojrzała na ślad pozostawiony przez ciało Josephine.


  Powiedzieliśmy jej, że będzie bezpieczna. Dlatego wróciła do Bostonu.


  Zaufała nam.


  — Powinnaś zobaczyć coś jeszcze. Podniosła głowę.


  — Co?


  — Za chwilę się dowiesz. — Poprowadził ją do wyjścia. Wyszli z labiryntu korytarzy. — Spójrz. — Wskazał zamknięte drzwi, na których nakreślono krwią dwa słowa: ZNAJDŹ MNIE


  Jane weszła po schodach na trzecie piętro. Przed chwilą przyjechał lekarz sądowy i zespół kryminalistyczny. Mężczyźni zajmowali się swoją robotą wypełniając cały gmach echem głosów i tupotem wrogiej armi .


  Dźwięki niosły się klatką schodową. Jane przystanęła na górze, znużona widokiem krwi, śmierci i przybita porażką.


  Idealnie przyrządzony stek, który kilka godzin temu zjadła w domu matki, nagle zamienił się w niestrawioną cegłę zalegającą w żołądku.


  Pomyślała, że w jednej chwili przyjemna letnia niedziela przeistoczyła się w koszmar.


  Przeszła galerią z gablotami pełnymi ludzkich kości, obok szkieletu matki tulącej szczątki niemowlęcia, i ruszyła w kierunku pomieszczeń administracyjnych. Przez otwarte drzwi dostrzegła Barry’ego Frosta siedzącego na krześle. Zwiesił ramiona, obejmując głowę rękami.


  — Frost?


  Wyprostował się niechętnie. Jane ze zdumieniem stwierdziła, że ma czerwone i spuchnięte oczy. Odwrócił się, ocierając twarz rękawem, jakby był zakłopotany, że koleżanka ogląda go w takim stanie.


  — Dobry Jezu — westchnęła. — Co się stało?


  Pokręcił głową.


  — Nie mogę dłużej tego robić. Musicie odsunąć mnie od sprawy.


  — Powiesz mi, co się stało?


  — Spieprzyłem robotę, ot co.


  Frost rzadko przeklinał, więc zaskoczyło ją to bardziej niż wyznanie.


  Weszła do pokoju i zamknęła drzwi, po czym przysunęła krzesło i usiadła na wprost niego tak, by nie mógł odwrócić wzroku.


  — Miałeś ją dziś ochraniać, prawda? Skinął głową.


  — Dzisiaj była moja kolej.


  — Dlaczego nie przyjechałeś?


  — Zapomniałem — odrzekł cicho.


  — Zapomniałeś? Ty? Westchnął boleśnie.


  — Tak, zapomniałem. Miałem tu być o osiemnastej, ale zapomniałem. Właśnie dlatego powinniście mnie odsunąć od tej sprawy.


  Chciałbym poprosić o urlop.


  — W porządku, spieprzyłeś robotę. Facet porwał kobietę, a ja muszę mieć wszystkich na pokładzie.


  — W takim stanie na nic ci się nie przydam. Znów zawiodę.


  — Co się z tobą dzieje? Pękasz, gdy najbardziej cię potrzebuję?


  — Alice chce rozwodu — wyjąkał.


  Spojrzała na niego, nie wiedząc, co odpowiedzieć. Jeśli kiedyś jest pora na przytulenie partnera, to właśnie teraz. Ponieważ jednak nigdy tego nie robiła, taki gest mógłby wypaść nieco sztucznie.


  — Strasznie mi przykro, Barry.


  — Przyleciała do domu dziś po południu — ciągnął. — Dlatego nie przyszedłem na wasze przyjęcie. Chciała mi osobiście przekazać nowinę. Była na tyle miła, żeby powiedzieć mi to w twarz zamiast przez telefon. — Otarł oczy rękawem. — Wiedziałem, że dzieje się coś złego.


  Czułem to, od kiedy zaczęła studia prawnicze. Od tego czasu nie interesowało jej nic, co powiedziałem lub zrobiłem. Czułem się jak głupi gliniarz, którego przypadkiem poślubiła, a teraz tego żałuje.


  — Czy tak powiedziała?


  — Nie musiała, wyczułem to w jej głosie. — Roześmiał się z goryczą. — Byliśmy z sobą dziewięć lat i nagle przestałem być wystarczająco dobry.


  Jane nie mogła się powstrzymać przed zadaniem oczywistego pytania:


  — Kim jest tamten?


  — Czy to ważne? Chodzi o to, że ma dość małżeństwa, a przynajmniej małżeństwa ze mną. — Skrzywił się, powstrzymując łzy.


  Kiedy to nie pomogło, pochylił się do przodu, kryjąc twarz w dłoniach.


  Jane nigdy nie widziała go tak załamanego, tak bezbronnego, więc ten widok niemal ją przestraszył. Nie miała pojęcia, jak go pocieszyć.


  Pomyślała, że wolałaby być gdzie indziej, nawet na miejscu najbardziej potwornej zbrodni, zamiast tkwić w pokoju ze szlochającym mężczyzną.


  Przyszło jej do głowy, że powinna odebrać mu broń. Pistolet kiepsko pasuje do faceta w głębokiej depresji. Czy poczułby się tym urażony?


  Czy stawiałby opór? Klepała go po plecach, mrucząc bezużyteczne słowa pociechy i rozważając inne praktyczne kwestie. Chrzanić Alice.


  Nigdy jej nie lubiłam. Teraz zołza odeszła, a moje życie stało się jeszcze bardziej żałosne. Frost nagle wstał i ruszył do drzwi.


  — Muszę stąd wyjść.


  — Dokąd pojedziesz?


  — Nie wiem. Może do domu.


  — Słuchaj, zadzwonię po Gabriela. Przenocuj u nas. Możesz spać na kanapie.


  Pokręcił głową.


  — Zapomnij o tym. Chcę być sam.


  — To kiepski pomysł.


  — Chcę być sam, nie rozumiesz? Daj mi spokój. Spojrzała na niego, zastanawiając się, czy powinna nalegać.


  Nagle zdała sobie sprawę, że na jego miejscu też chciałaby się zaszyć w jakiejś norze i z nikim nie gadać.


  — Jesteś pewny?


  — Taak. — Wyprostował się, jakby szykował się do opuszczenia budynku, do minięcia kolegów, którzy zobaczą jego twarz i będą się zastanawiali, co zaszło.


  — Ona nie zasługuje na łzy — powiedziała Jane. — Takie jest moje zdanie.


  — Może i tak, ale ją kochałem — odparł cicho i wyszedł z pokoju.


  Odprowadziła go do schodów i stanęła na podeście trzeciego piętra, słuchając jego kroków. I zastanawiając się, czy mimo wszystko powinna była odebrać mu broń.


  Rozdział dwudziesty piąty


  Nieprzerwane kapanie wody przypominało uderzanie młotkiem w bolącą głowę. Josephine jęknęła, a jej głos powrócił echem, jakby znajdowała się w jakiejś rozległej pieczarze pachnącej wilgotną ziemią i pleśnią. Kiedy otworzyła oczy, ujrzała ciemność tak gęstą że gdy wyciągnęła rękę, niemal spodziewała się, iż jej dotknie. Chociaż trzymała dłoń przed nosem, nie dostrzegła nawet najmniejszego ruchu, najsłabszego zarysu. Próba wytężenia wzroku w ciemności sprawiła, że jej żołądek zaprotestował.


  Opanowała mdłości, zamknęła oczy i przewróciła się na bok, przyciskając policzek do wilgotnej tkaniny. Z trudem skupiła myśli, pragnąc odgadnąć, gdzie jest. Chwila po chwili zaczęła rejestrować kolejne szczegóły. Odgłos kapiącej wody. Wilgoć. Zatęchły materac.


  Dlaczego nie pamiętam, jak się tu znalazłam?


  Ostatnią rzeczą, którą zapamiętała, był Simon Crispin. Jego wystraszony głos i przeraźliwy krzyk w mrocznej piwnicy muzeum.


  Ciemność panująca w magazynie była inna od tej, która otaczała ją teraz.


  Znów otworzyła oczy. Tym razem jej żołądek nie ścisnął się z powodu mdłości, lecz ze strachu. Usiadła, walcząc z zawrotami głowy.


  Usłyszała łomotanie serca i szum krwi w uszach. Sięgnęła za materac, wyczuwając betonową podłogę. Pomacała rękami wokół siebie i znalazła dzbanek wody, wiadro na nieczystości oraz coś miękkiego pokrytego szeleszczącym plastikiem. Ścisnęła przedmiot i poczuła drożdżowy zapach chleba.


  Sięgała coraz dalej, badając mroczny wszechświat rozciągający się wokół bezpiecznej wysepki materaca. Zaczęła pełznąć na czworakach, ciągnąc gips po posadzce. Kiedy zostawiła materac, nagle się przeraziła, że nie odnajdzie go w ciemności. Że będzie się błąkała przez całą wieczność po chłodnej posadzce, szukając najmniejszej pociechy.


  Okazało się, że puste pomieszczenie nie jest tak duże, jak początkowo sądziła. Po kilku krokach dotarła do surowej ściany.


  Oparła się o nią i dźwignęła na nogi. Zawirowało jej w głowie z wysiłku, więc przywarła do niej plecami, zamykając oczy i czekając, aż poczuje się lepiej. Usłyszała jakieś dźwięki. Szmer niewidocznych owadów biegających po posadzce i monotonne kapanie wody.


  Ruszyła wzdłuż ściany, obmacując granice swojego więzienia.


  Wystarczyło zrobić kilka kroków, aby dotrzeć do pierwszego rogu.


  Świadomość, że mroczna przestrzeń nie jest nieskończona, dostarczyła jej dziwnej pociechy. Stąpając po omacku, przynajmniej nie runie w dół z krawędzi wszechświata. Zaczęła kuśtykać dalej, macając dłonią kolejną ścianę. Po kilkunastu krokach znalazła się w drugim rogu.


  W jej głowie powoli formował się obraz celi.


  Zaczęła iść wzdłuż trzeciej ściany i dotarła do kolejnego rogu.


  Dwanaście na osiem kroków, pomyślała. Jedenaście na siedem metrów.


  Betonowe ściany i posadzka. Piwnica.


  Pokuśtykała wzdłuż następnej ściany, nagle uderzając stopą w jakiś przedmiot na posadzce. Pochyliła się, zaciskając na nim palce. Wyczuła zaokrągloną skórzaną powierzchnię ozdobioną imitacją drogich kamieni.


  Czubek obcasa.


  Damski but.


  Pomyślała, że trzymał tu kogoś innego. Inna kobieta spała na tym materacu i piła z tego dzbanka. Josephine badała but palcami, dotykając każdego wygięcia, łapczywie szukając informacji o jego właścicielce. Moja siostra w niedoli. Bucik był mały. Piątka albo szóstka.


  Ozdobiony strasem. Wizytowy pantofelek, który zakłada się do eleganckiej sukni i kolczyków, na wieczór z wyjątkowym mężczyzną.


  Albo z wyjątkowo złym.


  Nagle zatrzęsła się z zimna i rozpaczy. Przytuliła but do piersi. But nieżyjącej kobiety. Była tego pewna. Ile ich tu więził? Ile przyjdzie po niej? Wciągnęła powietrze, wyobrażając sobie, że czuje ich woń, lęk każdej z tych, które dygotały w ciemności. W ciemności wyostrzającej wszystkie zmysły.


  Słyszała krew płynącą tętnicami. Czuła chłodne powietrze w płucach i zapach wilgotnego skórzanego buta, który trzymała. Kiedy stracisz wzrok, zaczynasz dostrzegać wszystkie szczegóły, które wcześniej umykały twojej uwagi. Tak jak dostrzegasz księżyc, gdy zajdzie słońce.


  Ściskając but jak talizman, zmusiła się do dokładniejszego zbadania celi, w której ją uwięziono, zastanawiając się, czy w ciemności znajdzie inne ślady poprzednich lokatorek. Wyobraziła sobie, że posadzkę zaścielają rozrzucone przedmioty należące do martwych kobiet.


  Zegarek i szminka. Ciekawe, co zostanie po mnie? Czy ktoś znajdzie choćby najdrobniejszy ślad? A może stanę się kolejną kobietą, która zaginęła bez wieści? Której ostatnie godziny życia na zawsze pozostaną nieznane?


  Betonowa ściana nagle się urwała, przechodząc w drewnianą powierzchnię. Przystanęła.


  Drzwi.


  Choć bez trudu obróciła gałkę, nie zdołała ich otworzyć. Były zaryglowane z drugiej strony. Zaczęła krzyczeć i walić pięściami, lecz drewno okazało się grube, a jej żałosne próby doprowadziły tylko do tego, że poraniła sobie dłonie. Osunęła się na ziemię wyczerpana, dotykając plecami desek. Poprzez łomot serca usłyszała nowy dźwięk, który sprawił, że zadrżała ze strachu.


  Niskie, groźne warczenie, którego źródła nie potrafiła zlokalizować.


  Wyobraziła sobie ostre kły i pazury stworzenia, które skradało się ku niej, w każdej chwili gotowe do skoku. Później doleciał ją brzęk łańcucha i skrzypiący dźwięk dochodzący z góry.


  Podniosła głowę. Dostrzegła iskierkę świata. Była tak słabą że w pierwszej chwili nie uwierzyła własnym oczom. Kiedy patrzyła, plama światła stawała się coraz jaśniejsza. Pomyślała, że to pierwsze promienie porannego słońca wpadające do celi przez mały, osłonięty lufcik wentylacyjny.


  Pies zaczął drapać deski pazurami, próbując je rozerwać.


  Sądząc po warczeniu, było to duże zwierzę. Wiem, że on tam jest, a on wie o mnie, pomyślała. Czuje mój strach i chce go zakosztować.


  Nigdy nie miała psa, choć planowała, że pewnego dnia kupi sobie beagle’a lub owczarka szetlandzkiego. Jakieś urocze delikatne stworzenie, a nie bestię, która pilnuje jej więzienia. Bestię, która, sądząc po wydawanych odgłosach, byłaby gotowa rozszarpać jej gardło.


  Pies zaszczekał. Usłyszała dźwięk opon i wyłączanego silnika.


  Zesztywniała, czując łomotanie serca, gdy szczekanie psa stało się głośniejsze. Spojrzała na sufit, słysząc odgłos kroków.


  Rzuciła but i cofała się od drzwi, aż przylgnęła plecami do betonowej ściany. Usłyszała zgrzyt otwieranych drzwi. Ciemność rozdarł snop latarki. Odwróciła oczy, oślepiona nieoczekiwaną jasnością, jakby to słońce podrażniło jej siatkówkę.


  Stał nad nią nie mówiąc ani słowa. Betonowe ściany wzmacniały każdy dźwięk. Słyszała jego oddech, wolny i miarowy, gdy lustrował wzrokiem swoją brankę.


  — Wypuść mnie — wyszeptała. — Błagam.


  Nie odpowiedział. Najbardziej przerażało ją jego milczenie, dopóki nie dostrzegła czegoś w jego ręku. Czegoś, co oznaczało, że czeka ją coś gorszego od milczenia.


  Nóż.


  Rozdział dwudziesty szósty


  — Macie jeszcze czas, żeby ją odnaleźć — powiedział psycholog sądowy doktor Zucker. — Zakładając, że powtórzy stary scenariusz, będzie ją więził jak Lorraine Edgerton i kobietę z bagien. Okaleczył ją więc nie będzie mogła uciec ani stawiać oporu. Może ją trzymać w zamknięciu przez wiele dni, nawet tygodni. Na tyle długo, aby odprawić wszystkie rytuały i przejść do następnej fazy.


  — Następnej fazy? — powtórzył detektyw Tripp.


  — Zakonserwowania. — Zucker wskazał leżące na stole zdjęcia poprzednich ofiar. — Myślę, że zechce ją dołączyć do swojej kolekcji.


  Pytanie tylko — spojrzał na Jane — jakiej metody użyje tym razem... z panną Pulcillo.


  Jane popatrzyła na fotografie trzech ofiar, rozważając ponure możliwości. Czy zostanie wypatroszona, zasolona i owinięta pasami płótna jak Lorraine Edgerton? Albo pozbawiona głowy, z której szaleniec zdejmie skórę, aby zmniejszyć ją do rozmiarów głowy lalki? A może umieści zwłoki w czarnej wodzie trzęsawisk, na wieki utrwalając agonię śmierci w postaci skórzanej maski?


  A może przygotował dla niej coś specjalnego? Nową metodę, z którą jeszcze się nie zetknęli?


  W sali zapadła cisza. Jane powiodła wzrokiem po poważnych twarzach detektywów, które potwierdzały niepokojącą prawdę.


  Josephine ma coraz mniej czasu. Tam, gdzie zwykle siedział Barry Frost, stało puste krzesło. Bez niego jej zespół wydawał się niepełny.


  Nie mogła się powstrzymać od spoglądania na drzwi w nadziei, że nagle wejdzie i zajmie swoje miejsce przy stole.


  — Odnalezienie panny Pulcil o zależy od tego, jak głęboko przenikniemy do wnętrza umysłu porywacza — ciągnął Zucker. — Potrzebujemy więcej informacji na temat Bradleya Rose’a.


  Jane skinęła głową.


  — Pracujemy nad tym. Próbujemy ustalić, gdzie pracował, gdzie mieszkał, z kim się przyjaźnił. Chcemy wiedzieć nawet o tym, czy ma pryszcz na dupie.


  — Najlepszym źródłem informacji powinni być jego rodzice.


  — Nie mieliśmy do nich szczęścia. Matka jest zbyt chora, aby z nami rozmawiać, a ojciec milczy jak kamień.


  — Wiedząc, że życie panny Pulcil o jest zagrożone? Nawet teraz nam nie pomoże?


  — Kimbal Rose nie jest zwyczajnym człowiekiem. Zacznę od tego, że jest bogaty jak Midas i że broni go cała armia prawników. Zwyczajne reguły go nie dotyczą ani jego pokręconego synalka.


  — Trzeba go mocniej przycisnąć.


  — Crowe i Tripp właśnie wrócili z Teksasu. Wysłałam ich tam w nadziei, że odrobina zastraszenia ze strony dwóch macho przyniesie efekt. — Spojrzała na Crowe’a, którego potężne barki przypominały, że kiedyś grał na pozycji obrońcy.


  — Nawet się do niego nie zbliżyliśmy — wyjaśnił Crowe. — Zatrzymał nas w bramie jakiś przemądrzały adwokat i pięciu ochroniarzy. Nie dotarliśmy do drzwi. Rose’owie otoczyli synusia murem, nie udało nam się niczego z nich wyciągnąć.


  — Co wiemy o miejscu pobytu Bradleya?


  — Jakiś czas temu zniknął z radaru — odparł Tripp. — W ostatnim okresie nie stwierdziliśmy żadnej transakcji dokonanej przy użyciu jego karty kredytowej. Od lat nie płaci składek ubezpieczenia społecznego.


  Nigdzie nie pracował, a przynajmniej nie był oficjalnie zatrudniony.


  — Od dawna? — spytał Zucker.


  — Od trzynasta lat. Gość, który ma takiego bogatego tatuśka, nie musi pracować.


  Zucker się zamyślił.


  — Skąd wiemy, że facet w ogóle żyje?


  — Jego rodzice powiedzieli, że dostają od niego listy i e-maile — wyjaśniła Jane. — Zdaniem Kimballa Rose’a Bradley mieszka za granicą. Tłumaczyłoby to, dlaczego nie możemy go znaleźć.


  Zucker ściągnął brwi.


  — Czy jakiś ojciec posunąłby się tak daleko? Czy ochraniałby i wspierał finansowo syna, który jest groźnym psychopatą?


  — Myślę, że facet chroni samego siebie, doktorze Zucker. Broni swojego nazwiska i reputacji. Nie chce, aby świat się dowiedział, że jego syn jest potworem.


  — Mimo to trudno mi uwierzyć, aby jakiś rodzic posunął się dla dziecka tak daleko.


  — Kto wie? — zadumał się Tripp. — Może kocha tego sukinsyna.


  — Myślę, że Kimball chroni także własną żonę — dodała Jane. — Powiedział nam, że choruje na białaczkę. Jej stan jest bardzo poważny.


  Odniosłam wrażenie, że pani Rose uważa syna za uroczego małego chłopca.


  Zucker pokręcił z niedowierzaniem głową.


  — To głęboko patologiczna rodzina.


  Nie mam dyplomu psychiatry, ale mogłam ci to powiedzieć dawno temu.


  — Kluczem do rozwiązania zagadki może być przepływ gotówki — zauważył Zucker. — W jaki sposób Kimbal przekazuje synowi pieniądze?


  — Ustalenie tego nastręcza pewnych problemów — rzekł Tripp. — Rodzina Rose’ów ma wiele kont bankowych, niektóre za granicą. Jakby tego było mało, ochrania go cała banda prawników. Zajęłoby nam to sporo czasu, nawet gdybyśmy znaleźli przychylnego sędziego.


  — Skoncentrowaliśmy się na obszarze Nowej Anglii — powiedziała Jane. — Na ustaleniu, czy były jakieś transakcje finansowe w rejonie Bostonu.


  — A przyjaciele? Znajomi?


  — Wiemy, że dwadzieścia pięć lat temu Bradley pracował w Crispin Museum. Pani Willebrandt, jedna z przewodniczek, wspominała, że często zostawał po godzinach, gdy muzeum było zamknięte. Nikt go nie zapamiętał. Facet nie zostawił żadnych śladów, nie nawiązał żadnych trwałych przyjaźni. Był jak zjawa.


  Nadal przypomina ducha, pomyślała. Mordercę, który przenika do zamkniętego muzeum, a kamery bezpieczeństwa nie rejestrują jego twarzy. Który porywa swoją ofiarę niezauważony przez nikogo.


  — Istnieje inne źródło bogatych informacji — odezwał się Zucker. — Informacji, które pozwolą stworzyć profil psychologiczny jego postaci.


  Gdyby Instytut Hilzbricha udostępnił nam swoje dane...


  Crowe zaśmiał się z odrazą.


  — Akurat! Ten ośrodek dla zboczeńców?!


  — Trzy razy dzwoniłam do ostatniego dyrektora. Doktor Hilzbrich odmawia udostępnienia informacji, powołując się na poufność danych o pacjentach.


  — Chodzi o życie kobiety. Nie może odmówić.


  — A jednak to zrobił. Jadę jutro do Maine, żeby go przycisnąć. Może uda mi się zdobyć również informacje w innej sprawie.


  — Jakiej?


  — Jimmy’ego Otto. Ten facet też tam przebywał. Ponieważ Jimmy nie żyje, być może Hilzbrich zgodzi się udostępnić nam jego teczkę.


  — Jak nam to pomoże?


  — Sądzimy, że od dłuższego czasu Jimmy i Bradley razem polowali.


  Obaj byli w rejonie kanionu Chaco. Obaj przebywali w tym samym czasie w Palo Alto. Odnoszę wrażenie, że obaj mieli obsesję na punkcie tej samej kobiety, Medei Sommer.


  — Której córka niedawno zaginęła?


  Jane skinęła głową.


  — Może właśnie dlatego Bradley ją wybrał. Chciał się zemścić, bo jej matka zabiła Jimmy’ego.


  Zucker odchylił się na krześle z zatroskaną miną.


  — Wie pani, co szczególnie mnie niepokoi?


  — Co?


  — Zbiegi okoliczności, detektyw Rizzoli. Czy nie sądzi pani, że to niezwykłe? Dwanaście lat temu Medea Sommer zabija Jimmy’ego Otto w San Diego, a później jej córka, Josephine, podejmuje pracę w tym samym Crispin Museum. Tam, gdzie kiedyś pracował Bradley Rose.


  Tam, gdzie znaleziono ciała dwóch innych ofiar. Jak do tego doszło?


  — Mnie też to niepokoi — przyznała Jane. — Spytałam ją o to.


  Powiedziała, że oferta zatrudnienia ukazała się na stronie internetowej egiptologów. Złożyła podanie o pracę i kilka tygodni później zadzwoniono z propozycją. Przyznała, że była zdumiona, dlaczego wybrano właśnie ją.


  — Kto do niej zadzwonił?


  — Simon Crispin. Zucker uniósł brwi.


  — Ten, który nie żyje? — spytał cicho.


  Usłyszeli pukanie do drzwi i po chwili do środka zajrzał detektyw.


  — Rizzoli, dzieje się coś niedobrego. Myślę, że powinnaś o tym wiedzieć.


  — Co jest grane? — spytała.


  — Jakiś magnat z Teksasu przyleciał do miasta. Siedzi w gabinecie Marquette’a. Powinnaś tam pójść.


  — Może w końcu zdecydował się na współpracę.


  — Nie sądzę. Chodzi mu o twoją głowę, wcale się z tym nie kryje.


  — Cholera — mruknął Tripp. — Dobrze, że nie chodzi o mnie.


  — Rizzoli, mamy z tobą pójść? — zapytał Crowe, pstrykając kostkami dłoni. — Potrzebujesz moralnego wsparcia?


  — Nie. — Jane zacisnęła wargi, zebrała notatki i wstała. — Sama się nim zajmę.


  Nic dziwnego, że chce mojej głowy, bo ja zamierzam zdobyć głowę jego synalka.


  Pokonała część zajmowaną przez wydział zabójstw i zapukała do drzwi gabinetu porucznika Marquette’a. Weszła do środka. Marquette siedział przy biurku z kamienną twarzą czego nie można było powiedzieć o jego gościu, który spoglądał na nią z nieskrywaną pogardą. Wykonując swoją pracę, ośmieliła mu się sprzeciwić, co w oczach człowieka tak potężnego, jak Kimbal Rose, było niewybaczalną zniewagą.


  — Państwo się znają jak sądzę — odezwał się Marquette.


  — Tak — odparła Jane. — Jestem zdumiona, że pana widzę po tym, jak kilkakrotnie odmówił pan rozmowy telefonicznej.


  — Nie ma pani prawa! — warknął Kimbal . — Nie ma pani prawa opowiadać kłamstw o moim synu, gdy nie może się bronić!


  — Nie bardzo rozumiem, o co panu chodzi z tym „opowiadaniem kłamstw”.


  — Uważa mnie pani za imbecyla? Nie osiągnąłbym tego, co osiągnąłem, wyłącznie dzięki szczęściu. Zadaję pytania. Mam swoje


  źródła. Wiem o śledztwie, które pani prowadzi. Wiem o chorych zarzutach, które chce pani postawić Bradleyowi.


  — Przyznaję, to chora sprawa, lecz wyjaśnijmy sobie jedno: nie fabrykuję oskarżeń, ale podążam za dowodami, które mnie prowadzą.


  W chwili obecnej wszystko wskazuje na pańskiego syna.


  — Wiem o pani wszystko, detektyw Rizzoli. Jest pani znana z ferowania pochopnych sądów. Kilka lat temu zastrzeliła pani na dachu nieuzbrojonego mężczyznę.


  Jane zesztywniała, słysząc o tym bolesnym incydencie. Kimbal zauważył to i jeszcze głębiej zatopił ostrze.


  — Dała mu pani szansę obrony? A może wcieliła się pani w rolę sędziego i ławy przysięgłych, zwyczajnie pociągając za spust? Tak jak to pani robi z Bradleyem?


  — Tamto postrzelenie nie ma związku z obecną sprawą panie Rose


  — przerwał mu Marquette.


  — Czyżby? Ta kobieta przypomina naładowaną broń. Mój syn jest niewinny. Nie ma nic wspólnego z tym porwaniem.


  — Skąd ta pewność? — zapytał Marquette. — Nie wie pan nawet, gdzie on jest.


  — Bradley nie jest zdolny do przemocy. Raczej sam może paść jej ofiarą Znam mojego chłopaka.


  — Naprawdę? — Jane otworzyła teczkę, wyjmując fotografię i kładąc mu ją z hukiem przed nosem. Spojrzał na groteskowe zdjęcie tsantsy ze zszytymi powiekami i wargami złączonymi splecionym sznurkiem.


  — Wie pan, co to takiego, panie Rose?


  Nie odpowiedział. Za zamkniętymi drzwiami słychać było dzwonienie telefonów i głosy detektywów z wydziału zabójstw, lecz w gabinecie Marquette’a panowała cisza.


  — Jestem pewna, że widział pan wcześniej podobne przedmioty — ciągnęła Jane. — Taki obyty w świecie archeolog z pewnością był w Ameryce Południowej.


  — To tsantsa — powiedział w końcu.


  — Bardzo dobrze. Pana syn też by to wiedział, prawda? Zakładam, że podróżował z panem po świecie.


  — To wszystko, co macie przeciwko niemu? To, że jest archeologiem?! — prychnął. — W sądzie będziecie się musieli lepiej postarać.


  — A kobiety, które prześladował? Medea Sommer złożyła przeciwko niemu skargę w Indio.


  — Co z tego? Przecież wycofała zarzuty.


  — Wspomniał pan również o prywatnym ośrodku w Maine, w którym przebywał. O Instytucie Hilzbricha. O ile rozumiem, zajmują się tam młodymi mężczyznami cierpiącymi na szczególny rodzaj zaburzeń...


  Spojrzał na nią twardo.


  — Jak się pani dowiedziała...


  — Ja też nie jestem imbecylem. Pytam, tak jak pan. Słyszałam, że to bardzo ekskluzywny i wyspecjalizowany zakład. Bardzo dyskretny.


  Musiał taki być, zważywszy na klientelę. Proszę mi powiedzieć, czy udało im się wyleczyć Bradleya? A może poznał tam podobnych sobie zboczeńców?


  Rose spojrzał na Marquette’a.


  — Chcę, aby odsunął ją pan od tej sprawy, w przeciwnym razie


  użyję swoich prawników.


  — Takich jak Jimmy Otto — ciągnęła Jane. — Słyszał pan to nazwisko? Jimmy Otto?


  Kimbal zignorował ją, skupiając uwagę na poruczniku Marquette.


  — Czy muszę iść z tym do komisarza? Zapewniam pana, że to zrobię. Zrobię wszystko, co trzeba. Wykorzystam wszystkie znajomości.


  Słucham, poruczniku.


  Marquette milczał przez chwilę. Długą chwilę. A Jane uświadomiła sobie, jak potężny jest Kimball Rose — nie z powodu siły fizycznej, lecz cichych wpływów. Rozumiejąc presję, pod jaką znalazł się Marquette, przygotowała się na wszystko.


  Jednak Marquette jej nie rozczarował.


  — Przykro mi, panie Rose — odpowiedział. — Detektyw Rizzoli prowadzi dochodzenie i to ona dyktuje warunki.


  Kimbal rzucił mu gniewne spojrzenie, jakby nie mógł uwierzyć, że dwaj nędzni funkcjonariusze publiczni ośmielają się mu sprzeciwić.


  Poczerwieniał z wściekłości i zwrócił się do Jane:


  — Przez to pani dochodzenie moja żona trafiła do szpitala. Trzy dni po tym, jak przyjechała pani, aby zapytać o Bradleya. Wczoraj przywiozłem ją tutaj, do szpitala Dana-Farbera. Jeśli nie przeżyje, uznam, że to pani wina. Będę panią obserwował, Rizzoli. Bez mojej wiedzy nie przewróci pani nawet jednego kamienia.


  — Pewnie właśnie tam znajdę Bradleya — odpowiedziała. — Pod kamieniem.


  Wyszedł, trzaskając drzwiami.


  — To nie było mądre z twojej strony — zauważył Marquette.


  Westchnęła głęboko, biorąc zdjęcie z biurka.


  — Wiem — przyznała.


  — Na ile procent jesteś pewna, że to Bradley?


  — Na dziewięćdziesiąt dziewięć.


  — Lepiej bądź pewna na dziewięćdziesiąt dziewięć przecinek dziewięćdziesiąt dziewięć. Widziałaś, z kim mamy do czynienia. Kiedy jego żona trafiła do szpitala, dostał szału. Facet ma pieniądze... i znajomości... wystarczające, aby uprzykrzyć nam życie.


  — Nawet jeśli mu na to pozwolimy, nie zmieni to faktu, że jego syn jest winny.


  — Nie możemy popełnić błędu, Rizzoli. Twój zespół już ma na koncie wielki błąd, za który teraz płaci ta kobieta.


  Chociaż nie chciał jej zranić, nie mógłby zrobić tego dotkliwiej.


  Poczuła, jak ściska jej się żołądek, gdy tak przed nim stała z teczką w rękach — jakby papiery mogły ją osłonić przed wyrzutami sumienia z powodu porwania Josephine.


  — Sama wiesz — powiedział cicho.


  — Tak, wiem. Ten błąd będzie mnie prześladował do końca życia.


  Rozdział dwudziesty siódmy


  Dom Nicholasa Robinsona stał w Chelsea, niedaleko robotniczej dzielnicy Revere, gdzie Jane dorastała. Podobnie jak dom, który zapamiętała z dzieciństwa, był skromnym budynkiem o zadaszonej werandzie i małym podwórku. Przed domem rosły największe pomidory, jakie widziała, lecz ostatnie ulewy zniszczyły owoce. Z gałęzi zwisało kilka przejrzałych gnijących kul. Zaniedbane rośliny wskazywały, w jakim stanie ducha jest Robinson. Gdy otworzył drzwi, zdumiała się, że jest tak wymizerowany i zaniedbany. Miał potargane włosy i pogniecioną koszulę, jakby spał w niej od wielu dni.


  — Dowiedzieliście się czegoś nowego? — zapytał, niespokojnie obserwując jej twarz.


  — Przykro mi. Mogę wejść, doktorze Robinson? Skinął głową z rezygnacją.


  — Oczywiście.


  W domu jej rodziców w Revere telewizor stanowił główny element salonu, a na niskim stole walało się całe mnóstwo pilotów, które namnożyły się wraz z upływem czasu. W salonie Robinsona nie było telewizora ani sprzętu grającego, Jane nie dostrzegła też nigdzie pilota.


  Stały tu półki z książkami oraz figurki i kawałki ceramiki. Typowy dom biednego uniwersyteckiego wykładowcy, choć wszędzie panował wzorowy porządek, a każdy bibelot znajdował się dokładnie tam, gdzie powinien.


  Robinson rozejrzał się po pokoju zagubionym wzrokiem i machnął bezradnie rękami.


  — Przepraszam, powinienem zaproponować pani coś do picia, prawda? Obawiam się, że kiepski ze mnie gospodarz.


  — Dzięki, niczego nie potrzebuję. Usiądźmy i porozmawiajmy.


  Usiedli w wygodnych, choć zniszczonych fotelach. Ulicą przejechał motocykl, ale w środku panowała cisza, a gospodarz zachowywał się tak, jakby był w szoku.


  — Sam nie wiem, co robić — powiedział cicho.


  — Słyszałam, że muzeum zostanie zamknięte.


  — Nie myślałem o muzeum. Chodzi mi o Josephine. Zrobiłbym wszystko, żeby pomóc pani ją odnaleźć, tylko co ja mogę? — Wskazał książki i mapy. — W tym jestem dobry. W gromadzeniu i katalogowaniu zbiorów! W interpretowaniu faktów z zamierzchłej przeszłości. Jak mogę jej tym pomóc? Nie, w ten sposób nie pomogę Josephine. — Spuścił głowę, wyraźnie przybity. — To nie pomogło Simonowi.


  — Może mimo wszystko zdoła nam pan pomóc. Popatrzył na nią zmęczonymi, zapadniętymi oczami.


  — Proszę pytać. Co chce pani wiedzieć?


  — Zacznę od pytania o pana związek z Josephine. Zmarszczył czoło.


  — Mój związek?


  — Myślę, że była dla pana kimś więcej niż koleżanką.


  Kimś znacznie ważniejszym, sądząc po wyrazie jego twarzy.


  Pokręcił głową.


  — Niech pani na mnie spojrzy. Czternaście lat starszy, zagubiony krótkowidz, który ledwie potrafi zarobić na życie i zaczyna łysieć.


  Dlaczego taka kobieta miałaby pragnąć kogoś takiego jak ja?


  — Josephine nie była zainteresowana nawiązaniem romantycznej znajomości?


  — Nie wyobrażam sobie tego.


  — A więc pan nie wie? Nigdy pan jej nie zapytał? Roześmiał się z zakłopotaniem.


  — Nie miałem odwagi. Nie chciałem, żeby czuła się niezręcznie.


  Niewłaściwe słowa mogłyby zniszczyć to, co udało nam się stworzyć.


  — Co?


  Uśmiechnął się.


  — Ona jest taka jak ja. Jesteśmy bardzo podobni. Wystarczy dać nam stary fragment kości lub zardzewiałe ostrze, a wyczujemy na nim ciepło historii. To nas łączyło — pasja dla przeszłości. Wystarczało mi... że tyle z sobą dzieliliśmy. — Zwiesił głowę i przyznał: — Bałem się prosić o więcej.


  — Dlaczego?


  — Była piękna. — Jego słowa były ciche jak modlitwa.


  — Czy dlatego pan ją zatrudnił?


  Natychmiast zrozumiała, że jej słowa mogły go zranić. Na twarzy Robinsona widać było napięcie.


  — Nigdy nie zatrudniłbym nikogo z powodu wyglądu. Jedyne kryteria, którymi się kieruję, to kompetencja i doświadczenie.


  — Doświadczenie zawodowe Josephine było niewielkie. Niedawno zrobiła doktorat. Dał jej pan posadę konsultanta, choć miała znacznie niższe kwalifikacje od pana.


  — Nie jestem egiptologiem, właśnie dlatego Simon chciał zatrudnić konsultanta. Może powinienem czuć się urażony, lecz w głębi duszy wiedziałem, że nie mam kwalifikacji, by badać Panią X.


  — Jestem pewna, że można było zatrudnić egiptologa o wyższych kwalifikacjach niż Josephine.


  — Oczywiście.


  — Czy wtedy pan o tym nie wiedział?


  — To Simon podjął decyzję. Kiedy zamieściłem ogłoszenie o pracy, dostaliśmy kilkanaście ofert. Byłem w trakcie zawężania kręgu kandydatów, gdy Simon oznajmił mi, że już się zdecydował. Josephine nie znalazłaby się wśród moich faworytów, lecz Simon się uparł. Udało mu się znaleźć dodatkowe fundusze, aby zatrudnić ją na cały etat.


  — Znalazł dodatkowe środki?


  — Otrzymaliśmy dużą dotację. Mumie wywierają ogromne wrażenie.


  Darczyńcy stają się podekscytowani, chętniej sięgają do portfeli.


  Człowiek obracający się w kręgu archeologów tak długo jak Simon potrafił dotrzeć do majętnych ludzi. Wiedział, kogo prosić o pieniądze.


  — Dlaczego wybrał Josephine? Wróćmy do tego pytania. Spośród wszystkich archeologów, wszystkich świeżo upieczonych doktorów, którzy złożyli podania, dlaczego wybrał akurat ją?


  — Nie mam pojęcia. Nie byłem do tego entuzjastycznie nastawiony, lecz nie widziałem sensu, aby się spierać, bo odniosłem wrażenie, iż Simon już postanowił. Nie mogłem niczego zmienić. — Robinson westchnął i spojrzał w okno. — A później ją poznałem... — rzekł cicho.


  — I zrozumiałem, że nie chciałbym pracować z nikim innym. Z nikim...


  — Zamilkł.


  Chociaż na uliczce skromnego osiedla panował ruch, wydawało się, że salon tkwi w innych, bardziej szacownych czasach — w erze, kiedy zaniedbani ekscentrycy pokroju Nicholasa Robinsona mogli się zestarzeć szczęśliwi, otoczeni książkami i mapami. Niestety, biedak się zakochał, a teraz na jego twarzy nie widać było szczęścia, lecz udrękę.


  — Ona żyje — powiedział. — Muszę w to wierzyć. — Spojrzał na Jane. — Pani w to wierzy, prawda?


  — Wierzę... — odpowiedziała Jane, odwracając oczy, żeby nie mógł odczytać w nich dalszego ciągu odpowiedzi.


  Wierzę, lecz nie wiem, czy zdołamy ją ocalić.


  Rozdział dwudziesty ósmy


  Tego wieczoru Maura zjadła obiad sama.


  Zaplanowała romantyczny posiłek dla dwojga i krążyła między regałami supermarketu, kupując limonki i pietruszkę, cielęcą pręgę i czosnek... wszystkie składniki potrzebne do przyrządzenia ulubionego dania Daniela, osso buco. Niestety, piękne plany potajemnych kochanków zniweczył jeden telefon. Godzinę temu Daniel przepraszającym tonem oznajmił, że musi zjeść obiad z nowojorskimi biskupami, którzy przyjechali do miasta. Rozmowa skończyła się tak jak zawsze: „Przepraszam, Mauro. Kocham cię. Żałuję, że nie mogłem się wymówić”.


  Nigdy nie mógł.


  Teraz cielęca pręga leży w zamrażarce, a ona zamiast osso buco raczy się samotnie kanapką z serem z patelni oraz ginem z tonikiem.


  Pomyślała o Danielu. Wyobraziła go sobie siedzącego przy stole z mężczyznami ubranymi w poważne czarne garnitury.


  Widziała, jak skłaniają głowy i mruczą dziękczynną modlitwę przed posiłkiem. Usłyszała stłumione pobrzękiwanie sztućców i porcelany towarzyszące omawianiu ważnych spraw Kościoła: malejący nabór do seminariów i starzenie się duchowieństwa. Przedstawiciele wszystkich zawodów omawiali swoje sprawy przy obiedzie, lecz oni, w odróżnieniu od pozostałych, po zakończeniu posiłku nie wracali do domu, do żon i rodzin czy samotnego łoża. Pomyślała, czy pijąc wino i spoglądając na kolegów, nie jest zaniepokojony brakiem kobiecych twarzy... kobiecych głosów. Czy ty w ogóle o mnie myślisz?


  Umieściła kanapkę z serem na rozgrzanej patelni i obserwowała, jak skwierczy masło i przypieka się chleb. Lubiła jajecznicę, a smażoną kanapkę z serem jadła tylko w ostateczności. Woń masła przypomniała jej nieprzespane noce, gdy studiowała medycynę. Ten zapach kojarzył się jej również z samotnymi wieczorami po rozwodzie, kiedy nie miała siły przygotować innego posiłku. Zapach kanapki z serem z patelni był zapachem klęski.


  Za oknem zapadała ciemność, litościwie ukrywając zaniedbany ogródek, w którym w przypływie wiosennego optymizmu zasadziła warzywa. Teraz przypominał dżunglę pełną chwastów, wyrośniętej sałaty i uschłych strączków grochu zwisających ze splątanych gałązek. Kiedyś się tym zajmę, pomyślała. Wyrwę chwasty i posprzątam. Tego lata ogródek leżał odłogiem — kolejna ofiara zbyt wielu obowiązków i spraw rozpraszających uwagę.


  Głównie Daniela.


  Zobaczyła swoje odbicie w szybie. Smutna mina, zmęczone czerwone oczy. Ponura twarz wydała jej się obca. Czy za dziesięć, dwadzieścia lat będzie na nią spoglądała ta sama kobieta?


  Poczuła dym unoszący się z patelni. Chleb zaczął się przypalać.


  Zgasiła ogień i otworzyła okno, żeby przewietrzyć kuchnię, a następnie zaniosła kanapkę na stół. Gin i ser, pomyślała, znów napełniając szklankę. Produkty spożywcze odpowiednie dla kobiety w stanie melancholii. Upiła łyk ginu i zaczęła przeglądać pocztę, odkładając niechciane katalogi oraz gromadząc rachunki, które musi zapłacić w najbliższy weekend.


  Zatrzymała się nad kopertą, na której na maszynie wypisano jej imię i nazwisko. Nie zauważyła adresu zwrotnego. Otworzyła ją i wyjęła złożoną kartkę, aby natychmiast upuścić ją na podłogę, jakby się oparzyła.


  Wypisano na niej atramentem dwa słowa, które morderca nagryzmolił krwią na drzwiach magazynu Crispin Museum: ZNAJDŹ MNIE


  Zerwała się na równe nogi, strącając szklankę z ginem. Kostki lodu brzęknęły o podłogę, lecz zignorowała je, pędząc do telefonu.


  Po trzech sygnałach usłyszała w słuchawce energiczny głos:


  — Rizzoli.


  — Jane! On do mnie napisał!


  — Co?!


  — List przyszedł dziś! To kartka...


  — Mów wolniej, ledwie cię słyszę w tym hałasie.


  Maura przerwała, aby zapanować nad nerwami.


  — List wysłano na mój adres — powiedziała nieco spokojniej. — W środku była kartka z dwoma słowami: Znajdź mnie. — Nabrała powietrza i dodała cicho: — To musi być on.


  — Czy na kartce jest coś jeszcze? Cokolwiek? Maura sięgnęła po kartkę i zmrużyła oczy.


  — Z drugiej strony są dwie liczby.


  Usłyszała klakson samochodu i przekleństwo Jane.


  — Stoję w korku przy Columbus Avenue. Jesteś w domu?


  — Tak.


  — Jadę do ciebie. Masz włączony komputer?


  — Nie... Dlaczego pytasz?


  — Włącz go. Chcę, żebyś coś dla mnie sprawdziła. Myślę, że wiem, co to za liczby.


  — Nie rozłączaj się. — Maura ruszyła do gabinetu ze słuchawką i kartką w dłoni. — Już go uruchamiam — powiedziała, spoglądając na migoczący monitor i słysząc szum twardego dysku. — Powiedz mi o tych liczbach — poprosiła. — Co oznaczają?


  — Sądzę, że to współrzędne geograficzne.


  — Skąd wiesz?


  — Josephine dostała podobny list, a liczby okazały się współrzędnymi geograficznymi rezerwatu Blue Hil s.


  — Czy dlatego wybrała się tam na przechadzkę?


  — Została wysłana przez zabójcę. Twardy dysk przestał się obracać.


  — W porządku... jestem gotowa. Co mam robić?


  — Otwórz stronę Google Earth, a następnie wpisz te liczby jako szerokość i długość geograficzną.


  Maura spojrzała na kartkę i nagle zrozumiała sens słów Znajdź mnie.


  — Boże — jęknęła. — On nam mówi, gdzie znaleźć jej ciało.


  — Mam nadzieję, że się mylisz. Wpisałaś liczby?


  — Właśnie to robię. — Maura odłożyła słuchawkę i zaczęła stukać w klawiaturę, wpisując liczby w pola szerokości i długości geograficznej.


  Widoczna na ekranie kula ziemska zaczęła się obracać, zmierzając w kierunku zaznaczonych współrzędnych. Podniosła słuchawkę: — Za chwilę się dowiemy.


  — Co widzisz?


  — Północno-wschodnią część Stanów. To Massachusetts...


  — Boston?


  — To wygląda jak... nie, zaczekaj... — Maura wpatrywała się w obraz, który stawał się coraz bardziej wyraźny. — To Newton... — powiedziała cicho.


  — Gdzie w Newton?


  Maura sięgnęła po myszkę. Z każdym kliknięciem obraz stawał się coraz większy. Widziała ulice i drzewa. Dachy domów. Nagle zdała sobie sprawę, jaką okolicę ma przed oczami. Poczuła na karku lodowaty dreszcz.


  — To mój dom — wyszeptała.


  — Co?!


  — To współrzędne mojego domu.


  — Jezu! Posłuchaj uważnie! Natychmiast wysyłam radiowóz. Czy twój dom jest bezpieczny? Sprawdź wszystkie drzwi! Szybko!


  Zerwała się z krzesła i pobiegła do frontowych drzwi. Były zamknięte. Sprawdziła drzwi do garażu. Też zamknięte. Nagle odwróciła się w stronę kuchni i zamarła. Zostawiłam otwarte okno.


  Wróciła wolno na korytarz, czując bicie serca i pot na dłoniach.


  Weszła do kuchni. Zasłony w oknach były na swoim miejscu, żadnych śladów wtargnięcia. Roztopione kostki lodu utworzyły pod stołem kałużę. Wróciła do drzwi, żeby jeszcze raz sprawdzić, czy są zamknięte.


  Powinny być. Od czasu, gdy dwa lata temu do jej domu wszedł jakiś obcy, starannie zamykała wszystkie zamki i włączała alarm. Zamknęła kuchenne okno na zasuwę i odetchnęła głęboko kilka razy, żeby się uspokoić. Tętno powoli zwolniło. Przecież to tylko list, pomyślała.


  Szyderczy list doręczony przez pracowników amerykańskiej poczty.


  Odwróciła kopertę, aby spojrzeć na stempel. Dopiero wtedy zauważyła, że znaczek jest nieskazitelnie czysty.


  Dostarczył go sam. Przyjechał tu i wsunął go do skrzynki. Ciekawe, co jeszcze zostawił?


  Wyjrzała przez okno, zastanawiając się, jakie tajemnice kryje ciemność. Ręce miała sztywne ze strachu, kiedy podeszła do włącznika świateł na zewnątrz. Obawiała się tego, co może ukazać światło. Lękała się, że Bradley Rose stoi przy oknie, wpatrując się w nią uporczywie.


  Kiedy przekręciła przełącznik, okazało się, że na zewnątrz nie ma żadnych potworów. Dostrzegła gazowy grill i ogrodowe meble z drewna tekowego, które kupiła przed miesiącem, ale nie miała jeszcze okazji wypróbować. Za patio, na krawędzi światła, ujrzała mroczny zarys ogrodu. Niczego niepokojącego, wszystko w porządku.


  Nagle dostrzegła blade falowanie, słabe białe światełko migoczące w ciemności. Wytężyła wzrok, próbując odgadnąć, co to takiego, lecz jasna plama nie chciała przybrać kształtu, nie chciała się odsłonić.


  Poszła do kuchni po latarkę i skierowała światło w mrok. Promień wylądował na japońskiej gruszy, którą zasadziła dwa lata temu na końcu podwórka. Na jednej z gałęzi wisiało coś jasnego, przypominającego wisiorek. Coś, co kołysało się sennie na wietrze.


  Usłyszała dzwonek do drzwi.


  Odwróciła się na pięcie. Dostrzegła niebieskie światła radiowozu pulsujące za oknami salonu. Otworzyła drzwi i zobaczyła dwóch funkcjonariuszy patrolujących Newton.


  — Wszystko w porządku, doktor Isles? — spytał jeden z nich. — Otrzymaliśmy zawiadomienie, że ktoś mógł wtargnąć do pani domu.


  — Nic mi nie jest. — Odetchnęła głęboko. — Chodźcie ze mną.


  Musimy coś sprawdzić.


  — Co?


  — Na tylnym podwórku.


  Ruszyli za nią korytarzem do kuchni. Nagle przystanęła, zastanawiając się, czy nie wyda im się śmieszna. Histeryczna samotna kobieta, widząca ducha na gałęzi japońskiej gruszy. Teraz, gdy miała u swojego boku dwóch gliniarzy, lęk osłabł i pojawiły się bardziej praktyczne względy. Jeśli morderca zostawił coś w jej ogrodzie, powinna zabrać się do tego jak zawodowiec.


  — Poczekajcie chwilę — powiedziała i pobiegła do szafy w korytarzu, gdzie trzymała lateksowe rękawiczki.


  — Powie nam pani, co się dzieje?! — zawołał za nią jeden z policjantów.


  Wróciła do kuchni z pudełkiem rękawiczek, podając każdemu jedną parę.


  — To na wszelki wypadek — wyjaśniła.


  — Na co to pani?


  — Nie chcę zatrzeć śladów. — Wyjęła latarkę i otworzyła kuchenne drzwi. Letnia noc pachniała wilgotną trawą i mchem porastającym korę sosen. Ruszyła wolno przez podwórko, omiatając promieniem latarki patio, ogródek warzywny i trawnik, szukając innych niespodzianek.


  Jedyny przedmiot, który nie był na swoim miejscu, poruszał się w cieniu przed nimi. Stanęła przed gruszą, kierując promień światła na coś zwisającego na gałęzi.


  — O to pani chodzi? — spytał policjant. — To zwyczajna torba na zakupy.


  Coś musi być w środku. Pomyślała o tym, jakie przerażające rzeczy może znaleźć we wnętrzu plastikowej torby. Wszelkie straszne pamiątki, które morderca mógł zostawić po ofierze. Nagle odechciało jej się zaglądać do środka. Zostawię to Jane, pomyślała. Niech ktoś inny pierwszy to zobaczy.


  — Czy to panią zaniepokoiło? — spytał gliniarz.


  — On to zostawił. Wszedł na moje podwórko i powiesił torbę na drzewie.


  Policjant naciągnął rękawiczki.


  — Zobaczmy, co jest w środku.


  — Nie, proszę zaczekać...


  Tamten zdążył już zdjąć torbę z gałęzi. Poświecił latarką do środka.


  Nawet w ciemności zauważyła, że się skrzywił.


  — Co to takiego? — spytała.


  — Wygląda na jakieś zwierzę. — Otworzył torbę, żeby mogła zajrzeć do środka.


  W pierwszej chwili pomyślała, że to ciemne futro, lecz kiedy zrozumiała, poczuła, że dłonie w rękawiczkach zamieniają się w lód.


  Spojrzała na gliniarza.


  — To włosy — wyszeptała. — Ludzkie włosy.


  Rozdział dwudziesty dziewiąty


  — To włosy Josephine — stwierdziła Jane.


  Maura siedziała przy kuchennym stole, wpatrując się w torbę na dowody zawierającą gruby pęk włosów.


  — Jeszcze tego nie wiemy.


  — Kolor i długość się zgadzają. — Jane wskazała kopertę z listem.


  — Informuje nas, że to on je przysłał.


  Przez kuchenne okno obserwowała światła latarek zespołu kryminalistycznego przeczesującego tylne podwórko. Na ulicy zaparkowały trzy radiowozy, migając światłami. Sąsiedzi pewnie zerkają przez okna, przyglądając się widowisku. Nie chcecie mieć takiej sąsiadki, pomyślała. Przed moim domem regularnie parkują radiowozy, samochody ekip kryminalistycznych i telewizyjne wozy transmisyjne.


  Pozbawiono ją prywatności. Chciała pobiec do drzwi, otworzyć je na oścież i krzyknąć do reporterów, żeby się wynieśli i dali jej święty spokój.


  Wyobraziła sobie, jak by to wyglądało w wiadomościach późną nocą.


  Wściekła lekarka sądowa wrzeszcząca jak wariatka.


  Prawdziwym obiektem jej furii nie były jednak kamery, lecz człowiek, który je tu ściągnął. Człowiek, który przesłał jej list i zostawił pamiątkę na gałęzi gruszy. Spojrzała na Jane.


  — Dlaczego, do cholery, wybrał akurat mnie? Jestem tylko lekarzem sądowym. Odgrywam drugorzędną rolę w twoim dochodzeniu.


  — Byłaś na każdym miejscu zbrodni. Jesteś osobą od której ta sprawa się zaczęła. Pamiętasz badanie komputerowe Pani X? Twoje zdjęcia pokazywano w mediach.


  — Tak jak twoje, Jane. Mógł wysłać tę pamiątkę na adres bostońskiej policji. Dlaczego dostarczył ją do mojego domu? Dlaczego zostawił tę torbę na moim podwórku?


  Jane usiadła i spojrzała na nią z drugiej strony stołu.


  — Gdyby włosy zostały wysłane na adres bostońskiej policji, załatwilibyśmy sprawę we własnym gronie, po cichu. Teraz trzeba było wysłać radiowozy, a ludzie z zespołu dochodzeniowego zadeptują ci trawnik. Facet zrobił z nas widowisko. — Przerwała na chwilę. — Może właśnie o to mu chodziło.


  — Lubi przyciągać uwagę — zauważyła Maura.


  — Z pewnością ją ma.


  Ludzie z dochodzeniówki skończyli przeszukanie. Maura usłyszała głuchy odgłos zamykanych drzwi furgonetki i cichnący warkot oddalających się pojazdów.


  — Zadałaś mi pytanie — przypomniała Jane. — Spytałaś: „Dlaczego akurat ja?”. „Dlaczego zabójca zostawił pamiątkę w moim domu, zamiast przesłać ją bostońskiej policji?”.


  — Zgodziłyśmy się, że chciał w ten sposób zwrócić na siebie uwagę.


  — Słuchaj, przyszło mi coś do głowy. Wiem, że to ci się nie spodoba. — Jane odwróciła się do laptopa, który przyniosła z samochodu, i otworzyła stronę dziennika „Boston Globe”. — Pamiętasz ten artykuł o Pani X?


  Na ekranie monitora pojawiła się archiwalna kopia artykułu zatytułowanego „Tajemnica mumii wkrótce zostanie ujawniona.” Obok tekstu widniało zdjęcie Nicholasa Robinsona i Josephine Pulcillo stojących po obu stronach skrzyni z Panią X.


  — Przypominam sobie, czytałam go. — Maura skinęła głową.


  — Ten artykuł został kupiony przez liczne agencje prasowe, opublikowano go w wielu gazetach. Jeśli morderca go przeczytał, wiedział, że znaleziono ciało Lorraine Edgerton. Że po badaniu tomografem pojawią się sensacyjne doniesienia. A teraz spójrz na to.


  Jane otworzyła inny plik. Na ekranie ukazało się zdjęcie. Głowa młodej kobiety o długich czarnych włosach i delikatnie wygiętych brwiach. Nie było to nieupozowane zdjęcie, lecz oficjalne, z rodzaju tych, które wykonuje się na profesjonalnym tle. Jak fotografia zrobiona do uniwersyteckiego rocznika.


  — Kto to taki? — zapytała Maura.


  — Kelsey Thacker, studentka college’u. Ostami raz widziano ją dwadzieścia sześć lat temu, gdy wychodziła z baru w sąsiedztwie. W Indio, w Kaliforni .


  — Indio? — Maura pomyślała o zwiniętej gazecie wydobytej z głowy tsantsy, która ukazała się w tamtym czasie.


  — Sprawdziłam raporty o kobietach, które tamtego roku zaginęły w rejonie Indio. Natychmiast natknęłam się na nazwisko Kelsey Thacker.


  Kiedy zobaczyłam jej zdjęcie, byłam pewna. — Wskazała fotografię i powiedziała: — Myślę, że Kelsey właśnie tak wyglądała, zanim ten potwór obciął jej głowę. Zanim zdarł z czaszki skórę i włosy. Zanim ją zmniejszył i zawiesił na sznurku jak jakąś cholerną bożonarodzeniową bombkę. — Jane zaczerpnęła powietrza. — Choć bez czaszki nie dysponujemy danymi dentystycznymi, jestem pewna, że to ona.


  Maura nie mogła oderwać wzroku od twarzy kobiety.


  — Wygląda jak Lorraine Edgerton — zauważyła cicho.


  — I Josephine. Ciemnowłosa i piękna. Nie ma wątpliwości, jakie kobiety przyciągają jego uwagę. Wiemy, że uważnie śledzi wiadomości.


  Dowiedział się o odnalezieniu Pani X i poczuł dreszczyk emocji. A może zwyczajnie się wkurzył. Zawsze chodzi o niego. Widzi fotografię Josephine w artykule o mumii. Piękna twarz, czarne włosy. Jego ideał dziewczyny. Z rodzaju tych, które mógłby zabijać bez końca.


  — Zwabia go to do Bostonu.


  — Jestem pewna, że widział także ten artykuł. — Josephine wyświetliła inny materiał, który ukazał się na łamach „Boston Globe”, o kobiecie z bagien. Zwłoki znalezione w bagażniku. Obok tekstu zamieszczono zdjęcie Maury z dopiskiem: Lekarz sądowy powiedziała, że przyczyna śmierci pozostaje nieznana.


  — Kolejna fotografia pięknej kobiety o czarnych włosach — stwierdziła Jane, spoglądając na Maurę. — Może nie zauważyłaś, że jesteś do niej podobna, lecz mojej uwagi to nie uszło. Kiedy pierwszy raz zobaczyłam ciebie i Josephine, pomyślałam, że mogłabyś być jej starszą siostrą. Dlatego poprosiłam policjantów w Newton, żeby mieli twój dom na oku. Może powinnaś wyprowadzić się na kilka dni. I kup sobie psa. Dużego, silnego psa.


  — Mam system alarmowy, Jane.


  — Pies ma zęby, oprócz tego będzie dotrzymywał ci towarzystwa. — Jane wstała, szykując się do wyjścia. — Wiem, że cenisz prywatność, lecz czasami kobieta po prostu nie powinna być sama.


  Jestem sama, pomyślała Maura, obserwując, jak samochód Jane rusza i znika w ciemności. Jestem sama w milczącym domu. Nie mam za kompana nawet psa. Czując się winna jak ćpun na narkotycznym głodzie, sięgnęła po słuchawkę i drżącą ręką wybrała numer komórki Daniela. Błagam, odbierz. Bądź przy mnie.


  Usłyszała głos automatycznej sekretarki.


  Rozłączyła się, nie zostawiając wiadomości, i spojrzała na telefon.


  Czuła się zdradzona jego milczeniem. Tej nocy cię potrzebuję, ale jesteś poza zasięgiem. Zawsze jesteś, bo naprawdę ma cię tylko Bóg.


  Światło reflektorów sprawiło, że spojrzała za okno. Obok domu przejechał wolno radiowóz policji z Newton. Pozdrowiła anonimowego funkcjonariusza, który miał jej pilnować tej nocy, skoro nie mógł tego zrobić ukochany mężczyzna. Ciekawe, co zobaczył, przejeżdżając obok? Kobietę zamkniętą w wygodnym domu, otoczoną wszystkimi oznakami sukcesu, samotną i bezbronną.


  Zadzwonił telefon.


  W pierwszej chwili pomyślała, że to Daniel. Kiedy podniosła słuchawkę, serce zaczęło jej łomotać jak u sprintera.


  — Wszystko w porządku, Mauro? — spytał Anthony Sansone.


  Rozczarowana, odpowiedziała bardziej szorstko, niż chciała:


  — Dlaczego miałoby mnie spotkać coś złego?


  — Jak rozumiem, dziś wieczorem było u ciebie małe zamieszanie.


  Nie była zaskoczona, że już wie. Sansone wyczuwał każde niepokojące drżenie, każdą najdrobniejszą zmianę kierunku wiatru.


  — Wszystko skończone — powiedziała. — Policja odjechała.


  — Nie powinnaś być sama tej nocy. Spakuj rzeczy, przyjadę po ciebie. Możesz pomieszkać u mnie na Beacon Hil , jak długo będziesz chciała.


  Wyjrzała przez okno na pustą ulicę i pomyślała o czekającej ją nocy.


  Może przeleżeć ją w łóżku, nerwowo nasłuchując każdego skrzypnięcia podłogi, każdego odgłosu dobiegającego z głębi domu. Może też schronić się w bezpiecznej rezydencji Sansone’a, którą zabezpieczył przed najróżniejszymi zagrożeniami, na jakie rzekomo jest narażony. W jego obitej aksamitem twierdzy umeblowanej antykami i średniowiecznymi obrazami będzie bezpieczna. Z drugiej strony oznaczałoby to zamknięcie się w mrocznym, paranoicznym świecie z mężczyzną który wszędzie wietrzy spisek. Sansone zawsze ją niepokoił, wydawał się nieprzenikniony. Mężczyzna odizolowany przez swoje bogactwo i niepokojące przekonanie o mrocznej stronie ludzkiej natury.


  Może byłaby bezpieczna, lecz nie czułaby się tam swobodnie.


  Ulica opustoszała. Radiowóz odjechał dawno temu. Tej nocy chciałabym być tylko z jednym człowiekiem, pomyślała. Z tym, z którym być nie mogę.


  — Mam po ciebie przyjechać, Mauro? — zapytał Sansone.


  — Nie musisz. Przyjadę swoim samochodem.


  W styczniu, kiedy ostatni raz bawiła w Beacon Hill, w kominku płonął ogień, rozpraszając zimowy chłód. Choć letnia noc była ciepła, w domu Sansone’a nadal było zimno, jakby zima na stałe zagościła w jego murach obitych ciemnymi panelami, z portretami łypiącymi na nią ponuro.


  — Jadłaś kolację? — zapytał Sansone, podając jej torbę służącemu, który wycofał się dyskretnie. — Mogę poprosić kucharza, aby coś przygotował.


  Pomyślała o kilku kęsach smażonej kanapki z serem. Choć trudno to uznać za kolację, nie miała apetytu, więc zadowoliła się lampką wina.


  Amarone, które jej podał, było tak zawiesiste, że w świetle kominka wydawało się niemal czarne. Popijała je, obserwowana chłodnym spojrzeniem jakiegoś przodka Sansone’a z szesnastego wieku. Śledził ją z portretu zawieszonego nad paleniskiem.


  — Dawno u mnie nie byłaś — powiedział gospodarz, siadając w empirowym fotelu naprzeciwko niej. — Nadal mam nadzieję, że przyjmiesz zaproszenie na nasze comiesięczne obiady.


  — Jestem zbyt zajęta.


  — Czy to jedyny powód? Że jesteś zajęta? Spojrzała na kieliszek.


  — Nie — przyznała.


  — Wiem, że nie wierzysz w naszą misję. Nadal uważasz nas za grupkę szaleńców?


  Podniosła głowę i spostrzegła, że jego wargi ułożyły się w ironiczny uśmiech.


  — Uważam, że członkowie Klubu Mefista mają przerażającą wizję świata.


  — Nie podzielasz jej? Pracujesz w sali sekcyjnej, do której stale dostarczają nowe ofiary zabójstw. Analizujesz dowody pozostawione na ich ciałach. Nie uwierzę, że nie zachwiało to twoją wiarą w człowieka.


  — Przyznaję, że niektórzy nie należą do cywilizowanego społeczeństwa.


  — To osobniki, które trudno zaliczyć do rodzaju ludzkiego.


  — Mimo to są ludźmi. Możesz ich nazywać, jak chcesz: drapieżcami, łowcami, nawet demonami, a jednak ich DNA jest takie samo, jak nasze.


  — Co sprawia, że są inni? Co każe im zabijać? — Odstawił kieliszek i pochylił się w jej stronę. Jego spojrzenie stało się bardziej niepokojące od spojrzenia przodka z portretu nad kominkiem. — Co powoduje, że bogaty dzieciak, taki jak Bradley Rose, zamienia się w potwora?


  — Nie wiem.


  — W tym problem. Próbujemy obwiniać o to ich traumatyczne dzieciństwo lub wpływ środowiska. To prawda, niektóre zachowania przestępcze można wyjaśnić w taki sposób. Są jednak wyjątkowe przypadki... mordercy, którzy wyróżniają się okrucieństwem. Nikt nie wie, skąd się wzięli. Mimo to każde pokolenie, każde społeczeństwo ma swoich Rose’ów i Otto. Stale są wśród nas, więc musimy przyznać, że istnieją, i bronić się przed nimi. Spojrzała na niego gniewnie.


  — Skąd się dowiedziałeś o tej sprawie?


  — Było o niej głośno.


  — Nigdy nie przekazano mediom informacji o Jimmym Otto. Opinia publiczna nie ma pojęcia jego istnieniu.


  — Opinia publiczna nie zadaje takich pytań jak ja. — Sansone sięgnął po butelkę i napełnił jej kieliszek. — Mam informatorów w organach ścigania. Ufają, że zachowam dyskrecję, a ja, że przekażą mi prawdziwe informacje. Mamy te same cele i troski. — Odstawił butelkę i spojrzał na Maurę. — Tak jak ty i ja.


  — Nie zawsze byłam tego pewna.


  — Oboje chcemy uratować tę młodą kobietę. Pragniemy, aby bostońska policja ją odnalazła. A to oznacza, że musimy zrozumieć, dlaczego morderca ją porwał.


  — Policja korzysta z pomocy psychologa sądowego, już się tym zajęła.


  — Oni posługują się tradycyjnymi metodami. „Wcześniej tak postępował, więc i tym razem zachowa się podobnie”. To porwanie jest zupełnie inne od poprzednich... o których wiemy.


  — Inne? Pod jakim względem? Najpierw ją okaleczył. Zawsze działa w taki sposób.


  — A później zmienił schemat postępowania.


  — Jak to?


  — Lorraine Edgerton i Kelsey Thacker zniknęły bez śladu. Po żadnym z porwań morderca nie zostawił szyderczej wiadomości „Znajdź mnie”. Nie przesłano policji żadnego listu ani pamiątki. Ten przypadek jest inny. Teraz wydaje się, że zabójca prosi o waszą uwagę.


  — Może chce zostać złapany. Może błaga, aby ktoś w końcu go powstrzymał.


  — Albo narobił zamieszania z zupełnie innego powodu. Musisz przyznać, że zabiegał o rozgłos, dokonując słynnych zabójstw.


  Umieszczając kobietę z bagien w bagażniku samochodu. Mordując Simona Crispina i porywając Josephine Pulcillo z muzeum. W końcu pozostawiając pamiątkę na twoim podwórku. Czy zauważyłaś, jak szybko pojawiła się prasa?


  — Reporterzy często podsłuchują policyjne radiostacje.


  — Zostali uprzedzeni, Mauro. Ktoś ich powiadomił. Spojrzała na niego uważnie.


  — Myślisz, że zabójca tak rozpaczliwie pragnie uwagi?


  — Z pewnością ją ma. — Przerwał na chwilę. — Lękam się, że może mu chodzić o twoją.


  Maura pokręciła głową.


  — Już ją ma. Dobrze o tym wie. Jeśli to postępowanie ma na celu przyciągnięcie uwagi, chodzi mu o znacznie szerszą publiczność.


  Zwraca się do całego świata: „Spójrzcie na mnie! Zobaczcie, czego dokonałem!”.


  — Albo chodzi mu o jedną osobę. O kogoś, kto ma odebrać medialne doniesienia i na nie zareagować. Myślę, że ten człowiek z kimś się komunikuje, Mauro. Może z innym zabójcą albo swoją przyszłą ofiarą.


  — Musimy się martwić o obecną. Sansone pokręcił głową.


  — Trzyma ją już od trzech dni. To zły znak.


  — Inne ofiary przetrzymywał znacznie dłużej.


  — Ale nie obciął im włosów i nie bawił się z policją i mediami. To porwanie rozgrywa się we własnym czasie. — Spojrzał na nią chłodnym, rzeczowym wzrokiem. — Tym razem będzie inaczej. Zabójca zmienił schemat postępowania.


  Rozdział trzydziesty


  Doktor Gavin Hilzbrich mieszkał w Cape Elizabeth, zamożnej podmiejskiej dzielnicy Portland w stanie Maine, jednak w przeciwieństwie do starannie utrzymanych okolicznych rezydencji jego dom zasłaniały przerośnięte drzewa, a rozległy trawnik błagał o promienie słońca. Stojąc na podjeździe dużego domu w stylu kolonialnym, Jane zauważyła odpadającą farbę i zielony mech porastający dachówki. Wszystko wskazywało, że stan finansów doktora nie jest najlepszy. Jego dom, podobnie jak konto bankowe, lepsze dni miały za sobą.


  Na pierwszy rzut oka siwowłosy mężczyzna, który otworzył Jane drzwi, sprawiał wrażenie zamożnego. Chociaż dobiegał siedemdziesiątki, nie ugiął się pod brzemieniem wieku ani przeciwności losu. Mimo ciepłego dnia nosił tweedową marynarkę, jakby za chwilę miał poprowadzić wykład na uniwersytecie. Dopiero gdy przyjrzała mu się uważniej, stwierdziła, że brzeg kołnierzyka jest postrzępiony, a marynarka wisi jak worek na kościstych ramionach. Mimo to zmierzył ją pogardliwym wzrokiem, dając do zrozumienia, że nic, co powie, nie wzbudzi jego zainteresowania.


  — Doktor Hilzbrich? Jestem detektyw Rizzoli. Rozmawialiśmy przez telefon.


  — Nie mam pani nic więcej do powiedzenia.


  — Pozostało niewiele czasu, aby uratować tę kobietę.


  — Nie mogę przekazywać informacji na temat dawnych pacjentów.


  — Wczorajszej nocy jeden z pańskich podopiecznych przesłał nam pamiątkę.


  Hilzbrich ściągnął brwi.


  — Pamiątkę? Co to znaczy?


  — Włosy ofiary. Obciął jej włosy, włożył do plastikowej torby i zawiesił na drzewie niczym trofeum. Nie wiem, jak psychiatra taki jak pan mógłby to zinterpretować. Jestem policjantką lecz wolę nie myśleć o tym, co może jej obciąć następnym razem. Jeśli za kilka dni znajdziemy inny fragment jej ciała, obiecuję, że do pana wrócę i zaproszę kilku telewizyjnych reporterów. — Przerwała, dając mu czas do namysłu. — Porozmawiamy czy nie?


  Spojrzał na nią gniewnym wzrokiem, zaciskając wargi w dwie cienkie kreski. Po chwili bez słowa zaprosił ją do środka.


  W korytarzu, gdzie wzdłuż ścian stały kartonowe pudła z aktami, czuć było niezdrowy zapach papierosów. Zaglądając do zagraconego gabinetu, Jane dostrzegła wypełnione petami popielniczki, biurko zasłane papierami i kolejne pudła.


  Ruszyli do salonu, w którym panowała przygniatająca ciemność i ponury nastrój z powodu grubych konarów drzew zasłaniających światło. W tym pokoju zachowano pewne pozory porządku, choć skórzana kanapa, na której Jane usiadła, była poplamiona, a piękny niski stolik nosił okrągłe ślady niezliczonych filiżanek stawianych niedbale na drewnianym blacie. Oba meble sprawiały wrażenie luksusowych, dając świadectwo dawnej zamożności właściciela.


  Najwyraźniej sytuacja Hilzbricha gwałtownie się pogorszyła, a on został z domem, choć nie był w stanie go utrzymać. Mężczyzna, który usiadł naprzeciwko niej, nie wyglądał jednak na kogoś, kto poniósł porażkę, a już na pewno nie był pokorny. W każdym calu pozostał doktorem Hilzbrichem, którego spotkała mała nieprzyjemność w postaci policyjnego dochodzenia.


  — Skąd pani wie, że mój dawny pacjent jest odpowiedzialny za porwanie tej młodej kobiety? — spytał.


  — Mamy kilka powodów, aby podejrzewać Bradleya Rose’a.


  — Co to za powody?


  — Nie wolno mi ujawniać szczegółów.


  — A mimo to oczekuje pani, że ja ujawnię jej poufne dane na temat moich pacjentów?


  — Tak, bo zagrożone jest życie kobiety. Wie pan doskonale, jakie są pańskie obowiązki. — Przerwała. — Był już pan w podobnej sytuacji.


  Z napięcia malującego się na jego twarzy wywnioskowała, że dobrze wie, o czym mówi.


  — Kiedyś wypuścił już pan na wolność jednego ze swoich podopiecznych — ciągnęła. — Rodzice jego ofiary nie byli pewnie uszczęśliwieni poufnością informacji dotyczących pacjentów, prawda?


  Poćwiartowanie córki zwykle wywiera taki wpływ na rodziców. Najpierw opłakują dziecko, a później wpadają we wściekłość i pozywają do sądu.


  Sprawa dostaje się do gazet. — Rozejrzała się po zniszczonym pokoju.


  — Nawiasem mówiąc, czy nadal pan praktykuje?


  — Przecież pani wie, że przestałem leczyć.


  — Domyślam się, że odebranie licencji utrudnia prowadzenie praktyki psychiatrycznej.


  — To było polowanie na czarownice. Rodzice szukali kozła ofiarnego.


  — Dobrze wiedzieli, kogo oskarżyć. Szaleńca, który był pańskim dawnym pacjentem. To pan uznał go za zdrowego.


  — Psychiatria nie jest nauką ścisłą.


  — Musiał pan wiedzieć, że zabójcą jest pański pacjent. Kiedy zamordowano dziewczynę, z pewnością rozpoznał pan jego dzieło.


  — Nie było dowodów, które by na niego wskazywały.


  — Chciał się pan pozbyć problemu, więc nic pan nie zrobił. Nie powiadomił pan policji. Chce pan postąpić podobnie z Bradleyem Rose’em? Może nam pan chociaż pomóc go powstrzymać?


  — Nie wiem, jak mógłbym wam pomóc.


  — Proszę nam przekazać jego teczkę.


  — Niczego pani nie rozumie. Gdybym ją wam przekazał, on... — Przerwał w pół zdania.


  — On? — Spojrzała na niego tak przenikliwie, że odwrócił wzrok, jakby Jane fizycznie wcisnęła go w fotel. — Mówi pan o ojcu Bradleya, prawda?


  Doktor Hilzbrich przełknął ślinę.


  — Kimbal Rose uprzedził mnie, że się odezwiecie. Przypomniał, że informacje na temat pacjentów mają charakter poufny.


  — Nawet gdy zagrożone jest czyjeś życie?


  — Powiedział, że mnie pozwie, jeśli wam je udostępnię. Zaśmiał się nerwowo, spoglądając na swój salon. — Jakby zostało tu coś do zabrania! Ten dom jest własnością banku. Instytut nie działa od lat.


  Władze stanowe lada dzień zajmą nieruchomość. Nie mogę nawet uregulować cholernego podatku od nieruchomości.


  — Kiedy Kimbal z panem rozmawiał? Hilzbrich wzruszył ramionami.


  — Zadzwonił tydzień temu, może wcześniej. Nie pamiętam.


  Zatem wykonał telefon zaraz po jej wizycie w Teksasie.


  Kimbal Rose od początku utrudniał śledztwo, aby chronić syna.


  Hilzbrich westchnął.


  — Nawet gdybym chciał, nie mógłbym tego zrobić. Nie jestem już w ich posiadaniu.


  — Kto je ma?


  — Nikt. Zostały zniszczone. Spojrzała na niego z niedowierzaniem.


  — Ile panu zapłacił? Dał się pan kupić? Lekarz poczerwieniał i wstał z fotela.


  — Nie mam pani nic więcej do powiedzenia.


  — Za to ja mam bardzo dużo. Zacznę od pokazania panu, na co stać Bradleya. — Otworzyła teczkę i wyjęła plik zdjęć. Zaczęła je rzucać na stolik, tworząc groteskową galerię ofiar. — To dzieło pana pacjenta.


  — Proszę natychmiast opuścić mój dom!


  — Niech pan zobaczy, co zrobił. Odwrócił się do drzwi.


  — Nie muszę tego oglądać.


  — Jedno cholerne spojrzenie!


  Zatrzymał się i wolno odwrócił. Kiedy jego wzrok spoczął na fotografiach, źrenice powiększyły się z przerażenia. Stał jak skamieniały, a Jane podniosła się z fotela i ruszyła w jego stronę.


  — Bradley kolekcjonuje kobiety, doktorze Hilzbrich. Zamierza dodać do swojej galerii Josephine Pulcil o. Zostało niewiele czasu, zanim zamieni ją w coś takiego. — Mówiąc to, wskazała zdjęcie zmumifikowanych zwłok Lorraine Edgerton. — Jeśli to zrobi, będzie pan miał krew na rękach.


  Hilzbrich nie mógł oderwać oczu od fotografi . Nagle ugięły się pod nim nogi i opadł na fotel, zwieszając ramiona.


  — Czy wiedział pan, że Bradley jest do tego zdolny? — spytała Jane.


  Pokręcił głową.


  — Nie.


  — Przecież był pan jego psychiatrą.


  — Ponad trzydzieści lat temu! Miał wtedy zaledwie szesnaście lat.


  Był cichy i uprzejmy.


  — A więc go pan zapamiętał. Zapadła chwila ciszy.


  — Tak — przyznał. — Pamiętam Bradleya, choć nie mam pojęcia, jak mógłbym wam pomóc. Nie wiem, gdzie teraz przebywa. Nigdy nie sądziłem, że jest zdolny do... — Spojrzał na fotografie. — Do czegoś takiego.


  — Bo był cichy i uprzejmy? — Jane nie mogła powstrzymać cynicznego śmiechu. — Ze wszystkich ludzi akurat pan powinien wiedzieć, że tych cichych trzeba się szczególnie wystrzegać. Musiał pan dostrzec pewne oznaki, chociaż Bradley miał wtedy tylko szesnaście lat.


  Coś, co mogłoby pana ostrzec, że pewnego dnia zrobi kobiecie coś takiego.


  Hilzbrich mimowolnie spojrzał na zdjęcie zmumifikowanego ciała.


  — Tak, Bradley miałby niezbędną wiedzę i umiejętności — przyznał.


  — Był zafascynowany archeologią. Ojciec przysłał mu pudło z książkami na temat egiptologi . Bradley czytał je wiele razy. Obsesyjnie. Tak, wiedziałby, jak zmumifikować ciało, ale nie wyobrażam sobie, aby mógł zaatakować i porwać kobietę. — Pokręcił głową. — Bradley nigdy nie wykazywał inicjatywy, nie potrafił się nikomu sprzeciwić. Był naśladowcą nie przywódcą. Winię o to jego ojca. — Spojrzał na Jane. — Zna pani Kimballa?


  — Tak.


  — W takim razie wie pani, że wszystkimi komenderuje. W tej rodzinie Kimball podejmuje wszelkie decyzje. To on decyduje, co jest odpowiednie dla żony i syna. Kiedy Bradley musiał dokonać wyboru nawet w tak banalnej sprawie jak obiad, długo nad tym dumał. Miałby problem z podjęcie decyzji w ciągu ułamka sekundy, a przecież tego trzeba, aby porwać kobietę, nie sądzi pani? Dostrzega ją, pragnie i porywa. Nie ma czasu na wątpliwości, czy tego chce, czy nie.


  — Czy gdyby miał plan, mógłby go zrealizować?


  — Mógłby snuć fantazje, lecz chłopak, którego znałem, bał się stanąć twarzą w twarz z dziewczyną.


  — Jak w takim razie trafił do pańskiego ośrodka? Czy nie specjalizowaliście się w leczeniu chłopców o skłonnościach do kryminalnych zachowań seksualnych?


  — Dewiacje seksualne przyjmują różne formy.


  — Jaką formę miała dewiacja Bradleya?


  — Śledzenie, obsesja, voyeuryzm.


  — Chce mi pan powiedzieć, że był Tomem Podglądaczem?


  — Pod pewnymi względami było to coś więcej, dlatego ojciec umieścił go w naszym zakładzie.


  — Coś więcej?


  — Najpierw przyłapano go na zaglądaniu przez okno do pokoju nastoletniej sąsiadki. Później znów śledził ją, gdy szła do szkoły. Kiedy publicznie go odrzuciła, włamał się do domu i podpalił jej łóżko. Wtedy sędzia postawił rodzicom Bradleya ultimatum: albo chłopak będzie się leczył, albo trafi do więzienia. Rose’owie wysłali go do innego stanu, żeby plotki nie przeniknęły do ekskluzywnego grona ich przyjaciół.


  Matka chciała, by został w domu, lecz Kimball postawił na swoim.


  Bradley był tam szczęśliwy. Nasz instytut stał w lesie. W okolicy biegły szlaki turystyczne, mieliśmy nawet jezioro, w którym można było łowić ryby. Lubił przebywać na świeżym powietrzu, udało mu się nawet nawiązać kilka przyjaźni.


  — Na przykład z Jimmym Otto? Hilzbrich skrzywił się na dźwięk tego imienia.


  — Widzę, że Jimmy’ego też pan zapamiętał? — spytała.


  — Tak — odparł cicho. — Jimmy... umiał wryć się w pamięć.


  — Czy wie pan, że Jimmy nie żyje? Został zastrzelony dwanaście lat temu w San Diego podczas włamania do domu pewnej kobiety.


  Skinął głową.


  — Zadzwonił do mnie detektyw z San Diego. Prosił o informacje na jego temat. Pytał, czy moim zdaniem w chwili śmierci Jimmy mógł dokonywać przestępstwa.


  — Domyślam się, że otrzymał odpowiedź twierdzącą.


  — Leczyłem setki chłopców o skłonnościach socjopatycznych, pani detektyw. Chłopców, którzy podpalali domy, dręczyli zwierzęta, prześladowali kolegów z klasy, lecz tylko kilku naprawdę mnie przeraziło. — Spojrzał jej w oczy. — Jimmy Otto z pewnością do nich należał. Był skończonym zwyrodnialcem.


  — Musiał przekazać to Bradleyowi. Hilzbrich zamrugał.


  — Co?


  — Nie wiedział pan o ich przyjaźni? Razem polowali, Bradley i Jimmy. Poznali się w pana ośrodku. Nie zauważył pan?


  — Mieliśmy tylko trzydziestu pacjentów, więc wszyscy się znali.


  Mogli wspólnie uczestniczyć w terapii grupowej, ale ci chłopcy mieli zupełnie odmienne osobowości.


  — Może dlatego tak dobrze z sobą współpracowali. Uzupełniali się.


  Jeden był przywódcą drugi wykonawcą. Nie wiemy, który wybierał ofiary i zabijał, lecz jest jasne, że byli partnerami. Tworzyli zgrany duet, aż do tej nocy, kiedy Jimmy został zastrzelony. — Spojrzała na niego twardo.


  — Teraz Bradley działa sam.


  — W takim razie stał się innym człowiekiem niż ten, którego zapamiętałem. Niech pani posłucha... wiedziałem, że Jimmy jest niebezpieczny. Przerażał mnie już jako piętnastolatek. Przerażał wszystkich, nawet swoich rodziców. Ale Bradley? — Pokręcił głową. — To prawda, był amoralny. Tak, można go było skłonić do zrobienia wszystkiego, może nawet odebrania komuś życia, ale Bradley to typ naśladowcy, a nie przywódcy. Potrzebował kogoś, kto by nim pokierował, podjął decyzję.


  — To znaczy wspólnika takiego jak Jimmy? Hilzbrich wzruszył ramionami.


  — Dzięki Bogu niewielu jest takich potworów jak Jimmy Otto. Wolę nie myśleć, czego Bradley mógł się od niego nauczyć.


  Spojrzała na rozłożone fotografie. Nauczył się wystarczająco dużo, aby zacząć działać samodzielnie. Dość, by stać się takim potworem jak Jimmy.


  Spojrzała na Hilzbricha.


  — Powiedział pan, że nie może nam przekazać akt Bradleya.


  — Zostały zniszczone.


  — W takim razie poproszę o teczkę Jimmy’ego Otto. Lekarz zawahał się, zdumiony jej prośbą.


  — Dlaczego?


  — Jimmy nie żyje, nie będzie mógł narzekać na naruszenie zasady poufności danych.


  — W jakim celu?


  — Był wspólnikiem Bradleya. Razem podróżowali i zabijali. Jeśli zrozumiem Jimmy’ego, być może uda mi się pojąć, kim stał się Bradley.


  Doktor przez chwilę zastanawiał się nad jej prośbą po czym skinął głową i wstał.


  — Będę musiał ją znaleźć. To może zająć dłuższą chwilę.


  — Trzyma pan w domu wszystkie dokumenty?


  — Myśli pani, że stać mnie na magazyn? Wszystkie dokumenty instytutu znajdują się pod tym dachem. Proszę zaczekać, zaraz je przyniosę. — Wyszedł z pokoju.


  Teraz, gdy groteskowe zdjęcia rozłożone na stoliku spełniły już swoje zadanie, Jane nie mogła na nie patrzeć. Wkładając je do teczki, pomyślała z niepokojem o czwartej ofierze — kolejnej czarnowłosej piękności zasuszonej w soli. Czy w tej chwili Bradley wprowadza Josephine do innego świata?


  Zadzwoniła komórka. Odłożyła zdjęcia i odebrała.


  — To ja — powiedział Barry Frost. Nie spodziewała się, że zadzwoni. Zebrała się w sobie, gotowa do wysłuchania kolejnych złych wieści o jego małżeństwie.


  — Co u ciebie słychać? — spytała ostrożnie.


  — Przed chwilą rozmawiałem z doktor Welsh.


  Jane nie miała zielonego pojęcia, kto to taki.


  — Z doradcą małżeńskim, którego zamierzałeś odwiedzić?


  Wspaniały pomysł. Porozmawiacie z nią ty i Alice, i ustalicie, co trzeba zrobić.


  — Nie, jeszcze nie byłem u terapeuty. Dzwonię w innej sprawie.


  — W takim razie kim jest doktor Welsh?


  — To biolog z University of Massachusetts. Ta, która opowiedziała mi o trzęsawiskach i mokradłach. Oddzwoniła dzisiaj. Pomyślałem, że to ważne.


  Uznała za spory postęp to, że Frost potrafi mówić o trzęsawiskach i mokradłach. Przynajmniej nie szlocha i nie opowiada bez końca o Alice.


  Spojrzała na zegarek, zastanawiając się, ile czasu zajmie doktorowi Hilzbrichowi odszukanie teczki Jimmy’ego Otto.


  — ...są bardzo rzadkie, dlatego zajęło jej to tyle czasu. Musiała się poradzić jakiegoś botanika z Harvardu. Właśnie to potwierdził.


  — Przepraszam — przerwała mu. — O czym mówiłeś?


  — O substancji roślinnej pobranej z włosów kobiety z bagien.


  Znaleźli w niej resztki liści i jakiś rodzaj torebki nasiennej. Doktor Welsh powiedziała, że pochodzi z rośliny o nazwie... — Jane usłyszała, jak Frost przewraca kartki, szukając notatki. — O nazwie Carex oronensis.


  To łacińska nazwa jakiegoś gatunku turzycy.


  — Czy ta roślina rośnie na bagnach?


  — Na bagnach i polach. Lubi również bardziej niespokojne miejsca, jak polany i przydrożne rowy. Substancja wygląda na świeżą, więc doktor Welsh sądzi, że dostała się do włosów ofiary podczas przenoszenia ciała. Ten rodzaj turzycy wytwarza torebki nasienne dopiero w lipcu.


  Jane zamieniła się w słuch.


  — Powiedziałeś, że jest rzadka. Jak rzadka?


  — Rośnie tylko w jednym miejscu na świecie. W dolinie rzeki Penobscot.


  — Gdzie to jest?


  — W Maine, na północ od Bangor.


  Wyjrzała przez okno, spoglądając na gęstą kurtynę drzew otaczających dom doktora Hilzbricha. Maine. Bradley Rose spędził tam dwa lata.


  — Rizzoli, chcę wrócić do roboty — oznajmił Frost.


  — Co?


  — Nie powinienem był wciągać cię w moje kłopoty. Chcę wrócić do zespołu.


  — Jesteś gotowy?


  — Muszę to zrobić. Chcę pomóc.


  — Już pomogłeś. Witaj w drużynie.


  Kiedy się rozłączyła, doktor Hilzbrich wszedł do salonu z trzema grubymi teczkami.


  — To dokumentacja medyczna Jimmy’ego — powiedział, wręczając jej teczki.


  — Chciałabym spytać o coś jeszcze, doktorze.


  — Słucham?


  — Powiedział pan, że instytut został zamknięty. Co się stało z budynkami?


  Pokręcił głową.


  — Przez kilka lat próbowano je sprzedać, lecz teren jest położony na odludziu i nie wzbudza zainteresowania deweloperów. Ponieważ nie stać mnie na zapłacenie podatków, niebawem wszystko stracę.


  — Czy tam ktoś mieszka?


  — Instytut zamknięto wiele lat temu. Jane spojrzała na zegarek, zastanawiając się, ile czasu pozostało do zmierzchu, po czym podniosła głowę i poprosiła Hilzbricha:


  — Niech mi pan powie, jak tam dojechać.


  Rozdział trzydziesty pierwszy


  Leżała na śmierdzącym materacu, wpatrując się w mrok i wspominając dzień, w którym dwanaście lat temu razem z matką uciekły z San Diego. Był ranek. Medea skończyła zmywanie krwi z podłogi i ścian oraz zakopała zwłoki mężczyzny, który wtargnął do domu, na zawsze zmieniając ich życie.


  Później przekroczyły granicę z Meksykiem. Josephine nadal trzęsła się ze strachu, gdy ich samochód mknął porośniętym suchymi zaroślami rejonem Baja. W przeciwieństwie do niej Medea była dziwnie spokojna i skoncentrowana. Pewnie trzymała ręce na kierownicy. Josephine nie rozumiała, jak matka może być tak opanowana. Nie rozumiała wielu rzeczy. Dopiero teraz ujrzała prawdziwe oblicze matki.


  Dowiedziała się, że jest córką lwicy.


  — Zrobiłam to dla ciebie — powiedziała Medea, gdy wóz mknął czarnym asfaltem lśniącym w promieniach słońca. — Zrobiłam to, żebyśmy mogły być razem. Jesteśmy rodziną kochanie, a rodzina musi trzymać się razem. — Spojrzała na przerażoną córkę, która kuliła się na fotelu jak zranione zwierzę. — Pamiętasz, co ci mówiłam o podstawowej komórce społecznej? O tym, jak definiują ją antropolodzy?


  Tej nocy w ich domu wykrwawił się na śmierć jakiś człowiek.


  Niedawno zakopały zwłoki i wyjechały z kraju, a jej matka wygłaszała spokojnie wykład z antropologii.


  Medea mówiła, ignorując niedowierzanie malujące się w oczach córki.


  — Zdaniem antropologów podstawowej komórki społecznej nie tworzą matka, ojciec i dziecko, lecz matka i dziecko. Ojcowie przychodzą i odchodzą. Żeglują po morzach i wyruszają na wojny, często nie wracają do domu, ale matka i dziecko są z sobą związane na zawsze. Matka i dziecko tworzą pierwotną całość. My ją tworzymy i zrobię wszystko, aby ją chronić. Aby chronić nas. Dlatego musiałyśmy uciec.


  A więc uciekały. Opuściły miasto, które obie kochały — miasto, które przez trzy lata było ich domem. Mieszkały w nim wystarczająco długo, aby nawiązać przyjaźnie, głębsze więzi.


  Wystarczyła jedna noc i jeden strzał, aby wszystkie zostały na zawsze zerwane.


  — Zajrzyj do schowka na rękawiczki — powiedziała Medea. — Znajdziesz tam kopertę.


  Oszołomiona dziewczyna odszukała kopertę i otworzyła ją. W środku były dwa świadectwa urodzin, dwa paszporty i prawo jazdy.


  — Co to jest?


  — To twoje nowe nazwisko.


  Zobaczyła w paszporcie swoje zdjęcie. Przypomniała sobie, że pozowała do niego kilka miesięcy temu, spełniając życzenie matki.


  — Jak ci się podoba? — spytała Medea. Dziewczyna spojrzała na imię. Josephine.


  — Piękne, prawda? Od dziś będziesz się tak nazywała.


  — Do czego jest mi to potrzebne? Dlaczego znowu to robimy?! — Głos dziewczyny przeszedł w histeryczny wrzask.


  Medea zjechała na pobocze i zatrzymała wóz. Ujęła twarz córki w dłonie i odwróciła w swoją stronę.


  — Robimy to, bo nie mamy innego wyjścia. Gdybym nie uciekła, wsadziliby mnie do więzienia. Rozdzieliliby nas.


  — Przecież nie zrobiłaś nic złego! To ja go zabiłam! Nie ty! Medea wzięła córkę za ramiona i silnie potrząsnęła.


  — Nie mów tego nikomu, rozumiesz?! Nigdy! Jeśli nas złapią, jeśli policja nas aresztuje, masz powiedzieć, że to ja go zastrzeliłam.


  Powiedz im, że to ja go zabiłam, a nie ty.


  — Dlaczego chcesz, żebym skłamała?


  — Bo cię kocham i nie chcę, abyś cierpiała z powodu tego, co się stało. Zastrzeliłam go, by cię chronić. Przyrzeknij, że dochowasz tajemnicy. Obiecaj mi!


  Dziewczyna obiecała, choć miała jeszcze przed oczami wydarzenia tamtej nocy. Mama leżała na podłodze w sypialni, a tamten stał nad nią.


  Dostrzegła upiorny błysk pistolem leżącego na nocnym stoliku. Wydawał się bardzo ciężki, gdy go podniosła. Drżącymi palcami nacisnęła spust.


  To ona zabiła intruza, a nie jej matka. Pozostało to ich tajemnicą Sekretem, o którym nie wiedział nikt więcej.


  — Nikt nie powinien wiedzieć, że go zabiłaś — tłumaczyła Medea.


  — To mój problem, a nie twój. Nigdy nie będzie twój. Dorośniesz i zaczniesz własne życie. Będziesz szczęśliwa, a ta sprawa zostanie na zawsze pogrzebana.


  A jednak tak się nie stało, pomyślała Josephine, leżąc w celi.


  Wydarzenia tamtej nocy nie przestały mnie prześladować.


  Rysy światła między deskami, którymi zabito okno, stawały się coraz bardziej wyraźne, gdy brzask zamieniał się w południe. Światła było tyle, że mogła dostrzec tylko zarys własnej dłoni przed nosem. Jeszcze kilka dni spędzonych w tej norze, a będę mogła poruszać się w ciemności jak nietoperz, pomyślała.


  Usiadła, drżąc z chłodu. Usłyszała brzęk miski, gdy pies zaczął chłeptać wodę. Poszła za jego przykładem i napiła się wody z dzbanka.


  Dwie noce temu, gdy obciął jej włosy, zostawił nowe opakowanie chleba.


  Była wściekła, gdy spostrzegła otwory wygryzione w plastiku. Myszy już się do niego dobrały. Poszukajcie sobie własnego jedzenia, pomyślała, chciwie pożerając dwa kawałki. Potrzebuje energi . Musi znaleźć sposób wydostania się stąd.


  Zrobię to dla nas, mamo. Dla pierwotnej całości, którą tworzymy.


  Nauczyłaś mnie, jak przeżyć. Zwyciężę, bo jestem twoją córką.


  Mijały godziny, a ona ustawicznie napinała i rozluźniała mięśnie.


  Jestem córką mojej matki, powtarzała jak mantrę. Kuśtykała po celi z zamkniętymi oczami, próbując zapamiętać, ile kroków dzieli materac od ściany i ścianę od drzwi. Ciemność stanie się jej przyjacielem, jeśli będzie wiedziała, jak ją wykorzystać.


  Usłyszała szczekanie psa.


  Podniosła głowę. Jej serce zabiło mocniej, gdy z góry dobiegł odgłos kroków.


  Wrócił. Nadeszła odpowiednia chwila. To moja szansa.


  Położyła się na materacu, przybierając pozycję płodu — typową pozycję przerażonych i pokonanych. Ujrzy kobietę, która się poddała, kobietę przygotowaną na śmierć, która nie będzie stwarzała problemów.


  Szczęk zamka i zgrzyt otwieranych drzwi.


  Zauważyła promień latarki w drzwiach. Wszedł do celi i postawił na posadzce dzbanek z wodą oraz nowe opakowanie chleba. Nie poruszyła się. Niech pomyśli, że nie żyję.


  Kroki się przybliżyły. Usłyszała, jak dyszy nad nią w ciemności.


  — Czas dobiega końca, Josephine — powiedział.


  Nie drgnęła, choć nachylił się i pogładził jej ogoloną głowę.


  — Czy cię nie kocha? Czy nie chce cię ocalić? Dlaczego nie przyjechała?


  Nie mów ani słowa. Nie porusz najmniejszym mięśniem. Niech pochyli się bliżej.


  — Tyle lat ukrywała się przede mną. Jeśli teraz się nie zjawi, będzie tchórzem. Tylko tchórz pozwoliłby, aby jego córka umarła.


  Poczuła, że materac się ugiął, gdy na nim uklęknął.


  — Gdzie ona jest? — zapytał. — Gdzie jest Medea? Jej milczenie go rozdrażniło. Złapał ją za nadgarstek i powiedział:


  — Może włosy to za mało? Może powinienem posłać jej inną pamiątkę? Myślisz, że palec wystarczy?


  Nie! Na Boga, nie! Paniczny lęk kazał jej wykręcić rękę, kopnąć go i wrzasnąć z całej siły. Zrobić wszystko, żeby się uwolnić. Mimo to nie drgnęła, odgrywają rolę ofiary sparaliżowanej przez rozpacz. Zaświecił jej latarką w twarz. Oślepiona promieniem, nie mogła odczytać wyrazu jego twarzy, widziała tylko ciemne oczodoły. Tak bardzo zależało mu na wywołaniu jej reakcji, że nie zauważył przedmiotu, który trzymała w drugiej ręce. Nie zauważył, że jej mięśnie napięły się jak cięciwa łuku.


  — Może przemówisz, gdy zacznę ciąć — powiedział, wyjmując z kieszeni nóż.


  Wyrzuciła dłoń w górę, mierząc obcasem w jego twarz. Usłyszała, jak metal zagłębia się w ciało. Upadł na plecy, wyjąc z bólu.


  Chwyciła latarkę i cisnęła ją o posadzkę, rozbijając żarówkę.


  Zapadła ciemność. Ciemność jest moim przyjacielem. Przekręciła się na bok i skoczyła na nogi. Słyszała, jak pełznie w jej stronę. Nie widziała go, a on nie widział jej. Oboje byli niewidomi.


  Tylko ja wiem, jak odnaleźć drogę w ciemności.


  Następne ruchy wryły się w jej umysł dzięki wielu próbom i


  ćwiczeniom. Od krawędzi materaca do drzwi trzy kroki. Od ściany do drzwi kolejnych siedem. Chociaż gips spowolnił jej ruchy, nie traciła czasu na błądzenie w ciemności. Zrobiła siedem kroków. Osiem.


  Dziewięć...


  Gdzie, u licha, są drzwi?


  Słyszała, jak ciężko dyszy, jak sapie z wściekłości, próbując się pozbierać, odnaleźć ją w czarnym jak smoła pomieszczeniu.


  Nie wolno ci wydać żadnego dźwięku. Nie może wiedzieć, gdzie jesteś.


  Zaczęła się wolno cofać, wstrzymując oddech. Stawiała stopy ostrożnie, aby nie zdradzić swojej pozycji. Przesunęła dłonią po gładkim betonie, aby po chwili dotknąć palcami drewna.


  Drzwi.


  Odwróciła gałkę i pchnęła. Ogłuszył ją nagły zgrzyt zawiasów.


  Szybko!


  Usłyszała, jak skoczył ku niej, ciężki i hałaśliwy jak byk. Przekroczyła próg i zatrzasnęła drzwi, jednocześnie przesuwając zasuwę.


  — Nie uciekniesz, Josephine! — wrzasnął. Roześmiała się dziwnym śmiechem przypominającym dziki, zuchwały okrzyk zwycięstwa.


  — Właśnie to zrobiłam, gnojku! — odkrzyknęła.


  — Pożałujesz! Chcieliśmy darować ci życie! Teraz możesz o tym zapomnieć! Możesz o tym zapomnieć!


  Kiedy ruszyła ciemnymi schodami, zaczął wrzeszczeć, waląc o drzwi w bezsilnej wściekłości. Nie wiedziała, dokąd prowadzą. Wokół panowała taka sama ciemność, jak w jej betonowej celi. Z każdym krokiem schody stawały się coraz jaśniejsze. Z każdym krokiem powtarzała swoją mantrę: Jestem córką mojej matki. Jestem córką mojej matki.


  W połowie drogi dostrzegła blask oświetlający zamknięte drzwi znajdujące się na szczycie schodów. Gdy się do nich zbliżyła, przypomniała sobie, co jej przed chwilą powiedział.


  Chcieliśmy darować ci życie! My.


  Nagle drzwi się otworzyły. Blask światła był bolesny Zamrugała, próbując się skupić na postaci, która stanęła w jasnym prostokącie.


  Postaci, która wydała jej się dziwnie znajoma.


  Rozdział trzydziesty drugi


  Dwadzieścia lat, ciężkie zimy i szczeliny wyżłobione przez lód zamieniły prywatną asfaltową drogę prowadzącą do Instytutu Hilzbricha w wertepy rozorane korzeniami drzew. Jane zatrzymała wóz obok znaku z napisem NIERUCHOMOŚĆ NA SPRZEDAŻ. Jej subaru pracowało na wolnych obrotach, gdy zastanawiała się, czy powinna wjechać na teren posesji. Brak bramy powodował, że mógł się tam dostać każdy.


  Każdy może tam na nią czekać.


  Wyjęła z kieszeni komórkę i z ulgą stwierdziła, że nadal ma zasięg.


  Może powinna poprosić o wsparcie miejscowych? Uznała, że byłby to upokarzająco zły pomysł. Nie chciała, aby bostońscy gliniarze śmiali się, że wielka miastowa pani detektyw dostała pietra w lasach Maine i wezwała posiłki. Rzeczywiście, pani detektyw, skunksy i jeżozwierze są śmiertelnie niebezpieczne!


  Ruszyła drogą.


  Subaru kołysało się wolno na dziurawym trakcie. Słyszała, jak gałęzie ocierają się o drzwi. Opuściła szybę i poczuła zapach rozkładających się liści i wilgotnej ziemi. Stan nawierzchni pogorszył się jeszcze bardziej. Omijała koleiny, bojąc się, że złamie oś i utknie na pustkowiu. Ta perspektywa wydała jej się bardziej niepokojąca niż spacer ulicą dowolnego wielkiego miasta. Rozumiała miasto i umiała sobie radzić z jego niebezpieczeństwami.


  Las był dla niej obcym, nieznanym terytorium.


  W końcu drzewa się przerzedziły i wyjechała na polanę zatrzymując auto na rozległym parkingu. Wysiadła i spojrzała opuszczony budynek Instytutu Hilzbricha, którego kontury rysowały się w oddali. Jego wygląd prawie nie uległ zmianie. Surową betonową bryłę ozdabiały jedynie ogrodowe krzewy, które teraz ustępowały pod naporem chwastów.


  Pomyślała, jaki wpływ musiał wywierać ten przypominający twierdzę gmach rodziny przybywające z kłopotliwymi synalkami. W taki miejscu dzieciak zostanie skorygowany raz na zawsze, bez zbędnego cackania się i półśrodków. Prosty budynek obiecywał surową miłość i wyraźnie wytyczone, twarde granice. Zrozpaczeni rodzice poczuliby nadzieję, spoglądając na tę nieugiętą fasadę.


  Jego dzisiejszy stan ukazywał, jak płonne były to nadzieje.


  Większość okien zabito deskami, a stosy suchych liści zaścielały drogę prowadzącą do głównego wejścia. Ścianę zdobiły brązowe plamy pozostawione przez wodę i rdzę kapiącą z zatkanych rynien. Nic dziwnego, że doktor Hilzbrich nie zdołał sprzedać swojej nieruchomości


  — ten budynek przypominał ohydne monstrum.


  Stała na parkingu, wsłuchując się w szum drzew i bzyczenie owadów. Do jej uszu nie doleciało nic niezwykłego — typowe dźwięki letniego leśnego popołudnia. Wyjęła klucze, które dostała od doktora Hilzbricha, i ruszyła do wejścia. Spojrzała na drzwi i zamarła. Zamek był wyłamany.


  Wyjęła pistolet i delikatnie pchnęła drzwi butem. Otworzyły się na oścież, rysując klin światła na posadzce. Oświetliła latarką pomieszczenie. Wszędzie walały się puszki po piwie i pety. Z ciemności dolatywało brzęczenie much. Serce zaczęło jej walić, a dłonie stały się zimne jak lód. Poczuła ohydną woń rozkładającego się ciała.


  Tylko nie Josephine.


  Weszła do środka, słysząc, jak kawałki szkła chrzęszczą pod butami. Wolno omiotła pomieszczenie snopem latarki. Dostrzegła nagryzmolone graffiti. GREG I JA NA ZAWSZE! KARI JEST DO BANI!


  Typowa bazgranina dzieciaków z ogólniaka. Skierowała promień latarki w przeciwległy róg. Snop światła zamarł.


  Na podłodze leżało coś ciemnego.


  Kiedy podeszła bliżej, smród stał się nie do zniesienia. Patrząc na martwego szopa, dostrzegła wijące się larwy i pomyślała o wściekliźnie.


  Ciekawe, czy w tym budynku gnieżdżą się nietoperze.


  Krztusząc się od smrodu, wybiegła na dwór i ruszyła w kierunku parkingu. Odetchnęła głęboko, aby oczyścić płuca. Dopiero wtedy, zwrócona w stronę drzew, dostrzegła ślady opon. Bliźniacze ślady na miękkiej ziemi prowadziły z betonowego parkingu w kierunku lasu.


  Uszkodzone gałązki i popękane konary wskazywały, że zniszczenia zostały spowodowane niedawno.


  Ruszyła śladem kolein i weszła w głąb lasu. Ślady urywały się na początku szlaku, który był zbyt wąski dla samochodu. Na drzewie nadal wisiała tablica z napisem: SZLAK OKRĘŻNY


  Pomyślała, że to jeden z dawnych szlaków turystycznych Instytutu Hilzbricha. Wiele lat temu pewnie wędrowali nim chłopcy. Perspektywa wejścia do lasu sprawiła, że serce zaczęło jej walić. Spojrzała na ślady opon. Człowiek, który tu był, już odjechał, lecz może w każdej chwili wrócić. Czuła ciężar pistoletu na biodrze, ale instynktownie namacała kaburę, aby upewnić się, że broń jest na swoim miejscu.


  Ruszyła ścieżką która była miejscami tak zarośnięta, że Jane gubiła drogę i musiała na nią wracać. Gałęzie drzew przysłaniały słońce.


  Zerknęła na komórkę i z niepokojem stwierdziła, że straciła zasięg.


  Obejrzała się za siebie i zobaczyła ścianę drzew. Wydawało się, że zarośla się rozstępują. Ujrzała wlewający się do środka słoneczny blask.


  Zaczęła iść w kierunku polany, obok obumarłych lub chorych drzew, których pnie przypominały wydrążone kikuty. Nagle twardy grunt się skończył i pogrążyła się po kostki w błocie. Wyciągnęła nogę, omal nie gubiąc buta. Z niesmakiem spojrzała na ubłocone nogawki spodni.


  Nienawidzę lasu, pomyślała. Nie cierpię przebywania na dworze.


  Jestem gliną a nie leśniczym.


  Wtedy dostrzegła odcisk buta. Męskiej dziewiątki lub dziesiątki.


  Każdy szelest, każde bzyczenie owada nagle stało się głośniejsze.


  Dostrzegła inne ślady schodzące ze szlaku. Ruszyła za nimi obok kępy szerokolistnych pałek. Przestało się liczyć to, że jej buty są przemoczone, a spodnie pobrudzone błotem. Skupiła całą uwagę na śladach prowadzących w głąb trzęsawiska. Zapomniała, w którym miejscu zeszła z głównego szlaku. Z pozycji słońca wywnioskowała, że południe dawno minęło. W lesie zapadła dziwna cisza. Żadnych głosów ptaków, żadnego wiatru, tylko bzyczenie komarów nad jej głową.


  Ślady nagle skręciły, kierując się w stronę brzegu. Ku suchej ziemi.


  Zatrzymała się, zdziwiona nagłą zmianą kierunku. Wtedy zauważyła drzewo, którego pień obwiązano nylonową linką. Drugi koniec prowadził w głąb trzęsawiska, niknąc pod powierzchnią wody o herbacianej barwie.


  Pociągnęła za linkę, wyczuwając opór. Po chwili zaczęła powoli wynurzać się z błota. Ciągnęła z całej siły. Pojawił się kolejny odcinek oplatanej roślinami liny. Nagle coś wynurzyło się z wody. Coś, co sprawiło, że Jane krzyknęła i cofnęła się przerażona. Ujrzała puste oczodoły spoglądające na nią niczym upiorna wodna nimfa.


  Po chwili głowa zanurzyła się w topieli.


  Rozdział trzydziesty trzeci


  Zaczął zapadać zmierzch, gdy nurkowie policji stanu Maine skończyli przeszukiwanie mokradła. Woda sięgała im do piersi. Jane stała na brzegu, obserwując, jak wynurzają się co chwila, aby zorientować się, gdzie są, lub obejrzeć dokładnie jakiś przedmiot.


  Widoczność była tak mała, że musieli badać rękami szlam i rozkładające się rośliny. Pomyślała, że to odrażająca robota, i ucieszyła się, iż nie musi jej wykonywać.


  Szczególnie gdy zobaczyła, co wyciągnęli.


  Na plastikowym brezencie leżało ciało kobiety, a jej oblepione mchem włosy ociekały ciemną wodą. Skóra była tak silnie zabarwiona taniną że nie można było rozpoznać rasy ani przyczyny śmierci.


  Wiedzieli tylko tyle, że jej śmierć nie była przypadkowa, bo tułów obciążono torbą wypełnioną dużymi kamieniami. Jane dostrzegła udręczony grymas, który zastygł na poczerniałej twarzy. Mam nadzieję, że już nie żyłaś, gdy obciążono twoją talię kamieniami, pomyślała. Kiedy przyniósł cię na brzeg i obserwował, jak pogrążasz się w mętnej wodzie.


  — Nie jest to zaginiona, której szukacie — powiedział doktor Daljeet Singh.


  Spojrzała na lekarza sądowego stanu Maine, który stał obok niej na brzegu. Biały turban sikhów, który miał na głowie, odcinał się wyraźnie w promieniach słońca, co powodowało, że łatwo go było dostrzec w grupie zwyczajnie ubranych śledczych. Kiedy przyjechał, ze zdumieniem spojrzała na egzotyczną postać wyłaniającą się z samochodu. Nie spodziewała się ujrzeć kogoś takiego w lasach północy. Sądząc po zużytych butach marki L.L. Bean i sprzęcie turystycznym, który miał na skrzyni swojej furgonetki, doktor Singh dobrze zna surową krainę Maine.


  Z pewnością jest lepiej przygotowany od Jane, która zjawiła się tu w miejskim ubraniu.


  — Czy młoda kobieta, której szukacie, została porwana cztery dni temu? — zapytał.


  — To nie ona — odpowiedziała Jane.


  — Ciało leżało jakiś czas w wodzie, podobnie jak inne okazy. — Doktor Singh wskazał szczątki zwierząt, które wyciągnięto z trzęsawiska. Dwa dobrze zachowane koty i pies oraz szkielet bliżej nieokreślonego stworzenia. Obciążone kamieniami torby wskazywały, że nieszczęsne ofiary nie zabłąkały się ta przypadkiem i utonęły.


  — Morderca przeprowadzał eksperymenty na zwierzętach — stwierdził doktor Singh, a następnie zwrócił uwagę na zwłoki kobiety. — Wygląda na to, że próbował udoskonalić metodę konserwowania zwłok.


  Jane wzdrygnęła się, spoglądając na zachodzące słońce. Frost powiedział jej, że trzęsawiska były uważane za miejsce magiczne, ojczyznę orchidei, mchów i ważek. Tego wieczoru nie czuła magi , gdy spoglądała na falującą powierzchnię rozmokłego torfu. Widziała tylko zwłoki.


  — Jutro przeprowadzę autopsję — powiedział doktor Singh. — Jeśli chce pani wziąć w niej udział, zapraszam.


  Chciała wrócić jak najszybciej do domu, wziąć gorący prysznic, ucałować córeczkę na dobranoc i zasnąć u boku Gabriela, ale jej robota nie była jeszcze skończona.


  — Przeprowadzicie sekcję w Auguście? — zapytała.


  — Tak, około ósmej rano. Mam się pani spodziewać?


  — Przyjadę — odpowiedziała, oddychając głęboko i prostując się. — Powinnam znaleźć jakieś miejsce na nocleg.


  — Motel Hawthorn jest przy drodze, kilka mil stąd. Serwują smaczne śniadania. Nie jakieś tam kontynentalne paskudztwo, ale pyszne omlety i naleśniki.


  — Dziękuję za radę — powiedziała. Tylko patolog może stać nad ociekającymi zwłokami i z takim entuzjazmem rozprawiać o naleśnikach.


  Ruszyła w kierunku parkingu, oświetlając sobie drogę latarką. Szlak był teraz oznaczony policyjną taśmą. Wyszła spomiędzy drzew i zauważyła, że parking opustoszał. Pozostało na nim tylko kilka pojazdów. Miejscowa policja przeszukała budynek, lecz znaleźli w nim jedynie rozkładające się szczątki szopa, które dostrzegła wcześniej. Nie natknęli się na Josephine ani Bradleya Rose’a.


  Był tutaj, pomyślała, spoglądając w stronę lasu. Zaparkował obok drzew i ruszył szlakiem prowadzącym w kierunku bagien. Tam ciągnął za linkę i wydobył z wody jedną ze swoich pamiątek, jak rybak wyciągający zdobycz.


  Wsiadła do samochodu i ruszyła zniszczoną drogą. Jej nieszczęsne subaru podskakiwało na wybojach, które w ciemności wydawały się jeszcze bardziej zdradzieckie. Kiedy dojechała do głównej drogi, zadzwonił telefon.


  — Próbuję się z tobą skontaktować od dwóch godzin — powiedział Frost.


  — Na bagnach nie ma zasięgu. Skończyli przeszukanie. Znaleźli tylko jedno ciało. Ciekawe, czy ma w zanadrzu coś jeszcze...


  — Gdzie jesteś? — przerwał jej Frost.


  — Przenocuję w okolicy, chcę być obecna przy jutrzejszej autopsji.


  — Chodziło mi o to, gdzie jesteś teraz?


  — Jadę do motelu. Dlaczego pytasz?


  — Jak się nazywa?


  — Chyba Hawthorn. To gdzieś w pobliżu.


  — W porządku, będę za kilka godzin.


  — Chcesz przyjechać do Maine?


  — Już do ciebie jadę. Jest ze mną ktoś.


  — Kto?


  — Porozmawiamy na miejscu.


  Jane weszła do supermarketu, aby kupić bieliznę i skarpetki oraz zamówić pizzę pepperoni na wynos. Kiedy rozwiesiła wyprane spodnie w łazience, usiadła w motelowym pokoju, jedząc pizzę i przeglądając teczkę Jimmy’ego Otto. Właściwie teczki były trzy — po jednej na każdy rok nauki w Instytucie Hilzbricha. Jimmy nie był uczniem, lecz więźniem, pomyślała, przypominając sobie brzydki betonowy budynek stojący na odludziu. Ośrodek, gdzie bezpiecznie oddzielano od społeczeństwa chłopców, których wolałbyś nie oglądać w pobliżu swoich córek.


  Szczególnie Jimmy’ego Otto.


  Zatrzymała się nad zapisem jednej z jego indywidualnych sesji terapeutycznych. Jimmy miał wtedy szesnaście lat.


  Zobaczyłem to zdjęcie w podręczniku historii, gdy miałem trzynaście lat. Zrobiono je w obozie koncentracyjnym, w którym zabijano kobiety w komorach gazowych. Ich nagie ciała ułożono w rzędzie. Często myślę o tej fotografii, o tych wszystkich babkach. Dziesiątkach kobiet leżących tak, jakby czekały, aż zrobię z nimi, co zechcę. Aż je wypieprzę w każdą dziurę, wetknę patyki do oczu, odetnę sutki. Marzyłem o tym, aby mieć ich kilka naraz. Ułożyć w szeregu. Bez tego nie byłoby przyjęcia, nie?


  Ale czy można mieć więcej niż jedną? Czy istnieje sposób uchronienia ciała przed zepsuciem, tak aby pozostało świeże?


  Chciałbym się tego dowiedzieć, bo wiesz... nie byłoby do śmiechu, gdyby babka zbutwiała i mnie zostawiła...


  Drgnęła, słysząc pukanie do drzwi. Odłożyła zjedzoną do połowy pizzę i spytała niepewnie: Kto tam?


  — To ja — odpowiedział Frost.


  — Zaczekaj chwilę. — Poszła do łazienki i włożyła wilgotne spodnie.


  Kiedy dotarła do drzwi, była już spokojna, a jej serce przestało walić jak oszalałe. Otworzyła i stwierdziła, że Frost przygotował jej niespodziankę.


  Nie był sam.


  Obok niego stała czterdziestokilkuletnia kobieta. Miała czarne włosy i była uderzająco piękna. Nosiła wyblakłe niebieskie dżinsy i czarny pulower, lecz na jej szczupłym wysportowanym ciele nawet one prezentowały się elegancko. Bez słowa weszła do pokoju i poleciła:


  — Zamknij drzwi.


  Nie odprężyła się nawet wtedy, gdy Frost zasunął zasuwkę.


  Podeszła do okna i starannie zaciągnęła zasłony, jakby nawet najdrobniejsza szpara mogła wpuścić do środka spojrzenie wrogich oczu.


  — Kim pani jest? — spytała Jane.


  Kobieta odwróciła się w jej stronę. Jane zrozumiała, zanim usłyszała odpowiedź. Dostrzegła to w jej twarzy, w elegancko wygiętych brwiach i pięknych kościach policzkowych. W twarzy, która mogłaby zdobić grecką urnę, pomyślała. Albo ścianę egipskiego grobowca.


  — Nazywam się Medea Sommer — odpowiedziała nieznajoma. — Jestem matką Josephine.


  Rozdział trzydziesty czwarty


  — Ale... sądziłam, że pani nie żyje — wyjąkała Jane.


  Medea roześmiała się nerwowo.


  — Swoją drogą to niezła historia.


  — Josephine myśli, że pani nie żyje.


  — Kazałam jej opowiadać tę bajeczkę. Niestety, nie wszyscy jej uwierzyli. — Medea podeszła do lampy i zgasiła światło. Kiedy pokój pogrążył się w ciemności, stanęła przy oknie i wyjrzała przez szparę w zasłonach.


  Jane popatrzyła na Frosta, który stał obok niej jak cień.


  — Jak ją odnalazłeś? — wyszeptała.


  — Nie odnalazłem jej. To ona mnie znalazła. Chciała rozmawiać tylko z tobą. Kiedy dowiedziała się, że wyjechałaś do Maine, zadzwoniła do mnie.


  — Dlaczego nie uprzedziłeś mnie przez telefon?


  — Nie pozwoliłabym na to — powiedziała Medea, nie odwracając się od okna i obserwując ulicę. — To, co powiem, musi pozostać między nami. Nie będziecie mogli się tym podzielić z kolegami. Powtórzyć szeptem komukolwiek. Tylko w ten sposób mogę pozostać martwa.


  Tylko w ten sposób Tari... Josephine... może mieć szansę na normalne życie. Mimo ciemności Jane zauważyła, że zasłony się napięły.


  — Córka jest dla mnie wszystkim — wyszeptała Medea.


  — W takim razie dlaczego ją pani zostawiła? — spytała Jane.


  Medea odwróciła się gwałtownie.


  — Nigdy jej nie zostawiłam! Przyjechałabym wiele tygodni temu, gdybym wiedziała, co się dzieje.


  — „Gdybym wiedziała, co się dzieje”? O ile wiem, Josephine od lat troszczy się o siebie. Nigdy nie było pani w pobliżu.


  — Musiałam trzymać się od niej z daleka.


  — Dlaczego?


  — Gdybym była blisko, mogłaby umrzeć. — Znów odwróciła się do okna. — To nie ma nic wspólnego z Josephine. Jest ich zakładniczką.


  Sposobem na wywabienie mnie z ukrycia. Ten człowiek naprawdę chce mnie.


  — Może to pani wyjaśnić?


  Westchnęła, siadając na fotelu koło okna. Zamieniła się w pozbawiony twarzy cień, w cichy głos rozbrzmiewający w ciemności.


  — Opowiem wam historię dziewczyny, która zaangażowała się w znajomość z niewłaściwym chłopakiem — zaczęła. — Dziewczyny tak naiwnej, że nie potrafiła odróżnić słodkiego zadurzenia od... — przerwała na chwilę — ...od obsesji.


  — Ma pani na myśli siebie?


  — Tak.


  — Kim był ten chłopak?


  — Bradley Rose. — Wciągnęła nerwowo powietrze i skuliła się w fotelu, jakby szukała ochrony. — Miałam zaledwie dwadzieścia lat. Co wie dwudziestoletnia dziewczyna? Po raz pierwszy wyjechałam z kraju, byłam na pierwszej ekspedycji archeologicznej. Na pustyni wszystko wygląda inaczej. Niebo jest bardziej błękitne, kolory intensywniejsze.


  Kiedy nieśmiały chłopak uśmiecha się do ciebie i zaczyna obsypywać drobnymi prezentami, myślisz, że jesteś zakochana.


  — Była pani w Egipcie z Kimballem Rose’em? Skinęła głową.


  — Szukaliśmy zaginionej armi Kambyzesa. Kiedy pojawiła się szansa wyjazdu, natychmiast z niej skorzystałam. Podobnie jak kilkunastu innych studentów. Pojechaliśmy na Pustynię Libijską spełnić nasze marzenia! Kopać w dzień i spędzać noce w namiocie. Nigdy nie widziałam tylu gwiazd. Tylu pięknych gwiazd... — Westchnęła. — W takim miejscu każdy mógłby się zakochać. Byłam prostą dziewczyną z Indio, która wreszcie zaczęła żyć. I był Bradley, syn wielkiego Kimballa Rose’a. Błyskotliwy, nieśmiały chłopak. W jego nieśmiałości było coś, co sugerowało, że jest łagodny.


  — Choć wcale taki nie był.


  — Wtedy go nie znałam. Dowiedziałam się wielu rzeczy, gdy było już za późno.


  — Więc jaki był?


  — Był potworem. — Medea uniosła głowę w ciemności. — Początkowo tego nie dostrzegałam. Widziałam jedynie chłopca, który spogląda na mnie z uwielbieniem, rozmawia ze mną o rzeczach, które oboje kochaliśmy. Który przynosi mi prezenty. Zawsze jadaliśmy razem.


  W końcu przespaliśmy się ze sobą. — Przerwała. — Wtedy wszystko się zmieniło.


  — Co się stało?


  — Przestał mnie postrzegać jak odrębną osobę. Traktował tak, jakbym stała się jego częścią. Jakby mnie pożarł, wchłonął w siebie.


  Kiedy szłam na drugi koniec obozu, wlókł się za mną. Kiedy z kimś rozmawiałam, chciał wiedzieć o czym. Kiedy spojrzałam na innego mężczyznę, stawał się niespokojny. Stale mnie obserwował, szpiegował.


  Stara historia, pomyślała Jane. Stara historia, która tyle razy przydarzała się kochankom. Historia, która tyle razy kończyła się przyjazdem detektywów z wydziału zabójstw na krwawe miejsce zbrodni. Medea miała szczęście — udało jej się ujść z życiem.


  Ale nie udało jej się uciec.


  — To Gemma wzięła mnie na stronę i wyjaśniła, co się dzieje — ciągnęła Medea.


  — Gemma Hamerton? Skinęła głową.


  — Była jednym z absolwentów biorących udział w ekspedycji. Choć tylko o kilka lat starsza, mądrością przewyższała mnie o całe wieki.


  Powiedziała, że muszę się bronić, a jeśli Bradley się nie odczepi, kazać mu iść do diabła. Gemma umiała się bronić, lecz ja nie byłam wtedy dość silna. Nie potrafiłam z nim zerwać.


  — Co się później stało?


  — Gemma poszła do Kimbal a. Powiedziała, żeby pilnował swojego synalka. Bradley musiał się o tym dowiedzieć, bo następnego dnia zabronił mi się z nią kontaktować.


  — Mam nadzieję, że kazała mu pani iść do diabła.


  — Powinnam była — odrzekła cicho. — Nie miałam wystarczająco silnego charakteru. Wiem, że teraz trudno w to uwierzyć. Myślę, że byłam dziewczyną która nie znała samej siebie. Nie wiedziałam, kim jestem. Byłam żałosną ofiarą która nie potrafiła się uratować.


  — Kiedy pani z nim zerwała?


  — Po tym, co zrobił Gemmie. Którejś nocy zszył poły jej namiotu, oblał go benzyną i podpalił. Zdążyłam rozciąć płótno i ją wyciągnąć.


  — Bradley próbował ją zamordować?


  — Byłam tego pewna, choć nie potrafiłam niczego dowieść. Wtedy zrozumiałam, do czego jest zdolny. Wsiadłam do samolotu i wróciłam do kraju.


  — Ale na tym się nie skończyło.


  — Nie, nie skończyło się. — Medea wstała i podeszła do okna. — To był dopiero początek. — Oczy Jane przywykły do ciemności, więc mogła dostrzec jasną dłoń kurczowo zaciśniętą na kotarze. Zauważyła, jak Medea napięła ramiona, widząc reflektory samochodu wolno przejeżdżającego ulicą i niknącego w ciemności.


  — Byłam w ciąży — wyszeptała. Jane spojrzała na nią zdumiona.


  — Josephine jest córką Bradleya?


  — Tak. — Medea spojrzała jej w oczy. — Ona nie może się o tym dowiedzieć.


  — Powiedziała, że jej ojcem jest francuski archeolog.


  — Okłamywałam ją przez całe życie. Powtarzałam, że ojciec był dobrym człowiekiem, który zmarł przed jej narodzeniem. Nie wiem, czy mi uwierzyła, ale konsekwentnie powtarzałam tę historię.


  — A inna historia, którą jej pani opowiadała? O tym, dlaczego musicie się wciąż przeprowadzać i zmieniać nazwisko? Josephine myśli, że uciekacie przed policją.


  Medea wzruszyła ramionami.


  — To była dobra wymówka, nie sądzi pani?


  — Ale nieprawdziwa.


  — Musiałam podać jakiś powód... powód, który by jej nie przestraszył. Lepiej już uciekać przed policją niż przed potworem.


  Szczególnie gdy tym potworem jest własny ojciec.


  — Dlaczego pani uciekała, skoro panią prześladował? Dlaczego nie poszła pani na policję?


  — Myśli pani, że nie próbowałam? Kilka miesięcy po powrocie do kraju Bradley pojawił się w moim kampusie. Oznajmił, że do niego należę. Powiedziałam, że nie chcę go więcej widzieć. Zaczął za mną łazić, przysyłać kwiaty każdego cholernego dnia. Wyrzuciłam je i wezwałam policję. Udało mi się nawet doprowadzić do jego zatrzymania, ale tatuś przysłał prawników, którzy rozwiązali problem.


  Kiedy twoim ojcem jest Kimball Rose, jesteś nietykalny. — Westchnęła.


  — Wtedy sytuacja się pogorszyła. I to bardzo.


  — Co się stało?


  — Pewnego dnia Bradley zjawił się w towarzystwie starego przyjaciela. Kogoś, kto przeraził mnie jeszcze bardziej niż Bradley.


  — Jimmy’ego Otto.


  Wzdrygnęła się na dźwięk tego imienia.


  — Bradley mógłby od biedy zostać uznany za normalnego... jeszcze jeden cichy facet. Jimmy’emu wystarczyło spojrzeć w oczy, aby wiedzieć, że jest inny. Jego oczy były czarne jak ślepia rekina. Kiedy na ciebie patrzył, wiedziałeś, że zastanawia się, co chciałby z tobą zrobić.


  On też dostał obsesji na moim punkcie. Obaj zaczęli mnie śledzić.


  Widziałam Jimmy’ego gapiącego się na mnie w bibliotece lub Bradleya zaglądającego przez okno. Prowadzili ze mną psychologiczną grę, bawili się w kotka i myszkę. Próbowali mnie złamać, sprawić, żeby uznano mnie za wariatkę.


  Jane spojrzała na Frosta.


  — Już wtedy polowali razem — powiedziała.


  — W końcu opuściłam uniwersytet — ciągnęła Medea. — Byłam wtedy w ósmym miesiącu ciąży. Moja babcia leżała na łożu śmierci.


  Wróciłam do Indio i urodziłam dziecko. Po kilku tygodniach do miasta zawitali Bradley i Jimmy. Doprowadziłam do wydania nakazu sądowego i obaj zostali zatrzymani. Tym razem zamierzałam wsadzić ich do więzienia. Miałam małe dziecko. Trzeba było położyć temu kres.


  — A jednak tak się nie stało. Stchórzyła pani i wycofała zarzuty przeciwko Bradleyowi.


  — Niezupełnie.


  — Co to znaczy? Przecież zrezygnowała pani z postawienia zarzutów.


  — Zawarłam pakt z diabłem. Z Kimbal em Rose’em. Chciał, żeby jego syn był wolny od zarzutów, a ja, by moja córeczka była bezpieczna.


  Wycofałam oskarżenie, a Kimbal wypisał czek. Czek na kwotę, która pozwoliłaby kupić mnie i mojej córce nowe życie, pod zmienionym nazwiskiem.


  Jane pokręciła głową.


  — Wzięła pani pieniądze i uciekła? Musiał pani cholernie dużo zapłacić.


  — Nie chodziło o pieniądze. Kimball wykorzystał moją córeczkę.


  Zagroził, że ją odbierze, jeśli odrzucę jego propozycję. Był jej dziadkiem i dysponował całą armią prawników. Nie miałam wyboru, więc wzięłam pieniądze i wycofałam zarzuty. Zrobiłam to dla niej. To dla niej nigdy nie przestałam uciekać. Chciałam trzymać ją jak najdalej od tej rodziny, od każdego, kto mógłby wyrządzić jej krzywdę. Czy pani to rozumie? Czy pani rozumie, że matka zrobi wszystko, żeby chronić swoje dziecko?


  Jane skinęła głową. Rozumiała ją doskonale. Medea usiadła z westchnieniem.


  — Myślałam, że jeśli zapewnię córce bezpieczeństwo, nie będzie wiedziała, co to znaczy być tropioną zwierzyną. Że wyrośnie na mądrą, nieustraszoną kobietę. Na wojowniczkę... Chciałam, aby nią była.


  Zawsze jej to powtarzałam. I tak się stało. Wyrosła na mądrą i dzielną dziewczynę. Zbyt mało wiedziała, żeby się bać. — Przerwała na chwilę.


  — Aż do San Diego.


  — Do strzelaniny w sypialni? Medea skinęła głową.


  — Tej nocy dowiedziała się, że już nigdy nie uwolni się od lęku.


  Spakowałyśmy manatki i wyjechałyśmy do Meksyku. Przez cztery lata mieszkałyśmy w Cabo San Lucas. Byłyśmy bezpieczne i szczęśliwe.


  Niestety, dziewczęta dorastają i chcą same podejmować decyzje. Córka uparła się, by iść do col ege’u i studiować archeologię. Jaka matka, taka córka. — Medea zaśmiała się ponuro.


  — Zgodziła się pani?


  — Gemma obiecała, że będzie miała na nią oko, więc uznałam, iż nic jej nie grozi. Miała nowe nazwisko i nową tożsamość. Nie sądziłam, że Jimmy zdoła ją odnaleźć...


  Jane milczała dłuższą chwilę, zastanawiając się nad co przed chwilą usłyszała.


  — Jimmy? Przecież Jimmy Otto został zabity. Medea podniosła głowę.


  — Co?


  — Powinna pani to wiedzieć, przecież postrzeliła go pani w San Diego.


  — Nie.


  — Postrzeliła go pani w tył głowy, wywlekła ciało z domu i zakopała na podwórku.


  — To nieprawda. To nie był Jimmy.


  — W takim razie kto?


  — Bradley Rose.


  Rozdział trzydziesty piąty


  — Bradley Rose? — zdziwiła się Jane. — Policja z San Diego jest innego zdania.


  — Myśli pani, że nie rozpoznałabym ojca własnego dziecka? To nie Jimmy włamał się tamtej nocy do sypialni mojej córki. To był Bradley.


  Jestem pewna, że Jimmy krążył gdzieś w pobliżu. Może huk wystrzału go spłoszył. Wiedziałam, że wróci. Wiedziałam, że muszę działać szybko, dlatego spakowałyśmy się i wyjechałyśmy następnego ranka.


  — Zidentyfikowano ciało Jimmy’ego — powiedział Frost.


  — Kto go zidentyfikował?


  — Siostra.


  — W takim razie się pomyliła. Wiem, że to nie był Jimmy. Jane zapaliła lampę, a Medea wzdrygnęła się, jakby sześćdziesięciowatowa żarówka była radioaktywna.


  — To nie ma najmniejszego sensu. Jak siostra Jimmy’ego Otto mogłaby się aż tak pomylić? — Sięgnęła po teczkę z dokumentami medycznymi i zaczęła przeglądać notatki doktora Hilzbricha. Szybko znalazła to, czego szukała. — Jego siostra ma na imię Carrie. — Spojrzała na Frosta. — Zadzwoń do Crowe’a, niech się dowie, gdzie mieszka Carrie Otto. Wyciągnął komórkę.


  — Nie rozumiem, co ma z tym wspólnego siostra Jimmy’ego? — zastanawiała się Medea.


  Jane zaczęła wertować akta Instytutu Hilzbricha, szukając wzmianek o Carrie Otto. Dopiero teraz spostrzegła, jak często się w nich pojawia.


  Siostra odwiedziła go drugi raz tego dnia.


  Została po godzinach odwiedzin i trzeba jej było przypomnieć o obowiązku przestrzegania regulaminu.


  Poproszono Carrie, aby tak często do niego nie dzwoniła.


  Carrie przyłapano na przemycaniu papierosów. Dwutygodniowy zakaz odwiedzin.


  Odwiedziny siostry... Odwiedziny siostry... Carrie znowu przyjechała...


  Kolejna uwaga sprawiła, że Jane przeszedł lodowaty dreszcz: Uważam za wskazane objęcie poradnictwem całej rodziny.


  Psychiatra dziecięcy z Bangor powiadomił nas o anormalnym przywiązaniu Carrie do brata.


  Frost odłożył komórkę.


  — Carrie Otto mieszka we Framingham.


  — Powiedz, żeby Crowe pojechał tam z zespołem. Niech poprosi o wsparcie.


  — Już tam jedzie.


  — Co się dzieje? — wtrąciła się Medea. — Dlaczego tak was obchodzi jego siostra?


  — Carrie Otto powiedziała policji, że ciało, które zakopała pani na podwórku, było ciałem jej brata — wyjaśniła Jane.


  — To nieprawda. Dlaczego to zrobiła?


  — Wysłano za nim list gończy — wyjaśnił Frost. — W związku z zaginięciem pewnej kobiety w Massachusetts. Gdyby policja uwierzyła, że nie żyje, przestałaby go szukać. Mógłby stać się niewidzialny.


  Musiała skłamać, aby go chronić.


  — Carrie jest kluczem do rozwiązania zagadki — orzekła Jane. — I wiemy, gdzie jej szukać.


  — Myślicie, że jest tam moja córka? — zapytała Medea.


  — Jeśli jej tam nie ma, Carrie z pewnością wie, gdzie brat ją przetrzymuje.


  Jane zaczęła chodzić po pokoju, zerkając na zegarek. Obliczając, ile czasu zajmie im dotarcie do Framingham. Chciała być razem z nimi i zapukać do drzwi, wtargnąć do tego domu. Przetrząsnąć pokoje w poszukiwaniu Josephine. To ja powinnam ją odnaleźć. Choć minęła północ, była rozbudzona — tryskała energią, jakby jej krew była pełna bąbelków. Cały czas ścigali zmarłego, a należało skoncentrować się na Jimmym Otto. Na niewidzialnym zabójcy.


  Doktor Hilzbrich powiedział o nim: „Tylko jeden pacjent naprawdę mnie przerażał. Przerażał wszystkich, nawet swoich rodziców”.


  Nagle stanęła i spojrzała na Frosta.


  — Pamiętasz, co Crowe powiedział o rodzicach Jimmy’ego? O tym, jak zginęli?


  — To był wypadek, prawda? Ich samolot się rozbił.


  — Czy nie wydarzyło się to w Maine? Czy nie kupili tam domu, aby być bliżej Jimmy’ego?


  Znów sięgnęła po teczkę doktora Hilzbricha i otworzyła na pierwszej stronie, gdzie umieszczono informacje na temat pacjenta. Rodzice Jimmy’ego, Howard i Anita Otto, mieli dwa adresy. Pierwszym był adres głównej rezydencji w Massachusetts, drugim — domu w Maine.


  Dopisano go później atramentem.


  Frost wyciągnął komórkę i zaczął wybierać numer bostońskiej policji.


  — Możecie sprawdzić, kto płacił podatek od nieruchomości? — spytał, zaglądając Jane przez ramię. — Podaję adres: Saponac, Valley Way sto sześćdziesiąt pięć. — Zakończył rozmowę i spojrzał na Jane.


  — Nieruchomość należy do jakiegoś Evergreen Trust. Oddzwonią gdy dowiedzą się czegoś więcej.


  Jane znów zaczęła krążyć po pokoju, sfrustrowana i niecierpliwa.


  — To niedaleko stąd. Moglibyśmy pojechać i się rozejrzeć.


  — Od ich śmierci minęło kilkadziesiąt lat. Dom pewnie kilkakrotnie zmienił właścicieli.


  — Albo pozostał w rękach rodziny.


  — Jeśli zaczekasz, zdobędę informacje na temat Evergreen. Jane nie miała zamiaru czekać. Przypominała wyścigowego konia w bramce startowej, gotowego do biegu.


  — Jadę — oznajmiła, spoglądając na komodę, gdzie zostawiła kluczyki.


  — Pojedziemy moim — powiedział Frost, stając w drzwiach. — Będziemy potrzebowali GPS-u.


  — Jadę z wami! — zawołała Medea.


  — Nie! — rzuciła Jane.


  — Jest moją córką.


  — Właśnie dlatego powinna pani trzymać się od tego z daleka. Nie będzie nam pani przeszkadzała. — Jane wsunęła pistolet do kabury.


  Widok broni był bardzo wymowny. Sprawa jest poważna. To nie zabawa dla cywilów.


  — Chcę coś zrobić — upierała się Medea. — Muszę coś zrobić.


  Jane odwróciła się i zobaczyła tak zdeterminowaną kobietę, jakiej w życiu nie widziała. Kobietę gotową do walki. Ale nie była to jej bitwa. Nie mogła być.


  — Najlepszą rzeczą, jaką może pani zrobić tej nocy, jest pozostanie tutaj — odparła Jane. — I zaryglowanie drzwi.


  Valley Way okazała się odludną wiejską drogą, wzdłuż której rósł tak gęsty szpaler drzew, że nie widzieli domów. Numer umieszczony na skrzynce pocztowej wskazywał, że trafili pod właściwy adres, lecz w ciemności widać było tylko początek wysypanego żwirem podjazdu, który niknął wśród drzew. Jane otworzyła skrzynkę i wyjęła stertę wilgotnych reklam zaadresowanych na LOKATORA POSESJI.


  — Jeśli ktoś tu mieszka, dawno nie zaglądał do skrzynki — uznała Jane. — Nie sądzę, aby był w domu.


  — W takim razie nikt nie będzie miał pretensji, jeśli się trochę rozejrzymy — odparł Frost.


  Żwir chrupnął pod oponami, gdy samochód ruszył wolno podjazdem.


  Drzewa rosły tak gęsto, że nie widzieli domu. Pojawił się przed nimi nagle, za zakrętem. Kiedyś był to ładny dom letniskowy z dwuspadowym dachem i szeroką werandą lecz wybujałe chwasty otoczyły fundamenty, a żarłoczne pnącza oplotły poręcze, jakby postanowiły zdusić jego nieszczęsnych lokatorów.


  — Wygląda na porzucony — mruknął Frost.


  — Wysiądę i się rozejrzę. — Jane sięgnęła do klamki, aby otworzyć drzwi, gdy nagle usłyszała ostrzegawczy brzęk łańcucha i złowieszczy dźwięk przypominający grzechot grzechotnika.


  Z ciemności wyskoczyło coś ciemnego.


  Wstrzymała oddech i cofnęła się odruchowo, gdy potężny pitbulterier uderzył w jej drzwi. Zwierzę zaczęło skrobać szybę pazurami, groźnie obnażając kły.


  — Jezu! — wrzasnęła. — Skąd się wzięła ta bestia?! Pies zaczął szczekać jak oszalały, drapiąc pazurami, jakby chciał rozedrzeć blachę.


  — Nie podoba mi się to — powiedział Frost. Roześmiała się nerwowo.


  — Ja też nie jestem nim zachwycona.


  — Nie podoba mi się, że bydlę jest na łańcuchu. Jeśli dom jest porzucony, kto go karmi?


  Spojrzała w mroczne okna mierzące ją złym spojrzeniem.


  — Masz rację — przytaknęła. — Wszystko tu jest nie tak.


  — Powinniśmy wezwać wsparcie. — Frost sięgnął po komórkę.


  Niestety, nie dane mu było wybrać numeru.


  Pierwsza kula rozbiła szybę.


  Ostre odłamki zraniły twarz Jane. Schowała się za deską rozdzielczą gdy drugi strzał rozdarł nocną ciszę, a kula utkwiła w samochodzie.


  Frost też się schylił. Widziała napięcie i lęk na jego twarzy, gdy skulił się kilka centymetrów od niej. Wyciągnęli broń.


  Trzecia kula przeszyła metal.


  Samochód wypełniła złowieszcza woń. Opary zaczęły piec jej oczy, drażnić gardło. Spojrzeli na siebie. Zrozumiała, że Frost również rozpoznał zapach.


  Benzyna.


  Niemal równocześnie kopnęli w drzwi. Jane wypadła na zewnątrz i poturlała się po ziemi, zanim płomienie ogarnęły wóz. Nie widziała, czy Frostowi się udało. Miała nadzieję, że zdołał odpełznąć w bezpieczne miejsce, bo chwilę później zbiornik eksplodował. Szyby pękły z trzaskiem, a w niebo buchnął piekielny płomień.


  Zaczęła czołgać się w stronę krzaków, czując spadające kawałki szkła. Cierniste krzewy rozrywały rękawy, raniąc jej ramiona. Doturlała się do drzewa i uchwyciła pnia, rozpaczliwie próbując zlokalizować nieprzyjaciela, lecz widziała tylko płomienie liżące szczątki wozu Frosta.


  Pies doprowadzony do szału widokiem ognia biegał po podwórku, ujadając i ciągnąc za sobą brzęczący łańcuch.


  Usłyszała kolejny strzał, okrzyk bólu i trzask łamanych gałęzi.


  Frost dostał!


  Przez zasłonę dymu i ognia zobaczyła strzelającego, który wyszedł z domu na werandę. Jasne kobiece włosy błyszczące w płomieniach.


  Uniosła karabin i zaczęła iść w stronę światła. Dopiero wtedy Jane rozpoznała twarz Debbie Duke.


  Nie, nie Debbie. Carrie Otto.


  Kobieta zaczęła schodzić po stopniach, mierząc z karabinu, żeby dobić Frosta.


  Jane strzeliła pierwsza. Naciskając spust, chciała, aby był to śmiertelny strzał. Nie czuła lęku ani wahania, a jedynie chłodną wściekłość, która objęła w posiadanie jej ciało i pokierowała ramieniem.


  Oddała trzy strzały, jeden po drugim. Raz, dwa, trzy. Trafiły w cel jak trzy ciosy w pierś. Carrie runęła do tyłu, wypuszczając karabin i osuwając się na schody.


  Jane ruszyła naprzód, ciężko dysząc. Spojrzała na kobietę, nie wypuszczając broni. Carrie leżała rozciągnięta na werandzie. Żyła i jęczała. W jej półotwartych oczach odbijały się szatańskie błyski płomieni. Jane obejrzała się, szukając Frosta. Leżał na skraju lasu.


  Żyj. Błagam, żyj!


  Zdołała zrobić kilka kroków, gdy pitbulterier skoczył jej na plecy.


  Sądziła, że jest poza zasięgiem łańcucha, więc nie widziała, jak nadbiega, i nie miała czasu, aby odeprzeć atak. Przewrócił ją na ziemię.


  Wyrzuciła ręce, aby zamortyzować uderzenie. Padając, usłyszała trzask pękającego nadgarstka. Ból był tak potworny, że szczęki psa zaciśnięte na jej barku wydawały się niewielkim problemem, drobną przykrością, którą trzeba było usunąć, aby zająć się prawdziwym bólem. Przekręciła się na plecy, przygniatając zwierzaka swoim ciężarem, lecz ten nie puszczał. Pistolet upadł za daleko, a prawa ręka była bezużyteczna. Nie mogła odepchnąć psa ani złapać go za gardło, więc zaczęła uderzać łokciem w jego brzuch, słuchając, jak pękają żebra.


  Pies zaskowyczał i puścił jej bark. Odturlała się na bok i dźwignęła na kolana. Spojrzała na skomlącego psa i dopiero wtedy zauważyła, że obroża nie jest przyczepiona do łańcucha. Jak zdołał się uwolnić? Kto go spuścił?


  Odpowiedź wynurzyła się z ciemności.


  Jimmy Otto stanął w kręgu światła, zasłaniając się Josephine jak tarczą. Jane skoczyła do pistoletu, ale musiała się cofnąć, gdy kula zaryła w ziemię kilkanaście centymetrów od jej dłoni. Nawet gdyby zdołała sięgnąć po pistolet, nie odważyłaby się strzelić z powodu Josephine. Opadła na kolana, gdy Jimmy Otto stanął obok płonącego samochodu. Zobaczyła jego twarz oświetloną płomieniami ognia i skroń z dużym siniakiem. Josephine dreptała przed nim niezgrabnie, z nogą w gipsie. Miała ogoloną głowę. Jimmy przyłożył lufę do jej skroni.


  Wytrzeszczyła oczy ze strachu.


  — Odsuń się od pistoletu! — nakazał Jane. — Ale już!


  Podniosła się, podtrzymując złamany nadgarstek lewą ręką.


  Pęknięcie kości było tak bolesne, że dostała mdłości, które pozbawiły ją zdolności myślenia, gdy najbardziej tego potrzebowała. Stała na chwiejnych nogach, widząc przed oczami tańczące czarne plamy i czując, jak jej ciało zalewa chłodny pot.


  Jimmy rzucił okiem na swoją ranną siostrę jęczącą na schodach.


  Widocznie uznał, że nie zdoła jej pomóc, bo przestał się nią interesować.


  Znów utkwił wzrok w Jane.


  — Mam już dość kręcenia się w kółko! — warknął. — Gadaj, gdzie ona jest!


  Pokręciła głową widząc wirujące czarne plamy.


  — Nie wiem, o kim mówisz, Jimmy.


  — Gadaj, kurwa, gdzie ona jest?!


  — Kto?


  Jej odpowiedź go rozwścieczyła. Bez ostrzeżenia strzelił tuż nad głową Josephine.


  — Medea! — ryknął. — Wiem, że wróciła! Wiem, że skontaktowałaby się z tobą. Mów, gdzie jest!


  Szokująca myśl sprawiła, że jej umysł ponownie stał się czysty.


  Mimo bólu i mdłości Jane skupiła całą uwagę na Jimmym.


  — Medea nie żyje — odpowiedziała.


  — Kłamiesz! Żyje! Dobrze o tym wiem! Nadeszła chwila zapłaty!


  — Za zabicie Bradleya? Nie miała wyboru.


  — Ja też go nie mam — powiedział, przykładając lufę do skroni Josephine. Jane zrozumiała, że jest gotów nacisnąć spust. — Jeśli Medea nie zjawi się, by uratować córkę, może przyjedzie na pogrzeb.


  Nagle z ciemności dobiegł głos:


  — Tutaj jestem, Jimmy!


  Zamarł, spoglądając w kierunku drzew.


  Medea? Pojechała za nimi.


  Wyszła spomiędzy drzew. Szła bez wahania, bez śladu lęku. Jak lwica nadchodząca, by ratować swoje młode. Kroczyła do walki ze złowrogą determinacją. Zatrzymała się w odległości zaledwie kilku metrów od Jimmy’ego.


  — Chciałeś mnie. Wypuść moją córkę.


  — Nie zmieniłaś się — mruknął z podziwem. — Minęło tyle lat, a ty jesteś taka jak kiedyś.


  — Ty też się nie zmieniłeś, Jimmy — odpowiedziała bez cienia ironii.


  — Byłaś jedyną, której pragnął, jedyną której nie mógł mieć.


  — Bradley nie żyje, po co to robisz?


  — Dla siebie, żeby ci odpłacić. — Znów przycisnął lufę do skroni Josephine. Jane dostrzegła strach w oczach Medei. Jeśli ta kobieta odczuwa lęk, nie o siebie się boi, lecz o córkę. Josephine była kluczem do zniszczenia Medei.


  — Nie chcesz mojej córki, Jimmy. Chcesz mnie — powiedziała opanowanym głosem, ukrywając strach pod chłodną pogardą. — Porwałeś ją z mojego powodu. Z mojego powodu bawisz się w kotka i myszkę z policją. Przyszłam, skoro tego chcesz. Wypuść ją, a będę twoja.


  — Doprawdy? — Odepchnął Josephine, która pokuśtykała na bok.


  Wycelował w Medeę, lecz nawet wtedy udało jej się zachować spokój.


  Spojrzała kątem oka na Jane, dając do zrozumienia, że ma jego pełną uwagę. Że reszta należy do niej. Zrobiła krok w kierunku Jimmy’ego, w stronę wycelowanej w nią lufy. Jej głos stał się delikatny, nawet uwodzicielski.


  — Pragnąłeś mnie tak jak Bradley, prawda? Dostrzegłam to w twoich oczach, kiedy się poznaliśmy. Wiedziałam, co chcesz ze mną zrobić. To samo, co zrobiłeś tamtym. Czy pieprzyłeś je, gdy jeszcze żyły, Jimmy? A może zaczekałeś, aż będą martwe? Takie lubisz najbardziej, prawda? Zimne, martwe i twoje na wieki.


  Nie odpowiedział, patrząc, jak się zbliża. Jak nęci go intrygującymi możliwościami. Tropili ją z Bradleyem przez wiele lat i teraz wpadła w jego ręce. Będzie jego i tylko jego.


  Pistolet leżał na ziemi zaledwie kilkanaście centymetrów od Jane.


  Pochyliła się, analizując w myślach swoje ruchy. Rzuci się na ziemię, chwyci broń i wystrzeli. Będzie musiała zrobić to lewą ręką. Zdoła oddać jeden, najwyżej dwa strzały, zanim Jimmy odpowie ogniem. Niezależnie od tego, jak będę szybka, nie zdołam zdjąć go na czas. Jedna z nas zginie tej nocy. Medea albo ja.


  Medea nadal zbliżała się do Jimmy’ego.


  — Tropiłeś mnie przez te wszystkie lata — ciągnęła cicho. — Oto jestem. Wiem, że nie chcesz tego skończyć tutaj i teraz, prawda? Nie chcesz, żeby polowanie się skończyło.


  — Mylisz się. — Uniósł pistolet. Medea zamarła. Przez całe życie uciekała przed takim zakończeniem. Zakończeniem, któremu nie mogła zapobiec błaganiem ani uwodzeniem. Gdyby zrozumiała jego sposób myślenia, mogłaby zapanować nad potworem. Teraz pojęła swój błąd.


  — Nie chodzi o to, czego chcę — powiedział Jimmy. — Kazano mi zakończyć sprawę i zamierzam to zrobić. — Napiął mięśnie przedramienia, przygotowując się do oddania strzału.


  Jane skoczyła po broń, lecz zanim zdążyła zacisnąć lewą dłoń na rękojeści, usłyszała strzał. Odwróciła się i zobaczyła wszystko w zwolnionym tempie. Mnóstwo szczegółów zaczęło równocześnie atakować jej zmysły. Zobaczyła, jak Medea pada na kolana, zasłaniając głowę ramionami. Poczuła żar trzeszczących płomieni i dziwny ciężar pistoletu trzymanego w lewej ręce. Uniosła go, zaciskając palec na spuście.


  Oddając pierwszy strzał, zauważyła, że Jimmy Otto się cofnął, że jej kula trafiła w cel, który już krwawił.


  Jego postać, tworząca ciemny kontur na tle płomieni, runęła bezwładnie. Wymachiwał ramionami jak nieszczęsny Ikar. Osunął się na maskę płonącego samochodu. Ogień zajął jego włosy, ogarniając płomieniami głowę. Z krzykiem odepchnął się od wozu. W płonącej koszuli powlókł się przez podwórko, wykonując agonalny taniec śmieci, by w końcu upaść.


  — Nie! — Bolesny okrzyk Carrie Otto nie przypominał ludzkiego głosu, lecz gardłowe wycie umierającego zwierzęcia. Pełzła powoli i boleśnie w kierunku umierającego brata, zostawiając na żwirze krwawą smugę. — Nie zostawiaj mnie, kochany! Nie zostawiaj! — Wturlała się na niego, nie zważając na płomienie, rozpaczliwie pragnąc stłumić ogień. — Jimmy! Jimmy!


  Przywarła do brata w śmiertelnym uścisku, chociaż płomienie ogarnęły jej włosy i ubranie. Pozostali splecieni na zawsze, stapiając się w jedno w płomieniach.


  Medea dźwignęła się na nogi, nie patrzyła jednak na płonące ciała Jimmy’ego i Carrie Otto, lecz na kogoś stojącego obok drzew.


  Na Barry’ego Frosta, który oparł się o pień drzewa z dłonią zaciśniętą na rękojeści pistoletu.


  Rozdział trzydziesty szósty


  Barry Frost nie czuł się dobrze w roli bohatera.


  Siedząc na łóżku w szpitalnej koszuli, sprawiał wrażenie, że jest raczej zakłopotany niż bohaterski. Od czasu, gdy dwa dni temu przewieziono go na oddział Boston Medical Center, przez jego pokój przeszedł niekończący się korowód gości życzących mu szybkiego powrotu do zdrowia, od komisarza bostońskiej policji po personel ulubionej kawiarni gliniarzy. Jane, która odwiedziła go tego popołudnia, w dżungli kwiatów i balonów z życzeniami zdrowia dostrzegła trzech gości. Stojąc w drzwiach, pomyślała, że Frosta lubią wszyscy — dzieci i staruszki. Wiedziała dlaczego. Przypominał skauta, który z ochotą odgarnie śnieg z twojego chodnika, uruchomi samochód i wejdzie na drzewo, aby uratować kota.


  A może nawet ocali życie.


  Poczekała, aż tamci odejdą, zanim weszła do pokoju. — Wytrzymasz jeszcze jednego gościa? — zapytała. Obdarzył ją słabym uśmiechem.


  — Cześć! Miałem nadzieję, że wpadniesz.


  — To popularne miejsce. Musiałam poczekać, aż wyjdą wszyscy twoi fani. — Poczuła się niezgrabnie z prawą ręką w gipsie, gdy przyciągała krzesło i siadała obok jego łóżka. — Kurczę! — powiedziała.


  — Spójrz na nas! Wyglądamy jak żałosna para rannych kumpli z woja.


  Frost zaczął się śmiać, ale zamarł, gdy ruch wywołał ból rany po nacięciu wykonanym podczas laparotomi . Pochylił się do przodu, krzywiąc twarz.


  — Zawołam pielęgniarkę.


  — Nie. — Frost uniósł rękę. — Dam sobie radę. Nie chcę morfiny.


  — Przestań odgrywać macho. Weź lekarstwo.


  — Nie chcę, żeby mnie faszerowali tym świństwem. Muszę mieć jasny umysł.


  — Dlaczego?


  — Alice ma mnie dziś odwiedzić.


  Z bólem wyczuła nutkę nadziei w jego głosie. Odwróciła głowę, żeby nie mógł dostrzec współczucia w jej oczach. Alice nie zasługuje na takiego faceta. Frost to porządny gość i właśnie dlatego jego żona za chwilę złamie mu serce.


  — Może powinnam już pójść...


  — Nie, jeszcze nie. Proszę. — Ułożył się na poduszkach i odetchnął ostrożnie. — Przekaż mi najnowsze nowiny — poprosił, starając się, żeby jego głos brzmiał radośnie.


  — Wszystko się potwierdziło. Debbie Duke była w rzeczywistości Carrie Otto. Pani Wil ebrandt zeznała, że Carrie przyszła do muzeum w kwietniu, proponując pomoc jako wolontariuszka. Musiała ukraść klucze Josephine. Może to ona podrzuciła torbę z włosami Josephine na podwórko doktor Isles. Dzięki niej Jimmy miał swobodny dostęp do muzeum. Brat i siostra stanowili zgrany zespół.


  — Dlaczego siostra miałaby utrzymywać kontakt z takim bratem jak Jimmy?


  — Tamtej nocy natrafiliśmy na pierwszy ślad. W teczce Jimmy’ego terapeuta zanotował: anormalne przywiązanie do brata. Rozmawiałam wczoraj z doktorem Hilzbrichem. Powiedział, że Carrie była równie pokręcona jak jej brat. Zrobiłaby dla niego wszystko, może nawet pilnowała jego lochu. W piwnicy ich domu w Maine znaleziono dużo różnych włosów i włókien. Na materacu wykryto ślady krwi należące do różnych ofiar. Sąsiedzi zeznali, że czasami widywali Jimmy’ego i Carrie w tym samym czasie. Mieszkali w domu przez kilka tygodni, a następnie znikali na długie miesiące.


  — Słyszałem o zespołach seryjnych morderców tworzonych przez męża i żonę, ale brat i siostra?


  — Mechanizm jest podobny. Człowiek o słabej osobowości łączy się z dominującym partnerem. Jimmy był typem dominującym, tak silnym, że mógł mieć całkowitą kontrolę nad siostrą. I Bradleyem Rose’em.


  Kiedy Bradley żył, pomagał mu w łowach. Konserwował ciała ofiar i znajdował miejsca, w których można je było przechowywać.


  — Był naśladowcą Jimmy’ego?


  — Nie, każdy wnosił coś do spółki. Jimmy realizował chłopięce marzenie kolekcjonowania zmarłych kobiet, a Bradley swoją obsesję na punkcie Medei Sommer. To ona ich połączyła. Była zdobyczą, której obaj pragnęli, lecz nie potrafili dopaść. Jimmy nie przestał jej szukać nawet po śmierci Bradleya.


  — Zamiast Medei odnalazł jej córkę.


  — Przypuszczalnie zobaczył jej zdjęcie w gazecie. Tak bardzo przypominała Medeę, że miał powody sądzić, iż jest jej córką. Była w odpowiednim wieku, a nawet wykonywała ten sam zawód. Nie musiał długo szukać, aby odkryć, że Josephine nie była tą, za którą się podawała. Obserwował ją czekając, aż zjawi się matka.


  Frost pokręcił głową.


  — Gość miał obsesję na punkcie Medei. Po tylu latach powinien dać sobie spokój.


  — Pamiętasz Kleopatrę? A Helenę Trojańską? Mężczyźni mieli bzika na ich punkcie.


  — Helenę Trojańską? — Roześmiał się. — Widzę, że złapałaś archeologicznego bakcyla, gadasz jak doktor Robinson.


  — Faceci już tacy są. Mają skłonność do obsesji. Facet może przylgnąć do jakiejś kobiety na całe lata. — Dodała cicho: — Nawet jeśli ona go nie kocha...


  Poczerwieniał i odwrócił się w drugą stronę.


  — Niektórzy nie potrafią iść naprzód — ciągnęła. — Marnują życie, czekając na osobę, której nie mogą mieć. — Pomyślała o Maurze Isles, innej osobie, która pragnęła niemożliwego, która utknęła w pułapce własnych pragnień, źle wybierając kochanka. Tej nocy, gdy go potrzebowała, ojciec Daniel Brophy nie mógł przybyć. To Anthony Sansone zabrał ją do swojego domu i to Sansone zadzwonił do Jane, pytając, czy Maura może już bezpiecznie wrócić do siebie. Pomyślała, że czasami nie dostrzegamy osoby, która mogłaby nas uczynić najbardziej szczęśliwymi, choć ta czeka cierpliwie.


  Usłyszeli pukanie i do pokoju weszła Alice. Ubrana w elegancką sukienkę, sprawiała wrażenie bardziej jasnowłosej i olśniewającej, niż Jane ją zapamiętała. Było to jednak piękno pozbawione ciepła.


  Przypominała idealną marmurową rzeźbę, którą można oglądać, lecz nie wolno dotykać. Wymieniły chłodne pozdrowienie, jakby zabiegały o tego samego mężczyznę. Choć od lat dzieliły się Frostem — Jane miała go za partnera, a Alice była jego żoną — Jane nigdy się z nią nie zaprzyjaźniła.


  Wstała, lecz gdy podeszła do drzwi, nie mogła się powstrzymać przed rzuceniem na odchodnym:


  — Bądź dla niego miła. To bohater.


  Frost mnie ocalił, więc teraz ja ocalę jego, pomyślała Jane, wychodząc ze szpitala i wsiadając do samochodu. Alice rozszarpie mu serce tak, jak rozdziera się ciało płynnym azotem lub uderzeniem młota.


  Dostrzegła to w jej oczach. Wyczuła ponure postanowienie żony, która już zrezygnowała z małżeństwa i chce tylko omówić ostatnie szczegóły.


  Będzie potrzebował tej nocy przyjaciela. Wróci do niego później, żeby zebrać popękane kawałki.


  Gdy uruchomiła silnik, zadzwonił telefon. Nie rozpoznała numeru dzwoniącego oraz głosu mężczyzny.


  — Myślę, że popełniła pani poważny błąd, pani detektyw — powiedział.


  — Przepraszam, kto mówi?


  — Detektyw Potrero z policji w San Diego. Właśnie odebrałem telefon od detektywa Crowe’a i dowiedziałem się, co u was zaszło.


  Twierdzi pani, że zastrzeliła Jimmy’ego Otto.


  — Nie zastrzeliłam go, zrobił to mój partner.


  — Taak. Niezależnie od tego, kogo zastrzeliliście, nie był to Jimmy Otto. Jimmy Otto zginął dwanaście lat temu w San Diego. Prowadziłem dochodzenie, więc wiem. Muszę przesłuchać kobietę, która go zabiła.


  Czy została aresztowana?


  — Medea Sommer nigdzie nie pojedzie. Jest tutaj, w Bostonie. Może pan z nią porozmawiać w każdej chwili. Zapewniam pana, że postrzelenie w San Diego było całkowicie usprawiedliwione. Pani Sommer działała w samoobronie. Zabity nie był Jimmym Otto. Nazywał się Bradley Rose.


  — Myli się pani. Ciało zidentyfikowała siostra Jimmy’ego.


  — Carrie Otto was okłamała. To nie był jej brat.


  — Mamy DNA.


  — Jakie DNA?


  — Wynik nie został włączony do teczki, którą wam przekazałem, bo otrzymaliśmy go kilka miesięcy po zakończeniu sprawy. Widzi pani, Jimmy był podejrzany o morderstwo w innym stanie. Śledczy prowadzący dochodzenie skontaktowali się z nami, bo chcieli mieć pewność, że podejrzany naprawdę nie żyje. Poprosili, żeby siostra Jimmy’ego dostarczyła próbkę swojego DNA.


  — DNA Carrie?


  Potrero westchnął niecierpliwie, jakby rozmawiał z kretynką.


  — Tak, detektyw Rizzoli. Jej DNA. Chcieli się upewnić, że zmarły był naprawdę jej bratem. Carrie Otto przesłała wymaz, a my porównaliśmy go z DNA ofiary. Należeli do tej samej rodziny.


  — To niemożliwe.


  — Wie pani, co mówią o DNA? Że nie kłamie. Z badania laboratoryjnego wynika, że na podwórku pani Sommer pochowano męskiego krewnego Carrie Otto. Albo Carrie miała innego brata, który został zabity w San Diego, albo Medea Sommer panią okłamała. I nie zastrzeliła tego mężczyzny, o którym mówi, że go zastrzeliła.


  — Carrie Otto nie ma innego brata.


  — Właśnie, zatem Medea Sommer kłamała. Czy została zatrzymana?


  Jane nie odpowiedziała. Przez jej głowę niczym ćmy przemknęły oszalałe myśli, których nie potrafiła zatrzymać, skupić się na jednej.


  — Jezu, tylko proszę mi nie mówić, że nie została zatrzymana.


  — Oddzwonię do pana — odpowiedziała, rozłączając się. Siedziała w samochodzie, patrząc przed siebie. Zobaczyła dwóch lekarzy wychodzących ze szpitala, kroczących dostojnie niczym królowie, z powiewającymi połami fartuchów. Paradowali pewni siebie, podczas gdy ona pogrążała się w wątpliwościach. Jimmy Otto czy Bradley Rose?


  Kogo dwanaście lat temu zabiła Medea Sommer w swoim domu?


  Dlaczego skłamała?


  I kogo zastrzelił Frost?


  Pomyślała o tym, czego była świadkiem tamtej nocy. O śmierci Carrie Otto i zastrzeleniu mężczyzny, którego uważała za jej brata.


  Medea nazwała go Jimmy, a on zareagował na to imię. Musiał być Jimmym Otto, jak twierdziła Medea.


  Ciągle jednak wracała do wyniku badania DNA — żelaznego dowodu, który wszystkiemu przeczył. Wynikało z niego, że Bradley nie zginął w San Diego. Że ofiarą był męski krewniak Carrie Otto.


  Wniosek mógł być tylko jeden. Medea nas okłamała.


  Jeśli pozwolą jej uciec, wyjdą na nieudaczników. Jesteśmy nieudacznikami, pomyślała. DNA jest tego dowodem. Detektyw Potrero powiedział prawdę: DNA nie kłamie.


  Wybrała numer Crowe’a i nagle zamarła.


  A jeśli kłamie?


  Rozdział trzydziesty siódmy


  Jej córka spała. Medea wiedziała, że włosy Josephine odrosną, a siniaki już zaczęły blednąc, lecz w miękkiej poświacie wypełniającej sypialnię wydawała się młoda i bezbronna jak dziecko. W pewnym sensie na nowo stała się jej dzieckiem. Prosiła, żeby w jej pokoju przez całą noc paliło się światło. Nie chciała, aby zostawiano ją samą na dłużej niż kilka godzin. Medea wiedziała, że ten lęk zniknie, że po pewnym czasie Josephine znajdzie w sobie odwagę. Choć ukryta w jej wnętrzu wojowniczka pogrążyła się w stanie hibernacji i wraca do zdrowia, Medea nie miała wątpliwości, że pewnego dnia się przebudzi.


  Że w środku delikatnej skorupy kryje się serce lwicy.


  Odwróciła się, aby spojrzeć na Nicholasa Robinsona, który obserwował je, stojąc w drzwiach sypialni. Zaprosił Josephine do swojego domu, a Medea wiedziała, że jej córka będzie u niego bezpieczna. W ciągu ostatniego tygodnia poznała tego mężczyznę i nauczyła się mu ufać. Może i nieciekawy, odrobinę zbyt rygorystyczny i przeintelektualizowany, lecz pod wieloma względami był odpowiednim partnerem dla Josephine. A przede wszystkim oddanym. Medea nie oczekiwała od mężczyzn niczego więcej.


  W ciągu minionych lat ufała niewielu ludziom, lecz w jego oczach dostrzegła tę samą nieugiętą lojalność, którą kiedyś zobaczyła w spojrzeniu Gemmy Hamerton, a Gemma zginęła dla Josephine.


  Wierzyła, że Nicholas byłby gotów do podobnego poświęcenia.


  Wychodząc z jego domu, usłyszała, jak zamyka zasuwę, i była pewna, że niezależnie od tego, co ją spotka, Josephine jest w dobrych rękach. Mogła na to liczyć i dodało jej to odwagi, aby wsiąść do samochodu i ruszyć do Milton.


  Domek, który wynajęła, stał pośrodku dużej, zarośniętej chwastami działki. Roiło się w nim od myszy, które słyszała co noc, kładąc się spać i nasłuchując dźwięków znacznie bardziej złowieszczych od odgłosów małych gryzoni. Nie cieszyła się z powrotu do domu, a gdy wyruszyła w drogę, dostrzegła w lusterku światła jadącego za nią samochodu.


  Podążały za nią przez całą drogę do Milton.


  Kiedy stanęła przed drzwiami, poczuła znajomy zapach starego domu — woń kurzu i wytartych dywanów, w których mogła zalęgnąć się pleśń. Czytała, że pleśń może być przyczyną poważnych chorób. Że może zaatakować płuca, wykorzystać układ odpornościowy przeciwko nam, a w końcu doprowadzić do śmierci. Poprzednią lokatorką była osiemdziesięciosiedmioletnia staruszka, która zmarła w tym domu.


  Może to pleśń ją zabiła? Miała wrażenie, że wdycha zabójcze drobiny, jak zawsze obchodząc dom i sprawdzając, czy okna są zamknięte.


  Pomyślała o ironii tej sytuacji — obsesja na punkcie bezpieczeństwa zmuszała ją do oddychania powietrzem, które mogło ją zabić.


  Poszła do kuchni i zaparzyła mocną kawę. Prawdziwą. Właściwie miała ochotę na wódkę z tonikiem. Pragnienie było tak silne jak u alkoholika. Wystarczyłby łyk alkoholu, żeby się uspokoiła, żeby rozproszyła się mroczna atmosfera przenikająca każdy kąt. Tej nocy nie była jednak pora na wódkę, więc oparła się pragnieniu. Zamiast niej wypiła kubek kawy, który wyostrzył jej umysł, nie pozbawiając kontroli nad sobą. Musiała mieć mocne nerwy.


  Zanim się położyła, jeszcze raz wyjrzała przez okno od frontu. Ulica była spokojna, więc może to jeszcze nie ta noc. Może dostała kolejne odroczenie. Wstrzymanie egzekucji byłoby chwilowe, przypominało budzenie się co rano w celi śmierci ze świadomością, że tego dnia mogą ją zaprowadzić na szafot. Niepewność chwili spotkania ze śmiercią może doprowadzić więźnia do obłędu.


  Ruszyła do sypialni, czując się jak skazaniec, zastanawiając się, czy i ta noc — tak jak dziesięć ostatnich — minie bez żadnych dramatycznych wydarzeń. Miała nadzieję, choć wiedziała, że tylko odwlecze to nieuniknione. Przed zgaszeniem światła odwróciła się ponownie na końcu korytarza. Gdy hol pogrążył się w ciemności, dostrzegła światła przejeżdżającego samochodu. Jechał powoli, jakby kierowca przyglądał się domowi.


  Zrozumiała. Poczuła dreszcz, który skrystalizował się w tętnicach jak lód. To się stanie tej nocy.


  Nagle zaczęła drżeć. Nie była gotowa. Miała pokusę jeszcze raz użyć strategii, która pozwoliła jej przeżyć niemal trzy dekady. Uciec. Tym razem obiecała sobie, że stawi mu czoło i będzie walczyła. Tym razem na szali nie leży życie Josephine, lecz jej własne. Była gotowa zaryzykować, aby odzyskać wolność.


  Weszła do pogrążonej w ciemności sypialni. Zasłony były tak cienkie, że gdyby zapaliła światło, zarys jej postaci stałby się wyraźnie widoczny w oknie. Mógłby ją wytropić, więc nie zapaliła lampy. W gałce drzwi był zamek, który zdoła sforsować w ciągu minuty, lecz ta minuta może okazać się dla niej bezcenna. Zamknęła drzwi i odwróciła się w stronę łóżka.


  Wtedy usłyszała cichy oddech dobiegający z ciemności.


  Sprawił, że zjeżyły jej się włosy na karku. Kiedy zamykała drzwi i sprawdzała okna, już na nią czekał. W jej sypialni.


  — Odejdź od drzwi — powiedział spokojnie.


  Ledwie widziała jego pozbawiony twarzy cień w rogu pokoju.


  Siedział w fotelu. Wiedziała, że trzyma w ręku pistolet. Nie musiała go widzieć. Wykonała polecenie.


  — Popełniłeś wielki błąd — powiedziała.


  — To ty go popełniłaś, Medeo. Dwanaście lat temu. Jak się czułaś, strzelając bezbronnemu chłopcu w tył głowy? Chłopcu, który nigdy cię nie skrzywdził.


  — Wszedł do mojego domu. Był w sypialni mojej córki.


  — Nie zrobił jej krzywdy.


  — Ale mógł.


  — Bradley nie stosował przemocy. Był nieszkodliwy.


  — Nie można było tego powiedzieć o jego kompanach. Wiedziałeś o tym. Wiedziałeś, jakim potworem był Jimmy.


  — Jimmy nie zabił mojego syna. Ty to zrobiłaś. Jimmy miał dość przyzwoitości, żeby zadzwonić do mnie tamtej nocy. Powiedzieć, że Bradley odszedł.


  — Nazywasz to przyzwoitością? Jimmy cię wykorzystał, Kimbal u.


  — A ja wykorzystałem jego.


  — Aby odnaleźć moją córkę?


  — Nie, sam ją odnalazłem. Zapłaciłem Simonowi, żeby ją zatrudnił.


  Zatrzymał tam, gdzie mogłem ją obserwować.


  — Nie obchodziło cię, co Jimmy jej zrobi? — rzuciła gniewnie, nie zwracając uwagi na wycelowany pistolet. — Jest twoją wnuczką!


  — Miał ją wypuścić, tak się umówiliśmy. Miał puścić ją wolno, kiedy to wszystko się skończy. Chciałem tylko twojej śmierci.


  — To nie przywróci życia Bradleyowi.


  — Nie, ale spowoduje, że koło się zamknie. Zabiłaś mojego syna.


  Musisz za to zapłacić. Żałuję tylko, że Jimmy nie zrobił tego za mnie.


  — Policja domyśli się, że to ty. Jesteś gotów poświęcić wszystko, żeby się zemścić?


  — Tak, nikt nie może bezkarnie zadzierać z moją rodziną.


  — Twoja żona będzie cierpiała.


  — Moja żona nie żyje. — Jego słowa zabrzmiały jak chłodne kamienie rzucone w ciemności. — Cynthia zmarła minionej nocy.


  Pragnęła tylko jednego... znów zobaczyć syna. Pozbawiłaś ją tej możliwości. Dzięki Bogu nigdy nie dowie się prawdy. Tylko przed tym udało mi się ją ochronić... przed świadomością, że jej chłopiec został zamordowany. — Westchnął głęboko i spokojnie ogłosił nieuniknione: — To ostatnia rzecz, która pozostała mi do zrobienia.


  Zobaczyła, jak podnosi rękę w ciemności. Wiedziała, że do niej celuje, i wiedziała, że to, co nastąpi, miało się stać. Że ciąg zdarzeń został uruchomiony tamtej nocy, dwanaście lat temu — w noc śmierci Bradleya. Wystrzał, który rozlegnie się tej nocy, będzie tylko echem poprzedniego, echem spóźnionym o dwanaście lat. Rozumie, dlaczego musi się tak stać, bo jest matką. Gdyby ktoś skrzywdził jej dziecko, doczekałby się jej zemsty.


  Nie winiła Kimbal a Rose’a za to, co ma zamiar zrobić. Czuła się dziwnie przygotowana, gdy nacisnął spust i gdy kula uderzyła w jej pierś.


  Rozdział trzydziesty ósmy


  Leżąc na podłodze, myślałam, że wszystko mogło właśnie tak się skończyć. Czułam potworny ból w piersi i prawie nie mogłam oddychać.


  Wystarczyłoby, żeby Kimball podszedł i oddał śmiertelny strzał w głowę.


  Nagle usłyszałam tupot nóg w korytarzu i wiedziałam, że on również go usłyszał. Był uwięziony w sypialni z kobietą, którą przed chwilą postrzelił. Zaczęli walić w drzwi — drzwi, które tak nierozważnie zamknęłam, sądząc, że mnie przed nim obronią. Nie sądziłam, że zamknę je przed moimi wybawicielami, przed policją, która jechała za mną do domu i która strzegła mnie przez cały tydzień, czekając na atak.


  Tej nocy wszyscy popełniliśmy błędy. Być może fatalne. Nie spodziewaliśmy się, że Kimbal wkradnie się do domu podczas mojej nieobecności, że już będzie na mnie czekał w sypialni.


  Jednak to Kimball popełnił największy błąd.


  Wyłamali drzwi i wpadli do środka jak szarżujące byki. Krzyczeli i dudnili butami. Czułam przenikliwy zapach agresji.


  Myślałam, że było ich wielu, bo przypominali zgraję tratującą wszystko na swojej drodze, lecz gdy zapaliło się światło, zobaczyłam tylko czterech detektywów celujących do Kimballa.


  — Rzuć broń! — krzyknął jeden z nich.


  Kimbal był zbyt zaskoczony, aby zareagować. Jego udręczone oczy błysnęły w oczodołach, twarz wykrzywił grymas niedowierzania. Ten człowiek przywykł do wydawania rozkazów, a nie ich wykonywania.


  Teraz stał bezradnie, ściskając pistolet, który wyglądał tak, jakby został wszczepiony w jego dłoń. Jakby nie mógł go wypuścić, nawet gdyby chciał.


  — Proszę odłożyć broń, panie Rose — powiedziała Jane Rizzoli. — Porozmawiajmy.


  Nie widziałam, jak weszła. Mężczyźni byli potężniejsi od niej, zasłonili ją. Teraz weszła do pokoju — mała nieustraszona kobieta, poruszająca się z onieśmielającą pewnością siebie, mimo gipsu na prawej ręce. Rzuciła krótkie spojrzenie w moją stronę, aby się upewnić, że mam otwarte oczy i nie krwawię, i znów skupiła całą uwagę na Kimballu.


  — Ułatwi nam pan sprawę, odkładając broń — powiedziała cicho, jak matka próbująca uspokoić dziecko. Detektywi promieniowali agresją i testosteronem, ale Rizzoli była spokojna, choć jako jedyna osoba w pokoju nie miała broni. — Zbyt wielu ludzi umarło — wyszeptała. — Zakończmy na tym.


  Pokręcił głową nie w geście sprzeciwu, lecz rezygnacji.


  — Teraz nie ma to znaczenia — wymamrotał. — Cynthia odeszła.


  Nie będzie musiała cierpieć z tego powodu.


  — Zataił pan przed nią śmierć Bradleya?


  — Kiedy zginął, była już chora. Tak chora, że mogła nie przeżyć miesiąca. Chciałem, żeby umarła w spokoju. Żeby nigdy się nie dowiedziała.


  — A jednak przeżyła. Zaśmiał się cierpko.


  — Doszło do remisji. Był to nieoczekiwany cud, który trwał dwanaście lat. Musiałem kłamać. Musiałem pomóc Jimmy’emu ukryć prawdę.


  — Przesłaliście policji wymaz pańskiej żony, a nie Carrie Otto.


  — Musieliśmy przekonać policję, że na podwórku zakopano ciało Jimmy’ego.


  — Miejsce Jimmy’ego Otto było w więzieniu. Ochraniał pan mordercę.


  — Chroniłem Cynthię!


  Chronił ją przed krzywdą, którą według niego wyrządziłam jego rodzinie dwanaście lat temu. Chociaż nie czułam się winna niczego oprócz tego, że przeżyłam, wiedziałam, iż śmierć Bradleya zmarnowała niejedno życie. Dostrzegłam spustoszenie na jego udręczonej twarzy.


  Nie byłam zdziwiona, że pragnął zemsty, że nie przestał mnie szukać przez dwanaście lat, tropić z taką samą obsesją jak Jimmy Otto.


  Nadal nie odkładał broni, choć mierzył do niego pluton egzekucyjny złożony z kilku detektywów. To, co się później wydarzyło, nie zaskoczyło pewnie nikogo w tym pokoju. Widziałam to w oczach Kimbal a i Jane Rizzoli — akceptację i rezygnację. Bez uprzedzenia i najmniejszego wahania włożył lufę do ust i wystrzelił.


  Wystrzał obryzgał ścianę krwią. Kimball się zachwiał i runął na ziemię jak worek kamieni.


  Wiele razy oglądałam śmierć, więc powinnam być na nią uodporniona, lecz gdy patrzyłam na jego rozerwaną głowę, na krew wypływającą z pękniętej czaszki i tworzącą na podłodze kałużę, zaczęłam się dusić. Rozerwałam bluzkę i rozpięłam kamizelkę kuloodporną z kevlaru, którą włożyłam na prośbę Jane Rizzoli. Chociaż kamizelka zatrzymała kulę, nadal czułam ból uderzenia. Kula niemal na pewno pozostawiła siniaka. Zdjęłam kamizelkę. Nie obchodziło mnie to, że czterej mężczyźni widzą mnie w staniku. Zerwałam mikrofon i przewody przyklejone taśmą do skóry. To one ocaliły mi życie. Gdyby nie mikrofon, policja nie słyszałaby mojej rozmowy z Kimbal em. Nie wiedziałaby, że już jest w moim domu.


  Wycie syren radiowozów stało się głośniejsze.


  Zapięłam bluzkę i wstałam. Wyszłam z pokoju, starając się nie patrzeć na ciało Kimballa Rose’a.


  W ciepłym nocnym powietrzu migotały światła policyjnych samochodów, słychać było prowadzone przez radio rozmowy. Byłam wyraźnie widoczna w ich reflektorach, lecz nie wycofałam się ze światła.


  Pierwszy raz od dwudziestu pięciu lat nie musiałam ukrywać się w mroku.


  — Nic pani nie jest?


  Odwróciłam się i zobaczyłam, że detektyw Rizzoli stoi obok mnie.


  — Wszystko w porządku — odpowiedziałam.


  — Przepraszam za to, co się stało. Nie powinien był tak bardzo się do pani zbliżyć.


  — Mamy to już za sobą. — Odetchnęłam z cudownym poczuciem wolności. — Tylko to się liczy. Sprawa zakończona.


  — Będzie pani musiała jeszcze odpowiedzieć na kilka pytań policji z San Diego. W sprawie śmierci Bradleya. Tego, co wydarzyło się tamtej nocy.


  — Dam sobie radę.


  — Jestem tego pewna — odpowiedziała Jane po chwili. — Jestem pewna, że poradzi sobie pani ze wszystkim. — W jej głosie wyczułam nutkę podziwu, podobnego podziwu, który ja odczuwałam wobec niej.


  — Mogę już odejść? — spytałam.


  — Pod warunkiem że będziemy wiedzieli, gdzie panią znaleźć.


  — Wie pani, gdzie mnie znaleźć. — Będę tam, gdzie moja córka.


  Zasalutowałam w ciemności i ruszyłam do samochodu.


  Kiedyś często wyobrażałam sobie tę chwilę, dzień, w którym nie będę musiała spoglądać za siebie, kiedy będę mogła posługiwać się prawdziwym nazwiskiem bez obawy o konsekwencje. W moich marzeniach chwila ta była wypełniona ogromną radością. Była chwilą, w której rozstąpią się chmury i popłynie szampan, a ja będę mogła wykrzyczeć w niebo swoje szczęście. Rzeczywistość mnie zaskoczyła.


  Uczucie, które mnie ogarnęło, nie było tak intensywne jak dzika radość.


  Poczułam ulgę, znużenie i zagubienie. Przez te wszystkie lata lęk był moim towarzyszem, a teraz musiałam nauczyć się żyć bez niego.


  Jadąc na północ, czułam się tak, jakbym rozwijała warstwy nadwyrężonego upływem czasu płótna, które odpływają w ciemną noc.


  Zostawiłam je za sobą i zapomniałam, podążając na północ, do małego domu w Chelsea. Do mojej córki.


  Podziękowania


  Składam serdeczne podziękowania doktorowi Jonathanowi Eliasowi z Akhmim Mummy Studies Consortium oraz Joann Potter z Vassar College Frances Lehman Loeb Art Center za możliwość udziału w ekscytujących badaniach tomograficznych starożytnych mumii. Dziękuję również Lindzie Marrow za błyskotliwe uwagi redakcyjne oraz mojej niestrudzonej agentce literackiej Meg Ruley z Jane Rotrosen Agency.


  Największe podziękowania należą się jednak mojemu mężowi Jacobowi. Za wszystko.
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